Pytanie z dnia: 2007-03-31 23:30:54

Pytanie: 1. czy palenie jest grzechem? przeciwko życiu? jest grzechem ciężkim w zwiazku z tym? a tym bardziej przed ukonczeniem 18 roku życia? a czy grzech popełnia sprzedajacy mi papiersy sprzedawca? 2.czy Odpowiadający ma jakieś informacje nt. instytutów świeckich na terenie Szczecina? nie moge znaleźć żadnej. jestem po ślubach prywatnych i zależy mi na zostaniu osoba konsekrowana... pozdrawiam, dziekuje za piekny serwis. dobra robota:) z Panem Bogiem 

Odpowiedz: 1. Tak. Palenie może być grzechem. Zależy kto pali (niepełnoletni nie powinni wcale palić) ile pali (3 papierosy tygodniowo trudno uważać za szkodzenie sobie na zdrowiu) i przy kim pali (co innego, gdy przy innym palaczu, co innego, gdy przy niepalącej kobiecie w ciąży). Jeśli sprzedawca sprzedaje papierosy dziecku też popełnia grzech. 2. Proszę zajrzeć TUTAJ Na stronach archidiecezji odpowiadający takiej informacji nie znalazł. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 22:59:04

Pytanie: Szczęść Boże, jestem osobą wierzącą i wiem co Kościół mówi o antykoncepcji, sama też jestem jej przeciwna, ale od dwóch lat borykamy się z mężem z problemem, który obecnie spotyka niesatety wiele małżeństw, a mianowicie mąż musiał wyjechać do pracy w Anglii. Widzimy się raz na trzy miesiące przez trzy-cztery tygodnie, oczywiście, bardzo tęsknimy za sobą i chcemy się sobą przez te tygodnie nacieszyc, ale wiadomym też jest że ja nie mogę zmienić swojej natury ani powstrzymać cyklu, często zdarza się że w tym czasie po prostu mam okres, więc automatycznie tydzień mamy z głowy, dlatego zabezpiczamy się prezerwatywą. chciałam też dodać że nie jestem zamknięta na macierzynstwo, bo mamy trójkę wspaniałych dzieci i nigdy bym ich nigdzie nie oddała i jeżeli pojawiło by się kolejne to też przyjęła bym je, ale wiem też jak ciężkie bywa samotne wychowywanie dzieci, w tym jednego z pewną ułomnością. bardzo proszę o szczerą odpowieź na dręczącą mnie sprawę 

Odpowiedz: Kościół nie czyni od zasad dotyczących antykoncepcji wyjątków. Dopuszcza jedynie naturalne metody planowania rodziny. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 22:26:42

Pytanie: Czy w teologii moralnej często pojawia się termin onanizm na oznaczenie stosunku przerywanego lub całej antykoncepcji? W dokumentach Kościoła nie znalazłam takiego określenia. Onanizm to inna nazwa masturbacji-tak podają słowniki. Magisterium posługuje się nazwą masturbacja i antykoncepcja.

Odpowiedz: I tak też jest w teologii moralnej. Choć zachowanie Onana miało rzeczywiście na celu antykoncepcję... To tylko nazwy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 21:37:25

Pytanie: Czy mieszkanie razem chłopaka i dziewczyny jest grzechem? Nie mam na myśli pary, ale np. gdy przyjaciele na studiach wynajmują razem mieszkanie, albo np. dziewczyna wynajmuje mieszkanie i mieszka razem z właścicielem, albo chłopak wynajmuje mieszkanie u młodej niezamężnej kobiety i inne podobne sytuacje?

Odpowiedz: To zależy od tego: 1. Jakie są prawdziwe intencje ich wspólnego zamieszkania 2. Na ile są zgorszeniem dla otoczenia. Przyjaciele, owszem, mogą wspólnie wynajmować mieszkanie, Ale gdy tymi przyjaciółmi są jeden chłopak i jedna dziewczyna, to zazwyczaj są oni po prostu parą. Tak zapewne odebrałby to chłopak tej dziewczyny i dziewczyna tego chłopaka. Dziewczyna, owszem, może wynajmować mieszkanie u starszego, samotnego pana, ale chyba nie ma w normalnych układach wątpliwości, że to sytuacja dwuznaczna. I chyba nie chciałaby być kojarzona jako utrzymanka tego pana. Podobnie jest, kiedy chłopak wynajmuje mieszkanie o młodej kobiety. Jak wtedy wytłumaczy się swojej dziewczynie? W normalnych układach wszyscy widzą dwuznaczności takich sytuacji. Tylko kiedy ma się nie do końca czyste intencje szuka się wytłumaczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 20:15:20

Pytanie: Witam serdecznie! Chciałabym się zapytać czym dokładnie jest niebo? Czy rozumieć je jako raj? i życie w jedności z Chrystusem? Bardzo proszę o jasne wyjaśnienie...

Odpowiedz: Wyjaśnienie znaleźć można w Katechizmie Kościoła katolickiego 1023=1029. Czytamy tam: Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem oraz są doskonale oczyszczeni, żyją na zawsze z Chrystusem. Są na zawsze podobni do Boga, ponieważ widzą Go "takim, jakim jest" (1 J 3, 2), twarzą w twarz: Powagą apostolską orzekamy, że według powszechnego rozporządzenia Bożego dusze wszystkich świętych... i innych wiernych zmarłych po przyjęciu chrztu świętego, jeśli w chwili śmierci nie miały nic do odpokutowania... albo jeśliby wówczas miały w sobie coś do oczyszczenia, lecz doznały oczyszczenia po śmierci... jeszcze przed odzyskaniem swoich ciał i przed Sądem Ostatecznym, od chwili Wniebowstąpienia Zbawiciela, naszego Pana Jezusa Chrystusa, były, są i będą w niebie, w Królestwie i w raju niebieskim z Chrystusem, dołączone do wspólnoty aniołów i świętych. Po męce i śmierci Pana Jezusa Chrystusa oglądały i oglądają Istotę Bożą widzeniem intuicyjnym, a także twarzą w twarz, bez pośrednictwa żadnego stworzenia. To doskonałe życie z Trójcą Świętą, ta komunia życia i miłości z Nią, z Dziewicą Maryją, aniołami i wszystkimi świętymi, jest nazywane "niebem". Niebo jest celem ostatecznym i spełnieniem najgłębszych dążeń człowieka, stanem najwyższego i ostatecznego szczęścia. Żyć w niebie oznacza "być z Chrystusem". Wybrani żyją "w Nim", ale zachowują i - co więcej - odnajdują tam swoją prawdziwą tożsamość, swoje własne imię: Żyć, to być z Chrystusem; tam gdzie jest Chrystus, tam jest życie i Królestwo. Jezus "otworzył" nam niebo przez swoją Śmierć i swoje Zmartwychwstanie. Życie błogosławionych polega na posiadaniu w pełni owoców odkupienia dokonanego przez Chrystusa, który włącza do swej niebieskiej chwały tych, którzy uwierzyli w Niego i pozostali wierni Jego woli. Niebo jest szczęśliwą wspólnotą tych wszystkich, którzy są doskonale zjednoczeni z Chrystusem. Tajemnica szczęśliwej komunii z Bogiem i tymi wszystkimi, którzy są w Chrystusie, przekracza wszelkie możliwości naszego zrozumienia i wyobrażenia. Pismo święte mówi o niej w obrazach: życie, światło, pokój, uczta weselna, wino królestwa, dom Ojca, niebieskie Jeruzalem, raj: "To, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują" (1 Kor 2, 9). Z powodu swej transcendencji Bóg nie może być widziany takim, jaki jest, dopóki On sam nie ukaże swojej tajemnicy dla bezpośredniej kontemplacji ze strony człowieka i nie uzdolni go do niej. Kontemplacja Boga w chwale niebieskiej jest nazywana przez Kościół "wizją uszczęśliwiającą": To będzie twoją chwałą i szczęściem: być dopuszczonym do widzenia Boga, mieć zaszczyt uczestniczenia w radościach zbawienia i wiekuistej światłości w towarzystwie Chrystusa Pana, twego Boga... Cieszyć się w Królestwie niebieskim razem ze sprawiedliwymi i przyjaciółmi Boga radością osiągniętej nieśmiertelności. Święci w chwale nieba nadal wypełniają z radością wolę Bożą w odniesieniu do innych ludzi i do całego stworzenia. Już królują z Chrystusem; z Nim "będą królować na wieki wieków" (Ap 22, 5) 578 . J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 18:03:14

Pytanie: Jak można zostać dziewicą konsekrowaną? 

Odpowiedz: Zobacz na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 16:18:50

Pytanie: Czy otrzymanie pokuty od spowiednika jest rownozaczne z rozgrzeszeniem? W czasie sakramentu pojednania nie slyszalem jak ksiadz mowi: "ja odpuszczam..."

Odpowiedz: Skoro nie usłyszałeś też, ze ksiądz Ci nie chce dać rozgrzeszenia, to widocznie go udzielił. Rzeczywiście, to że otrzymałeś pokutę też o udzieleniu rozgrzeszenia świadczy. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 15:48:36

Pytanie: Przystąpiłam do spowiedzi i starałam się powiedzieć wszystkie grzechy bez zatajenia (oczywiście niestety kilka zapomniałam, myślę że to także przez stres). Wiem już, dzięki pomocy wyszukiwarki, z wielokrotnych odpowiedzi Odpowiadającego, że z zapomnieniem grzechu nie ma problemu. Istnieje jednak taki: kiedy ksiądz głosił mi w konfesjonale pouczenie, przypomniał mi się grzech zazdrości. W zasadzie nie wiem, co przez to rozumieć - bo czy zwykła ludzka zazdrość to już grzech, czy może chodzi o jakąś zawiść? Czy gdy pomyślę, że ktoś coś ma albo jest jakiś i mu tego zazdroszczę, czy popełniam grzech ciężki? Wracając do sprawy. O tym właśnie grzechu nie powiedziałam, mimo że przypomniał mi się podczas "kazania" księdza. W zasadzie nie wiem, czy chciałam go zataić, raczej nie było to moim celem. Po prostu głupio byłoby jakoś tak przerwać księdzu i powiedzieć o tym... wybić go z rytmu kazania...? Czy to, że przystąpiłam do komunii i zamierzam przystępować okaże się jakimś świętokradztwem? mam nadzieję, że nie! Jeszcze jedno: czy kiedy w czasie spowiedzi, tuż po albo co gorsza tuż przed przyjęciem Komunii najdą różnego typu myśli (nie wiem czy przywoływane czy ot tak po prostu, ale raczej to drugie), niekoniecznie nieprzyzwoite (choć załóżmy, że też) albo bluźniercze (na Boga), a ja ganię się za nie, ale wiem, że grzech jest grzechem, to czy nie mam prawa przystąpić do Komunii? I rzecz ostatnia: po spowiedzi wcale nie poczułam, jakoby Pan odpuścił mi grzechy. To znaczy ja oczywiście tego nie neguję i zaraz po sakramencie byłam naprawdę zadowolona, jednak chwilę później stałam przed Panem ze spuszczoną głową nadal czując się wielkim grzesznikiem, niegodnym Jego przyjęcia niemalże. Nie mam pojęcia co o tym sądzić, Odpowiadający pewnie też nie, choć może będzie miał Pan jakąś radę, jakieś wytłumaczenie, przypuszczenie... Bardzo, naprawdę bardzo dziękuję za poświęcony czas. 

Odpowiedz: 1. Zazdrość zasadniczo jest grzechem lekkim (nie jest wystąpieniem wprost przeciwko jakiemuś przykazaniu Bożemu, a te są częściej grzechami ciężkimi). W sumie zależy co sie konkretnie wskutek tej zazdrości zrobiło. Jeśli by to była wielka krzywda, wtedy grzech ciężki. Ale jeśli coś drobnego, albo tylko się ową zazdrość odczuwało, to na pewno nie ma grzechu ciężkiego... Wyjaśnijmy przy okazji jeszcze jedno: samo odczuwanie zazdrości w ogóle grzechem nie jest. Grzechem jest kierowanie sie nią, ewentualnie pielęgnowanie jej.... Co zrobić gdy podczas pouczenia księdza przypomni się jakiś naprawdę ciężki grzech? Należałoby mu przerwać i powiedzieć. Albo powiedzieć, gdy zapyta, czy jeszcze chce się coś powiedzieć. Ale nie każdy tak pyta. Czasem też trudno wpaść księdzu w słowo. Zwykle traktuje się takie osoby w kategoriach "tromby" (nie "trąby"). To znaczy nie uważa się tego za grzech zatajenia, ale za niezdarność penitenta. Oczywiście o grzechu należy powiedzieć przy następnej spowiedzi... 2. Niechciane myśli nie są grzechem. Jeśli starasz sie je od siebie odsuwać, nie zatrzymujesz sie na nich z upodobaniem, nie przyjmujesz ich świadomie i dobrowolnie jako swoich, to nie ma grzechu. Żadnego. 3. Nie ma znaczenia, czy po spowiedzi mamy poczucie, że Bóg odpuścił nam grzechy czy nie. Bóg je odpuścił. Człowiek nie powinien do swoich odczuć przykładać wagi tak wielkiej, jakby były miernikami prawdy o sprawach duchowych. radość na modlitwie nie znaczy automatycznie, ze się dobrze modlimy. Smutek nie jest znakiem, że się modlimy źle.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 11:12:47

Pytanie: Dzień dobry, przepraszam, że tekst jaki posyłam jest taki długi, ale zasiał on we mnie wiele wątpliwości i chciałabym bardzo prosić o wyjaśnienie mi zgodnie z nauką Kościoła tego, o czym on traktuje. Trudno jest mi odróżnić w nim prawdę od fałszu; nie wiem, w co wierzyć. Tekst pochodzi z gazety (...) i stanowi odpowiedź na wątpliwości czytelnika ( dział "Okiem biblisty"). Czytelnik prosi redakcję gazety o wyjaśnienie mu stanowiska Biblii w sprawie piekła i czyśćca (...)

Odpowiedz: Nie będziemy na naszych łamach cytowali pisma, które postawiło sobie za cel walkę z Kościołem... Tekst nie jest naukowy, ale ma pozór naukowości. Wykręca bowiem sens słów Pisma Świętego tak, aby sprawy dostosować do swoich tez. Tym sposobem można twierdzić, że ktoś kto mówił "białe" rzeczywiście chciał powiedzieć "czarne" i odwrotnie... Prawdą jest, że Stary Testament nie mówi wyraźnie o piekle. Bo w ogóle, nie licząc (chronologicznie) ostatnich ksiąg Starego Testamentu nie ma w nim jasnej idei życia pozagrobowego. Nie ma więc - konsekwentnie - mowy o piekle czy czyśćcu. Ta idea, zwłaszcza piekła, jest jednak tak wyraźnie zarysowana w Nowym Testamencie, że trudno ją zinterpretować tak, jakoby piekło oznaczało nieistnienie (jak chce autor tamtej odpowiedzi). W tekście zupełnie pominięto np. tekst z zakończenia opisu sądu ostatecznego z Mt 25, 46: „I pójdą ci na mękę wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecznego”. Dlaczego życie wieczne traktować dosłownie, a mękę wieczną jako symbol? Podobnie jest w J 5, 28- 29: „Nie dziwcie się temu! Nadchodzi bowiem godzina, w której wszyscy, którzy spoczywają w grobach, usłyszą głos Jego: a ci, którzy pełnili dobre czyny, pójdą na zmartwychwstanie życia; ci, którzy pełnili złe czyny - na zmartwychwstanie potępienia”. Oczywiście można twierdzić, że to tylko symbole. Tyle że czym jest zmartwychwstanie Jezus pokazał swoim zmartwychwstaniem. Apostołowie nie odebrali tego jako symbolu, ale jako fakt. Pisali, że „jedli i pili z Jezusem” po jego zmartwychwstaniu. Czy można dosłowniej wyrazić wiarę a faktyczność zmartwychwstania? Jeśli Jezus pokazywał się im tylko w wizjach, to dlaczego pewnego dnia – jak twierdzili – został wzięty do nieba. Spotykali potem Jezusa w wizjach. Jakie więc znaczenie miało wniebowstąpienie? Proszę wybaczyć, ale bardziej szczegółowej polemiki z tekstem nie będzie. Do tego może posłużyć Forum... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 10:26:40

Pytanie: Szczęść Boże. Potrzebuję rady. Jestem klerykiem piątego roku i coraz szybciej zbliża się moment podjęcia decyzji odnośnie przyjęcia diakonatu. Nie mam pewności czy na pewno się nie pomyliłem. Wiem, że równie dobrze jak w kapłaństwie, do którego się przygotowuję mogę służyć Bogu w małżeństwie. Ostatnio dotarła do mnie przykra wiadomość, że trzech kolegów z mojego kursu zdecydowało się na urlop. Cóż mam w takiej sytuacji począć? Sam często miewam zachwiania, rozważam, czy to oby na pewno jest ta droga, na której powinienem realizować swoje życiowe powołanie. Czy to w ogóle normalne, że na piątym roku mam tak poważne trudności z podjęciem decyzji? Nie wiem też, czay to Bóg mi coś chce pokazać, czy też może problem tkwi właśnie w moim niezdecydowaniu. Proszę - jeśli to możliwe - o radę oraz o modlitwę w mojej intencji.

Odpowiedz: Bardzo trudno coś w takiej sytuacji poradzić. Ale wątpliwości to chyba nic nienormalnego. Spotęgowane decyzją Twoich kolegów... Co masz robić? Przede wszystkim nie kieruj się wyborem Twoich kolegów. Musisz zdecydować sam. To będzie Twoja decyzja. Jakąkolwiek byś nie podjął. Po drugie spróbuj sobie odpowiedzieć na pytanie, czy - jak Ci sie dziś wydaje - dasz rady wytrwać w swoim wyborze kapłaństwa. Jeśli tak, nie ma przeszkód byś został kapłanem. Jeśli masz podstawy sądzić, ze będzie to droga przez mękę, wtedy lepiej zrezygnuj... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 10:17:30

Pytanie: Szczęść Bożę mam pytanie czy jak wziołem z szkoły 2 kredy to czy to grzech ciężki bo np mógłbym je wypisać na tablicy w czasie przerwy i czy jak wziołem ze szkoły łuk, który chyba nie należał do nikogo leżał schowany za dekoracją i po pół roku nikt się o niego nie upominał (o krede także to czy to grzech ciężki? 

Odpowiedz: Nigdy nie należy brać nie swoich rzeczy. Trzeba by było te rzeczy oddać. Ale dwa kawałki kredy to raczej nie ciężka materia (mała wartość). Wartości łuku odpowiadający nie zna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 09:29:28

Pytanie: Około rok temu przez kilka miesięcy oszukiwałem rodziców... ciągle w tej samej sprawie... oni dawlai mi pieniądze na szkolne obiady a ja je sobie brałem... miałem 14 lat... jak to jeszcze robiłem to tak strasznie sie tym nie przjemowalem ... nie zdawawel sobie sprawy z powagi grzechu.. nigdy sie z tego nie wyspowiadalem... lecz teraz po kilku latach wiem ze robilem baaardzo źle i naprawde żałuje.. .chciałbym to jakoś odwrócić... czy popełniem grzech cieżki nie spowieadając sie z tego?? bo męczy mnie pytanie czy wszystkie kolejne spowiedzi były nieważne?? 

Odpowiedz: Przedstaw swój problem spowiednikowi. Odpowiadający nie chce rozstrzygać w takich sprawach o wadze grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 09:27:23

Pytanie: Moja pytanie dotyczy chodzenia na plażę. Mój chłopak (bardzo pobożny!) twierdzi, że to nie jest dobre miejsce i ze ludzie chodzą tam tylko po to,ż eby się rozebrać i paradować... Mowi tez, że on nie bedzie jeździł na wakacje nad morze i nie będzie tam zabieral swoich dzieci. Czy on nie przesadza? Mozna przecież wybarć np. miejscowośc mniej obleganą-to po pierwsze. Po drugie plaża jest miejscem, gdzie przebywanie jedynie w majtkach i staniku jest chyba normalne-w czasie opalania i kąpieli...co innego byłoby pokazać się w stroju kąpielowym na ulicy! Ale na plaży? Czy to jest od razu grzech spojrzeć na dziewczynę w stroju kąpielowym? I czy jest grzechem rozebrać sie na plaży? Czy jestem bezwstydna i zepsuta jeśli lubię chodzic na plażę i nie widzę w tym nic nieprzyzwoitego?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego Twój chłopak przesadza. Jasne, że chodząc na plaże można grzeszyć. Swoimi myślami, swoimi spojrzeniami, swoim postępowaniem. Ale samo rozebranie sie do stroju kąpielowego żadnym grzechem nie jest. Nie jest też grzechem samo spojrzenie na kobietę czy mężczyznę w stroju kąpielowym. Ważne, jak się patrzy... Plaża może być - paradoksalnie - miejscem, w którym ludzie uczą się właśnie czystego spojrzenia. Pozbawiając roznegliżowane ciała powaby zakazanego w owocu. I uzmysławiając człowiekowi, że człowiek to nie tylko piękne czy brzydkie ciało, ale przede wszystkim to, co jest w środku... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-31 08:02:05

Pytanie: Mam pytanie odnosnie odpowiedzi na watpliwosci z ktorymi podzielila sie jedna osoba dotyczace poswiecania zycia Bogu. z 2007-03-14 17:35:32 Moze zacytuje fragment: Zakonnik, kapłan robi pewien bardzo istotny krok: oddaje życie na służbę Bogu. (...). Z małżonkami, ludźmi żyjącymi samotnie, jest trochę inaczej. Zasadniczo nie wybrali Boga, ale siebie i swoje życie. Ale ważne jest, jakich wyborów w tym swoim codziennym życiu dokonują. ''zasadniczo nie wybrali Boga ale siebie i swoje zycie'' A jesli swiadomie odczytali tak swoje powolanie?? Przeor zakonu Benedyktynow w Tyncu w swojej ksiazce ,,schody do Nieba'' pisze ze kandydatom do zakonu zadaje pytanie czy sami z siebie chca isc do zakonu czy tez wydaje im sie za Pan Bog tego od nich oczekuje.. To przeciez roznica. Gdyby ,,na sile,, chcieli zostac zakonnikami dla ''kariery duchowej'' to przeciez nie wybraliby Boga. Mysle ze to tylko niefortunne sformulowanie odpowiadajacego. A tak w ogole to jestem bardzo wdzieczny odpowiadajacemu i redakcji za rzeczowe i madre odpowiedzi.Wiele na tym skorzystalem. 

Odpowiedz: Przed Bogiem nie ucieknie się, jaką drogą by sie nie poszło. Każda wymaga codziennego potwierdzania opowiadania się za Bogiem. Czy będzie się zakonnikiem, czy rodzicem czy osoba samotną. W odpowiedzi chodziło o to, że wybór drogi kapłaństwa czy zakonu jest już ewidentnym opowiedzeniem się za Bogiem. Małżeństwo zawierają różni ludzie: wierzący i niewierzący, tacy którzy chcą służyć Bogu i tacy, których bogiem jest pieniądz. Małżeństwo może być służbą Bogu, ale równie dobrze może być służbą samemu sobie. Nikt, kto bliżej małżonków nie zna nie wie, jak jest naprawdę. Gdy ktoś zostaje kapłanem czy zakonnikiem wszyscy wiedzą, ze chce służyć Bogu... Podobnie jest w trakcie realizowania drogi powołania. Gdy rodzina sprzeniewierza się swojemu chrześcijańskiemu powołaniu, niekoniecznie zaraz to widać. Gdy ksiądz przestaje służyć Bogu wszyscy to widzą... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-31 07:24:14

Pytanie: Dzień Dobry! Polacy modlą się o wstawiennictwo JPII. Jak może wstawić się ktoś kto nie żyje?Nie rozumię??? Dziękuję za wyjaśnienie.

Odpowiedz: Chrześcijanie wierzą, że w chwili śmierci życie człowieka nie kończy się, ale sie zmienia. Tak więc także Jan Paweł II żyje. A że wielu żywi przekonanie, że był osobą świętą, wierzy też, że można prosić go o wstawiennictwo u Boga w niebie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 22:15:11

Pytanie: Panie odpowiadający, napisał Pan, iż "Świętych zazwyczaj cechuje pokora. I nie są pewni własnej świętości. Stąd ich prośby o modlitwy. Nie są one potrzebne, gdy są już w niebie. Gdy więc Kościół ogłosi ich świętymi, nie modlimy się w och intencji." Moje pytanie jest takie: Czy gdy Kościół ogłasza daną osobę świętą, to czy automatycznie staje się, że jest ona w niebie? Bo tak wynikałoby z odpowiedzi. Zdaję sobie sprawę, że tego nie wie właściwie nikt, ale z drugiej strony Odpowiadający zapewnia, że ogłoszeni świętymi są w Niebie... Bardzo proszę o wytłumaczenie. Z tekstu wynikałoby, ze władza Kościoła jest tak ogromna, że uznanie kogoś za świętego automatycznie sprawia, że jest on z Bogiem w niebie, ale z drugiej strony przecież to do Pana należy decyzja. Proszę wybaczyć, ale nie wiem jak to rozumieć i dlatego zwracam się z prośbą o wyjaśnienie mi tej kwestii. Dziękuję serdecznie za trud, poświęcony czas i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Kościół nie decyduje kto idzie do nieba kto nie. O tym decyduje Bóg. Kościół tylko, przeprowadzając dokładne badania (proces beatyfikacyjny, kanonizacyjny) stwierdza, ze ktoś z całą pewnością jest już w niebie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 21:45:34

Pytanie: Od jakiegoś czasu dręczy mnie pewna rzecz. Czy to że korzystam z nielegalnego oprogramowania jest grzechem? Nie płacąc a biorąc coś za co się płaci dokonuje się kradzieży. Więc korzystając z nielegalnego oprogramowania kradnę?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 20:57:48

Pytanie: Jesteśmy małżeństwem od kilku lat. Ponieważ moja żona miała nieregularny okres, lekarz przepisał jej tabletki antykoncepcyjne które miały go wyregulować. Tabletki zażywała przez kilka lat ale doszliśmy do wniosku że nie jest to właściwe rozwiązanie, że jest to grzech. Prawie rok temu żona odstawiła tabletki i wszystko wróciło do stanu z przed kilku lat - okres trwa czasem 40 czasem 60 dni. W takiej sytuacji naturalne metody są raczej wątpliwe. Obydwoje mamy potrzeby seksualne - przy tak długim okresie abstynencji już sama bliskość powoduje problemy. Mamy już dzieci i na razie nie możemy sobie pozwolić na kolejne. Proszę o radę.

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 18:35:35

Pytanie: Szczęść Boze!!! Dwa lata temu kiedy tata zrobil mnie i mamie wielka awanturę chociaz nic nie zawinilysmy w pewnym momencie w strachu, gniewie chcialam zeby stalo mu sie cos zlego. GDy sobie uswiadomilam co chcialam zrobic zaczelam plac i bardzo zalowac. Pozniej o tym grzechu zapomnoialam i przypomnialam sobie dopiero teraz. Czy sakrament bierzmowania, spowiedzi i Komunie Świete są swietokradzkie? Czy mam sie z tego grzechu przy najblizszej spowiedzi wyspowiadac?

Odpowiedz: Dla spokoju sumienia możesz o tym w spowiedzi powiedzieć. Ale skoro działałaś pod wpływem emocji a gdy sobie zło tego myślenie uświadomiłaś żałowałaś, to trudno raczej mówić o grzechu ciężkim. Nie było świadomości popełnionego zła, pewnie też spowodowane to było strachem i gniewem. Tym bardziej, że to było tylko życzenie, a nie faktycznie jakieś krzywdzące działanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 17:10:51

Pytanie: Czy jak mieszkam z dziewczyną to czy Ksiądz nie może mi dać rozgrzeszenia? Czy może dać pod pewnymi warunkami?

Odpowiedz: Mieszkając razem ze swoją dziewczyną oboje narażanie się na grzech nieczystości. Trwacie w permanentnej okazji do grzechu. Zapewne bez rzeczywiście poważnego powodu. Ksiądz może więc wam nie udzielić rozgrzeszenia. Bo nie wykazujecie woli poprawy, a bez tego żal stoi pod poważnym znakiem zapytania... Nawet jeśli ksiądz niby udzieli rozgrzeszenia, to przecież bez prawdziwego żalu i tak prawdziwego rozgrzeszenia nie będzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 17:01:14

Pytanie: Mam takie pytanie. Chodzi o to że od czasu do czasu lubie dla rozrywki wejść na czat. Kiedys zacząłem klikac z jedną dziewczyną. Poniewaz klikało mi sie z nią bardzo fajnie kilka razy zdarzyło nam się jeszcze porozmawiać. Pewnego dnia jednak ona powiedziała że coś do mnie czuje. Zaskoczyło mnie to z dwóch powodów. Po pierwsze ja nie zrobiłem nic aby do mnie coś poczuła, ja chciałem z nia tylko pogadać o czym wielokrotnie jej mówiłem. Zawsze powtarzałem że na czat wchodze znalezc miłego rozmowce i chwilk kulturalnie i miło pogawędzić. Nigdy w rozmowie nie składałem wobec niej żadnej deklaracji. A po drugie dużo ważniejsze od pierwszej rozmowy ona wiedziała że jestem żonaty i że swoją żonę i dziecko kocham ponad wszystko na świecie. Pomimo tego ona powiedziała że sie we mnie zakochała. Na początku myślałem ze to jakis wygłup ale ona sie upierała. Zerwałem wiec wszelki kontakt i od tego czasu nie wchodze juz na czat. Musze jednak powiedziec ze czuje sie głupio. Ja naprawde nie chciałem zeby ta dziewczyna przeze mnie cierpiała nie zrobiłem nic w tym kierunku, a po drugie jest mi głupio w stosunku do żony bo choc nic nie zrobiłem to jakoś mi tak nijak. Dlatego mam pytanie. Czy ja gdzieś zawiniłem?? I czy mam sie z czegoś wyspowiadac?? Prosiłbym o odpowiedz z góry dziekuje Adam

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie zrobiłeś nic złego. Inaczej za winę należałoby uznać samo chodzenie po ulicy czy odzywanie sie do kobiet. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-30 14:09:04

Pytanie: Mam pytanie odnośnie udzielania Komunii Świętej. Mianowicie jak się ma do uczestnictwa w sakramencie świadomość bycia chorym na jakąś chorobę zakaźną, która może zostać przeniesiona z ust do ust. Nie mam na myśli przejściowych dolegliwości takich jak grypa, ale choroby "stałe" jak np. mononukleoza, HIV, gruźlica. Czy osoby chore na takie choroby mogą uczestniczyć w sakramencie, pobierając z rąk kapłana Ciało Chrystusa do ust? Istnieje wszakże ryzyko, iż dotkną językiem palców kapłana, czy wypowiadając "amen" przeniosą ślinę na palce, a kapłan udzielając komunii następnym osobom przeniesie zakażoną ślinę do ich ust. (...)

Odpowiedz: Jeśli jest się chorym na jakąś zakaźną chorobę należy zachować zwyczajne środki ostrożności przy tej chorobie stosowane. Gdy ksiądz poczuje, ze ktoś go dotknął językiem wyciera palec w puryfikaterz. Odpowiadający nie słyszał, by wskutek przyjmowania komunii ktoś sie zaraził jakąś poważną chorobą... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-30 12:18:40

Pytanie: CZY JEST MOŻLIWOŚĆ ŚLUBU KOŚCIELNEGO BEZ BIERZMOWANIA A MA SIĘ JUZ SLUB CYWILNY 10LAT? 

Odpowiedz: Kodeks prawa kanonicznego, kanon 1065 § 1, stanowi: Katolicy, którzy nie przyjęli jeszcze sakramentu bierzmowania, powinni go przyjąć przed zawarciem małżeństwa, gdy jest to możliwe bez poważnej niedogodności. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-29 22:38:41

Pytanie: Kościół Katolicki zezwala na antykoncepcje tylko, gdy kobieta może przewidzieć, ze będzie ofiara gwałtu...tak przynajmniej tu kilka razy czytałam...a jak kobieta ma przewidzieć, że będzie ofiarą gwałtu?:) Przecież może być zgwałcona w każdej chwili. Pozdrawiam:)

Odpowiedz: Chodzi o realne zagrożenie. Np. gdy pracuje jako lekarka w kraju wstrząsanym zamieszkami, gdzie tego typu sytuacje częściej sie zdarzają... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 22:32:20

Pytanie: 1. Czy podjęcie dodatkowej pracy przez studenta w niedziele jest grzechem, jeśli potrzebne mu są pieniądze a w tygodniu jest zajęty nauką, a niedziela to dzień , w którym może sobie dorobić? 2. Czy jeśli sprzedawczyni w sklepiku szkolnym źle wydała mi resztę I zauważyłam to odrazu ale nie zwróciłam jej uwagi tylko wzięłam te pieniądze to czy powinnam je teraz zwrócić? Była to niewielka suma, poniżej złotówki I głupio byłoby teraz po jakimś czasie przychodzić I mówić że jakiś czas temu się pani pomyliła. 3. Czy skoro chrześcijanin nie powinien uczestniczyć w zabawie Halloween, gdyż przebiera się dam za różne upiory, to czy w takim razie chrześcijanin nie powinien przebierać się na zabawie karnawałowej w diabły I tego typu potwory? 4. Czy jeśli załatwiłam po znajomości darmowy wstęp do kina, to czy było to w jakiś sposób nieuczciwe? Czy jest to jakimś grzechem, a jeśli tak to jakim? 5. Czy jeśli nie odrabiam prac domowych I nie zgłaszam tego nauczycielowi, zaznaczając że on sam o to nie pyta, to czy jest to w jakimś sensie naganne?

Odpowiedz: 1. Proszę odpowiedzieć sobie na pytanie, czy podjęcie tej pracy rzeczywiście jest konieczne. 2. Wtedy należało oddać. Dobrze też byłoby zrobić to dzisiaj. Ale skoro chodzi o tak małą sumę, to nie ma większego problemu... 3. Formalnego zakazu nie ma. A czy jest to stosowne, to już chyba trzeba pozostawić ocenie tego, który sie za diabła przebiera. To on musi ocenić jak taki strój wpływa na jego postawę i ewentualnie jak może wpłynąć na otoczenie... Wiadomo, że czasem przebrać sie trzeba np. grając w jakimś teatralnym przedstawieniu... 4. To zależy czy kogoś tym sposobem okradasz czy nie. Jeśli właściciel kina nie ma nic przeciwko, to nie ma problemu. 5. Nie jest to naganne. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 20:05:28

Pytanie: Czasami podczas intensywnej modlitwy zaczynam czuć moją duszę. Jeszcze jakiś czas po modlitwie czuję się bardziej duchem niż ciałem. Czy jest to normalne doświadczenie? 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie potrafi się na ten temat sensownie wypowiedzieć. Chyba nie sposób czuć duszy skoro jest ona niematerialna. Można być w stanie jakiegoś uniesienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 20:05:11

Pytanie: Witam Słyszałem, że książki które mają związek z wiarą i kościołem powinny mieć pewien "certyfikat" od kościoła zaczynający się od słowa Imprimatur. Jaka jest dalsza część tego "certyfikatu"? Gdzie można znaleźć listę książek, które taki "certyfikat" uzyskały. Dziękuje. Bóg Zapłać. 

Odpowiedz: Ów certyfikat to po prostu owo słowo "Imprimatur" z podaniem kto i kiedy go udzielił. Listy książek, które uzyskały taką zgodę pewnie się nie prowadzi. Przynajmniej nie ogólnopolskiej. Najprościej jest po prostu wziąć książkę do ręki i zajrzeć na jej drugą stronę. Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 19:17:39

Pytanie: Neokatechumenat. Dlaczego Droga Neokatechumenalna ma w sobie tyle kontrowersji? Nigdzie nie znalazłem obiektywnych informacji na temat tej wspólnoty. Na stronach, do których odsyłacie można przeczytać tylko czym jest, że jest "legalna" itd. To dlaczego tak wielu księży jest przeciwnych tej metodzie katechizacji, nie negują ale i nie chcą się w to "mieszać", zauważyłem także że i Wy zbywacie z odpowiedziami do innych, oficjalnych stron i dowodów, że nie jest to złe bo ma aprobatę Papieską. A tak naprawdę nikt nie wie o co tu chodzi, bo tam są tajemnice, kręgi, etapy - wygląda to na sektę, są małe grupy osób, tajemnice, etapy, jest inaczej niż w kościele, czyżby dochodzili do odłamu od kościoła? Niejedna wspólnota uważana niegdyś za kościelną odłamała się.. poszła swoimi regułami i zasadami. Dlaczego działa ponad 40 lat, a legalna jest dopiero od 2002 roku i tylko na 5 lat ma to "pozwolenie"? Czy w połowie b.r. będzie miała "zezwolenie" na kolejne 5 lat, czy może nie dostanie "rekomendacji"? Odsyłacie do wikipedii - wpiszcie słowo sekta i powiedzcie dlaczego Neokatechumenat nie jest sektą? Dla mnie wszystkie punkty poza jednym uświęcają w przekonaniu, że jest to sektą, z tym, że chrześcijańską - zatem nie jest to "sekta", delikatnie omija się tutaj chyba pewne kwestie, nie ma jasnych informacji, ważne że jest taka wspólnota bo każda droga ewangelizacji jest ponoć dobra, szkoda tylko, że tak to wygląda. Przekonałem się, że nie jest możliwe, żeby małżeństwo żyło w ten sposób, że w na Drodze Neokatechmenalnej jedno bylo w Drodze a drugie nie (poświęca się temu "ruchowi" bardzo dużo czasu - 2 razy w tyg po kilka godzin + wspólne modlitwy w niedzielę i ewentualne wyjazdy, głoszenie słowa itd.). Sam zauważyłem, że na Drodze są albo całe rodziny (z dziećmi - zawsze jest ich gromadka bo są to wielodzietne rodziny), albo pary, albo osoby zagubione, samotne, często zdziwaczałe, które tam szukają odnalezienia.. Moim zdaniem jest to bardzo niebezpieczna wspólnota, czy ktoś może rozwiać moja wątpliwości i odpowiedzieć na moje wszystkie pytania wyczerpująco (nie odsyłając do innych stron, chyba, że przy okazji do jakichś nowych, bo są właściwie tylko trzy, reszta archiwów nawet zniknęła lub jest na hasło).

Odpowiedz: Skoro papież zezwolił na funkcjonowanie neokatechumenatu jako ruchu w Kościele, to jakim prawem ktoś miałby stwierdzać - w imieniu Kościoła - że jest to sekta? Ludzie należący do tej wspólnoty są członkami Kościoła katolickiego. A czy stosowane przez nich metody są dobre czy nie, to już zależy od indywidualnej oceny każdego, kto się sprawą interesuje. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 18:00:39

Pytanie: witam. mam 18 lat. jestem z chłopakiem od 11 miesięcy. i nasze stosunki są bardzo bliskie. umiemy ze sobą rozmawiać na temat naszyego pożądania i tego,że chcemy się kochać ze sobą. ale mój chłopak zna moje zdanie na ten temat. jesto ono takie,że chcę pozostać dziewicą aż do ślubu. Marek, to akceptuje i sznuje moją decyzję. lecz oboje tak bardzo siebie pragniemy, że gdy zostajemy sami np. po w-fie to zostajemy dłużej, bo ja mam jeszcze czas do autobusu. wtedy zaczynamy się namiętnie całować i dotykać. lecz nie rozbieramy się. tylko takie pieszczoty przez ubiór. ale dotykamy swoich intymnych miejsc... jest w nas wuielkie pożądanie, ale wiemy że nie możemy posunąć się dalej, chociaż bardzo tego pragniemy. oboje chcemy zrobić to i gdyby nie moja wiara zrobilibyśmy to już dawno. mój problem polega na tym że nie wiem czy to jest grzechem. te pieszczoty, podniecen9ie i pożądanie jest bardzo silne. niekiedy wręcz rozrywa nas. i nie wiem czy umiałabym zrezygnować z tego całkowicie. jestem osobą wierzącą bardzo mocno, dlatego chciałabym się dowiedzieć czy te pieszczoty i dotyki są grzechem ciężkim. czy musimy z tym skończyć. bardzo proszę o szczerą i wyczerpującą odpowiedz. 

Odpowiedz: Chwali Ci sie, ze chcesz czekać ze współżyciem do do ślubu. Ale przed ślubem zachowanie mające na celu wzbudzenie pożądania seksualnego albo takie wynikające z zaakceptowania pojawiającego sie mimo woli podniecenia, też są grzeszne... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 16:46:14

Pytanie: chciałabym się dowiedziec ile trwa żałoba według kościoła?? 

Odpowiedz: Kościół nie ustanowił w tym względzie żadnych praw. Długość żałoby to kwestia panującego w danym środowisku zwyczaju... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 13:37:49

Pytanie: Szczęść Boże mama pytanie Jezus Chrystus TO Imie i Nazwisko czy Jak ? Dziękuje za udzielenie odp. Z Panem BOgiem

Odpowiedz: "Chrystus" to tytuł. Pochodzi z greki i jest odpowiednikiem pochodzącego z hebrajskiego tytułu "Mesjasz". A po polsku oba te słowa znaczą tyle co "namaszczony", "pomazaniec". Wyjaśnijmy: obrzęd namaszczenia oznaczał wybranie do jakiejś ważnej funkcji. W Starym Testamencie, podobnie jak później w Europie królów nie tyle koronowano, co namaszczano... Zobacz na przykład 1 Księgę Samuela 1, 10 czy 16, 3... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 11:41:11

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Chciałam zadac pytanie dotyczące grzechu z przeszłości. Chodzi o to że kiedys przyjęłam parę razy komunię będąc w grzechu ,chodzi o masturbacje ,ale nie wiedziałam że to jest grzech. Później spowiadałam się z tego ale nie powiedziałam ,że przyjmowałam komunię w tym grzechu, czy muszę to powiedziec na spowiedzi .proszę o odpowiedź . 

Odpowiedz: Ksiądz zapewne sie domyślił, ze skoro się z jakiegoś grzechu nie spowiadałaś, to przyjmowałaś świętokradzką komunię. Ale odpowiadającemu nie wolno decydować za spowiedników. Przedstaw swój problem w konfesjonale... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-29 10:17:59

Pytanie: Szczęść Boże To pytanie było juz chyba kiedyś zadane, ale mam kolejne. Chodzi mi o malżeństwo homoseksualnego mężczyzny i heteroseksulanej kobiety. Czy zawarcie takiego małżeństwa, pod warunkiem, że kobieta ma pełną świadomość z kim zawiera ów związek, może być nieważne? Żadne z nich nie jest impotentem, więc i dochowanie się potomka nie jest wykluczone (a nawet możliwe). Proszę nie doszukiwać się w tym pytaniu jakiegoś podstępu. Mam bowiem na myśli sytuację, w której kobieta w pełni świadomie, kochając mężczyznę, chce mu towarzyszyc i wspierać w wychodzeniu z problemu homoseksualizmu, jako jego żona. Dziękuję z góry za odpowiedź.

Odpowiedz: Homoseksualizm może być powodem do uznania małżeństwa za nieważne. Zasadniczo należałoby odradzać małżeństwa z taką osobą, gdyż doświadczenie uczy, ze takie małżeństwa dość często stają się przyczyny wielu problemów kobiety. Tyle że wszystko raczej zależy od konkretnej sytuacji. Dokładniej od tego, jak silnie ktoś jest homoseksualistą (mogły być w jego życiu jedynie takie epizody) i czy jest w stanie (i chce) podołać życiu w małżeństwie. Musielibyście raczej porozmawiać z duszpasterzem, który mógłby sprawę bliżej poznać i wyjaśnić... Warto zajrzeć TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-28 23:37:44

Pytanie: Jak dzisiaj Kościół odnosi sie do poglądów Piotra Abelarda? np. do tego poglądu (w który nie wierze):" Definicja wiary jest heretycka, ponieważ osłabia pewność wiary, gdyż jest osądem lub oceną tego, czego się nie widzi."

Odpowiedz: Abelard został doceniony jako filozof i teolog na przełomie XIX i XX wieku. Wcześniej był zasadniczo traktowany postać przynajmniej ocierająca się o herezję. Jego poglądy zostały zresztą potępione na jego życia na synodzie w Soissons i Sens. Odpowiadającemu nie są znane jakieś współczesne opracowania, w których ktoś próbowałby przedstawić naukę Abelarda w kontekście dzisiejszej teologii. Choć zapewne niejedna taka praca powstała. Nie jest też znany odpowiadającemu żaden dokument kościelny, który by go rehabilitował... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 23:04:36

Pytanie: a zakony żeńskie wymagają dziewictwa?

Odpowiedz: Niektóre tak. Niektóre nie. Wiadomo, że część zakonów została nawet założona z myślą o wdowach.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 22:14:03

Pytanie: mam wazna sprawe, minowicie doszedlem do wniosku ze kiedys zatailem kilka grzechow, tzn raz nie bylem w pelni swiadomie ze go popelnilem i go celowo nie powiedzialem a pozniej, mowilem go raz ale tak nie dokladnie i na kolejnej spowiedzi jeszcze raz dokladniej, tyle ze nie mowilem ich w " kilka grzechow zatailem ...." tylko w grzechach ktore zawsze mowie po grzechach ktorych zapomnialem i zatailem. ale zalowalem za te grzechy i odpowiadalem za nie pokute, na jednej za spowiedzi powiedzialem raz cicho grzech w sensie zeby go ksiadz nie zrozumial ale on mi sie zapytal "co?" a ja wtedy go powiedzialem ( ale nie jestem tego w 100 % pewien ) popelniajac ten grzech to byl z gatunku ze robilem innym to co mi nie mile, i pewnie nie jest to grzech ciezki ale bylo to juz wiele lat temu tylko jakos mi sie teraz to przypomanialo. ide niedlugo do Spowiedzi i bardzo prosze o odpowiedzenia na moje pytania czy musze jeszcze o tych grzechach wspominac choc za nie zalowalem. no i czy jezeli specjanie powiedzialem ten grzech cicho zeby ksiadz go nie zrozumial a pewnie on nie byl grzechem ciezkim czy jest to zatajenie i czy musze sie jeszcze z tego spowiadac, licze na szybka odpowiedz 

Odpowiedz: Przy tak ogólnym opisie o co konkretnie chodzi nie sposób sensownie radzić. Proszę po prostu porozmawiać na ten temat ze spowiednikiem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-28 22:10:03

Pytanie: Czy dotykanie, oglądanie narządów płciowych w celu poznania lepiej swojego organizmu, bez nieczystych chęci jest grzechem?

Odpowiedz: Nie. Nie jest to grzech. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 21:55:27

Pytanie: proszę o pilną odpowiedz... Prosze o szybka odpowiedz...czy jako chrześcijanin mogę żyć z muzułmanką, poślubić ją i żyć zgodnie z Bogiem.. .czy Bóg jest temu przeciwny... i czy wiara Islamu zabrania takiego małżeństwa... wiem że jest obawa, że mężczyzna zdominuje żonę i moze nakazać jej zmiany stylu życia... ale ja ja kocham i niczego jej nie zabronie... jej ojciec nie toleruje jej miłości do mnie, ale ona chciała sama wybrać dla siebie męża a nie tego, którego ojciec jej wybierze... zastanawiałem sie nawet nad przejściem na islam dla niej... prosze potrzebuje pomocy...nie chcę jej stracić...

Odpowiedz: Ze strony Kościoła katolickiego istnieje taka możliwość, by poślubić osobę innej religii. Szczegóły znajdziesz TUTAJ Ale jeśli zastanawiasz czy dla poślubienia kogoś nie porzucić wiary, to lepiej mocno się zastanów. Chyba - przepraszam - ale z tego zakochania coś Ci sie poprzestawiało... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 21:49:01

Pytanie: W jaki sposób rozpoznać, że myślisz dotyczące wstąpienia do zakonu pochodzą od Boga, a nie ode mnie? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 21:40:54

Pytanie: Czy miłość może być zła? W końcu przecież Bóg jest Miłością. Czy można zostać potępionym za miłość?

Odpowiedz: Miłość na pewno jest dobra. Tyle ze ludzie czasem mylą miłość z czymś innym. Czasem z uczuciem zakochania, czasem z egoizmem, czasem z pożądliwością. Prawdziwa miłość jest zawsze bezinteresowna i odpowiedzialna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 18:19:29

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie związane z posłuszeństwem - czy jeśli moi katechiści nagminnie ignorują wiele przepisów liturgicznych Kościoła (m.in.kwiaty na ołtarzu podczas Eucharystii w Wielkim Poście, niedozwolone wino na Eucharystii, brak zasłaniania krzyży w Wielkim Poście) mam im okazywać posłuszeństwo także w tym, co oni ignorują czy może raczej postępować tak jak pisze w dokumentach Kościoła? Za odpowiedź na pytanie Bóg zapłać. Z Bogiem!

Odpowiedz: Proszę na ten temat porozmawiać z księdzem, który opiekuje sie waszą wspólnotą... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 17:23:53

Pytanie: Czy Jezus był najmądrzejszym człowiekiem na ziemi? Może i głupie pytanie, ale czemu by nie zapytać;).

Odpowiedz: Skoro był i Bogiem i człowiekiem, to pewnie był mądrzejszy od najmądrzejszego człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 14:20:30

Pytanie: Czy stosowanie stałych środków anykoncepcyjnych (pigulek lub spirali) przez kobietę (dziewczynę) niezamężną, nie w celu prowadzenia regularnego współzycia, ale w celu zabezpieczenia się przed ciążą w wyniku potencjalnego niechcianego stosunku (np. gwałtu, uwiedzenia, pod wplywem alkoholu itp.), jest grzechem? 

Odpowiedz: Stosowanie spirali zawsze jest grzechem, gdyż ma ona działanie wczesnoporonne, nie antykoncepcyjne. Czyli zabija dziecko w pierwszej fazie rozwoju... Co do środków rzeczywiście antykoncepcyjnych. Odpowiadający ma mieszane uczucia. Z jednej strony bowiem kobieta ma prawo zabezpieczyć się przed skutkami ewentualnego niechcianego współżycia (dla jasności: nie chodzi tu o współżycie z mężem, ale to sprawa bardziej skomplikowana). Z drugiej strony: a) Kobieta, która wie co to środki antykoncepcyjne, chyba wie także, czym jest współżycie. Jakoś trudno wyobrazić sobie w takim wypadku uwiedzenie. b) Pić trzeba zawsze z umiarem. Doprowadzanie sie do stanu, w którym się nad sobą nie panuje do tego stopnia, że współżyje się z kimś z kim współżyć się nie chciało, jest niemoralne. c) Zakładanie że będzie się ofiara gwałtu musi mieć jakieś poważne realne podstawy. Nie wystarczy stwierdzenie, że gwałty się zdarzają. Zdarzają się przecież wypadki na drogach, a mimo to siadamy za kierownicą samochodu... Wymienione wyżej wątpliwości sprawiają, że odpowiadający ma wrażenie, iż kobieta tak stawiająca sprawę, w gruncie rzeczy szuka tylko wymówki. Jak pewna osoba, która twierdziła kiedyś, że lubi sobie wypić, bo wtedy można bezkarnie wyżywać sie na swoich znajomych tłumacząc potem, że była pijana. Kobieta (mężczyzna też), o ile jest to możliwe, powinna unikać sytuacji, w których może nie panować nad sobą lub zostać zgwałcona (nie mówiąc już o dziwaczności sytuacji uwiedzenia świadomej swej seksualności kobiety). Szukanie okazji do grzechu jest grzechem. Planowanie z góry, że w razie czego jest się chronionym próba obejścia prawa... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-28 00:41:41

Pytanie: Kolega wspominal kiedyś o tym, że chce przyjąć chrzest. Jednak jak na razie nic z tego nie wyszło. Ostatnio opowiadał o tym, że odrzucają go kościoły i marzy mu się chrzest gdzieś na łonie natury...Próbowałam mu tłumaczyć, że nie tędy droga, że nie o to chodzi...ale on widocznie ma inne zdanie. Od tamtej pory w ogóle nie chce ze mną rozmawiać na tego typu tematy...Modlę sie za niego...ale czy mogę zrobić coś więcej???....Wydaje mi się, że on nie rozróżnia dobra od zła...np. jest biseksualny i twierdzi, że to normalne... Prosze o pomoc..

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie jak kogoś przekonać do swoich racji. Ale prawdą jest, że chrzest to nie sprawa zajęcy i dzików (w lesie czy na łące) ale Kościoła, który zbiera się w świątyni zwanej kościołem. I tam się chrztu udziela. Kiedy kolega chce spotkać Ciebie też nie idzie pomedytować w góry, prawda? Albo kiedy chce sie napić piwa nie idzie do sklepu z armaturą łazienkową... Co zrobić, aby ktoś odróżniał dobro od zła? Najprostsze jest zastosowanie zasady "nie czyń drugiemu co tobie niemiłe". Nie zawsze jednak da się ją prosto zastosować. Ale może jeśli zobaczy wartość wierności, dostrzeże i zło zachowań biseksualnych? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 20:43:45

Pytanie: witam, jestem studentka architektury i chcialabym w moim projekcie dyplomowym zajac sie kosciolem/kaplica ekumeniczna w lodzi. jest to miasto ktorego historia wiaze sie ze wspolpraca ponad podzialami Polakow, Niemcow, Zydow i Rosjan. zastanawiam sie czy/na jakich warunkach mozna jeden budynek przystosowac do nabozenstw religii: katolickiej, ewangelickiej, prawosławnej i żydowskiej? gdzie moge znalezc informacje na temat wymogow dotyczacych swiatyn/kaplic ekumenicznych? z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Odpowiadający nie zetknął się z tego typu przepisami. Podejrzewa, że chodzić może o taki wystrój, na który zgodzą się wszyscy współużytkownicy (ich przedstawiciele oczywiście) kaplicy. Wystrój, który byłby pozbawiony akcentów charakterystycznych dla jednej tylko konfesji. Może najlepiej byłoby spytać, tych. którzy takie kaplice tworzyli. Proszę zobaczyć np. TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-27 20:14:32

Pytanie: Jak sie ma akupresura do wiary kosciola katolickiego

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 18:21:49

Pytanie: Witam ! chciała bym dowiedziec sie czegos wiecej o św.Korneli :) jest mi to bardzo potrzebne do Sakramentu Bierzmowania a nie mam jej dokladniejszego życiorysu..prosiła bym bardzo o takie informacje :) z góry dziekuje !

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Nigdzie więcej odpowiadający informacji nie znalazł... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 17:04:04

Pytanie: Szczęść Boże Mam kilka różnych pytań: 1. Chciałbym się zapytać czy jak odmawiam Różaniec i dochodzę do Tajemnicy to czytam sam „tytuł” czyli np. „Zwiastowanie Matce Bożej” czy mogę przeczytać całą tajemnice czyli to co jest pod tym „tytułem” czyli np. „Anioł Pański powiedział Maryi, że będzie......”. Czytałem wszystko czyli to co jest pod „tytułem” zawsze jak odmawiałem Różaniec, a w Kościele będąc kiedyś czytali chyba ten tylko „tytuł” i nie wiem jak jest poprawnie, a może i to i to jest poprawne? 2. Czy jeśli odmawiam jedną cześć czyli np. radosną, a za jakiś czas następną (czyli np. za tydzień) i tak do ukończenia Różańca (czyli odmówienia wszystkich 4 części) poprawnie się modlę? Chodzi mi o to że dziele sobie Różaniec na części że dziś odmówię część Radosną, a za tydzień kolejną czyli Światłą, a nie cały czyli wszystkie 4 części na raz i jeśli nie przestrzegam dni tygodnia (że daną cześć powinno się odmawiać w dany dzień tygodnia). Czy tak odmawiany Różaniec jest poprawnie odmawiany? 3. Czytając część radosną Różańca w tajemnicy czwartej jest tak napisane: „A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu”. Co oznacza „zamysły serc” jak to rozumieć, albo spotkałem się też w tej samej części tajemnica 2 „On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich.” Chodzi mi o „zamysłami serc swoich” jak to rozumieć i jeszcze „[ludzi]” jest ujęte w nawiasy kwadratowe? 4. Czy spowiadając się przed Samym Panem Bogiem i wybierając sobie pokutę, mógłbym przyjąć Komunie chodzi mi o przyjęcie opłatka, a nie o pierwszą Komunie bo tą mam już dawno za sobą. Prosiłbym też o uzasadnienie. 5. Jeśli się wyspowiadałem np. przeklinałem i wiem że i tak za jakiś czas będę przeklinał (mam tego świadomość) czy taka spowiedź ma sens. Jeśli już się spowiadałem to miałem (wg mnie) lekkie grzechy które za jakiś czas powracają. Choć jakiś czas temu dowiedziałem się że masturbacja to ciężki grzech, choć nadal nie rozumiem dlaczego. Staram się robić to raz w tygodniu (chodzi o to że ta potrzeba po tygodniu strasznie narasta i ciężko mi jest to powstrzymać, druga sprawa to nie wiem jak to się odbija na zdrowiu i boję się że później będę miał kłopoty zdrowotne) i też mam świadomość że po spowiedzi za jakiś czas będę to robił, więc mówiąc „obiecuję poprawę” te słowa się wydają bez sensu. Czy taka spowiedź ma sens? 6. To pytanie nawiązuje do pytania 4 ponieważ nie lubię się spowiadać przed księdzem, niektóre moje grzechy dotyczą sfery intymnej (tak jak opisałem to opisałem w pytaniu 5) człowieka i nie mam śmiałości ich wyznać. (...) Czy np. była by możliwość spowiedzi oczywiście z księdzem na waszym czacie na privie? Jeśli tak to kiedy? 7. Jeśli odpowiadający mógłby mi wytłumaczyć co to jest grzech ciężki? Czytałem definicje że to dobrowolne podanie się czynowi i mając tego świadomość, ale co to oznacza czy to że jestem już potępiony na wieki czy to że straszny ze mnie człowiek. Pytając się o to mam tu na uwadze grzech masturbacji. 8. Kiedyś ksiądz powiedział żeby nikomu nie mówić swoich grzechów o ile dobrze pamiętam było to przed 1 Komunią Św. Jeśli np. przeklinałem i powiedziałem komuś o tym (i nie szedłem wtedy do spowiedzi czyli tak jak tu teraz napisałem o pewnej sferze intymnej) to jest to grzech, lub jeśli zamierzałbym pójść do spowiedzi np. za kilka dni i tez powiedział bym komuś że „ja kiedyś przeklinałem i nieraz mi się to zdarza” czy takie powiedzenie też jest grzechem bo niby mówię o swoim grzechu? Bardzo bym prosił o odpowiedź na moje pytania ponieważ bardzo one mnie nurtują szczególnie pyt. dotyczące spowiedzi. Z góry dziękuje odpowiadającemu. 

Odpowiedz: 1 Oba sposoby są poprawne. Po prostu odmawianie różańca polega na rozważaniu tych tajemnic i jednoczesnym powtarzaniu modlitwy Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo i Chwała Ojcu... 2. Zazwyczaj odmawianie różańca polega na odmówieniu jednej jego części. Wszystko robisz więc dobrze. 3. Nawiasy kwadratowe w Biblii Tysiąclecia oznaczają słowa, których nie ma w oryginalnym tekście Pisma Świętego, ale które dodano dla jasności tłumaczenia. Zamysły serc można chyba oddać jako "ludzkie pomysłu", "planowanie", "knucie"... 4. Opłatek można jeść zawsze. Nawet bez spowiedzi. Na przykład na Wigilię. Przyjęcie Ciała Chrystusa wymaga jednak czystego serca. Czyli bycia w stanie łaski uświęcającej. Jeśli ktoś ma na sumieniu grzech ciężki, musi iść do spowiedzi... 5. Jeśli z góry zakładasz, ze chcesz grzech popełnić, to nie ma sensu. Jeśli chcesz się poprawić, a boisz się że nie dasz rady, to ma sens. Nawet jeśli ciągle się nie udaje. Nie bój się. Brak masturbacji nie szkodzi na zdrowiu. Organizm radzi z tym sobie inaczej. 6. Nie ma możliwości spowiedzi przez telefon lub internet. Do udzielenia sakramentu potrzebny jest osobisty kontakt. 7. O grzechu ciężkim (śmiertelnym) tak napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego: 1855 Grzech śmiertelny niszczy miłość w sercu człowieka wskutek poważnego wykroczenia przeciw prawu Bożemu; podsuwając człowiekowi dobra niższe, odwraca go od Boga, który jest jego celem ostatecznym i szczęściem. Grzech powszedni pozwala trwać miłości, chociaż ją obraża i rani. 1856 Grzech śmiertelny, naruszając w nas zasadę życia, którą jest miłość, domaga się nowej inicjatywy miłosierdzia Bożego i nawrócenia serca, które zazwyczaj dokonuje się w ramach sakramentu pojednania: Gdy bowiem wola zmierza ku czemuś, co ze swojej natury sprzeciwia się miłości, ustanawiającej w człowieku właściwy porządek w stosunku do celu ostatecznego, wówczas grzech jest śmiertelny ze względu na swój przedmiot... zarówno gdy zwraca się przeciw miłości Bożej, jak bluźnierstwo, krzywoprzysięstwo itp., jak i wtedy, gdy zwraca się przeciw miłości bliźniego, np. morderstwo, cudzołóstwo itp... Niekiedy jednak wola zwraca się ku temu, w czym zachodzi pewien brak porządku, który jednak nie sprzeciwia się miłości Boga i bliźniego, np. próżne słowo, nadmierny śmiech itp. Tego rodzaju grzechy są powszednie . 1857 Aby grzech był śmiertelny, są konieczne jednocześnie trzy warunki: "Grzechem śmiertelnym jest ten, który dotyczy materii poważnej i który nadto został popełniony z pełną świadomością i całkowitą zgodą". 1858 Materię ciężką uściśla dziesięć przykazań zgodnie z odpowiedzią, jakiej Jezus udzielił bogatemu młodzieńcowi: "Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę" (Mk 10, 19). Ciężar grzechów jest większy lub mniejszy: zabójstwo jest czymś poważniejszym niż kradzież. Należy uwzględnić także pozycję osób poszkodowanych: czymś poważniejszym jest przemoc wobec rodziców aniżeli wobec kogoś obcego. 1859 Grzech śmiertelny wymaga pełnego poznania i całkowitej zgody. Zakłada wiedzę o grzesznym charakterze czynu, o jego sprzeczności z prawem Bożym. Zakłada także zgodę na tyle dobrowolną, by stanowił on wybór osobisty. Ignorancja zawiniona i zatwardziałość serca nie pomniejszają, lecz zwiększają dobrowolny charakter grzechu. 1860 Ignorancja niedobrowolna może zmniejszyć winę, a nawet uwolnić od ciężkiej winy. Nikt jednak nie powinien lekceważyć zasad prawa moralnego, które są wypisane w sumieniu każdego człowieka. Impulsy wrażliwości, uczucia mogą również zmniejszyć dobrowolny i wolny charakter winy, podobnie jak naciski zewnętrzne czy zaburzenia patologiczne. Grzech popełniony ze złości, w wyniku świadomego wyboru zła jest najcięższy. 1861 Grzech śmiertelny jest - podobnie jak miłość - radykalną możliwością wolności ludzkiej. Pociąga on za sobą utratę miłości i pozbawienie łaski uświęcającej, to znaczy stanu łaski. Jeśli nie zostanie wynagrodzony przez żal i Boże przebaczenie, powoduje wykluczenie z Królestwa Chrystusa i wieczną śmierć w piekle; nasza wolność ma bowiem moc dokonywania wyborów nieodwracalnych, na zawsze. Chociaż możemy sądzić, że jakiś czyn jest w sobie ciężką winą, powinniśmy sąd nad osobami powierzyć sprawiedliwości i miłosierdziu Bożemu. 8. Człowiek rzeczywiście nie powinien się swoimi grzechami chwalić. Jeśli powiedziałeś jak powiedziałeś, to żaden grzech. Nie martw się. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 15:52:00

Pytanie: W odpowiedzi "autorowi pytania" czytamy, że należy ujawnić rodzinie i otoczeniu swe skłonności homoseksualne, "bo to i tak wyjdzie na jaw". Tymczasem J.Augustyn SJ przestrzega przed "modą ujawniania", bo wtedy nie wiadomo "co dalej". W takim razie proszę odpowiedzieć co dalej. W szczególności jak odnajdywać się w życiu szkolnym i zawodowym, a co najważniejsze w założeniu rodziny. Liczę na rzetelną odpowiedź.

Odpowiedz: Tamte pytanie i odpowiedź można znaleźć TUTAJ... Autor tamtej wypowiedzi zapytał, czy zawsze należy mówić człowiekowi bolesna prawdę. Odpowiadający napisał, że ukrywanie prawdy grzechem nie jest, bo człowiek ma prawo do tajemnic. Zauważył jednak, że kłamać nie należy, bo kłamstwo nie jest grzechem tylko w wyjątkowych przypadkach (gdy np. oprawca szuka ofiary). W sprawie homoseksualizmu napisał, że chyba lepiej powiedzieć rodzinie prawdę. I w tych dwóch słowach: "chyba" i "rodzinie" kryje się istota problemu. Odpowiadający nie uważa, ze należy trąbić wszem i wobec o swoim problemie. A jednocześnie zdaje sobie sprawę, że młody człowiek sam może sobie z nim nie poradzić. Czasem rozmowa z kimś dorosłym, niekoniecznie psychologiem, może mu pewne wątpliwości rozjaśnić. Na przykład to, że jeden epizod homoseksualny nie czyni jeszcze z człowieka homoseksualisty. Po drugie, o ile odpowiadającemu wiadomo, terapia w takich wypadkach jest kosztowna. Młodego człowieka najzwyczajniej w świecie na nią nie stać. U kogo ma więc szukać pomocy? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 14:01:05

Pytanie: 1. Czy jeśli pamiętam jakiś grzech lekki a pomimo tego nie wyznam go to czy spowiedź jest ważna ? 2.Czy jeśli spowiadając się powiedziałem księdzu że oglądałem filmy dla dorosłych , a nie uściśliłem że chodzi także o pornografie to czy spowiedź jest ważna?

Odpowiedz: 1. Tak. Nie ma obowiązku spowiadać się z grzechów lekkich. Choć jest to wskazane. Oczywiście bez popadania w skrupuły... 2. Spowiednik pewnie się domyślił o co chodzi. Jeśli nie, to mógł dopytać, bo Twoje stwierdzenie było nieprezycyzyjne, a nie przeinaczające prawdę. Nie martw się, Twoja spowiedź była - w ocenie odpowiadającego - ważna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 13:42:59

Pytanie: Szczęść Boże! Kilka tygodni temu zadawałem pytanie ale chyba gdzieś musiało się zawieruszyć bo nie dostałem odpowiedzi ,a więc zadam je ponownie: Mam takie teoretyczne pytanie... Jest sobie kobieta i mężczyzna, biorą ślub, nie ma zadnych przeciwskazan itp. no i w pewnym momencie mezczyzna/kobieta znika, poprostu z dnia na dzień gdzieś zaginą. Zgodnie z prawem po 10 latach sad wydaje akt zgonu. Po tych 10 latach kobieta/mezczyzna bierze ślub (bo chyba może skoro jego żona/mąż umarła) No ale załóżmy ze po 15 latach wraca tamten mąż/żona no i co wtedy ? Dalej sa zwiazani sakramentem ? Bo przeciez ta/ten myslala ze nie żyje.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 12:10:42

Pytanie: Jaki jest sens uczestnictwa we mszy np. podczas pobytu w Niemczech, skoro nie rozumie się tej mszy?

Odpowiedz: Bóg obecny jest podczas Eucharystii na kilka sposobów. Nie tylko w swoim słowie, ale także w zgromadzonym ludzie Bożym, w osobie kapłana no i przede wszystkim pod postacią Chleba i Wina... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-27 09:01:13

Pytanie: Szczęść Boże, mam pytanie związane z Eucharystią. Czy można przystąpić do Komuni Swiętej wówczas, gdy się na msze świętą spóźni (chodzi o mszę w tygodniu powszednim). Dodam, że nie z własnej woli, tylko z powodu czynnika niezaleznego ode mnie. Czy jest jakaś granica okręslająca, ze jeżeli przyjdzie się do tego momentu to można pójść do Komuni, a od następnego już nie... Proszę o odpowiedź, za którą z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Nie ma przeszkody, by osoba która spóźniła sie na Msze w tygodniu mogła przyjąć Komunię. Można przyjmować komunię nawet poza Mszą Świętą. Trzeba tylko jakoś się do tego przygotować. Choćby przez krótką modlitwę. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 23:41:00

Pytanie: Mam takie pytanie: Ostatnio, bardzo rozwineło się takie pojęcie jak "rozwój duchowy" Czyli różne sztuki uzdrawiania, niektóre bardzo stare, niektóre uznawane za medycynę oficjalną w niektórych państwach w innych nie. Inne tego typu rzeczy także przechodzą rozkwit typu joga, medytacja, bioenergoterapia i można by wymieniać i wymieniać. Ja wiem że część z ludzi którzy się tym trudnią robi to dla pieniędzy (coraz więcej chorób coraz szybsze życie itd) ale są wyjątki. A z drugiej strony w internecie mnóstwo jest artykułów o potępianiu tego i o tym że wszystko to pochodzi od szatana itd. Czy to nie jest przesadzone?? Czy nie jest możliwe aby osoba która np. zajmuję się bioenergoterapią była wierzącym katolikiem. Bo ja to już tego nie rozumiem. Bo znam kilka fantastycznych osób które się tym trudnią. A inny argument jest taki że jest wiele księzy którzy też zajmują się wahadełkiem i tego typu rzeczami. I co kościół na to? Ja osobiście uważam że niektóre z podanych rzeczy nie oddalaja od Boga a wręcz przybliżają do niego. Proszę mi to jakoś wytłumaczyć.

Odpowiedz: Zarzuty wobec wymienionych wyżej technik są dwojakiego rodzaju. Jedne teoretyczne: chodzi o to, ze mamy jednego Boga. Ubóstwianie czegoś, co nie jest Bogiem, jest grzechem przeciwko pierwszemu przykazaniu. Argumentujący w ten sposób dodają, też, że jeśli nie wiadomo z czym mamy do czynienia, to wikłanie się w jakieś konszachty z nieznanymi siłami trąci magią. Drugi, praktyczny zarzut stawiany wymienianym przez Ciebie technikom jest następujący: doświadczenie egzorcystów uczy, że wymienione przez Ciebie techniki często faktycznie bywają "oknami", przez które złe duchy zyskują jakiś wpływ na człowieka... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-26 23:11:47

Pytanie: Na wstępie chciałabym zaznaczyć, że jestem niewierząca, jednak interesuje mnie zdanie ludzi o różnym światopoglądzie. Ostatnio zainteresowało mnie jedno: dlaczego traktujecie w tak nieludzki i okrutny sposób kobiety, które zdecydowały się na aborcję, lub myślą o niej? Chodzi mi o przypadki gdy ciąża jest zagrożeniem dla życia matki, oraz gdy jest wynikiem gwałtu. Rozumiem argumentację: dziecko nie jest niczemu winne. Ale czemu winna jest matka? Dlaczego nie wykazujecie grama zrozumienia dla kobiety, która nie chce urodzić dziecka poczętego wskutek gwałtu? Nie chodzi mi o popieranie takich aborcji, ale o kawałek zrozumienia. Gwałt nie jest przewróceniem się na ulicy, nie zapomina się o nim, kiedy fizycznie przestanie boleć. Dlaczego traktuje się to jak nic? Zbywa wzruszeniem ramion? Czy gwałt uznaje się wogóle za grzech? Mam też drugie pytanie dotyczące aborcji: co w przypadku ciąży pozamacicznej? Nie urodzi się z niej dziecko. Tu nie ma mowy o podaniu leku, który może spowodować poronienie. Żeby uratować życie kobiety należy ten zarodek jak najwcześniej usunąć. Czy to jest dopuszczalne? Jeżeli nie, jest to skazanie dorosłej kobiety na śmierć w imie... No właśnie. W imię czego? Jak można w takiej sytuacji mówić o ochronie życia?

Odpowiedz: 1. Najpierw niech Pani zajrzy TUTAJ . To ostatnia wypowiedź odpowiadającego na temat aborcji. Jeśli znajduje tam Pani jakieś wielkie słowa potępienia, brak cienia zrozumienia dla tej kobiety, to... Po prostu powinna Pani zauważyć, że nie wszyscy są skorzy do rzucania gromami. Aborcja to wielki grzech, prawda. Ale jednocześnie wielu zdaje sobie sprawę, że nie tylko kobieta jest mu winna. Często otoczenie, które jej nie pomogło. Bo ona może panikować. Otoczenie już nie powinno... Często też wyrzuty sumienia nawiedzające kobietę która dopuściła się dzieciobójstwa są są już karą na tyle dotkliwą, że nie ma sensu tymi gromami rzucać. W sprawie dziecka poczętego w wyniku gwałtu można powiedzieć dwie rzeczy: dziecko nie jest agresorem. To Pani wie. Po drugie, po pierwszym gwałcie zadanym kobiecie warto ochronić ją przed drugim, jakim jest zabicie jej dziecka. Istnieje sporo instytucji wspomagających samotne matki. Istnieje możliwość oddania dziecka do adopcji. Nie trzeba zabijać. Nie może Pani mówić, że przeciwnicy zabijania dzieci nienarodzonych nie widzą problemów kobiety. Widzą. I w przeciwieństwie do tych, którzy zalecają "usunięcie problemu" starają się rzeczywiście jakoś pomóc... Co do ciąży pozamacicznej.. Kościół dopuszcza taką terapię, która ratując życie matce, jak niechciany skutek uboczny powoduje śmierć dziecka. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 21:33:19

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie dotyczące zatrudnienia księży. Jak wiadomo ksiądz pełni posługę kapłańską ale co to oznacza w sensie prawa. Czy jest zatrudniony w danej parafii na podstawie umowy? Jeśli tak to jakiej? Czy może jest to powołanie, czy ksiądz otrzymuje wynagrodzenie za swoją posługę, czy przysługują mu świadczenia wynikające z kodeksu pracy lub kodeksu cywilnego? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Ksiądz pracuje w tej czy innej parafii na podstawie dekretu biskupa. To kwestia prawa kościelnego, nie państwowego... Za swoją prace parafii ksiądz otrzymuje wynagrodzenie zgodnie z zasadami obowiązującymi w tym względzie w konkretnej diecezji... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 21:08:56

Pytanie: Dlaczego od tej niedzieli (25 III) krzyże w świątyniach są załonięte? I jeszcze jedno dlaczego w niedziele palmową czytana jest Męka Pańska a nie w Wielki Piątek? Przyznam, że nie widzę w tym logiki...

Odpowiedz: Krzyż zasłania się ze względu na zbliżające się Triduum Paschalne. By tym uroczyściej odsłonić go w Wielki Piątek. Opis męki Pańskiej zaś czyta sie zarówno w Niedzielę Palmową (co roku inny: raz według św. Mateusza, raz św. Marka, a tym roku według św. Łukasza). W Wielki Piątek czyta się zawsze opis męki Pańskiej według św. Jana... Logika jest taka, by, po pierwsze, przygotować wiernych na przezywane tajemnice. A po drugiem by usłyszeli go także ci, którzy w Wielki Piątek do Kościoła nie przyjdą... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 18:35:32

Pytanie: Dzień Dobry! "Niech Pan obdarza łaską,tylko trzeba pamiętać o jednym by pozwolić Mu działać,więc czasem trzeba zrezygnować z siebie, a zdać się na Niego" Jak mam to rozumieć? Dziękuję za wytłumaczenie.

Odpowiedz: Wydaje się, że lepiej, żeby sam autor takiej wypowiedzi wyjaśniał o co mu chodzi. Ale jeśli można... To trochę jak w tym kawale o człowieku, który bardzo ufał Bogu. Gdy przyszła powódź modlił się o to, żeby Bóg go wyratował. Gdy woda sięgała kolan przybiegli jacyś ludzie i chcieli żeby uciekał. On nie, bo Bóg go uratuje. Potem inni, gdy woda sięgała pasa, ktoś przypłynął łódką. też nie chciał uciekać, bo przecież ufa Bogu. Gdy siedział już na dachu domu, a woda sięgała jego krawędzi przyleciał helikopter. Ale też sie nie dał wyratować, bo przecież Bóg miał mu pomóc. W końcu utonął. W niebie miał do Boga pretensje: jak to, ja Ci tak ufałem, a Tyś mnie nie wyratował. A Pan Bóg na to: a kto trzy razy wysyłał do Ciebie ludzi, żeby Cię ratowali? To chyba klasyczny przykład sytuacji, w której Bóg działa. Ale żeby to działanie było skuteczne trzeba jeszcze zrezygnować z własnych wyobrażeń na to, jak Bóg ma działać, a zdać się na to, co On rzeczywiście daje... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 18:20:59

Pytanie: Witam. Mam 19 lat i już dawno się oddaliłam od Boga. Chciałabym znowu do Niego powrócić. Ale nie wiem czy to możliwe, ponieważ od kilku lat nie byłam już u spowiedzi. Pozatym przyjełam niegodziwie Sakrament pierwszej Komunii Świętej i Bierzmowania chyba nigdy nie przystąpiłam do Komunii godziwie. Bardzo wszystkiego żałuje, chciałabym to wszystko naprawić zacząć wszystko od nowa ale razem z Bogiem. Nie wiem za bardzo jak to zrobić, od czego zacząć. Chce iść do spowiedzi ale nie wiem czy za takie grzechy można dostać rozgrzesznie. Stąd moje pytanie co najlepiej zrobić w tak beznadziejnej sytuacji? 

Odpowiedz: Spowiedź w takiej sytuacji na pewno jest dobrym lekarstwem. I oczywiście jest możliwa. Jak się do niej przygotować? Przede wszystkim zrobić gruntowy rachunek sumienia i postarać się przypomnieć sobie wszystkie swoje grzechy od ostatniej ważnej spowiedzi. Żal już w Tobie jest, więc nie będzie z tym problemu. Potem, po postanowieniu poprawy, idź do spowiedzi. Powiedz księdzu o swoich obiekcjach na temat ważności spowiedzi i wyznaj te grzechy, które sobie przypomniałaś niczego nie zatajając. Bierzmowania nie będziesz musiała przyjmować powtórnie. Podobnie nie będzie potrzebny obrzęd dopuszczenia Cię do pierwszej komunii. Po prostu pójdziesz zwyczajnie po spowiedzi do komunii... Odpowiadający ma też pewne pytanie, a na które oczywiście nie musisz odpowiadać: jesteś pewna, ze do pierwszej Komunii, a potem do bierzmowania przystąpiłaś niegodnie? Czasem w ludziach rodzą się skrupuły i jakiś drobiazg uważają za wielki grzech. Możesz przed ta generalną spowiedzią kogoś się w tej kwestii poradzić. Oczywiście możesz też spytać spowiednika jak to widzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 16:33:29

Pytanie: co oznacza zapalanie świec położenie kwiatów na grobie naszych bliskich??

Odpowiedz: To wyraz naszej pamięci o zmarłych, o szacunku dla nich... A zapalona świeca przy okazji przypomina nam o nadziei. Na życie wieczne. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 16:28:10

Pytanie: Idąc do kościoła na mszę św.można usłyszeć kazanie niezgodne z nauczaniem Kościoła. Czytając książkę religijną, trzeba badać czy aby jakieś treści są poprawne i nie szkodzą duszy. szukając wspólnoty trzeba zwrócić uwagę czy nie jest ona na prostej drodze do oderwania się od Kościoła katolickiego. czytając Biblię trzeba uważać, żeby jej źle nie zinterpretować. Taką ostrożnością kieruję się od dawna. Nie chce popełniać błędu. Ale czuję że zostaje duchowy ugór. Nie szkodzę sobie, ale też się nie rozwijam. Co robić?

Odpowiedz: Zamiast tropić wszędzie niezgodności z nauczaniem Kościoła po prostu próbuj sie w wypowiedziach, wspólnotach, w Biblii znaleźć coś pożytecznego, co by Twoja wiarę ubogaciło. Lęk przed herezją rzeczywiście jest złym doradcą.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 14:35:50

Pytanie: czasami zdarzy mi się masturbować się i chciałem zapytać jak mam to powiedzieć na spowiedzi, żeby wszystko było jasne i ksiądz nie zadawał dodatkowych pytań bo przyznam, że ta sprawa jest dla mnie krępująca

Odpowiedz: Należy powiedzieć tak, jak to napisałeś. I dodać ile razy od ostatniej spowiedzi (ewentualnie, jeśli nie pamiętasz, jak często). J.
Pytanie z dnia: 2007-03-26 14:32:18

Pytanie: Bardzo dziękuję za trud szczegółowej odpowiedzi, jednak czuję potrzebę dopytania, bo czuję jakby samo sedno mojego pytania zostało niezrozumiane. (...) Koncząc: 1.czy uważa Pan, że wszystkie małżeństwa katolickie, stosujące NPR itp są wzorami szczęścia małżeńskiego? 2.czy uważa Pan że zawsze niezastosowanie się do zaleceń Kościola równa się przedmiotowemu potraktowaniu człowieka? czy jeśli np. chłopak pocaluje dziewczynę, i pojawi się u obojga podniecenie, ale nie będą współzyć - czy to od razu równa się jednoznacznie brakowi miłości? I dlaczego? Z pozdrowieniami

Odpowiedz: 1. Nie uważam, ze wszystkie małżeństwa stosujące NPR są wzorami dla innych małżeństw. Nie pytam znajomych sąsiadów jakie metody stosują, ale przypuszczam że wśród takich małżeństw też zdarzają sie nieszczęśliwe. 2. jeśli chodzi o sprawy płciowe, to tak właśnie uważam. 3. Nie jest grzechem pojawienie się podniecenia, gdy pojawiło się niechcący. Grzechem jest celowe jego wywoływanie lub godzenie się na pojawiające się mimo woli. To trochę ostatni problem wyjaśnia... Oczywiście Pani wszystko rozumie, ale się z odpowiadającym nie zgadza. Ale tu nie miejsce dla prowadzenia polemik. Proszę swoje uwagi wpisywać na Forum. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 22:39:40

Pytanie: Zrobiłam cos strasznego,usunełam ciaze w 10 tyg. Wtedy myslałam ze to bedzie najlepsze wyjscie, nie miałam zadnego wsparcia ze strony meża i włąsnie brak wsparcia fizycznego i psychicznego popchnął mnie do tego. Teraz oddalabym własne zycie aby wrócić zycie mojemy nienarodzonemy dziecku. Chciałbym sie dowiedziec co moge zrobic aby Bog i moje dziecko mi wybaczyli? Słyszałam ze isteniej chrzest pargnienia ale niewiem gdzie i jak moge go wykonac, czy sa modlitwy do dzieci i Boga ktore moga odmawiac kobiety ktore usuneły swoje dziecko, jak jeszce moge pojednac sie z moim aniołkiem?

Odpowiedz: Aborcja jest strasznym grzechem, ale droga do pojednania z Bogiem jest zawsze ta sama, jak w wypadku każdego grzechu ciężkiego: sakramentalna spowiedź. W tym wypadku musi być to spowiedź prze upoważnionym przez biskupa do odpuszczania tego grzechu kapłanem. Najprościej pójść do spowiedzi do księdza będącego proboszczem. Jeśli on nie będzie miał odpowiedniej władzy, poinformuje do kogo się udać. Pani dziecka już ochrzcić nie można. Chrzest pragnienia to chrzest, który - jak wierzymy - otrzymują ci, którzy bardzo chcieliby go przyjąć, ale nie mają ku temu sposobności, nie zdążyli. Wierzymy, że jeśli umierają bez chrztu Bóg udziela im tej łaski. Taka sytuacja dotyczy np. katechumenów (osób, które przygotowywały się do chrztu), którzy niespodziewanie przed przyjęciem chrztu zmarli... Jak modlić się za Pani dziecko? Chyba po prostu trzeba szczerze, własnymi słowami prosić Boga za tego nienarodzonego człowieka. Mamy nadzieję, że Bóg przyjmuje takie osoby do siebie, ale modlitwa nie zaszkodzi. Jak się z nim pojednać? To problem trudniejszy. Nie wiemy jak Pani dziecko patrzy na Pani czyn. Jeśli żyje już w lepszym świecie, to na pewno nie żywi do pani nienawiści. Ważniejsze teraz, by Pani jakoś wybaczyła sobie... Droga ku temu nie jest prosta. Często potrzebna jest pomoc specjalisty psychologa. Jest jednak taka dość uniwersalna rada: trzeba pokutować. Im bardziej pokuta będzie bolała, im trudniej będzie ją spełnić, tym szybciej znajdzie Pani ukojenie. Nie chodzi o to, by bolało fizycznie. Ale musi to być coś, co odbierze Pani jako rzeczywiste umartwienie. Np. jeśli nie stroni Pani od alkoholu abstynencja do końca życia. Albo cierpliwe znoszenie wszystkich przeciwności losu, opieka nad kimś obłożnie chorym itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 21:41:29

Pytanie: mam pytanie: czy rodzice chrzestni musza mieć bierzmowanie ? jakie sa prawa koscielne apropo chrztu? gdzie mozna poczytać?

Odpowiedz: Wymagania stawiane kandydatom na rodziców chrzestnych przez prawo kanoniczne możesz znaleźć TUTAJ Rzeczywiście, chrzestny musi sam być bierzmowany. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 21:31:44

Pytanie: Mam pytanie.Jestem w dość nietypowej sytuacji, a mianowicie: zakochałam się w kuzynie,a On we mnie.Myśleliśmy o ślubie ale nie wiemy czy podjąć przygotowania,bo boimy się protestów ze strony rodziny. Pokrewieństwo między nami jest takie,że nasi ojcowie są braćmi.Wiem, że jeśli uzyskamy dyspensę od Biskupa, to jest to możliwe,jednak rodzina pewnie nie będzie zachwycona... Nie poruszam kwestii dzieci, bo wiemy jakie istnieje ryzyko.Nie chcielibyśmy żeby dziecko urodziło się chore przez geny.Zgodzilibyśmy się nawet na adopcję,tylko nie wiemy czy to wszystko zaczynać. Co zrobić jeśli usłyszymy"On/Ona albo My". Kościół naprawdę by się zgodził na taki związek? Bo jest taki jeszcze problem-jest On ode mnie starszy o 10lat... Już próbowaliśmy się rozstać, ale nie udawało nam się to. Nie chcemy tego, nie chcemy szukać innych partnerów ale...czy ryzykować tą niezgodę w naszych rodzinach czy jednak powinniśmy pomyśleć o nich i rozstać się mimo tego, co do siebie czujemy? Bardzo proszę o jakąś radę, bo już się w tym gubię. Nie chcę wybierać między ludźmi, których bardzo kocham... 

Odpowiedz: W Kościele, dla ważnych racji, możecie dyspensę otrzymać. To pokrewieństwo w czwartym stopniu linii bocznej, więc dyspensa jest możliwa. Na ile występuje w waszym wypadku zagrożenie chorobami dziedzicznymi trudno powiedzieć. Jeśli do tej pory nie ma w rodzinie takich sytuacji, to być może zagrożenie nie jest duże. Moglibyście więc bez obaw mieć także dzieci. Różnica wieku nie jest specjalnym problemem (o ile oczywiście Ty jesteś pełnoletnia). A co do rodziny.. Tu już odpowiadający nic nie poradzi. To musicie jakoś rozwiązać sami... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 21:22:00

Pytanie: 1. Gdy na krótko przed wyborami parlamentarnymi lub na Prezydenta,sondaże CBOS i OBOP wykazują zdecydowanie mniejsze szanse "mojego" kandydata, jaki sens ma pójście do wyborów? Formalność ? 2. Nie zmieniło by to faktu, że nie idąc, miałbym grzech? Zaniedbania, czy w ogóle: braku patriotyzmu? 3.Gdy w dobrej wierze głosuję na partię, która nie sprawdza się, czy ponoszę jakąś współodpowiedzialność za jej złe rządzenie ? Wystarczy, że mam wyrzuty sumienia i zniechęcenie na myśl o kolejnych wyborach. Czy to wskazuje na grzech? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Tak. Jest sens. To zamanifestowanie swojego wyboru. 2. Kto nie chodzi na wybory zaniedbuje ważny element demokracji. Na ile jest to grzechem zależy od powodu, dla którego nie poszedł. Jeśli dlatego, że nie widział szans dla swojego kandydata, to pół biedy. Gorzej gdy nie poszedł z lenistwa... 3. Jeśli ktoś głosuje na partię, która - według jego rozeznania - miała dobrze służyć Polsce, to nie ponosi winy za jej złe decyzje. Co innego gdy ktoś świadomie wybiera partię, która chce takiego czy innego zła... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 19:27:57

Pytanie: Czy spowiedź jest ważna jeśli osoba wyznała, że uderzyła matkę, a tak naprawdę kopnęła ją?

Odpowiedz: Kopnięcie to też jakieś uderzenie. Jeśli nie było intencji zatajenia, to spowiedź na pewno jest ważna... red.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 15:51:29

Pytanie: Czy są jakieś przeciwskazania natury teologicznej żeby homilie głosili świeccy - czywiście odpowiednio do tego przygotowani (w tym również kobiety)? Czy jest to w ogóle do pomyślenia? Jest na to szansa w przyszłości?

Odpowiedz: Aby głosić homilie trzeba mieć pozwolenie biskupa. Takie jest prawo. Ustanowione pewnie po to, żeby mieć jakaś kontrolę nad treścią i jakością wygłaszanych homilii. Nie próbujmy księży we wszystkim wyręczać. Jako świeccy mamy wystarczająco dużo zadań, w których księża nas nie zastąpią. Rodzice są nauczycielami wiary swoich dzieci, pracujący w swoim środowisku pracy; możemy też pracować w katechezie czy katolickich mediach. Róbmy dobrze to, co robić możemy. Zostawmy też coś księżom... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 14:35:56

Pytanie: Jaki jest konkretnie związek Jezusa z moim życiem? Wiem na pewno że ten związek polega na tym, że On mi stawia wymagania, które muszę w codziennym życiu wypełniac. Ale wydaje mi się że musi być coś więcej, skoro chrześcijanie tak Go kochają, i nazywają swoim Zyciem. Co to znaczy 'ufać Mu'? Przecież chrześcijan też spotykają nieszczęścia. Co Jezus daje dla codziennego życia, że wielu ludzi jest tak szczęśliwych wierząc w Niego, i czemu ja nie mogę choć wierzę - uznaję za Prawdę że On istnieje, że Jezus zmartwychwstal.

Odpowiedz: Jaki jest związek Jezusa z życiem? On przede wszystkim daje. Dał nam (jako Syn Boży) życie. Dał nam łaskę odpuszczenia grzechów. Chce nas mieć u siebie, w niebie. To dlatego chrześcijanie nazywają Go swoim życiem. Bo Jezus swoim zmartwychwstaniem dał nam nadzieję na nieśmiertelność... Pięknie napisano o tym u św. Jana (14, 1-3): "Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie. W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem". Jak wpływa to na chrześcijańską codzienność? Czasem Bóg pomaga w mniejszych czy większych kłopotach codzienności, czasem nie. Ale gdy się wie, że ma sie dom u Ojca łatwiej znosić niewygody codzienności. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-25 09:52:01

Pytanie: Po co nam właściwie zmartwychwstanie ciał? Wiem, że z pewnością patrzę na to ze zbyt doczesnej perspektywy, ale wydaje mi się, że z ciałem jest wystarczająco dużo kłopotów, że z powodzeniem moglibyśmy się bez niego obejść. I że w sumie dalibyśmy sobie bez niego radę w wieczności. Pewnie jest to element doskonałego planu Boga, ale w ogóle tego nie rozumiem. Czy są jakieś dokładniejsze dane na temat, na czym to posiadanie ciała mniałoby polegać?

Odpowiedz: Bóg stworzył człowieka jako istotę duchowo-cielesną. Istoty tylko duchowe - Aniołów - już ma. Trzeba się raczej cieszyć na to, że w wieczności będziemy mogli przeżywać, odczuwać, wszelkie wynikające z tego stanu rzeczy dobro. Skoro Bóg stworzył nasze ciała jako pewne dobro, to nie ma sensu traktowanie ich tylko w kategoriach więzienia dla duszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 23:03:02

Pytanie: Czy ktoś kto zdał mature ale z amnestią ( czyli to co pan Minister Giertychv wymyslil 1 przedmiot moze byc nie zdany) zostanie przyjety do Seminarium po wczesniejszym zdaniu egzaminów wstępnych??? Bo wiadomo ze matura jest w maju, a egzaminy do Seminarium w lipcu ale wyniki z matury dopiero w polowie lipca ) dziekuje za odpowiedz i za prowadzenie tej działalnosci "ZAPYTAJ" Z Panem Bogiem 

Odpowiedz: Proszę zapytać w konkretnym seminarium. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 21:06:38

Pytanie: Judasz zdrajca czy bohater? Od wielu lat zadaję sobie pytanie czy Judasz to zdrajca czy nasz dobrodziej, który grzech zdrady wziął na swoje bark by spełniła się wola Boża. Jak pisze św. Paweł Bóg okazuje nam swoją miłość przez to, że Chrystus umarł za nas gdyśmy byli grzesznikami i dzięki tej śmierci i zmartwychwstaniu dostąpimy zbawienia. Jeżeli nie byłoby zmartwychwstania próżna by była nasza wiara i nadal pozostalibyśmy w swoich grzechach bez nadziei na zbawienie i życie w lepszym świecie u boku naszego ojca niebieskiego. Nasze życie nie było by nic warte i nauka o miłości Bożej była by tylko ułudą. Więc jeżeli wierzymy, że Chrystus umarł za nasze grzechy i zmartwychwstał po to by dać nam nowe życie to nie może być tak, że Judasz zdradził dobrowolnie swego Pana, był on częścią planu Bożego, który musiał doprowadzić do śmierci Jezusa i tak to dzięki jego działaniu plan Boży się powiódł i nasze dusze zostały z grzechu uzdrowione. Kościół naucza, że Judasz to zdrajca ale kim byśmy dziś byli gdyby nie zdradził ? Pozdrawiam Stanisław.

Odpowiedz: Tym tokiem myślenia można wybielić każdą zbrodnię. No bo skoro zbrodnie II wojny światowej spowodowały wzrost świadomości, że istnieje coś takiego jak prawa człowieka, to rodzi się pokusa, by je usprawiedliwić. Jeśli rewolucje poświęcają tysiące czy miliony ludzi dla budowania społeczeństwa jutra, to takie działania też - idąc tym tokiem myślenia - można usprawiedliwiać. Trzeba powiedzieć tak: Bóg przewidział zdradę Judasza, dlatego ja wykorzystał. Ale nijak tej zdrady popierać nie mógł. Szerzej problem uprzedniej wiedzy Boga i wolności człowieka przedstawiono w artykule "Wolność czy przeznaczenie" (czyli TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 21:04:38

Pytanie: Szczęść Boze proszę o pomoc chciałem wziąć udział w konkursie o św. Elżbiecie który był ogłoszony w gazecie GOSC; z 11.03.2007r. Jeszcze raz proszę o podanie adresu parafii pozdrawiam Andrzej.

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia o co chodzi. Zapewne to konkurs w którejś z mutacji Gościa. Proszę może zajrzeć TUTAJ i znaleźć informacje w odpowiedniej mutacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 19:56:18

Pytanie: Bardzo duzo sie Tu mowi że pieszczoty i orgazm przy tym to grzech, a popatrzmy na rzadzacych naszym panstwem majacych czesto tylko jedno czy dwoje dzieci, a sa to osoby bedące blisko koscioła i to oni dosc czesto podczas mszy transmitowanych przez tvp przyjmuja Komunie świetą . Wiec nie wierze w to wcale aby tak naprawde zyli we wstrzemięźliwosci z żonami, dlaczego to oni nie maja po 7 , 8 i wiecej dzieci ( scislej mówiac to Ich bardzej na dzieci stac), a Nas zwykłych szaraczków poucza sie to czy owo to grzech.Nie chce tu nikogo pouczac ani ganic ale cos tu chyba jest nie tak. Prosze o skomentowanie i odpowiedz.

Odpowiedz: Odpowiadający bardzo prosi, by nie prosić go o komentarze. To jest serwis, w którym można zadać pytanie. Od komentowania czy dyskusji jest Forum. Odpowiadający nie wie jak wygląda intymne życie polityków. I nie chce wiedzieć. Może warto tylko dodać, że istnieje coś takiego, jak naturalne planowanie rodziny... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 17:44:19

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam pytanko. Otóż, uwielbiam czytać książki Margit Sandemo. Kiedyś jednak natrafiłam na książkę, która bardzo mnie zgorszyła i obiecałam że nie będę ich już czytać. Nie wiem czy obiecałam to sobie, czy też Panu Bogu. Moja przyjaciółka także czytuje książki tej pisarki. Zaproponowała że pożyczy mi kilka powieści Margit. Zapewniła mnie, że w tych książkach nic takiego nie ma i że spokojnie mogę je przeczytać. Tylko, że ja nie wiem, czy będzie to uczciwe względem Pana Boga. Strasznie mnie ciągnie do jej powieści, ale nie wiem jak powinnam postąpić? Nie chcę żeby Panu Bogu było przykro. A wydaje mi się, że obiecałam to raczej Jemu niż sobie samej. Proszę o radę.

Odpowiedz: Obietnicy należy oczywiście dochowywać. Nie jest jednak grzechem złamanie jej. Często obiecujmy Bogu poprawę, a nic z tego nie wychodzi (czym innym jest ślub czy przysięga). Powinniśmy się starać... Inna rzecz, czy obietnica była roztropna. Jeśli w książkach tej autorki zasadniczo nie ma nic gorszącego, to obietnica była niepotrzebna, nieco na wyrost... Co zrobić? Najlepiej porozmawiaj ze spowiednikiem. Odpowiadający nie chciałby, żeby jego radę potraktowano jako zachętę do niedotrzymywania Bogu obietnic... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 10:20:20

Pytanie: Zawsze myślałam, że księża są dla na wzorem w postępowaniu, znają teologię, co jest grzechem i odpowiedzą na pytania zadane w konfesjonale. Ostatnio stropiłam się. Nieprzyzwoite rozmowy to grzech przeciw 6 przykazaniu. Tymczasem ksiądz ostanio podczas lekcji religii, zażartował w taki sposób, że wzbudziło to niesmak mój i innych. Stropiliśmy się. Czy ksiądz wiedział co robi i czy jednak nie uważać tego, że to było złe (bo mimo wszystko walczyłam jakiś czas temu ze skrupułami). Czy mógł być nieświadomy. Na lekcji poprzedniej nie pozwolił opowiadać nieprzyzwoitych żartów, tak powiedział. Wiec nie wiem jak to oceniać? Czy kierować się nadal postępowaniem osób duchownych w ocenie tego co złe, a co dobre?

Odpowiedz: Zostaw te sprawę do osądu sumienia owemu księdzu. Być może sam się zorientował, że żart był niestosowny. Dopóki jego zdanie jest takie, że nieprzyzwoitych żartów się nie opowiada, wszystko jest w porządku. A każdy czasem upada. Czy to przez słabość, czy to przez nieuwagę. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-24 05:06:50

Pytanie: Czy jest swieta Erin?

Odpowiedz: Odpowiadający żadnego świętego o takim imieniu nie znalazł. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 23:20:14

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie dotyczące zadośćuczynienia po kłamstwie lub oszustwie, przykładowo jeśli dam wychowawcy "własnoręczne" usprawiedliwienie, a następnie wyspowiadam się z tego grzechu to czy należy prócz tego podejmować jaikeś zadośćuczynienie i na czym ono ma polegać? To samo sprawie kłamstwa: czy nie wyjaśnienie kłamstwa powoduje nieważność spowiedzi? Bóg Zapłać! Pozdrawiam! 

Odpowiedz: Tylko oszczerstwo domaga się wprost naprawienia krzywdy (i kradzież oczywiście). Tego rodzaju oszustwo nie wiąże się z oczernieniem kogokolwiek, więc nie ma ścisłego obowiązku naprawienia wprost zła. Ale na pewno potrzebne jest szczery żal i postanowienie poprawy. Nie można sprawy rozwiązywać tak, że człowiek sobie nagrzeszy z myślą, że i tak się wyspowiada. Bo to uwłacza Bogu i jego miłosierdziu. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 22:01:47

Pytanie: Czy Kościół zmienił zasady przystępowania dzieci do I-wszej Komunii św.? Czy do tego sakramentu będą przystępowały dzieci w wieku 10 lat, a nie 9 (tak było do tej pory). Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Zmiana w tym względzie nastąpiła tylko w jednej z polskich diecezji. Konkretnie w diecezji opolskiej... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 21:48:40

Pytanie: Mam taki trochę nietypowy problem: czasem rozważanie różnych prawd dotyczących Boga tak mnie pochłania, że nie potrafię się na niczym skupić. Nie dlatego, że mnie to tak pociąga - ale dlatego, że tak mnie martwi. Np. zaczynam się zastanawiać czy Bóg na pewno się mną opiekuje, bo przypomina mi się Hiob i rozważam czy nim się opiekował, itp. itd. Pojawia się mnóstwo pytań i niepokoju, a pytań coraz więcej. Myślę że to nie pochodzi od Boga skoro pojawia się tak silny niepokój. Mam racje? Jak sobie z tym poradzić?

Odpowiedz: Z niepokojem religijnym najlepiej chyba poradzić sobie w ten sposób, że zamiast tylko rozmyślać, będziesz te sprawy przedstawiał także Bogu. Powiedz Mu o Twoich wątpliwościach. I próbuj każdą po kolei sytuację z Nim omówić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 21:32:54

Pytanie: 1. dzisiaj na lekcjii religii ksiądz powiedział że ściąganie plików i internetu jest grzechem, czy to prawda?? 2. a jak jest z całowaniem sie z chłopakiem?? Czy np. jak sie kochamy, jesteśmy ze sobą 2 lata i czasami sie pieścimy ale nie robiliśmy niczego wiecej żadnego współzycia to czy to jest jakiś ciężki grzech?? i jak to jest bo on ma 18 a ja 17 a nigdy nie piłam nie paliłam i trzymam tak do mojej 18. czy to co robimy rtazem te pieszczoty są gorszym grzechem czy to ze złamałabym przyżeczenie z pierwszej komunii ??

Odpowiedz: 1. Ściąganie plików z internetu jest grzechem w takim stopniu, w jakim krzywdzi ich właściciela. A na ile krzywdzi musisz sobie odpowiedzieć sama. 2. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 21:09:20

Pytanie: Czytam historię Abrahama i Izaaka, jak ojciec miał syna złożyć w ofierze - i zastanawiam się czy Bóg nie znęcał się nad Abrahamem? Ja bym na miejscu Abrahama miała żal do Boga. A jeśli Abraham by nie wytrwał, to Bóg by go odrzucił? To nie jest tylko gdybanie, bo mnie często nie udaje się wytrwać. Mam wrażenie że Bóg mnie wyprobowuje, a próby są dla mnie za ciężkie. Czy Bóg się bawi człowiekiem? Czy próba Abrahama służyła jakiemuś dobru?

Odpowiedz: Bóg wie co robi. I ma prawo robić z człowiekiem co chce. Jeśli wybrał dla Abrahama taką właśnie próbę, to widocznie tak było dobrze. Odpowiadający nie ma zamiaru sądzić Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 18:25:31

Pytanie: Witam! Czy kobiety karmiące piersią i będące na diecie bezmlecznej powinny pościć w piątki?

Odpowiedz: Jeśli są jakieś ważne przeciwwskazania zdrowotne dla praktykowania piątkowej wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych, to takich osób przepis nie obowiązuje. Trzeba jednak zachować charakter postny tego dnia, wybierając jakąś inna praktykę umartwienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 18:18:30

Pytanie: Czy dyskryminacja jest grzechem?

Odpowiedz: To zależy kogo i w czym się dyskryminuje ( czy rzekomo dysryminuje). Dyskryminacja jest krzywda. Ale czasem nazywa się tak sytuacje, które dyskryminacją nie są. Np. jest krzywdą wyrzucenie kogoś z pracy lekarza ze zwględu na jego kolor skóry. Jeśli jednak taką samą pracę straci osoba będąca nosicielem wirusa HIV, to trudno mówić o dyskryminacji. Bo w tym wypadku chodziłoby o uniknięcie grożby powaznych powikłań zdrowotnych dla pacjentów... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 18:07:19

Pytanie: 1.Proszę mi to wytłumaczyć, bo mi się to zupelnie nie zgadza... Z jednej strony ludzie wierzący przedstawiają Boga czasem wręcz sentymentalnie - jako kochającego Ojca który nosi swoje dzieci na rękach, dba o nie, cierpi z nimi itp. To się zgadza z Prawdą, jaka została o Nim objawiona na krzyżu - On cierpi z nami. Ale z drugiej stron... w sytuacji kryzysu, gdy komuś jest trudno, On jeszcze dodatkowo... karze. Weżmy za przykład samobójstwo. I załózmy że ktoś je popełnił całkiem świadomie - źle mu było w życiu, przemyślał to dokladnie, to nie była chwila impulsu. Owszem, zlamal Boże Prawo. Ale on po prostu nie mógl zyć dalej. Ja bym takie człowieka przytuliła i przygarnęła. Popełnił jednak grzech ciężki, świadomie i dobrowolnie (załóżmy to) więc trafia do piekła. Bóg go nie przygania, nie pociesza, ale jeszcze dodatkowo karze za to że był słaby. To tylko przykład. Mowiąc ogólnie: grzech jest najczęściej wynikiem jakiejś slabości. A Bóg za nią karze? Przecież On wie, że jestesmy słabi. 2.Dlaczego jednym jest w życiu duchowym łatwiej, a innym trudniej? Jedni mają o krok jakąś wspólnotę, mnóstwo ludzi wierzących wokół którzy ich wspierają, potrafią odczytywać Bożą wolę. Inni są sami, czują się osamotnieni, ciągle błądzą, mają masę pytań bez odpowiedzi. Wielu z nich nie wytrzymuje i traci wiarę. Ja rozumiem że w kwestiach materialnych nie mamy po równo. Ale w sprawach duchowych? Przecież chyba Bóg chce nas wszystkich mieć w niebie, a jednym jakby rzucał kłody pod nogi, żeby tam nie doszli. Ja sama często borykam się z trudnościami, ciągle błądzę (nawet nie chodzi o grzechy, ile o to, że wyciągam jakieś błędne wnioski w sprawie życia duchowego, albo ciągle nie wiem co robić, wciąz nie znajduję odpowiedzi na różne pytania i dręczę się tym). Zaczyna mi się wydawać że Bóg mnie nie kocha po prostu. (I za to uczucie też mnie ukarze...? To w związku z pierwszym pytaniem). Moj chłopak nie wytrzymał takich różnych trudności i odszedł od wiary. A przecież w Bożej mocy było wtedy postawić na jego drodze kogoś, kto by go zatrzymał, danie mu dobrej książki, nawet jakiś cud. Ale to się nie stało. Przewiduję odpowiedź że teraz jestem ja. Ja niestety borykam się z takimi trudnościami w wierze że jestem anty-świadkiem. Mogę pokazać mu Boga takiego, jaki obraz mi się narzuca, o czym pisałam w pierwszym pytaniu - surowego Sędziego, który stawia wielkie wymagania. Chciała mu pomóc odnaleźć się w wierze, ale sama czuję, że nie jest mi dobrze. Same trudności... Gdybym znalazła jakiegoś mądrego człowieka, ktory by chciał z nami porozmawiać - ale tymczasem ludzie nie chcą, nie mają czasu, albo nie potrafią pomoc. Próbowałam... Prosze o pomoc i modlitwę bo naprawde, nie wytrzymuję już

Odpowiedz: 1. Jeśli grzech jest wynikiem słabości, a nie złej woli, nie jest grzechem ciężkim. Bo brak pełnej dobrowolności czynu. My możemy uznać, że ten człowiek wiedział co robi (choć dzięki psychologii wiemy dziś, że samobójca raczej nie działq dobrowolnie). Bóg wie lepiej. I na pewno oceni sprawiedliwie... 2. Widzisz... Znasz przypowieść o talentach? Jeden dostał jeden, drugi więcej, trzeci jeszcze więcej. Bóg wie ile nam dał. I nie wymaga od każdego tyle samo. Wymaga na miarę tego co nam dał... Kiedy będzie sądził twojego chłopaka też weźmie pod uwagę to, dlaczego ktoś porzucił wiarę, jak bardzo mu trudno było. Ale - niewykluczone - że Twój chłopak kiedyś i tak do Boga powróci... Bo ci, którzy w młodości wierzyli dość często, nawet jeśli wiarę porzucili, w pewnym momencie do niej wracają... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 17:42:19

Pytanie: mam pytanie: czy rozwod jest grzechem jesli np. maz jest alkocholikiem i bile swoja zone ? Czy w takiej sytuacji jest to grzech bo przeciez ona nie chciala rozwodu ale tak tez by zyc nie mogla

Odpowiedz: W takim wypadku raczej trudno mówić o grzechu. Zwłaszcza poważnym. Owa kobieta nie chce rozwodu, ale okoliczności ją do niego zmuszają. A, jak wiadomo, ciężki grzech można popełnić tylko w pełni dobrowolnie. W tym wypadku rozwód nie jest chciany sam dla siebie, ale jako sposób na uniknięcie bicia... Oczywiście ważne jest też, co się dzieje potem. Jeśli ktoś zmuszony sytuacją do rozwodu czy separacji wiąże się potem z kimś innym, to oczywiście popełnia grzech... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 15:55:05

Pytanie: Celem czystości przedmałżeńskiej jest przygotowanie swojego czystego serca dla 'tego jedynego' lub 'tej jedynej'. To nie jest zasada dla zasady. tak jak wszystkie reguły życia dane nam przez Boga, mają służyć nam abyśmy w życiu nie krzywdzili się, abyśmy byli szczęśliwi. Czy zatem utrata życia w obronie dziewictwa - tak umarła jedna z młodych męczennic - ma sens? Czy to nie jest śmierć dla zasady?

Odpowiedz: Życie nie jest wartością najwyższą. Jest tylko (i aż) wartością podstawową: bez niego nie ma innych (niepotrzebne prawo do wolności wypowiedzi komuś, kogo zabito). Są sytuacje, gdy życie można, a czasem wręcz należy poświęcić dla czegoś ważniejszego. Na przykład dla Boga, ratowania innych, obrony ważnych zasad itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 15:06:04

Pytanie: Szczęść Boże! Bardzo proszę nie podawać mojego maila. Obecnie przeżywam rekolekcje, które dały mi dużo do myślenia. Doszłam do wniosku, że moje dotychczasowe spowiedzi były takie same ja mówiłam ciągle te same grzechy, ksiądz udzielał mi rozgrzeszenia i po wszystkim. Więc boję się, że komunie nieświadomie przyjmowałam świętokradzko, a moja spowiedż również była świętokradzka (nie wiem od kiedy), tyle że nie zdawałam sobie z tego sprawy. Było parę historii z dzieciństwa nawet nie pamiętam dokładnie, kiedy to było i myślę, że powinnam przystąpić do spowiedzi generalnej. Czytając odpowiedzi na tym portalu nabieram coraz większych wątpliwości, bo nie wiem które sprawy są grzechem a które nie. Albo jeśli kiedyś paru osobom rozcięłam sznurówki, niespecjalnie zdając sobie sprawe, że to grzech , bo byłam jeszcze dzieckiem to mam się z tego spowiadać, albo jeśli kiedyś zupełnie przypadkiem wzięłam koledze zeszyt do religii a potem bałam się go oddać i go wyrzuciłam, czy biorąc koleżance malutką plakietkę i nie oddając jej? Te wszystkie sytuację miały miejsce, kiedy byłam dzieckiem mialam8 -10 lat.Jak mogę to wynagrodzić bliźniemu?? CZytałam jedną wypowiedż i nie jestem pewna czy muszę, bo są to rzeczy drobne na pewno teraz ich nie potrzebują. Myślę, że wstąpiłam na droge nawrócenia (może to przesada) ale tak mi się wydaje. a moje drugie pytanie czy spowiedź generalną powinnam odbyć u księdza, który przyjedzie spowiadać na rekolekcje, czy powinnam raczej wybrać jednego z miejscowych księży i jak mu powiedzieć , że własnie taką spowiedź chcę odbyć?Bardzo proszę o szybką odpowiedź i z góry za nią dziękuję.

Odpowiedz: 1. To o czym piszesz to raczej drobiazgi. Dla spokoju sumienia powiedz o swoich wątpliwościach w spowiedzi, ale ksiądz raczej nie będzie się domagał spowiedzi generalnej... Wartość sznurówek, plakietki czy zeszytu nie są wielkie , a i pewnie nie chciałaś tych osób bardzo skrzywdzić, by te drobne przywłaszczenia urosły do wielkich grzechów.... 2. Do spowiedzi generalnej można wybrać dowolnego spowiednika. Czasem, jak w Twoim wypadku lepiej najpierw z nim ustalić, czy w ogóle taka spowiedź jest potrzebna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 14:38:43

Pytanie: Wiem, że wielu ludzi widzi w chrześcijaństwie przede wszsytkim miłość dobrego Ojca do nich. Ja nie potrafię, chociaż się staram. Co to za dobry Ojciec który karze mi zasłużyć na swoją miłość? Muszę spełniać określoną ilość zasad aby móc być przez Niego kochaną. Bo inaczej trafię do piekła. To tak jakby mój rodzony ojciec powiedział mi : "kochane dziecko, ponieważ Cię bardzo kocham i nie chcę żebyś się krzydziła, chcę, abyś przestrzegała tych zasad, które CI podaję. Ale jeśli tego nie zrobisz, nie waż się więcej w moim domu pokazywać. Wynocha". Nie potrafię przebrnąć przez tę trudność. Jak sobie poradzić?

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje się, że najlepiej by było, gdybyś poczytała Ewangelię. Bóg, Jezus, nie gardził grzesznikami. Z miłością się nad nimi pochylał. Zarzucano mu nawet, że zbyt wiele przebywa w takim towarzystwie. Nie wytykając tym ludziom ich grzechów osiągał to, że sami zaczynali szukać dobra. Choć zapewne nie wszystko dobrze im wychodziło. Ganił natomiast faryzeuszy, uczonych w Piśmie i innych, którzy zazwyczaj tymi maluczkimi gardzili (oczywiście nie wszyscy), sami zaś wcale nie szukali dobra ale raczej trwali w zachwycie nad swą sprawiedliwością. Przekładając na dzisiejsze czasy: Jezus nie gardzi tymi "byle jakimi" chrześcijanami. Wie, że często są zagubieni. I że trzeba im okazać wiele miłości i cierpliwości. Stąd Kościół nie robi specjalnych ceregieli, gdy trzeba w imieniu Boga odpuszczać grzechy. Grzesznikowi wystarczy żal i szczere ich wyznanie w konfesjonale. Jezus umarł za nasze grzechy. Jego łaska pozwala tym słabym, zagubiony, którzy nie potrafią być doskonali, otrzymać bezzwrotny kredyt przebaczenia. Problem pojawia się w sytuacji, gdy ktoś trwa w złu, ale nie zamierza się poprawić. Bo uznaje, że tak jest dobrze. Takiemu człowiekowi Bóg mówi: musisz sie nawrócić. Nie ma to nic wspólnego z "wynocha". To raczej stanowcza niezgoda na to, by ukochane dziecko żyło byle jak. Niezgoda na to, by sobie z Bożego miłosierdzia, z odkupieńczej śmierci Jezusa nic nie robić... Chyba trzeba coś jeszcze dodać. Otóż kiedy czytamy w Katechizmie (1033) o piekle, znajdujemy takie wyjaśnienie: Nie możemy być zjednoczeni z Bogiem, jeśli nie wybieramy w sposób dobrowolny Jego miłości. Nie możemy jednak kochać Boga, jeśli grzeszymy ciężko przeciw Niemu, przeciw naszemu bliźniemu lub przeciw nam samym: "Kto... nie miłuje, trwa w śmierci. Każdy, kto nienawidzi swego brata, jest zabójcą, a wiecie, że żaden zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego" (1 J 3, 14c-15). Nasz Pan ostrzega nas, że zostaniemy od Niego oddzieleni, jeśli nie wyjdziemy naprzeciw ważnym potrzebom ubogich i maluczkich, którzy są Jego braćmi. Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". Zwróć uwagę na kilka ważnych akcentów: jeśli grzeszymy ciężko. Grzech ciężki to świadome i dobrowolne przekroczenie Bożego prawa w ważnej sprawie. Nie chodzi więc o drobnostki. I o to, co wynika tylko z ludzkiej słabości. Nawet jeśli nam wydaje się coś grzechem ciężkim, niekoniecznie musi być takim być. Bo Bóg, znając ludzkie serca wie, na ile nasze czyny naprawdę są dobrowolne. Nie chodzi o to by łatwo usprawiedliwiać ludzkie złe czyny, ale, zauważ, uznając, że coś jest grzechem ciężkim nie twierdzimy, ze nasz sąd jest pewny. Świadomość popełnionego złą i dobrowolność najlepiej rozstrzyga Wszechwiedzący... Po drugie.. Napisano: nie żałując grzechu aż do śmierci. Kościół nie zamyka możliwości zbawienia tym, którzy mając na sumieniu grzechy ciężkie się nie spowiadali. Nie mogą oni przystępować do Komunii, ale niewykluczone, ze jakoś żałują. Być może będą żałowali w ostatniej chwili życia. Bóg to wie i on rozsądzi. Skruszonymi na pewno nie pogardzi... Ale jeśli nawet ktoś wtedy nie będzie chciał uznać swojej winy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 13:48:53

Pytanie: Tak jak 70% zadajacych tu pytania mam kłopoty z grzechami przeciw 6 przykazaniu. Interesuje mnie kwestia zadoścuczynienia za grzech przeciw 6 przykazaniu (masturbacja,ogladanie nieprzyzwoitych obrazków). Owszem spowiadam się z nich, dostaję pokutę, załuję, obiecuję sobie poprawę-po pewnym czasie znów upadam...I ole z grzechami przeciw czci (mozna kogoś przeprosić), mieniu (oddac, dac na zbożny cel) itp.; to z tymi grzechami jest kłopot. 

Odpowiedz: Nie ma jakiegoś jednogo sposobu na zadośćuczynienie za grzechy przeciwko czystości. Zasadniczo są to czyny uderzajace w godność człowieka. Należałoby więc przede wszystkim zwrócić uwagę na odnoszenie sę z szacunkiem do innych ludzi. Zwłaszcza do osób przeciwnej płci. Chodzi o to, by widzieć w nich ludzi, nie obiekty. Wskazana by też była modlitwa za te osoby. Oprócz wypraszania dla nich łask to tez może posłużyć budowaniu szacunku dla nich... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-23 12:53:23

Pytanie: NBPJCh! Przejrzałam posty i nie znalazłam odpowiedzi na moje pytanie. Bardzo lubię tańczyć i chodzę na kurs tańca od pół roku.Wiem,że nie jest to grzechem nawet w Wielkim Poście,bo jest to nauka,a nie zabawa.Po skończonym kursie chciałabym się zapisać do klubu tanecznego.I tu zaczyna sie problem.Spotkania klubowiczów odbywają się tylko w piątki.Jest na nich instruktor, który uczy klubowiczów tego,czego chcą,ale można też zwyczajnie potańczyć.I chociaż nie jest to jakaś impreza,to również nie jest to kurs tańca. Czy uczestniczenie w tych spotkaniach jest grzechem? Będę bardzo wdzięczna za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie co na tak postawione pytanie odpowiedzieć. Nigdzie nie ma jasnej wykładni jak rozumieć owo "uczestniczenie w zabawach". Dawniej chociaż były to "huczne zabawy".... Wydaje się, że najlepiej, jeśli spytasz spowiednika. Bo jego opinia będzie jakoś wiążąca... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 20:07:00

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem w II klasie gimnazjum. Obecnie mamy w naszej parafii rekolekcje i właśnie dzisiaj uświadomiłam sobie, że muszę wyspowiadać się ze swoich grzechów, które popełniłam, będąc dzieckiem. Skoro miałam ich świadomość ale przy spowiedzi zapominałam albo tak bardzo się ich wstydziłam , że po prostu ich nie wyznałam to nie jestem pewna, ale najprawdopodobniej moje spowiedzi i komunie były nieważne czyli świętokradzkie. Przedtem żyłam w nieświadomości dopiero dzisiaj w pełni uświadomiłam sobie, że popełniałam świętokradztwo. Strasznie się tego wstydzę więc boję się, że nie wyznam ich na spowiedzi i dalej bede żyć w grzechu.Bardzo proszę o chociażby jakąś podpowiedź jak mam dobrze zrobić rachunek sumienia i dobrze się wyspowiadać. Z góry dziękuję za odpoweidź. Szęść Boże.

Odpowiedz: Co do rachunku sumienia... Najlepiej skorzystaj z jakiegoś gotowego. Najlepiej z Twojej książki do nabożeństwa. Albo zarzyj TUTAJ Jak dobrze się wyspowiadać? Przede wszystkim autentycznie żałować uczynionego zła i postanowić poprawę. No i powiedzieć wszystko jak było. Szczerze. Na tym polega dobra spowiedź (oczywiście nie zapomnij też o pokucie)... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 19:27:12

Pytanie: 1.czy powinnam upomnieć brata, gdy widzę, że się masturbuje? Dodam, że brat jest dorosły i jest o wiele lat starszy ode mnie. Próbuje ukrywać to, co robi, ale kiepsko mu to wychodzi. 2.czy należy ustępować miejsca starszym paniom, czy panom w kościele? O ile lat musi być starsza ode mnie ta osoba, by nalezało jej/jemu ustąpić miejsca? Czy to grzech jeśli nie ustąpie miejsca? 3.kto jest współcześnie w Polsce największym filozofem i kto jest największym teologiem? Dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Musisz to w sumieniu rozważyć sama. Zastanów się cow tym konkretnym wypadku będzie większym dobrem.. 2. To też musisz ocenić sama. Sprawą ewidentną jest, gdy przychodzi człowiek ledwie trzymajacy się na nogach. W innych sytuacjach... To zależy od Ciebie. Od tego na ile chcesz, by bliźnim chcesz ułatwić życie... 3. Na to pytanie odpowiadający nie podejmuje się udzielić odpowiedzi :) No bo jak tu oceniać? Na podstawie ilości wzmianek w codziennej prasie? J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-22 16:28:57

Pytanie: 1.Czy po odmówieniu Koronki do Miłosierdzia Bożego poza kościołem dostępujemy odpustu cząstkowego? 2.Czy aby ofiarować odpust cząstkowy należy również po każdej modlitwie, do której przypisany jest odpust cząstkowy, pomodlić się w intencjach Ojca Świętego? 

Odpowiedz: 1. Kiedy sie nie spełnia dokładnie warunków odpustu zupełnego, to zyskuje się odpust cząstkowy. Jeśli więc ktoś odmawia koronkę prywatnie, też pewnie może liczyć na jakiś odpust. A ile pewnie wie tylko Bóg... 2. W przepisach dotyczących odpustu nie ma takiego warunku... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 15:15:39

Pytanie: Szczęść Boże.Ksiądz Proboszcz z pewnej parafii przyjmuje chorych i leczy ich dotykiem. Chorzy dają "co łaska". Nie byłam tam i mam pewne wątpliwości, czy jest to zgodne z naszą religią. Przecież nawet homeopatia jest grzechem, to czy ten ksiądz może tak "leczyć" ludzi?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego ksiądz nie powinien takich rzeczy robić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 15:01:09

Pytanie: Bardzo zgrzeszyłam zdradziłam swojego męża z innym.Co mam zrobić?czy podczas spowiedzi ksiądz mnie rozgrzeszy.Czy już po mnie i będe "smażyć się za to w piekle".Prosze o rade, jak kościół trakyuje takie sprawy.

Odpowiedz: Zdradę małżeńską Kościół traktuje podobnie, jak wszystkie inne poważne grzechy: jeśli ktoś żałuje, postanawia poprawę i szczerze się do grzechu w spowiedzi przyznaje, to nie ma problemów z uzyskaniem rozgrzeszenia.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 13:32:11

Pytanie: Witam , Mam pytanie : dlaczego palenie papierosa nie jest grzechem a osiagniecie przy pieszczotach rozkoszy jest przeciez w pierwszym przypadku zabija sie siebie a wdrugim jak tu jest powiedziane nie pozwala sie w utworzeniu nowego zycia. Tu i tu w zasadzie jest tz. zabijanie organizmu ( ale jak przy pieszczotach zabic "cos" czego nie ma) w tym drugim nie ma rzadnej pewnisci ze to dziecko by było tak czy innaczej poczete. Palenie jest chyba gorsza rzecza bo przeciez palimy naprawde swiadomie .POZDRAWIAM I PROSZE OD ODPOWIEDZ 

Odpowiedz: Palenie jest grzechem w takim stopniu, w jaki faktycznie szkodzi naszemu zdrowiu. Trudno uznać za wielki grzech sytuację, gdy dorosły człowiek pali dwa papierosy w tygodniu. Bo to pewnie tak naprawdę nie szkodzi więcej niż zjedzenie mięsa okraszonego wszędobylskymi konserwantami... Porównywanie grzechów z róznych dziedzin trochę nie ma sensu. Seks przed śłubem nie jest zły dlatego, że kogoś sie tam zabija. Tak byłoby tylko w wypadku aborcji. Jest grzechem z tego powodu, że nieodpowiedzialnie podchodzi się do blźniego: tego ewentualnie poczętego i tego, z którym się współżyje. No i do siebie samego czasem też, ulegając pożądaniu bez brania za nie odpowiedzialności. Porównywanie - jak napisano wyżej - nie ma sensu. Jak się nad tym zastanowić kradzie nie pozbawia nikogo życia ani zdrowia. A jednak uważamy ją za zło. Przecież nikt nie przyjąłby tłumaczenia złodzieja: "ale nie zamordowałem"... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 13:30:21

Pytanie: Szczęść Boże! Mam dwa pytania. 1. Czy przyjmowanie komuni świętej kiedy nie można bo ma sie grzech ciężki jest także grzechem ciężkim? 2. Jeżeli przyjełam komunie świetą myśląc że mam grzech ciężki lub po prostu uważałm że nie mogę jej przyjąć(albo jeśli miałam rozterki czy ją przyjąć i czułam że nie powinnam tego robić), a potem stwierdziłam że wcale grzechu ciężkiego nie mam i tak nprawde to mogłam wtedy ją pzyjąć. to czy mogę przyjmować komunie świętą nadal czy też musze iśc najpierw do spowiedzi? Z góry dziękuje za opowiedź

Odpowiedz: 1. Tak. Jest to ciężki grzech świętokradztwa. 2. Tylko grzech ciężki unimożliwia przyjęcie Komunii. Wszelkie inne wątpliwości nie mają w tym względzie znaczenia. Jeśli ktoś był przekonany, że popełnił grzech ciężki, a potem przyjął Komunię, popełnił świetokradztwo. Nawet jeśli później doszedł do wniosku, że to coś jednak grzechem ciężkim nie było. Co innego, gdyby tylko miał wątpliwości. Rzeczywiście powinien w takim wypadku pójść do spowiedzi i wyznać jak było. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-22 12:22:46

Pytanie: Witam serdecznie od dłuższego czasu nurtuje mnie pewna sprawa i nie wiem czy moje postepowania jest słuszne czy też nie,a z pewnością nie jest dla mnie łatwe napisane jest-"...nie dopominaj sie zwrotu od tego,który bierze twoje" ale jest też napisane,że jeśli twój brat zgrzeszy, idź i upomnij go na ucho jak mam sie do tego ustosunkować,zapewniam wszystkich,że dużo prościej jest "przemilczeć",kiedy ktoś przez nawet lata nie oddaje Ci czegoś, problem w tym (chociaż nie wiem czy jest to problem),że mi leży na sercu los każdego człowieka, jesli nie powiem, czasami mimochodem, czasami w luźnej rozmowie towarzyskiej jak ja patrzę na pewne sprawy,to człowiek, który pożyczył a nie oddał, będzie miał grzech,grzech oddala od Boga, a ja za nic w świecie tego nie chce dla nikogo uprzejmie proszę o promyk światła

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego robisz dobrze. Upominanie przy okazji, w żartach, to chyba dobra metoda. Pozwala upominanemu zachować twarz.... Jak rozumieć Jezusowe słowa o tym, żeby się nie dopominać zwrotu? Wbrew pozorom zupełnie dosłownie. Jezus mówił o postawie tego, który się zwrotu dopomina. Jeśli robiłby to z chęci odzyskania pożyczki, nie robi nic złego. Ale Pan Jezus chce, by umieć taki dług nawet darować. Jeśli motywem nie jet chęć odzyskania długu, ale dobro bliźniego, to upomnienie się o zwrot książki nie jest przeciwne prośbie Jezusa... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 23:27:28

Pytanie: Wiem,że to pytanie sie już pojawiło i pewnie powinnam zadowolić sie już udzielonymi odpowiedziami. Jednak proszę o wyrozumiałość i udzielenie mi indywidualnej odpowiedzi. To dla mnie bardzo ważne.Właśnie wróciłam z rekolekcji wielkopostnych, po spowiedzi, która miała pomóc mi "wyjść na prostą" z moim problemem. Jestem mężatką od pół roku i walczę sama ze sobą i z przekonaniami religijnymi mojego męża, by zamiast prezerwatyw stosować metody naturalne. Po tej spowiedzi miałam podjąć już udaną próbę zmian w tej sferze mojego życia. Ale zamiast tego siedzę jak sparaliżowana po przeczytaniu zakładki "co wolno w małżeństwie". Nie miałam pojęcia,że pieszczoty doprowadzające do orgazmu bez stosunku są grzechem. Czuje, jak właśnie w tej chwili wszystko zaczyna walić mi się na głowę. Religia jest dla mnie bardzo ważna, już sprawa zakazu stosowania prezerwatyw jest dla mnie ogromnie trudna, ale próbuje być pokorna wobec tego zakazu i zrozumieć go wiarą. Jednak po przeczytaniu tego, że takie pieszczoty są grzechem mam ochotę po prostu...dać sobie spokój z religią. Nie zrobię tego, bo nie umiem życie bez Boga, będę męczyć się wewnętrznie z tą świadomością. Czy jak to robiliśmy a nie miałam świadomości grzechu to muszę się z tego wyspowiadać? Czy pomimo tego że byłam dziś u spowiedzi muszę iść ponownie? I pytanie co dalej mm robić? Takie pieszczoty do dla nas niezmiernie ważny element umacniania więzi małżeńskiej, dlaczego mamy z tego umacniania rezygnować? Czy ono nie jest ważne? Dlaczego sprawianie sobie przyjemności jest grzechem? Jak to wszystko analizuje wzbiera we mnie złość. Prosiłabym o cytaty z Pisma Świętego potwierdzające to, że jest to grzech. Przecież to Pismo ma być źródłem wiary, a nie interpretacja Kościoła. Zaczynam czuć się ograniczona przez religie.. Przepraszam, że pisze tak chaotycznie ale poruszyło mnie to i naprawdę nie wiem co mam robić. Takie pieszczoty są u nas na porządku dziennym. Gdybym próbowała wytłumaczyć mężowi, że to grzech, już całkowicie zraziłby się do religii (prezerwatyw też nie może zrozumieć). Ja nie widzę powodu rezygnować z takich pieszczot tylko dlatego, że Kościół nazwał to grzechem - grzech to czynienie zła drugiej osobie Ja tu nie czynie żadnego zła. Poza tym dochodzi do paradoksu jeśli ten zakaz połączyć z zakazem stosowania prezerwatyw w moim przypadku. Zanim przeczytałam o zakazie takich pieszczot mój problem z prezerwatywą wyglądał tak: mój organizm jest tak skonstruowany, że mam bardzo krótki cykl i dni płodne rozpoczynają się od razu po skończeniu miesiączki, a po owulacji dni niepłodne przypadają na kilka dni przed kolejnym okresem i w ten sposób nie dość, że czas, w którym możemy podejmować z mężem współżycie jest niezmiernie krótki, to jeszcze podczas dni niepłodnych ja kompletnie nie mam na ochoty współżycie. Na tydzień przed okresem mam obolałe piersi i dotyk męża nie jest przyjemnością a wręcz bólem, podobne uczucie towarzyszą mi wtedy podczas stosunku. A gdy mam dni płodne, w których nie mogę współżyć, aż mnie "roznosi" i naprawdę mój organizm pragnie wtedy mojego męża. Gdybym chciała stosować metody naturalne w zasadzie życie seksualne w naszym małżeństwie by ustało albo musiałabym się do niego zmuszać z tzw obowiązku małżeńskiego. Czy na tym to polega, by wtedy gdy ma się największą ochotę na seks, odmawiać sobie tego a potem tylko spełniać małżeński obowiązek? Zawsze wydawało mi się, że współżycie ma przynosić radość i budować więź małżeńską. Gdy podejmujemy współżycie w moje niepłodne dni czuje tylko, że robie to bo muszę...I czuję się przedmiotowo, jako zaspokojenie pożądania męża. Rekompensowaliśmy sobie to osiąganiem orgazmu bez stosunku. Ale wobec zakazu takich pieszczot to co nam pozostaje? Teraz to nasze życie seksualne chyba naprawdę zaniknie albo będzie tożsame z pocałunkami na "dzień dobry" i "dobranoc". co ja mam robić? Jestem tym roztrzęsiona...

Odpowiedz: Takie jest nauczanie Kościoła: orgazm w małżeństwie musi być związany z możliwością przekazania życia. Wyjątkiem od tej zasady jest tylko stosowanie naturalnych metod planowania rodziny, gdyż w tym wypadku nie mamy do czynienia z celowym obezpłodnieniem stosunku, a tylko podjęciem go, gdy nie ma możliwości poczęcia. Od tej zasady zasadniczo nie ma wyjątków (wyjątek istnieje tylko w wypadku groźby gwałtu). Takie jest nauczanie Kościoła i odpowiadający nie ma prawa niczego w tej kwestii zmieniać. Bez względu na okoliczności, o których piszą pytający. Jeśli sie pani z tym nie zgadza, proszę porozmawiać ze spowiednikiem. Wyjaśnienie dlaczego tak a nie inaczej Kościół patrzy na n sprawy współżycia w małżeństwie można znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 21:01:30

Pytanie: Mam pytanie czy stosowanie przez chłopaka takiego kosmetyku jakim jest puder czy fluid jest grzechem? Mam rozszerzone naczynka na policzkach i cały czas wygląda jakbym sie czerwienił a efekt ten nasila sie dodatkowo przy jakims stresie. Jest to naprawde bardzo krępujące i czesto wpędza mnie w kompleksy a użycie fluidu choc troche porawia moją sytuacje ..i wiem ze troche smieszne i dziwne jest to moje pytanie..

Odpowiedz: Nie jest to żaden grzech. Bo niby na czym miałoby polegać zło tego co robisz? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 19:40:07

Pytanie: 1) Czy gdyby np. w czasie wojny Polacy przyznawali się do ukrywania Żydów i tym samym ich wydawali popełnialiby grzech? Ciężki? 2) Przeczytałem w serwisie wiara.pl, że branie łapówek jesz ZAWSZE grzechem? Ale czy ciężkim? A osoba, która daje łapówki kiedy popełnia grzech lekki a kiedy ciężki- jakie jest w takiej sytuacji kryterium oceny grzechu? 

Odpowiedz: 1. Grzech może być ciężki, gdy ktoś poważne zło popełnia w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. Realna groźba torturowania raczej nie sprzyja dobrowolnemu działaniu. Co nie znaczy, ze wydawanie kogoś na śmierć jest czynem chwalebnym. 2. Jak w każdej sytuacji, ciężar grzechu zależy od tego, co moglibyśmy nazwać powagą sprawy. Czyli od tego, co się konkretnie źle zrobiło. Jeśli łapówką był bukiet kwiatów, to trudno mówić o poważnej sprawie. Jeśli samochód, to sprawa jest oczywista... Podobnie jest w ocenie osób dających łapówkę. To zależy jednak nie tylko co dali (ile dali) ale też dlaczego dali. Może istnieć racja usprawiedliwiająca ich działanie (np. chęć uratowania komuś życia), albo przynajmniej powodująca zmniejszenie dobrowolności czynu (nikt raczej łapówki nie daje dobrowolnie; gdyby było inaczej nie byłaby to łapówka) Warto w tym miejscu dodać, że przyjmowanie i dawanie tzw "dowodów wdzięczności", czyli sytuacja, gdy obdarowanie nie wiąże się z chęcią (dającego) lub niechęcią (przyjmującego) załatwienia jakieś sprawy, nie jest żadnym grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 19:35:15

Pytanie: mam takie pytanko mniej więcej wiem o co chodzi ,ale chciałabym uzyskać na ten temat więcej informacji: co to jest wiara w życie ludzkie (na czym polega)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie ma pojęcia co ma na myśli ktoś, mówiąc o wierze w ludzkie życie... W co tu wierzyć, skoro życie Twoje, moje jest dla nas oczywistością? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 19:20:11

Pytanie: Co to znaczy zę grzech smiertelny został popełniony w ważnej sprawie ???

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 17:39:01

Pytanie: Co to znaczy unikać okazji do złej lektury? Jak zdefiniować złą lekture? Czego czytanie jest grzechem?

Odpowiedz: "Zła lektura" to pojęcie nieostre. Nie da się jej jasno zdefiniować, podobnie jak nie da się jasno określić, ile włosów na głowie nie pozwala jeszcze na nazwanie kogoś łysym. Ogólnie można powiedzieć, że zła lektura to taka, która przynosi uszczerbek mojej duchowości. Taką lekturą na pewno są teksty pornograficzne... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 16:37:41

Pytanie: Podobno nie można działać w wątpiwościach, jednak na jednej z podanych stron przeczytalam coś takiego, cytuje:"Dopóki jednak człowiek nie dojdzie do pewności, że popełnił bez wątpienia grzech ciężki, może przystępować do Komunii św" Więc jak to jest? Czy jest tak jak mówi powyzszy cytat ?

Odpowiedz: Wątpliwości mogą świadczyć o tym, ze mamy do czynienia z grzechem lekkim, gdy człowiek znając zasady nie wie, czy jego czyn wyczerpał znamiona grzechu ciężkiego. Nie sytuacja, w której ktoś kwestionuje naukę moralną Kościoła.... Na tej samej stronie, punkt wyżej napisano: "Według zdania wielu teologów, jeśli stopnia swojej winy nie potrafi dokładnie określić osoba starająca się żyć zgodnie z sumieniem, zastanawiająca się nad sobą, jej budzący wątpliwość grzech nie był ciężki. Sam fakt nieumiejętności określenia ciężaru grzechu, stopnia świadomości i dobrowolności działania świadczy, że grzechu ciężkiego nie było. Świadome i dobrowolne zaangażowanie się w zło nie było zbyt wielkie, skoro człowiek, zamiast pewności grzechu ciężkiego, ma wątpliwości". Wniosek z tego można wysnuć następujący: jeśli wątpliwości ma osoba, która zazwyczaj wszystko sobie dobrze potrafi wytłumaczyć, to pewnie był to jednak grzech ciężki. Zasada teologii moralnej jest właśnie taka: w wątpliwości należy powstrzymać sie przed działaniem. Doświadczenie odpowiadającego wskazuje, że sztywne stosowanie zasady podanej przez ks. Kaszowskiego (on jest autorem tamtej rady) doprowadziłoby do sytuacji, w której grzechów ciężkich nigdy nie popełniali by ci, którzy zasadami wiary się nie przejmują. Wątpliwości bowiem - jak napisano wyżej - mogą świadczyć, ze grzechu ciężkiego nie było, gdy człowiek znając zasady nie wie, czy jego czyn wyczerpał znamiona grzechu ciężkiego. Nie sytuacja, w której ktoś kwestionuje naukę moralną Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 15:27:03

Pytanie: Mt 10, 28 Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Pytanie proste : W piekle będą ludzie z ciałem po zmartwychwstaniu ? Po drugie: Ap 20, 6 Błogosławiony i święty, kto ma udział w pierwszym zmartwychwstaniu: nad tymi nie ma władzy śmierć druga, lecz będą kapłanami Boga i Chrystusa i będą z Nim królować tysiąc lat. Proszę o wykładnię bardzo gorąco o co tu chodzi wiem że to niecałe teksty ale chodzi o sens Pozdrawiam Szczęść Boże!

Odpowiedz: 1. Tak. W dniu zmartwychwstania jedni zmartwychwstaną ku życiu wiecznemu, inni ku wiecznemu potępieniu. (Zobacz J 5, 29) 2. Zdanie to jest przedmiotem wielkich sporów wśród chrześcijan od samego początku. Jedni bowiem twierdzą, ze chodzi o ziemskie panowanie mesjańskie. Inni, że chodzi o panowanie świętych z Chrystusem w niebie. Jeszcze inni, duchowo, że chodzi o czas Kościoła... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-21 15:26:09

Pytanie: Kiedy byłam jeszcze w podstawówce, pewnej niedzieli zupełnie niespodziewanie naszła mnie myśl: skąd wiesz, że modlisz się do 'tego właściwego' Boga? Przecież tylu ludzi na świecie wierzy w innego. Pamiętam, jak pojawił się strach i przekonanie, że Bóg niewątpliwie ukarze mnie za to, jeśli się pomyliłam i wyznaję Go nie tak, jak trzeba. Pamiętam, że tej niedzieli w kościele płakałam. Po raz pierwszy chyba potraktowałam wtedy wiarę poważnie – ale nie objawiło się to radością, tylko strachem i płaczem. Pamiętam, że zaczęłam Go wtedy – chyba nie przesadzę jeśli użyję tego słowa – nienawidzieć. I bać się jednocześnie. Odczuwalam Go jako mojego wroga, który gdzieś tam czyha na mnie. Który złożył na karki ludzi ciężąr nie do uniesienia. Myślalam tak, a jednocześnie czułam, że to nie może być tak. Znałam już wtedy przecież ludzi, ktorzy wiarą żyli, i którym Bóg był przyjacielem. I wiedziałam, czułam, że tak być powinno – ale moich myśli nie moglam powstrzymać. Nie potrafiłam być tak jak oni. Mimo że się starałam. Na zewnątrz byłam tak jak oni – chodziłam do kościoła, modliłam się. Bo caly czas szukalam Boga. Z jednej strony czułam żal, a z drugiej po prostu potrzebowalam 'czegoś'. Nie wiem... może poczucia bezpieczeństwa? Poczucia, że po śmierci nie znajdę się w piekle? Bo ja Go nigdy tak naprawdę nie odrzuciłam. Po prostu bilam się z myślami. Z jednego strony wydawalo mi się że się mną bawi, a z drugiej, mając doświadczenie spotkania ludzi którym przyjaźć z nim dala szczęście, nie widziałam mojego szczęścia poza Nim. Moglam śpiewać Mu na mszach że go kocham (bo przecież kochać chciałam, ale nie potrafiłam... nie potrafiłam znaleźć powodów). Co nie przeszkadzalo mi np. budzić się w środku nocy bo śnił mi się koniec świata i wlasne potępienie, bo przecież jaki los czeka tego kto nie kocha Boga? I do tego milości próbowałam się zmusić. czuję się po prostu emocjonalnie wyczerpana. Nie rozumiem... trwam w Kościele, staram się przez całe życie, na ile starcza sił (jak widać często nie starcza) trwać przy Bogu, a w sercu mam ogromny niepokój. Naprawdę ogromny! Po prostu nagle, bez powodu, zaczynam plakać. Poczucie strachu, pustki, niepokoju, jest tak ogromne. Do tego dochodzi zwykłe ludzkie poczucie osamotnienia – bo przez te wątpliwości tylko sie w sobie zamykam. I z tymi uczuciami zostaję sama. Patrzę na ludzi którzy wierzą i są szczęśliwi. I nie wiem jak to się dzieje... bo ja nie potrafię. Dla mnie to szereg zmartwień i problemow. Lęk, niepokój że się mylę, szereg wątpliwości i skrupułów, ciągle pytania czy dana czynność to wypełnianie woli Bożej, martwienie się czy nie marnuję czasu z którego będę się musiała przed Bogiem rozliczyć itp. itd. Jak teraz czytam to co napisałam wyżej to myślę że o wszystko można podsumować przez brak zaufania. Ale jak zaufać? KOMU zaufać? Zaufanie rozumiem bardzo prosto. Ktoś mi coś mówi, a ja uznaję go za godnego zaufania i mu wierzę. Tymczasem w kwestii wiary nie wiem CO Bóg mówi. KKK mówi, że wiara jest pewna, ponieważ Bóg nie może kłamać. Zapewne jest to Prawda. Ale pytanie CO ten Bóg mówi, abym mogła Mu uwierzyć? W co mam wierzyć, żeby mieć pewność, że pełnię wolę Bożą, a nie – przeciwnie – że Bóg mnie ukarze za pomyłkę. Bez tej pewności – nie potrafię iść dalej. Nie potrafię spełniać zasad, co do których nie mam pewności że są od Boga. I jeszcze jedno. Nawet gdy postanawiam się do niego zwrócić i po prostu jakoś wciągnąc w wiarę – po pewnym, zwykle krótkim czasie wpadam w grzech. I jest jeszcze gorzej, bo wtedy znów wraca strach przed śmiercią. Co mam robić? Jestem na skraju załamania nerwowego.

Odpowiedz: Widzisz... Nasz Bóg nie jest kimś, kto karze człowieka za błędy. Pamiętasz słowa Jezusa: "Sługa, który zna wolę swego pana, a nic nie przygotował i nie uczynił zgodnie z jego wolą, otrzyma wielką chłostę. Ten zaś, który nie zna jego woli i uczynił coś godnego kary, otrzyma małą chłostę. Komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie; a komu wiele zlecono, tym więcej od niego żądać będą" (Łk 12, 47-48). Bóg na pewno nie ukarze Cię, jeśli będziesz go czciła nie tak jakby chciał. Na pewno nie będzie Cię karał za czyny, o których nie wiedziałaś, że nie są miłe Bogu. Dopóki starasz się w swoim życiu kierować sumieniem, wszystko jest w porządku. Nie musisz obawiać się Bożej kary... Co zrobić, aby w to uwierzyć? Nie ma chyba gotowej, dobrej recepty. Zdaniem odpowiadającego najlepiej w takich razach po prostu klęknąć do modlitwy, powiedzieć Bogu o swoich wątpliwościach (byś może są szatańską pokusą czy nawet jakimś dręczeniem z jego strony) i o tym, że chcesz zawsze widzieć go takim, jakim Go widzi Kościół (Biblia). Powiedz Mu też, że będziesz się starała ufać, iż nie ukarze Cię za niewiedzę. I po prostu zaufaj. Postaw wszystko na tę kartę zaufania. Gdy następnego dnia pojawią się nowe wątpliwości powiedz Bogu to samo: jak obiecywałam Ci wczoraj (dwa dni temu, tydzień temu, miesiąc temu) chcę wierzyć, że jesteś taki, jak uczy Kościół. A myśli, że ukarzesz mnie za niewiedze, traktuję jak szatańską pokusę... Każdego dnia powtarzaj też słowa modlitwy: "nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego"... Jeszcze jedno. Piszesz, że w Twoim życiu pojawia się jakiś prawdziwy grzech. Tu Twoje obawy nie są zupełnie irracjonalne. Staraj się go wyeliminować. Ale nawet jeśli się będzie powtarzał, nie uciekaj w strach. Bogu zależy na Twoim zbawieniu. Tobie też. Wspólnymi siłami, Twoimi i Boga, uda się... Aha: i nie zmuszaj sie do wielbienia Boga, gdy nie jest to szczere. Bądź autentyczna. Kiedy masz wątpliwości, mów Mu o tym. Kiedy Ci smutno, nie udawaj radości. Nawet jeśli inni będą na Ciebie dziwnie patrzyli, bądź sobą. Tylko kiedy chciałabyś uciec przed Bogiem zmuszaj się do pozostania... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 13:53:13

Pytanie: Ile mogła mieć lat Najswiętsza Maryja Panna,gdy przyszedł do Niej anioł Gabriel zwiastując Jej narodzenie Syna Bożego?

Odpowiedz: Na temat tego kiedy Maryja zakończyła swoje ziemskie pielgrzymowanie nie mamy danych biblijnych. Jedna z tradycji podaje, że zmarła ona w 52 roku w Jerozolimie. Inna, że później, w Efezie, gdzie rzekomo miała przebywać ze świętym Janem (Jezus zlecił mu opiekę nad swoją Matką). Jezus według różnych danych urodził się 8-6 roku p.n.e. Maryja miała wtedy najprawdopodobniej około 14 lat. Raczej więc żyła na ziemi dość długo... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-21 12:24:42

Pytanie: Co nalezy zrobić z niepotrzebymi już, zniszczonymi lub zużytmi gazetami (np. GN), kalendarzami, plakatami lub obrazkami przedstawiającymi np. Świętych, symbole religijne czy Papieża, które nie są poświęcone. Wiem, że nie powinno sie ich wyrzucać na śmietnik, ale czy można np. wrzucic je do pojemników na makulaturę? Przez lata uzbierało sie tego sporo i ciagle tylko jest przekładane z miejsca na miejsce. Piwnica to chyba tez nie jest wyjście bo w końcu zawilgotnieje, zakurzy się, zbutwieje i pewno wówczas i tak trzeba to będzie wyrzucić na smietnik. Jak należy postąpić ze zniszczonymi krzyżami, książeczkami do nabożeństwa lub obrazami, które sa poświęcone. Bardzo proszę o odpowiedź, gdyż dręczy mnie to przy każdym większym sprzątaniu. Pozdrawiam Kasia 

Odpowiedz: Jeśli to gazety, plakaty itd, to nie były poświęcone. Można je wyrzucić na śmietnik czy do pojemnika na makulaturę. A komu wydawałoby się to niestosowne, a miałby w domu piec, to może tego typu materiały sukcesywnie palić. Z rzeczami poświęconymi można zrobić to co z ludzkim ciałem: spalić albo zakopać. Najlepiej w poświęconej ziemi, np. na grobie kogoś bliskiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 11:27:25

Pytanie: CZY ISTNIEJE MOŻLIWOŚC ZAWARCIA ZWIĄZKU MAŁŻEŃSKIEGO BEZ BIERZMOWANIA? JEST JUZ SŁUB CYWILNY I DWOJE DZIECI.

Odpowiedz: Kodeks prawa kanonicznego, kanon 1065 § 1, stanowi: Katolicy, którzy nie przyjęli jeszcze sakramentu bierzmowania, powinni go przyjąć przed zawarciem małżeństwa, gdy jest to możliwe bez poważnej niedogodności. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-21 09:48:40

Pytanie: czy nagość w filmie jest czymś złym?

Odpowiedz: To zależy od celu, w jakim się ową nagość pokazuje. Gdy twórca chce wywołać podniecenie seksualne, mamy do czynienia z pornografią. Gdy z innych powodów - nie. W tym drugim wypadku grzechu nie ma. Nagość nie zawsze jest pokazywana w celu wywołania podniecenia. Np. w filmie pokazującym zbrodnie w obozach koncentracyjnych czy ukazujących życie ludów pierwotnych w dżungli na pewno nie o to chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 09:38:39

Pytanie: Witam. mam pytanie czy spozywanie od czasu do czasu i w niewielkich ilosciach alkoholu jest grzechem. albo palenie papierosów bardzo rzadko. Czy to jest grzech. czy po czyms takim moge isc do komuni Swietej. czy wystarczy załowac za ten grzech. Potrwafie sie kontrolowac z tego typu rzeczami i pytam czy jesli jest zachowany umiar czy to jest grzech.?? Mam 16 lat...czy w takim wieku jest to grzech...:)

Odpowiedz: Gdy takie rzeczy robi dorosły człowiek, to nie ma grzechu. Gdy robi to osoba niepełnoletnia, jest poważny grzech... Dlaczego? Alkohol dla młodego człowieka jest szczególnie niebezpieczny. Raz, że młody organizm mocniej na niego reaguje, dwa, że bardziej rozwijającemu organizmowi szkodzi, trzy, powoduje większe szkody w osobowości młodych ludzi. Świadomość tych zagrożeń wraz z ogólnym stanem trzeźwości w naszym kraju sprawiła, że Kościół w Polsce tak ostro do sprawy podchodzi... Może i w konkretnym przypadku nie jest to grzech ciężki. Chodzi jednak o to, by nikt nie lekceważył tego problemu. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-21 01:42:02

Pytanie: Szczęść Boże ! 1. Z jakich produktów przygotowuje się hostię? 2. Zastanawiam się, czy udział w parafialnej Mszy św. odpustowej jest obowiązkowy? Gdybym, nie mając w tym czasie obowiązków, nie będąc poza miejscem zamieszkania, dobrowolnie nie uczestniczył, byłby grzech ? 3. Czy dopuszcza się w Kościele zamianę: nie pójdę na odpustową Mszę św., w zamian np. udam się na pielgrzymkę. Czy takie zobowiązanie i dotrzymanie go, wymazały by ów grzech nieuczestnictwa ?

Odpowiedz: 1. Hostie przygotowuje się z pszennej mąki (i wody oczywiście). 2. Nie ma obowiązku uczestniczyć w Mszy odpustowej. Jest obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Eucharystii. Można to zrobić także poza własną parafią. 3. Skoro nie ma obowiązku uczestnictwa w Mszy odpustowej, dylemat jest już zbędny. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-20 21:52:35

Pytanie: „Gdy następnie Kefas przybył do Antiochii, otwarcie mu się sprzeciwiłem, bo na to zasłużył” (2, 11) Św.Paweł przeciwstawia się św.Piotrowi. Czy zatem dogmat o nieomylności papieskiej nie jest bezpodstawny, skoro św.Piotr sie mylił?

Odpowiedz: Święty Paweł nie zarzucił Piotrowi niezgodnego z prawdą nauczania, ale fałszywe zachowanie. Chodziło o ważny spór tamtych czasów: czy poganie stając się chrześcijanami muszą jednocześnie stać się żydami (w sensie religijnym, nie narodowym). Piotr najpierw z nimi normalnie się spotykał, a gdy przyszli zwolennicy opcji, że poganie powinni przestrzegać przepisów prawa Mojżeszowego, zaczął się od nich odsuwać (chodziło o pokarmy). I tą niekonsekwencję zarzucił świętemu Piotrowi święty Paweł. Nie ma to nic wspólnego z kwestia nieomylności Piotra, a tylko z faktem, że jak każdy człowiek, może nie zawsze postępować tak, jak tego wymagałaby poczynione ustalenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 21:10:18

Pytanie: Witam,chciałabym się dowiedzieć czy osoba k tóra jest w trakcie rozwodu bądż rozwiedziona jednak nie żyje w związku z drugą osobą może przyjmować sakramenty święte np. komunię św.i czy może być matką czy ojcem chrzestnym. Proszę o odpowiedż.

Odpowiedz: Ktoś kto nie związał się z inną osobą (na stałe) może przystępować do sakramentów. Bo nie trwa w grzechu. O ile oczywiście nie ma jakiegoś innego powodu, który mu spowiedż uniemożliwia (np. trwanie w nienawiści) Ocena czy ktoś może zostać rodzicem chrzestnym należy do jego proboszcza. Chrzestny musi prowadzić życie zgodne z wiarą. Jeśli ktoś np. bardzo krzywdzi małżonka rozwodem, to może być problem... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 20:20:45

Pytanie: Dzień dobry! W dn.6 marca "Babcia" zadała pytanie.Stwierdziła również cytuję "nie kochać się z mężem to grzech".Nie rozumię czy to naprawdę jest grzech...?Jeżeli tak to jaki ..?czytam,czytam i jakoś nie mogę tego pojąć.Czy trzeba się z tego spowiadać ..?jeżeli tak to jak to spowiednikowi powiedzieć. nigdy się z tego nie spowiadałam i co teraz ...Proszę mi to wyjaśnić. Pozdrawiam wdzięczna za odpowiedż.

Odpowiedz: Chodzi o to, ze ciągłe odmawianie małżonkowi/małżonce współżycia naraża go/ją na cudzołóstwo. To jest wobec niego/niej nieuczciwe... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 19:22:56

Pytanie: Jakiś czas temu odkryłam przypadkiem, że mój brat regularnie odwiedza strony erotyczne. Nie wiem,ale czasem wiedząc o tym czuję pewne skrępowanie podczas rozmowy z nim.Chciałabym mu jakoś pomóc, ale na pewno nie odważę się na rozmowę na ten temat, tym bardziej, że jest ode mnie 10 lat starszy(ma 29 lat)...

Odpowiedz: Pytasz o radę? Póki co módl się za niego. Podejmij za niego jakiś post. Być może rozmowa nie będzie potrzebna. Albo okazja ku niej sama się nasunie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-20 17:51:22

Pytanie: Dlaczego przykazania Kościelne objęte są sankcją grzechu, skoro wyznacza je omylny człowiek?

Odpowiedz: Nikt nie twierdzi, że zasady ujęte w formie przykazań kościelnych są nieomylne. Świadczy o tym choćby fakt, że nie tak dawno przykazania kościelne się nam trochę zmieniły. To po prostu prawo Kościoła, który pewne zasady podaje za obowiązujące, aby chrześcijanie nie zapomnieli chociaż o minimum życia religijnego. Ma prawo tak robić na podstawie mandatu Jezusa Chrystusa:"cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie" (Mt 16, 19) J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 17:23:58

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Mam 4 pytania:? 1/Dlaczego w czasie Mszy Świętej a Adwencie i w Wielkim Poście nie odmawia się Chwała na wysokości, a w Adwencie w Liturgii Godzin odmawia się Te Deum? 2/Dlaczego niektórzy w czasie Koronki do Miłosierdzia Bożego mają rozłożone ręce? 3/Czym się kierować przy wyborze zgromadzenia zakonnego - czuje powołanie? 4/ Czy wczasie Spowiedzi Świętej tylko mówić grzechy, czy też może coś o sobie powiedzieć? Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: 1. Śpiew "Chwała na wysokości Bogu" kojarzy się z Bożym Narodzeniem. To słowa Aniołów zwiastujących radość pasterzom (początek teg hymnu oczywiście, nie cały). W Adwencie go nie odmawiamy, by wybrzmiał tym donioślej w okresie Bożego Narodzenia. Podobnie jest w Wielkim Poście. To czas pokuty, zadumy. Tonujemy naszą radość, by tym bardziej wyraziście wybrzmiała w noc Zmartwychwstania... 2. Hmm.. Widocznie ci ludzie tak się modlą. Zamiast ręce składać, to je rozkładają. Jak ksiądz podczas Mszy. Oczywiście taka postawa modlitewna podczas prywatnej modlitwy jest jak najbardziej dozwolona... 3. Powinieneś wybrać taki zakon, w którym najlepiej mógłbyś swoje powołanie realizować. Poczytaj trochę na temat charyzmatu różnych zakonów... W spowiedzi można powiedzieć więcej, niż tylko same grzechy. Można np. spytać o rozwiązanie jakiegoś dylematu. Tyle że chyba nie powinno się tego nadużywać. Sakrament pokuty to jednak nie to samo, co rozmowa na temat spraw duchowych... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 13:44:56

Pytanie: Witam. Takie pytanie dotyczące kwestii podatkowej. Co odpowiadający sądzi o sprawie tzw. podwójnego podatku. Dlaczego niektórzy Polacy pracujący za granicą muszą go płacić i czekać na ewentualne widzimisie rządu w tej sprawie, a ci Polacy którzy potrafili "głośniej" powalczyć o jego zniesienie już nie muszą go płacić np: Anglia. Czy to sprawiedliwe że taki podatek w ogóle istnieje. W moim odczuciu zdecydowanie nie. Ci ludzie tam pracują, tam zarabiają, tam otrzymują opiekę medyczną itp. Osobiście nie zamierzam takiego podatku płacić, uważam że jest on niesprawiedliwy. Pozdrawiam i proszę o zdanie na ten temat. 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego takie podwójne opodatkowanie rzeczywiście jest niesprawiedliwe... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 13:43:03

Pytanie: szczęść Boże! Mam pytanie:od trzech miesięcy mam chłopaka.Od początku naszej znajomości wpajam mu że preferuję czystość przedmałżeńską i jeśli zależy mu tylko na seksie niech lepiej odejdzie od razu.Z kolei on twierdzi że rozumie mój wybór i nie będzie Mnie zmuszał do niczego, jednak ma na ten temat zupełnie odmienne zdanie twierdząc, że seks przed ślubem to nie jest grzech. W związku z tym nie chce mi pomóc walczyć z pokusami i czasem niewinne pocałunki idą powoli w stronę pożądania. Bardzo zależy mi na Nim ale jednocześnie chciałabym mu pomóc powstrzymywać jego żądze. Jeśli walka się nie uda jestem gotowa Go zostawić mimo, że zdaje mi się że Go naprawdę kocham. Czy mogę mu pomóc bez jego dobrej woli np. przez modlitwę o czystość dla nas obojga? Bardzo proszę o pomoc i duchowe wsparcie. Proszę o anonimowość. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Na pewno możesz mu pomóc modląc się za niego. To bardzo dobry pomysł. Ale spróbuj też poważnie z nim porozmawiać. O czym? Powiedz mu, - o czym pewnie wie - że go kochasz i pragniesz. Ale jednocześnie powiedz mu, że nie czujesz się przez niego szanowana. Bo znając twoje zapatrywania i teoretycznie je szanując, w praktyce stara się znaleźć okazję, byś ze swoich postanowień zrezygnowała. Po prostu próbuje Cię postawić przed faktem dokonanym pewnie licząc, że po pierwszym razie nie będziesz się już tak mocno opierała. Ale takie stawianie sprawy jest nieuczciwe... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-20 13:21:58

Pytanie: Szczęść Boże. Co zrobić kiedy podoba się żonaty mężczyzna? Tzn podoba to może za dużo powiedziane, ale jakimś sposobem pojawia sie ciągle w myślach. Nie wiem czy moje myśli sa grzechem kiedy nie wyobrażam sobie nic nieprzyzwoitego, i oczywiście nieczego nie oczekuję (na samą myśl że jest żonaty dostaję gesiej skórki) a jednak chciałabym w jego oczych uchodzić za atarakcyjną osobę i moje myśli raczej wokół tego się kręcą. Czy to grzech? Jak sie z tego spowiadać? Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Sama chęć podobania się komuś nie jest grzechem. Podobnie to, że ktoś pojawia się w Twoich myślach. Musisz jednak sama siebie w sumieniu pilnować, aby nie przekroczyć pewnej granicy. Jak ją wyznaczyć? Trudno o ostre rozróżnienie. Na pewno nie wolno posunąć się do: a) nieprzywoitych myśli, marzeń na temat tego mężczyzny b) próbowania związania go z sobą ze szkodą dla jego żony i rodziny W tym drugim kontrolując swoje postępowanie staraj się wczuć w sytuację jego i jego żony... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 12:55:41

Pytanie: Szczęść Boże! Od dłuższego czasu odczuwam powołanie, tak silne, że nawet teraz mogłabym rzucić wszystko i wstąpić do zakonu. Przede mną jednak jeszcze ponad rok nauki (mam 18 lat). Wybrałam już zgromadzenie, znajduje się ono na drugim końcu Polski. Jest to zakon kontemplacyjny. Moi rodzice są zrozpaczeni. Próbują mi to wyperswadować, ale ja wiem, że z Bożą wolą nie ma sensu walczyć. Jestem prymuską, zawsze mam czerwony pasek na świadectwie, najlepsze oceny. Uwielbiam matematykę, pięknie rysuję, piszę wiersze i mam świetny słuch muzyczny. Jestem bardzo wszechstronna. Wszyscy sądzą, że pójdę na studia, ale ja nie chcę tracić czasu. Czy wstępując do zakonu zmarnuję swoje dary? Czy będzie ze mną tak jak ze złym sługą w przypowieści o talentach?

Odpowiedz: Pamiętasz historię z Marią, która wylała na nogi Jezusa funt alabastrowego olejku? Też znaleźli się ludzie, którzy mówili ze to marnotrawstwo. Jeśli oddasz wszystko dla Jezusa, trudno powiedzieć że marnujesz talenty. Po prostu wybierasz Jezusa. A to jest najważniejsze... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 12:53:24

Pytanie: Czyli jak komuś zdazyło sie "wpaść" to moze iść do seminarium

Odpowiedz: Zależy co rozumiesz przez słowo "wpaść". Jeśli chodzi o grzech, to nie ma przeszkody. Jeśli chodzi o posiadanie dziecka, to raczej do seminarium pójść nie może... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 11:49:15

Pytanie: Bliska osoba została zaproszona w okresie Wielkiego Postu na koleżeńskie spotkanie byłej klasy. Nie pójdzie na nie, a jednym z argumentów był czas, w którym je zorganizowano (post). Sama ją to tego zresztą namawiałam, uważając ten argument za podstawowy. Czy jeśli planuję, że w sytuacji gdyby ktoś mnie zapytał, dlaczego nie poszła, powiem ogólnikowo, że nie odpowiadał jej termin, bez podawania religijnej motywacji, nie będzie to uznane za zaparcie się w jakiś sposób wiary? Z drugiej jednak strony, nie jest to typowa zabawa (chociaż wiem z doświadczenia, że tańce raczej się na tego typu imprezach pojawiają i alkoholu nie brakuje) i mogłabym takim religijnym powodem zdziwić co niektórych ludzi (chyba nawet większość). Mogliby odpowiedzieć albo pomyśleć, że przecież główną ideą takich zjazdów jest spotka-nie kolegów, rozmowy, a jeśli ktoś nie chce nie musi wcale pić alkoholu czy tańczyć. Zdaję sobie sprawę, że w myśleniu takim są i obawy, aby nie uznano nas za ludzi przesadnie religijnych, ale może także zdrowy rozsądek.Czy należy takie myślenie traktować jako grzech? Dodam, że mam skrupulatne sumienie i z tego typu wątpliwościami borykam się bardzo często. Dziękuję, że przy-najmniej na tej stronie mogę uzyskać poradę. Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Mówiąc "nie odpowiadał nam termin" nie kłamiesz. Nie odpowiadał, bo jest Wielki Post. A czy rzeczywiście nie należy w Wielkim Poście brać udział w tego typu imprezach, to już inna rzecz... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 11:09:53

Pytanie: Dziewczyna traci rodzinę. Dostaje się na studia, ale nie ma gdzie mieszkać. Narzeczony proponuje jej wspólne mieszkanie i pomaga jej się utrzymać. Ma wynajęcie czegoś innego jej nie stać. Dostaje stypendium - jeśli wyjdzie za mąż, utraci je. Nie współzyją - tylko mieszkają ze sobą. Proszę mi powiedzieć czy ta dziewczyna robi coś złego? Oczywiście, widzę tu okazję do grzechu, ale żeby zgrzeszyć naprawdę nie trzeba razem mieszkać. Ja wiem że to łatwo powiedzieć że dla Boga to powinno się unikać pozoru zła. Ale czy naprawdę ta dziewczyna powinna iść i spać pod mostem dlatego, że naraża się na grzech? A pod mostem to bezpiecznie? Napradę Bóg wymaga czegoś takiego? Proszę napisać czy i co ona robi złego? Na tym mi bardzo zalezy.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego w takiej sytuacji powinien zdecydować spowiednik. On musi ocenić, czy racja przemawiająca za rozwiązaniem o którym piszesz jest wystarczająca. Pomijając już wszystko inne jest w tej sytuacji coś bardzo niepokojącego: uzależnienie losu dziewczyny od narzeczonego. To będzie rodziło pytania o jej wolność wyboru... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 09:51:23

Pytanie: witam-spieram sie z moim dorosłym synem o sens zmian w konstytucji odnośnie aborcji i on nieugięcie broni swojego zdania że zapis ten uniemożliwi lekarzowi podjąć decyzję w chwili gdy życie kobiety jest zagrożone i że wówczas dojdzie do zabójstwa matki bo lekarz nie będzie mógł decydować które życie ratować bo będzie zmuszony ratować matkę. Życie matki i dziecka ma taką samą wartość jednak nie umiem przekonać o tym syna, który dopuszcza możliwość aborcji w chwili zagrożenia życia matki jeśli ta miałaby osierocić inne dzieci (studiuje pedagogikę i miał kontakt z dziećmi z domów dziecka co moim zdaniem nie przesądza o niczym )- proszę o argumenty dla mnie, być może nie umiem sama go przekonać.

Odpowiedz: W sytuacji zagrożenia życia matki możliwe jest podjęcie takich działań, które je uratuje, choć jako skutek uboczny, sprowadzi śmierć dziecka. Nigdy nie można wprost chcieć śmierci dziecka. Taka jest nauka Kościoła. W takich sytuacjach lekarz znając sytuację podejmuje decyzję sam, razem z innymi lekarzami czy, jeśli czas pozwala z kapelanem (bo przecież w szpitalu zazwyczaj nie jest sam). Jak przekonać syna odpowiadający nie wie. Może warto mu polecić artykuł znajdujący się w Gościu Niedzielnym (TUTAJ) . Powiedzieć, że pedagog powinien mieć odwagę podjąć trudne wyzwania dla dobra dzieci, a nie żądać ich zabicia... Można też zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-20 01:01:58

Pytanie: Witam, mam dosyć nietypowe pytanie. Od ok 5 lat (obecnie mam 25) choruję na bulimię połączona ze stanami depresyjnymi. czasami, gdy jest na prawde cięzko modlilam się o śmierć dla siebie. Nie ukrywam, że głównie chodziło mi o zakończenie ciagłego "bólu istnienia", z którym sobie nie radzę, ale chciałabym także "ulżyć" mojej rodzinie, gdyż jak wiadomo cierpienie bliskiej osoby nie może byc obojętnym. Chciałabym dodać, że ze względu na moja wiarę, świadomość wyrzadzenia krzywdy bliskim, którzy mogliby mieć do siebie pretensje, że temu nie zapobiegli (bo przecież w takim momencie zawsze się myśli, że można było coś zauważyć i pomóc), a może ze względu na resztkę nadziei, że może kiedys będzie lepiej nigdy nie byłabym w stanie popełnić samobójstwa. Chciałbym wiedzieć, czy zwracanie się do Boga o zakończenie, przecież największego daru, jaki od Niego uzyskaliśmy jest grzechem? (bo nie bardzo mam wpływ na tego typu moje myśli) Prosze o odpowiedź Zmęczona 

Odpowiedz: Bóg jest Panem życia i śmierci człowieka. Proszenie Go, by je nam zabrał, nie jest grzechem. Bo szanujemy jego wolę... Ale proszę - o ile to jakoś możliwe - jednak starać sie swoje życie usensownić. Zapewne znasz uczynki miłosierdzia względem ciała i duszy (możesz zobaczyć TUTAJ ) Staraj się każdego dnia choć jeden z nich spełnić. Choćby pomodlić się za żywych czy umarłych. Zobaczysz, że tego dobra trochę sie nazbiera. I życie - być może - stanie się bardziej sensowne. Mimo wszystko... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-20 00:27:50

Pytanie: Czytajac odpowiedz na pewne pytanie natknalem sie na historię o saduceusze i bylo tam cos takiego: " Przy zmartwychwstaniu bowiem nie będą się ani żenić, ani za mąż wychodzić, lecz będą jak aniołowie Boży w niebie" Czyli rozumiem ze jak np mam teraz zone, ktora bardzo Kocham to pozniej (zakladajac ze oboje trafily do nieba) wszyscy beda sie dazyc takim samym uczuciem i nie bede mial juz "swojej zony" ? Troche to dziwne ze Bog zabierze nam te szczegolne uczucie, ktore dazymy konkretna osoba a przeciez reszte tez mozemy milowac a ta jedna Kochac...

Odpowiedz: Pan Jezus powiedział tylko tyle, że w niebie ludzie nie będę się żenili i za mąż wychodzili. Nie powiedział, że nie będą się mogli kochać. Na pewno nie może być w niebie niczego, co mąciłoby szczęście. Proszę się więc nie obawiać. Albo zmienią się nasze wyobrażenia o szczęściu albo będziemy mieli to, czego pragniemy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 23:56:30

Pytanie: Mam takie pytanie, przemyslenie. Z tego co wiem gdy mam dziewczyne calowanie sie z nia, dotykanie (w miejscach intymnych) i inne rozladowywanie napiecia seksualnego jest grzechem. Nie rozumiem tego poniewaz nie robie przy tym nikomu krzywdy, a calowanie czy inny rzeczy (nie chodzi o sam seks) spowodowane jest miloscia 2och osob. Dlaczego to jest złe?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_33.htm" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 22:40:13

Pytanie: Witam! Chciałbym zapytać, 1) czy uprawianie dyscypliny sportowych (szczególnie wyczynowo): kulturystyki (mężczyźni) i fitness (kobiety) można uznać za moralnie uprawniony rodzaj aktywności sportowej czy też, ze swej istoty, za opowiedzenie się za „kultem ciała”, wspomnianym chociażby w Katechizmie Kościoła Katolickiego (2289); 2) czy zawody/pokazy tego typu (uczestnictwo, oglądanie) można traktować z moralnego punktu widzenia na równi z imprezami typu: taniec towarzyski, łyżwiarstwo figurowe, czy też jako „widowiska przeciwne godności chrześcijańskiej i ludzkiej” (porównywanie tężyzny fizycznej, skąpe stroje zawodników i zawodniczek)? Pozdrawiam, Piotrek 

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego każdy uprawiający tego typu dyscypliny musi sobie na to pytanie odpowiedzieć sam. To on wie, jakie są jego motywacje... 2. Zdaniem odpowiadającego uczestnictwo w pokazach kulturystyczne same w sobie nie są grzechem. Chyba ze ktoś jako okazję do grzechu je traktuje... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-19 22:19:52

Pytanie: czy myślenie pożądliwe o drugiej osobie czy duchownym jest już grzechem?

Odpowiedz: Tak. To tzw. nieczyste myśli. Dokładniejsze rozróżnienie znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 22:10:25

Pytanie: Witam. Szukałam odpowiedzi na pytania podobne do moich, jednak nic mnie nie usatysfakcjonowało. Problem przedstawia się następująco. Mężczyzna, z którym chciałabym zawrzeć związek małżeński, ma za sobą rozwiązane małżeństwo z orzeczeniem, że jest stanu wolnego, lecz na oświadczeniu zamieszczono adnotację, iż uznano go za osobę psychicznie nie dojrzałą do zawarcia związku małżeńskiego. Czy istnieje dla nas możliwość zawarcia związku małżeńskiego? Co musiałby zrobić mój partner, aby uzyskać taką zgodę od Sądu Kościelnego? bardzo proszę o szybkś odpowiedz. 

Odpowiedz: Mężczyzna ów nie miał rozwiązanego małżeństwa, bo małżeństwo sakramentalne jest nierozerwalne czyli nierozwiązywalne.Orzeczenie dotyczy stwierdzenia nieważności owego małżeństwa, czyli stwierdzenia, iż jest on dlatego stanu wolnego, bo ten pierwszy węzeł małżeński w ogóle nie zaistniał. Nie zaistniał, bo ów mężczyzna był psychicznie niezdolny do małżeństwa. Klauzula, o której mowa w pytaniu ma następujące brzmienie: Mężczyzna ów nie może zawrzeć nowego małżeństwa bez zgody własnego ordynariusza. W tym stwierdzeniu kryje się odpowiedź na postawione pytanie... Czyli może zawrzeć nowe małżeństwo za zgodą ordynariusza. Jest to ograniczenie prawa do zawarcia małżeństwa ze względu na to, iż do pierwszego się nie nadawał i dlatego się ono rozpadło. Nie można więc narażać na to samo kolejne małżeństwo. Zdjęcie klauzuli polega na zbadaniu tego człowieka przez biegłego sądowego i stwierdzeniu czy już dojrzał czy nie. W praktyce trzeba się udać do Proboszcza, by spisać protokół przedślubny, a proboszcz skieruje sprawę do sądu. Sąd skieruje tego mężczyznę do biegłego i na podstawie wydanej opinii ordynariusz da zgodę na to małżeństwo lub nie. MG. 
Pytanie z dnia: 2007-03-19 21:53:21

Pytanie: Czy dzisiaj ma miejsce panowanie mężczyzny nad kobietą wspomniane w Księdze Rodzaju? Jeśli tak to jak ono się przejawia?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć... Ale to chyba kwestia rozejrzenia się wokół siebie. Oczywiście teoretycznie mężczyzna i kobieta są partnerami. Przynajmniej u nas. W praktyce - jak wiadomo - wygląda to różnie. W innych kulturach dominacja mężczyzny nad kobietą jest ewidentna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 21:34:58

Pytanie: Mama bardzo poważny kłopot,czy jeżeli rozwiodę się z mężem alkoholikiem, a zaczynam o tym myśleć gdyż moja cierpliwość się kończy to chcę wiedzieć czy mogę bez problemu przyjmować komunię świetą. Nie pytałam mojego księdza z parafi ponieważ sie wstydzę. Mam ciężki orzech do zgryzienia. Jeżeli istnieje możliwośc to jeszcze proszę o adres jakiegoś zakładu odwykowego prowadzonego przez zakonników lub księży ale z rejonu południowej polski. Do tych swieckich nie mam zaufania. Z poważaniem Teresa

Odpowiedz: Jeśli ktoś po odejściu od współmałżonka nie wchodzi w nowy związek, to nie ma przeszkody, by przystępował do sakramentów. Odejście od męża, który nadużywa alkoholu wydaje się usprawiedliwione. Odpowiadający nie potrafi jednak odpowiedzieć na pytanie czy i na ile we wzajemnych relacjach małżonków wcześniej nie pojawił się jakiś grzech. Może się zdarzyć, że przed przystąpieniem do Komunii trzeba spowiedzi... Adresy placówek lecznictwa odwykowego znajdziesz na stronie Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych TUTAJ, po lewej stronie. Odpowiadający nie słyszał, by jakiś prowadzili księża czy zakonnicy. Takie sytuacje raczej zdarzają się w przypadku leczenia narkomanii. Ale zawsze można sprawdzić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-19 20:17:48

Pytanie: Witam! mam 20 lat i jestem z chłopakiem od 2 lat razem planujemy przyszłość i męczy mnie w naszym związku pewna sprawa bo nie potrafimy życ bez pieszczot Moje pytanie brzmi czy ocieranie sie podczas pieszczot jest grzechem ciężkim ????

Odpowiedz: Grzeszne jest takie zachowanie, które ma wywołać w drugim lub w sobie samym podniecenie seksualne (poza małżeństwem oczywiście). Jeśli jest to zachowanie świadome i dobrowolne, to mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Jak w przypadku każdego grzechu przeciwko czystości. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 18:38:03

Pytanie: Sczęść Boże! Mam takie pytnie. czy widząc ehhh... Nie wiem jak się wysłowić więc powiem jasno: czy widzac narządy rozdrocze brata popelniłam grzech? Przyznam że te zdarzenie bylo przypadkowe, i nie chcialam tego... dziękuję za odpowiedź... Pozdrawiam! 

Odpowiedz: Przypadkowe zobaczenie kogoś nago nie jest grzechem. Grzechem byłoby podglądanie. Istotne by też było, jak się wtedy zachowałaś. Czy zaskoczona odwróciłaś wzrok, czy postanowiłaś jednak dalej oglądać... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 11:21:28

Pytanie: 1.Jednym z grzechów przeciwko Duchowi Św. Jest odkładanie nawrócenia aż do śmierci. Czy chodzi tu o osobę, która aż do śmierci nie zaprzestała życia w grzechu czy wlicza się w to także osoby, które przed śmiercią przestały grzeszyć, ale się z tego nie wyspowiadały, bo np. nie chodziły do spowiedzi? 2. Jak Bóg będzie patrzył na osoby, które grzeszą, ale robią to chociażby dlatego, że w ich religii nie jest to uważane za grzech? Np. wg naszej religii antykoncepcja to grzech ciężki, ale protestanci ją dopuszczają I przecież nie będą za nią żałować skoro w ich mniemaniu nie robią nic złego? 3. W ostatnim czacie z ks.Markiem Dziewieckim padło pytanie czy seks oralny po ślubie jest czymś złym I ksiądz ten odpowiedział, że ,, seks oralny nie jest wyrazem miłości szanujących się ludzi”, ale z tego co wiem, to Kościół nie zabrania przecież seksu oralnego. A może to ja jestem niedoinformowana? 

Odpowiedz: 1. Chodzi o grzech, który wyraża się w postawie: na razie sobie pogrzeszę, a potem się nawrócę; najlepiej dopiero wtedy, gdy już będę czuł kostuchę na karku. Doświadczenie uczy, ze im dłużej człowiek zwleka nawrócenie, tym trudniej się przełamać.... 2. Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Bo nie wie, na ile takie a nie inne patrzenie na sprawy antykoncepcji jest zależne od zrozumienia argumentów Kościoła, a na ile można do nich dojść kierując się własnym sumieniem. Na szczęście sąd należy do Boga. W każdej zresztą sprawie. Bo może przecież być tak, ze ktoś np. jest paskudnym człowiekiem dlatego, że został kiedyś bardzo zraniony. Bóg wie jak na takie przypadki patrzyć. Odpowiadający tylko w ogólnym zarysie.. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 10:04:14

Pytanie: Witam. Przekopałem się przez chyba 100 pytań i odpowiedzi na temat mieszkania przed ślubem, ale nie znalazłem tego o co mi chodziło. Czy nocowanie u dziewczyny w jednym łóżku jest grzechem (lub dlaczego jest złe)? Bywa często tak że widujemy się tylko wieczorami, ja jadę do niej (15km) zwykle dopiero około 19-20, po pracy pomogę w domu, odwiedzę babcię a później jadę do mojej kochanej Oli. Problem jest tego typu że nie lubię wracać do domu o 24:00. Śpię więc u niej w pokoju. Po za tym cudownie jest obudzić się rano przy niej i powiedzieć dzień dobry i widzieć jaka jest szczęśliwa. Ja rano jadę do pracy i znów wieczorem jadę do Niej. wygląda to praktycznie tak że 3-4noce w tygodniu śpię u niej a resztę w domu. Nie chodzi tu o wypróbowanie się, bo ja i tak wiem ze chcę się z nią ożenić bez względu na wszystko(ale brak pieniędzy uniemożliwia to na dzień dzisiejszy). Z tego powodu mam straszne nieprzyjemności w domu, moja mama cały czas powtarza(krzyczy) ze Kościół Katolicki zabrania mieszkania przed ślubem. Aha mam 25lat i sądzę że mam prawo do własnego zdania, moja mama uważa inaczej. A ja jej mówię ze Kościół zaleca aby nie mieszkać przed ślubem, żeby nie stwarzać sobie możliwości(pokusy) do grzechu nieczystości. ( a to nas nie dotyczy) Po za tym ja tam nie mieszkam, nie wyprowadziłem się z domu. Ja po prostu tam często nocuję. Podkreślam że praktycznie nie uprawiamy ze sobą seksu, jeśli już nam się zdarzy to niezmiernie rzadko. Moja dziewczyna jest wierząca ja też. i staramy się nie grzeszyć przed ślubem nieczystością. Po za tym jak zauważyłem w naszym przypadku jest tak, że nam wystarczy się przytulić do siebie i zasnąć żeby być szczęśliwymi. Jakoś nie tęsknię do seksu, wiem ze po ślubie będzie inaczej, bo będziemy "walczyć" o dziecko.

Odpowiedz: Hm... Zdaniem odpowiadającego jest takie, że jednak w jednym łóżku spać nie powinniście. O ile odczuwacie do siebie pociąg, to jednak jest kuszenie losu. Owo "niezmiernie rzadko" mogłoby zamienić się we "wcale", gdybyście odsuwali od siebie takie bezpośrednie okazje do grzechu... Jeszcze jedno: skoro powstrzymywanie się od współżycia nie jest dla was problemem, to po co zwlekacie ze ślubem? Jeśli na razie nie chcecie mieć dzieci, to nic się nie stanie. Wtedy bez wątpliwości moglibyście spędzać noce tak, jak dotychczas... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-19 00:23:54

Pytanie: Tak pisze św.Jan o 'nocy zmysłów' 'Zwyczajnie zdarza się to wcześniej, tzn. w początkach życia wewnętrznego, u ludzi skupionych niż u innych. Są bowiem wolniejsi od okazji do cofnięcia się i prędzej poskramiają pożądania rzeczy tego świata. A tego właśnie potrzeba, by móc wejść w ciemną noc zmysłów. Początek ciemnej nocy zmysłów nastaje zazwyczaj niedługo po rozpoczęciu drogi życia wewnętrznego. Przechodzą przez nią wszyscy dążący do doskonałości, jest bowiem rzeczą ogólnie znaną, że właśnie oni pogrążają się w te oschłości.' Proszę pomóc mi zrozumieć - czy człowiek świecki też ma powołanie do oderwania się od rzeczy tego świata? Czuję tu pewne rozdarcie ponieważ swoje powołanie odczytuję jako wrastanie w świat jako osoba świecka, jako życie w świecie. Może źle odczytuje... nie wiem... ale wydaje mi się że nie można być dobrym świeckim człowiekiem jeśli świata w jakiś sposób się nie kocha, nie jest się do niego jakoś przywiązanym. Czy złem jest np. pragnienie posiadania domu, rodziny itp. - to przecież pożądanie rzeczy tego świata.

Odpowiedz: Święty Jan był zakonnikiem. Pisał chyba głownie do tych, którzy podążali podobną ścieżką. Ale nie jest oczywiście powiedziane, ąe z jego wskazań nie mogą korzystać świeccy. Tyle że muszą owe wskazania nieco zmodyfikować... Mnich ma swoją celę. Ma też swój habit, swoje jedzenie, często także swoja zajęcia. Dla świeckiego tą celą jest mieszkanie. Wspólne dla niego i reszty rodziny. Jego zajęciem jest praca zawodowa. Nie powinien od nich uciekać. Raczej musi nauczyć się żyć z Bogiem mimo wszystko. Mimo tych, nie zawsze sprzyjających, okoliczności. I niewątpliwie w jednym jest mu trudniej. Gdy rodzina go denerwuje, nie może zamknąć się w swojej celi. Musi stawi problemowi czoła... Pragnienie domu, rodziny, nie jest niczym złym. Byle ciągle starać się żyć z Bogiem. I nie dać się wciągnąć w pułapkę światowych spraw, na przykład żądzy władzy czy posiadania. To chyba trudniejsze niż w zakonie. Bo przecież np. w pragnieniu bogactwa ma się świetną wymówkę: dla dobra moich dzieci.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-19 00:12:44

Pytanie: Kiedy idę za Chrystusem, pojawiają się same problemy. Zaczynają pochłaniać mnie różne rozważania, tak że nawet tracę przez to przyjaciół, przestaję umieć się bawić bo wydaje mi się że tracę czas. Nie jestem szczęśliwa. Czuję, jakbym przestawała umieć żyć. W dodatku wciąz dręczą mnie różnego typu wątpliwości. Jak sobie poradzić? Jak chcieć teraz, w Wielkim Poście, wrócić do Boga, kiedy wiem że to - paradoksalnie - spowoduje we mnie uczucie pustki, braku czegoś, zamieszanie.

Odpowiedz: Chyba dobrze by było, gdybyś komuś - spowiednikowi, jakiemuś kapłanowi - o tych swoich problemach powiedziała. Przy tym stopniu ogólności trudno coś konkretnego radzić. Być może przyczyna tkwi w tym, że nie szukając Boga zagłuszasz swoje egzystencjalne problemy. W takim wypadku radą byłoby najpierw jako takie ich uporządkowanie i rozwikłanie tego, co się da rozwiązać... Wtedy wiara przestanie rodzić smutek, lęk, obawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 23:10:16

Pytanie: Przeżywam poważny kryzys wiary, mam wątpliwości co do wielu kwestii zw. z katolicyzmem czy chrześcijaństwem w ogóle, momentami nawet pojawiają sie myśli, że może Boga nie ma. Pierwszy raz doświadczam czegoś takiego i czuję, że mnie to przerasta, przestaję widzieć sens życia. Ale na razie sie nie poddaję, szukam odpowiedzi, modlę się błagając Boga o pomoc, chodzę do kościoła, a ostatnio także na spotkania duszpasterstwa akademickiego. Zbliżają się Święta Wielkanocne. Zastanawiam się czy przy tak poważnych wątpliwościach moja spowiedź będzie ważna i czy mogę w święta przystąpić do Komunii Świętej?? Czy nie będzie to świętokradztwo? Proszę o pomoc Anna 

Odpowiedz: Skoro szukasz rozwiązania swoich problemów, to spowiedź i komunia nie będą świętokradztwem. Bo wątpliwości nie są grzechem. Co więcej, pomagają czasem naszej wierze dojrzeć, bo zmuszają do poszukiwań... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 23:06:14

Pytanie: Od roku choruję na anoreksję... Najtrudniej było to sobie uświadomić... bo wcześniej wmawiałam sobie i innym, że nic mi nie dolega... a ja się nie odchudzam... Mam jednak chwile słabości... i czasem nie potrafię sobie poradzić z nawrotami... Staję przed lustrem i dostrzegam swoje niedoskonałości... a potem następuje łańcuszek zdarzeń: płacz i prowokowanie wymiotów... i nienawiść do siebie... Czasem kończy się tylko na łzach... Jak poradzić sobie z powracającym mechanizmem... uczucia beznadziei... braku poczucia własnej wartości...? 

Odpowiedz: Zdaje się, że potrzebna Ci jest pomoc specjalisty w tych sprawach, a nie rada kogoś, kto odpowiada na różne pytania w serwisie internetowym. najlepiej poszukaj więc jakiejś przychodni zajmującej się anoreksją... W normalnej sytuacji odpowiadający radziłby zbierać okruchy. To znaczy każdego dnia zrobić coś dobrego. Choćby "tylko" się za kogoś pomodlić. Tym sposobem można wiele dobra nazbierać. I poczucie własnej wartości rośnie... A uczucie beznadziei? Jest w sumie słuszne. Jeśli nie ma życia wiecznego, to nic nie ma sensu. Ale jeśli jest, to warto już tu żyć tak, jakby się było obywatelem nieba. Żeby potem wszystko co dobre móc kontynuować... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 16:23:03

Pytanie: 1.jaką wartość może mieć czystość przedmałżeńska dla osoby niewierzącej? 2.jak na sposób filozficzno-etyczny można wyjaśnić sens czystości przedmałżeńskiej pomijając objawienie? 3.dlaczego seks przedmałżeński jest zły, nie powołując się tylko na objawienie? 4.Co seks niszczy w człowieku jeżeli się odbywa poza sakramentem małżeństwa? 5.dlaczego w ogóle nie można uprawiać seksu przed małżeństwem, prosze o podanie tych najmocniejszych argumentów? filozoficznych także.

Odpowiedz: 1-5. Dla osoby niewierzącej odpada tylko moty czysto religijny: że robi to dla Boga. Inne wartości zostają. Zobacz TUTAJ i TUTAJ Czy to kogoś przekonuje to już inna rzecz... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 14:14:56

Pytanie: Czy jest to grzech obmowy kiedy powiemy o kimś coś złego (jest to prawdą), ale nie zrobimy tego w złej wirze tylko zwyczajnie nie zastanowimy się wcześniej i jak sobie uświadomimy, że źle zrobiliśmy to od razu żałujemy? Czy jest to grzech ciężki? 

Odpowiedz: W takim razie najprawdopodobniej nie ma grzechu ciężkiego, bo nie było pełnej świadomości, że robisz źle. Istotne też jest, jak bardzo tym powiedzeniem prawdy ktoś został skrzywdzony. Jeśli nie chodziło o jakąś ważną rzecz, o wielką krzywdę, to grzechu ciężkiego też by nie było. Nawet przy pełnej świadomości tego co robisz... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 13:25:36

Pytanie: Szczęść Boże! Skoro Bóg jest wszechobecny i wszechwiedzący, to zna każdą naszą decyzję, wie co będziemy robić w każdej chwili naszego życia, kiedy zgrzeszymy, kim zostaniemy w przyszłości itp. Czyli nasza wolna wola, prośby i starania są tylko na pokaz i nic nie wnoszą, bo Bóg przecież wie, że Go o to czy tamto poproszę w danej chwili. Nie mogę przestać o tym myśleć i tracę chęć do robienia czegokolwiek, bo po co? przecież On i tak ułożył dla mnie jakiś plan, i on się spełni to po co ja mam się starać? wiem, ze nie powinnam w ten sposób myśleć, ale nie potrafie przestać... nie wiem już po co żyje, skoro wszystko jest wiadome i na nic nie mam wpływu... 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 12:03:43

Pytanie: Ostatnio przystąpiłam do spowiedzi generalanej i żałowalam przedewszystkim ze strachu przed piekłem, tzn nie potrafiłam wzbudzic w sobie uczucia zalu ze względu na Boga, ale wydaje mi sie ze po grzechach ciężkich w przeszłosci załowalam w sposob doskonaly. Teraz bylam strasznie zestresowana i dosc dlugo mnie to wszystko męczyło i to przesłoniło mi oczy, choć próbowalam załowac w lepszy sposob. A pozatym nie wyznalaam jednego grzechu ciężkiego , ale ksiądz powiedzial ze jesli mi się jeszze kiedykolwiek cos przypomni ze mam do tego nie wracac, zaznaczyl to pare razy udzielając rozgreszania powiedzzial i odpuszczam ci wszystkie grzechy te które pamiętalas i te o których zapomnialas. Czy aby na pewno mam nie powiedizec przy nastepnej spoiwedzi o tym jednym grzechu? I czy moja spowiedz byla wazna ze wzgledu na ten zal? Zdaje sobie sprawe ze te moje wątp;iwosci mogą wynikac z pokusy diabła więc jak mam sobie z tym radzic, skoro kieruje mną okropny strach przed potępieniem?

Odpowiedz: 1. Uznaj, że Twój żal był na tyle dobry, że spowiedź była ważna. 2. Jeśli o tym jakimś grzechu cięzkim zapomniałaś, a nie zataiłaś go, to do niego nie wracaj. Tak zalecił Ci spowiednik. Traktuj to co powiedział poważnie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-18 10:53:46

Pytanie: Szczęśc Boże Opisałam sytuacje w jakiej się znalazłam ale nie doczekałam sie odpowiedzi , być może dlatego, że nie zadałam konkretnego pytania. Co należy uczynić , jeżeli znam osobe i wiem w jakim stanie zdrowia była, a w jakim jest teraz. Modli się ona i jej rodzina na różańcu od papieza. Można wnioskować , że jej uzdrowienie jest cudem , za wstawienictwem Ojca Św Jana Pawła II.Czy powinnam o tym powiedzieć ksiedzu w parafi ? Czy poinformować inne władze? Czy po prostu dać sobie spokój. Modlę sie o beatyfikacje naszego Ojca Św i dowody o jego Świetoć moga byc ważne. Nie mam rozeznania co zrobić więc pytam 

Odpowiedz: Informacje takie można przesłać, także po polsku, na adres postulazione.giovannipaoloII@vicariatusurbis.org To adres pod którym prowadzący proces zbierają tego typu relacje. Oczywiście można też powiedzieć o sprawie proboszczowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-18 09:49:14

Pytanie: Szczęść Boże mam pytanie moja córka urodziła się 17.12.2006r.j ej stan był krytyczny dlatego została ochrzczona w szpitalu mam zaświadczenie o tym fakcie. Teraz jest już zdrowa po długim pobycie w szpitalu i czy będzie musiała mieć chrzest uzupełniający w kościele? chrztu dokonała położna. jest jeszcze problem jestem po ślubie cywilnym bo mój mąż nie chce brać ślubu kościelnego ponieważ pomimo że jest katolikiem nie praktykuje, ale nie ma nic przeciwko abym wychowywała córkę w wierze katolickiej. czy ksiądz może odmówić mi sakramentu chrztu dla mojego dziecka? Bardzo mi zależy aby moja córka należała do kościoła katolickiego.

Odpowiedz: 1. Chrzest, którego udzieliła położna, jest ważny (zapewne umiała chrzcić). W kościele najwyżej dopełnia sie obrzędów: namaszcza, przekazuje rodzicom świece itd. Ale się juz drugi raz nie chrzci. 2. Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, co Pani powie proboszcz. A to on jest odpowiedzialny za całokształt życia religijnego w swojej parafii. Dziecko już jest ochrzczone, wiec - zdaniem odpowiadającego - nie powinien robić żadnych trudności. Proszę mu jednak szczerze powiedzieć jak sie sprawy i mają. I na serio traktować to, że chce Pani swoje dziecko wychowywać mimo wszystko po chrześcijańsku... Jedna rada: jeśli pani partner nie chce ślubu jako katolik, to jest możliwe zawarcie go tak jakby był osobą niewierzącą. Można też, przy jego wielkim uporze, starać się o dyspensę od tzw formy kanonicznej. Niech Pani porozmawia z proboszczem także na ten temat... Proszę zajrzeć TUTAJ , punkt 2.3. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 22:32:52

Pytanie: Moi rodzice twierdza, ze nie wolno ciagle chodzic do kosciola w sobote wieczorem zamiast w niedziele. My sie wydaje, ze od godziny 18 w sobote, to juz jest niedziela, tak samo jak np. mozna jesc w piatki mieso od godziny 18, pod warunkiem, ze w czwartki od 18 juz sie nie je miesa. Wiec jak to jest?

Odpowiedz: W prawie kościelnym napisano, ze doba liczy się od 0.00 do 24.00, o ile wyraźnie nie stwierdzono inaczej. Wyraźnie stwierdzono inaczej w odniesieniu do niedzielnej Mszy: spełnia obowiązek uczestnictwa we Mszy niedzielnej, kto uczestniczy w niej w sobotę wieczorem. Piątkowy post obowiązuje jednak od północy do północy :) Czasem niektórzy mają zastrzeżenia co do możliwości spełnienia obowiązku niedzielnej Mszy w sobotę wieczorem. Niepotrzebnie. W prawie (i Katechizmie) nie stwierdzono, jakoby zasada dotyczyła tylko tych, którzy w niedzielę nie mogą być na Mszy. Ale prawdą jest, że nie należy nigdy zapominać o świątecznym charakterze niedzieli. Nie może być tak, że ktoś idzie na Mszę w sobotę wieczorem, by w niedziele mieć więcej czasu za zakupy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 21:19:07

Pytanie: Dlaczego czlowiek ktoremu nic sie nie uklada w zyciu ktory czuje sie samotny odrzucony przez innych ktory stracil nadzieje na lepsze kontakty z rowiesnikami i na szczescie w zyciu doczesnym musi zyc? Skoro caly czas nic nie szlo dobrze, ktorego wszyscy odrzucaja moze normalnie zyc - ja mysle ze nie bo to jest ciezko i widzi ze tak naprawde to nie ma po co zyc i sie starac na nowo bo cokolwiek sprobuje to nic mu nie wychodzi i powtarzanie sobie ze wszystko sie zmieni jest troche naiwnym podejsciem, szczegolnie gdy nie ma wsparcia nawet w rodzinie

Odpowiedz: Nie zgadzam się z Twoim podejściem do życia. Uważam, że każdy człowiek jest potrzebny i nie ma takiej możliwości, że ktoś żyje „przez pomyłkę”. Każdy z nas otrzymał od Pana Boga dary, które w należyty sposób rozwijane mają służyć nam i innym ludziom. Nie wiem, co spowodowało ze patrzysz tak negatywnie na swoje życie, ale spróbuj odnaleźć to coś (sens), które pozwoli spojrzeć Ci jasno na siebie, swoją rodzinę i cały świat. Prawdopodobnie nie będzie to łatwe dla Ciebie, trudno mi jest radzić Tobie, ponieważ nie wiem, co spowodowało, że tak patrzysz na życie, ale wiem, że jeśli uporządkujesz swoje życie odnajdziesz drogę, która jest Twoją i tylko Twoją drogą. Nie ma gotowej recepty na zmiany ani nie zmienisz swego życia za dotknięciem „czarodziejskiej różdżki”. Życie wymaga od nas wysiłku, który przynosi owoce. Pamiętaj nie ma ludzi niepotrzebnych, wszyscy jesteśmy ważni w Bożych planach. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 21:10:44

Pytanie: Co Kosciol sadzi na temat hipnozy czy jest ona dopuszczalna 

Odpowiedz: Kościół ma otwarte podejście do hipnozy i przyjmuje wnioski naukowe z badań na tym polu. Zastrzega jednak, że, podobnie jak w przypadku innych słabo poznanych zjawisk związanych z psychiką, może tutaj dojść do wielu nadużyć. Szczególnie chodzi tutaj o interpretacje hipnozy w duchu New Age, wiążąc ją z pseudonaukami, spirytyzmem, channelingiem, medycyną holistyczną, hinduizmem, reinkarnacją komunikacją astralną, okultyzmem, parapsychologią, itp. Na podstawie: Encyklopedia zjawisk XXI wieku http://www.okiem.pl/nauka/hipnoza.htm D.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 21:09:59

Pytanie: Mam 2 pytania Czy egzorcyzmy sa platne? Czy jest cos takiego jak dreczenie diabelskie a jesli tak to jak mozna sie od niego uwolnic i co moze byc powodem 

Odpowiedz: 1. Nie, egzorcyzmy nie są płatne. Zgodnie z definicją egzorcyzm to wydanie rozkazu złemu duchowi żeby opuścił w imię Boga miejsce rzecz lub człowieka jest to specjalne błogosławieństwo połączone z modlitwą, którego udziela egzorcysta. Trudno by za taką posługę egzorcysta brał pieniądze.... 2. Istnieje pojęcie dręczenia przez diabła, ale jego rozpoznanie nie jest wcale proste. Nie jest też łatwo, jeśli chodzi o walkę z tym złem. Przykładem dręczenia diabelskiego może być zapewne np. kuszenie Pana Jezusa na pustyni. Dziś rozumiemy przez nie raczej nie pokusy, ale jakieś takie nadzwyczajne sytuacje, w których ktoś jest przez diabła szykanowany za dobro, za trwanie przy Bogu. Jedynym sposobem walki jest niepodawanie się pokusie, wymaga to od człowieka poddanego takiemu doświadczeniu modlitwy i wytrwałości. Jeśli sam nie może sobie poradzić o pomoc może i powinien poprosić kapłana i wspólnotę Kościoła. Więcej znajdziesz TUTAJ czy TUTAJ D. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 16:14:47

Pytanie: Czy można mieć do bierzmowania imię błogosławione jak np. Diana ? Bardzo proszę o odpowiedź. 

Odpowiedz: Osoba, która ma stać się patronem bierzmowanego, (którą kandydat na bierzmowanego wybiera) powinna być, co najmniej błogosławioną, ponieważ ma być przykładem dla przyjmującego sakrament bierzmowania. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-17 13:06:05

Pytanie: Czy noszenie przez chlopaka na lewej dloni pierścienia z wyrytymi trzema krzyzami przynosi pecha???

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale chrześcijanin nie powinien ulegać przesądom. Uleganie im to grzech przeciwko 1. przykazaniu. Bo nasze życie zależy od Boga i trochę od nas samych. Nie od amuletów, czarnych kotów czy koloru majtek... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 12:56:35

Pytanie: Dzień dobry. Piszę do Was ponieważ mam takie pytanie, otóż: ostatnio bylam u znajomej w domu i zobaczylam na ścianie wiszącego odwroconego do góry nogami Żyda. Zdziwiona zapytalam co on oznacza a ona mi odpowiedziala, że to na szczęście. Jak dla mnie to wydaje sie dziwne.Czy naprawde odwrocony Żyd oznacza szczęście(tym bardziej,że ona jest chrześcijanką)???

Odpowiedz: Chrześcijanin nie powinien ulegać przesądom. Bo życie człowieka jest w rękach Boga i samych ludzi, a nie zależy od takiej czy innej figurki, czarnych kotów czy spełnienia takich czy innych zasad w dniu ślubu... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 12:40:42

Pytanie: "Ogół wiernych (...) nie może zbłądzić w wierze i tę szczególną swoją właściwość ujawnia przez nadprzyrodzony zmysł wiary całego ludu, gdy "poczynając od biskupów aż po ostatniego z wiernych świeckich" ujawnia on swą powszechną zgodność w sprawach wiary i obyczajów" (nr 92; Konstytucja dogmatyczna o Kościele "Lumen gentium" Soboru Watykańskiego II, nr 12). Jak to ogół wiernych NIE MOŻE zbłądzić, skoro np. większość katolików popiera dziś antykoncepcję, której jednak 'wladze' Kościoła są przeciwne. Z jednej strony Kościół to wierni a nie tylko kler i to oni mają zmysł wiary, z drugiej kler stanowi coś jakby wbrew ogólnej opinni wiernych. Nie wnikając w plusy i minusy antykoncepcji - jak to jest z tą nieomylnością ludu Bożego? Przecież wlaśnie ogoł bardzo często się myli, przecietny polski katolik naprawdę ma w swojej glowie wiele opiini o których on jest przekonany a które jednak z dokumentami Kościoła się nie zgadzają. Powstaje opozycja między tym, co głosi kler, a tym, co jest w sercach wiernych. Jak to się ma do zacytowanych wcześniej słów?

Odpowiedz: Kościół - lud Boży - to i kapłani i wierni. Pod przewodnictwem papieża i biskupów. Nigdy tylko jedni albo tylko drudzy. Kościół jako całość zawsze sprzeciwiał się działaniom antykoncepcyjnym. A dokładniej, takiemu traktowaniu spraw współżycia seksualnego, jakoby miały służyć jedynie przyjemności. To że dziś zasada ta znajduje wielu kontestatorów świadczy jedynie o tym, że ci ludzie nie bardzo z Kościołem się identyfikują... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-17 10:48:11

Pytanie: Witam! Na samym początku chcę podziękować za wszystkie odpowiedzi udzielone mi na tym forum. Niektóre w większym lub mniejszym stopniu rozwiały moje wątpliwości.Dziękuję!! Proszę o udzielenie mi odpowiedzi na następujące pytania: - Kim właściwie był Jezus? - Jaki związek ma Jego śmierć z naszą przyszłością? Pozdrawiam całą redakcję.

Odpowiedz: Jezus jest Bogiem. Nie ma, co do tego żadnych wątpliwości. Informacji na temat życia Jezusa mamy bardzo wiele w różnych publikacjach. Choćby w Ewangeliach. Natomiast, jeśli chodzi o drugą część pytania nie wiem czy dobrze rozumiem, ale wydaje mi się, że chodzi o wpływ Śmierci i Zmartwychwstania Chrystusa na nasze życie. Jezus umarł za nas, aby nam dać szansę zbawienia, którą utraciliśmy przez grzech pierworodny popełniony przez pierwszych ludzi. Umarł, byśmy my kiedyś mogli zmartwychwstać. Wydarzenia te mają kluczowe znaczenie dla naszego zbawienia a więc dla naszej przyszłości D. 
Pytanie z dnia: 2007-03-17 01:48:29

Pytanie: Przechodzę obecnie kryzys wiary. Oddaliłam się od Boga, nie chodzę do komuni. Spowodowane jest to pewnie tym, że dużo myślę o religiach, o zbawieniu, potępieniu itp. A poza tym mam ogromny problem z nakazami i zakazami Kościoła. Już dziś mam duże wątpiliwości odnośnie grzechu i boje się że kiedy zaczne chodzić do spowiedzi to te wątpliwości staną się jeszcze większe. Ale pisze w innej kwestii. Już jakiś czas temu zadałam na tym portalu pytanie. Chodziło mianowicie o mojego brata, jakie ma szanse zbawienia jeśli był dobrym człowiekiem, a współżył ze swoją dziewczyną i nie chodził do Kościoła. Odpowiadający napisał wówczas, że mógł za to żałować i żeby się modlić i głęboko wierzyć, a mój brat będzie mógł powiedzieć Bogu na sądzie ostatecznym, że się za niego dużo modliłam. Dziś te wątpliwości powróciły. Bo tak się składa, że ja się nie modlę już od dłuższego czasu, a moje wątpliwości odnośnie wiary nie są spowodowane śmiercią brata, chociaż zastanawia mnie też jak Bóg mógł dopuścić do tego, by ludzie umierali tragicznie w grzechu ciężkim. Zastanawia mnie więc bardzo na ile modlitwa człowieka może pomóc ludziom w zbawieniu? Bo jeśli np. jego dusza jest w czyśću, to wiem, że powinnam się za niego modlić, tyle, że ja nie potrafię, bo będzie to tylko modlitwa, a jeśli ktoś o co Boga prosi to daje też coś w zamian. Mam wyrzuty sumienia, że mogłabym jakoś pomóc mojemu bratu cierpiącemu w czyśćcu a tego nie robię. Zastanawiam się więc czy Bóg zwraca uwagę na to, jaki był ten człowiek czy też jaki wywarł wpływ na innych. Bo wiem, że mój brat nie mógł powiedzieć na sądzie bożym, że się dużo za niego modliłam bo tak nie było. I czy Bóg zwraca uwagę na brak modlitwy ze strony jakiegoś człowieka, czy też Bóg znając np. moją sytuację nie będzie zwracał uwagi na to, że się nie modlę?

Odpowiedz: Człowiek miewa różne wątpliwości i powinien szukać pomocy w ich rozwiązywaniu. Bardzo dużą pomocą może być spowiednik (stały spowiednik), który będzie pomagał w rozwiązywaniu pojawiających się problemów, jeśli oddalisz od siebie wszystkich, którzy mogliby Ci pomóc bardzo trudno będzie Ci przezwyciężyć pojawiające się trudności. Pamiętaj mądrość ludowa mówi:, co dwie głowy to nie jedna. Nie próbuj rozwiązywać wszystkich problemów sama może to Ciebie przerosnąć. Sugerowałabym abyś o pomoc zwróciła się do mądrego kapłana, do którego masz zaufanie na pewno pomoże Ci rozwiązać pojawiające się problemy. To nic złego prosić o pomoc… A co do modlitwy za brata... Nikt nie obiecuje, że modlitwa będzie nam przychodziła łatwo. Gdybyś dziś mogła uratować życie brata, to pewnie zdobyłabyś się na wielkie poświęcenie. Gdy chodzi o jego życie wieczne, zaczyna Cię ogarniać lenistwo... Czy Bóg mu mimo wszystko pomoże? Może tak. Może na sądzie będzie sie mógł tłumaczyć inaczej niż tym, że jego złe postępowanie spowodowało, że Ty musiałaś sie zbliżyć do Boga. Ale - nie gniewaj się - jak to o Tobie świadczy? Czy choćby jedno Ojcze nasz czy Zdrowaś Maryjo w jego intencji dziennie, to za dużo? To kilkanaście sekund... D. i J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 23:35:46

Pytanie: Szczęść Boże, Mój dylemat związny jest z przebaczeniem. Jestem z dziewczyną od prawie trzech lat, staramy się zachowywać czystość przedmałżeńską i wspólnie planujemy naszą przyszłość. Problem tkwi w tym, że moja dziewczyna w swoim poprzednim związku regularnie współżyła ze swoim ówczesnym chłopakiem, a ja wychowywany w chrześcijańskim domu zawsze marzyłem i pragnąlem otrzymać dar dziewictwa od mojej małżonki po ślubie. Można powiedzieć, że wybaczyłem jej, ale nadal mam jakiś wewnętrzny żal i niepokój. W sumie nie tylko do niej, ale także do niego oraz jej rodziców, którzy nie wpoili jej odpowiednich wartości na tyle silnie, żeby tego nie zrobiła. Proszę Boga o pomoc w rozwiązaniu tej sytuacji. Przez ten żal boję się, że zbuduje jakiś niepotrzebny dystans między mną a moją dziewczyną. Staram się z nią o tym rozmawiać, ale zwykle rozmowy kończą się na wypominaniu mi, że nie daję jej o tym zapomnieć. Jak oczyścić się z tego wewnętrznego żalu, dodam tylko, że nie trafiłem na spowiednika, który udzielił by mi jakichś pomocnych rad. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Problem polega chyba na tym jak sądzę, że nie potrafisz pogodzić swoich oczekiwań z rzeczywistością. Nie zrozum mnie źle nie potępiam Ciebie –przecież Twoje założenia na rozpoczęcie życia małżeńskiego są zgodne z wiarą chrześcijańską i tym, co wpoili Ci rodzice. Ale nie potrafisz zdecydować czy przebaczyć swojej dziewczynie to, co działo się w jej życiu przed tym zanim się poznaliście czy odejść. Musisz raz na zawsze zdecydować, co zrobisz.Pamiętaj Chrystus nie potępiał grzesznika tylko grzech i ten wzór nam pozostawił. Jeśli więc chcesz by nic Was nie dzieliło przebacz jej naprawdę. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 22:30:09

Pytanie: Szczesc Boze. Ostatnio tz. w pierwszym półroczu roku szkolnego dowiedzialam sie na religi ze gdy sie spowiada trzeba opowiedziac kaplanowi co sie zdazylo. Czy to prawda? jak tak to jak sie nie opowiada to ma sie nie szczera spowiedz?? z gory dziekuje

Odpowiedz: Hm... Na spowiedzi trzeba mówić nie tyle co sie zdarzyło, ale co konkretnie złego się robiło. Nie ma sensu opowiadać np., że zjadłaś obiad, bo to nie jest żadne zło. To chyba oczywiste. Ale gdy mówimy o grzechach rzeczywiście trzeba mówić konkretnie. Nie byłam w Kościele w niedzielę tyle razy. Ukradłam mamie 10 złotych (bo co innego mamie, a co innego obcej osobie). Pokłóciłam się z koleżanką. Ale gdy kłótnia skończyła się tym, że koleżanka musiała pójść do dentysty i dwa tygodnie chodzić w ciemnych okularach, to określenie sytuacji krótkim"kłóciłam się" nie oddaje prawdziwego stanu rzeczy. Ludzie mają taką tendencję, by nie tyle mówić co złego zrobili, ale by to jakoś nazwać. I czasem tym sposobem strasznie zaciemniają prawdziwy obraz sprawy. Np. co zrobił ktoś, kto się spowiada: "dręczyłem zwierzęta"? Może głaskał kota pod włos (a tego koty nie lubią) a może podpalił mu ogon? To przecież kolosalna różnica... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 21:30:53

Pytanie: Witam, Mam pare pytan odnosnie spowiedzi. 1. Kiedy bylam u spowiedzi mialam sporo pytan do spowiednika, on spytal sie mnie czy zaluje za grzechy i troche zaskoczona takim pytaniem powiedzialam ze tak, bo czulam ze tak jest. Jednak chcialam sie jeszcze potem zapytac czy napewno dobrze zaluje. Na koniec spowiednik powiedzial ze daje mi tak jakby czysta karte, a ja juz nie powiedzialam o tych swoich watpliwosciach bo nie chcialam byc az tak natretna (spowiedz trwala dlugo). Po spowiedzi jednak uzmyslowilam sobie ze przeciez na poprzedniej spowiedzi mowilam juz o tym, ze nie wiem czy czasem dobrze zaluje za grzechy. Wiec chyba moge juz do tego nie wracac, chyba na tej pierwszej spowiedzi to nie bylo jakies straszne zatajenie, co Odpowiadajacy o tym sadzi? Dodam ze od jakiegos czasu po kazdej spowiedzi wykluwa mi sie jakas nowa watpliwosc coraz bardziej zawila, ale teraz juz widze ze to wszystko chyba nie pochodzi od Boga. 2. Jezeli spowiednik zadal mi pokute(modlitwe) a potem powiedzial ze aby spelnic 5 warunek mam wymyslic sobie dowolna pokute to chyba nie musze naprawiac wprost tego ze narazilam na straty hotel mieszkajac w pokoju w wiecej osob niz mozna? (tym bardziej ze jest to prawie niemozliwe) 3. Skoro Bóg nie jest drobiazgowy to dlaczego trzeba mowic o grzechach ktorych sie zapomnialo powiedziec, dlaczego w jednej z odpowiedzi piszecie ze jesli ma sie watpliwosci czy popelnilo sie grzech ciezki to nie mozna isc do komunii (mozna przez to popasc w skrupuly, wiem co mowie). Na stronie www.teologia.pl pisze: "Chociaż grzech wątpliwy nie musi być ciężki, lepiej go wyznać w spowiedzi. Nie tyle jednak z obawy przed nieważnością tego sakramentu, ile w celu uniknięcia przeżywania różnych niepokojów w przyszłości, np. czy spowiedź nie była świętokradzka. Dopóki jednak człowiek nie dojdzie do pewności, że popełnił bez wątpienia grzech ciężki, może przystępować do Komunii św." 4. Czy grzechy lekkie dotyczace pozbawienia kogos naleznego zysku(np. 2zl) trzeba naprawiac wprost lub pytac sie spowiednika co zrobic jesli nie da sie ich naprawic wprost. Czy jesli sie tego nie zrobi to spowiedz bedzie niewazna? (przeciez to grzech lekki) Wydaje mi sie to dziwne.

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego nie musisz do sprawy wracać. Bo pewnie naprawdę żałujesz. Bez tego spowiadałabyś się byle jak, w paru ogólnikach, a nie długo (jak sama piszesz). Te skrupuły są niepotrzebne. Spowiednik - jak napisałaś - dał Ci jakby czystą kartę. tego sie trzymaj. Prawdziwy żal rozpoznajemy zazwyczaj po kilku sprawach: najpierw po postanowieniu poprawy. Jeśli ktoś nie chce więcej danego grzechu popełniać, to jego zal najprawdopodobniej jest szczery. Dalej, szczery żal widać w motywach, dla których przychodzi się do spowiedzi. Można nie być pewnym szczerości żalu człowieka, który przyszedł do spowiedzi przymuszony okolicznościami. Jeśli przyszedł, bo chciał załatwić swoje sprawy z Bogiem (bez okazji, nie z powodu ślubu, chrztu dziecka, jego pierwszej komunii czy pogrzebu) to ten żal też raczej jest szczery. Podobnie, kiedy człowiek obwinia się za swoje grzechy w konfesjonale, a nie z nich tłumaczy (jak to czasem podobno bywa). 2. Zadaną pokutę odmów. Nie martw się jednak rzekomą nieuczciwością wobec hotelu. Wprost trzeba naprawić kradzież i oszczerstwo. Skoro mieszkałaś jako osoba dodatkowa, to hotelu na straty nie naraziłaś. Oni swoje dostali. Ci którzy zapłacili mieli mniej wygodnie... 3. Wszystko zależy od człowieka. I na stronie teologia.pl tak to wyjaśniano. Jeśli wątpliwości ma człowiek o delikatnym sumieniu (skrupulant tym bardziej), to zazwyczaj można je interpretować na jego korzyść. Jeśli ma je człowiek o sumieniu zdrowym albo wręcz zbyt szerokim, wtedy działa zasada, że w wątpliwości działać nie należy. Wiele zależy też od tego, czy owe wątpliwości mają na zdrowy rozum jakieś podstawy. Gdyby generalnie uznać, że nie ma grzechu ciężkiego, dopóki ktoś nie jest pewien że go popełnił, to - jak widać w niektórych pytaniach naszych czytelników - niektórzy nigdy nie popełnialiby najmniejszego grzechu. Bo choć znają nauczanie Kościoła, przecież sie z nim nie zgadzają. I wcale nie mają pewności, że popełnili grzech ciężki nawet wtedy, gdy świadomie i dobrowolnie popełnili wielkie - zdaniem Kościoła - zło. Z prawdziwą, sensowną wątpliwością mielibyśmy do czynienia wtedy, gdyby ktoś nie wiedział wcześniej, ze coś jest grzechem. Albo gdyby działał nie do końca świadomie czy dobrowolnie. Ale nie wtedy, gdy nie zgadza sie z nauką Kościoła albo gdy próbuje z siebie robić nieświadome zła swoich czynów dziecko... 4. Jeśli komuś coś zabrałaś, to zawsze staraj sie oddawać. To najlepszy sposób na to, by później się dobrze zastanowić, zanim sie znów coś takiego zrobi. Jeśli nie możesz - pytaj spowiednika co zrobić... Taka uwaga: 2 złote to suma na tyle mała, że zazwyczaj kradzież przedmiotu o takie wartości nie jest grzechem ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 18:29:01

Pytanie: szczęść Boże mam takie pytanie. Jeśli kościół nie zaprzecza teorii Darwina, to jak wyjaśni fakt że człowiek powstał od małpy, a w biblii jest powiedziane że Bóg stworzył człowieka na swoje podobieństwo. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 11:29:28

Pytanie: Chcę mojemu synkowi na chrzcie dać imię Igor. Wiem, że jest to święty Kościoła prawosławnego i nie ma go w katalogu świętych Kościoła katolickiego. Czy stanowi to przeszkodę? Czy będzie miał patrona czy nie? Przecież Bóg jest jeden i nie dokonuje podziału na świętych tego czy innego Kościoła. 

Odpowiedz: Na chrzcie można nadać dziecku dowolnie wybrane, ale w danym kręgu kulturowym przyjęte imię. Imię Igor jest w Polsce znane, więc nie widać ku temu przeszkód. A że nie ma katolickiego świętego o tym imieniu... Święty Igor żył w czasach, gdy podział nie dla wszystkich było oczywisty. Ruś długo nie opowiedziała się ani za Rzymem, ani za Konstantynopolem. Ale zawsze można dać dziecku dwa imiona... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 08:56:08

Pytanie: Szczesc Boze. Razem z narzeczona mieszkamy w jednym mieszkaniu wraz z 5 innymi wspollokatorami. Zachowujemy czystosc przed malzenska i planujemy slub za kilka miesiecy. Nasi wspollokatorzy wiedza o naszych przekonaniach i naszym postepowaniu. Czy w takim przypadku wspolne mieszkanie w "domu studenckim" jest grzechem? Czy gorszymy naszych wspollokatorow, jezeli jasno okreslamy im nasze stanowisko co do wspolzycia przed slubem? Pozdrawiam

Odpowiedz: Jeśli nie mieszkacie sami w jednym pokoju, to pewnie swoich współlokatorów nie gorszycie. Jeśli tak, to pewnie nie bardzo wam wierzą... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-16 01:01:20

Pytanie: (...) primo: dlaczego małżonkowie mają nie szukać spełnienia bez prokreacji co w tym złego (proszę wyjaśnić )czy komu się jakaś krzywda dzieje i jaka gdzie w Piśmie Św znajdę informację co jest bezgrzeszne w pożyciu małżeńskim secundo: a czy seks w okresie bezpłodnym nie jest spełnieniem oderwanym od prokreacji przecież zakładamy z góry że seks w tym okresi będzie bez "skutków" więcej zachowujemy wstrzemięźliwość do okresu bezpłodnego bo tych skutków nie chcemy ps. wedle mniemania odpowiadającego ile dzieci powinno mieć przeciętne małżeństwo 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Podjęcie stosunku z natury niepłodnego grzechem nie jest, bo nie jest poprawianiem natury. Grzechem jest, gdy szuka sie przyjemności broniąc się rękami i nogami przed jej (przyjemności) konsekwencjami. Stosowanie metod naturalnych wymusza okresy wstrzemięźliwości. Uczy opanowywania swojego popędu w imię odpowiedzialności. Odpowiedzialności za poczęte życie, za współmałżonka (który czasem nie ma ochoty na seks, i wtedy tez trzeba umieć sobie powiedzieć nie). Stosowanie środków antykoncepcyjnych tworzy tzw przymus seksu. Uczy postawy: mam ochotę, więc muszę dostać. Bez względu na konsekwencje. Różnica między metodami naturalnymi a sztucznymi jest mniej więcej taka, jak między tym, że organizm w pewnych okolicznościach sam wytwarza substancje poprawiające koncentrację czy łagodzące stres, a zażywaniem alkoholu czy narkotyków... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 23:35:14

Pytanie: Witam serdecznie! Chciałem poprosić o link do polskich tekstów trzech adhortacji Jana Pawła II Ecclesia in Asia oraz Ecclesia in Oceania i Ecclesia in America. Będę za nie bardzo wdzięczny. Pozdrawiam!

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo po polsku była dostępna jedynie adhortacja dotycząca Afryki. Konkretnie TUTAJ . Reszty w postaci elektronicznej nie wydano. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 22:40:15

Pytanie: 'Przyjemność seksualna jest moralnie nieuporządkowana, gdy szuka się jej dla niej samej w oderwaniu od nastawienia na prokreację i zjednoczenie.' – Katechizm Kościoła Katolickiego Czy to oznacza że w małżeństwie przyjemność seksualna jest zła jeśli nie jest związana z prokreacją? Przykład: małżonkowie całują się, powoduje to przyjemnośc, podniecenie, ale nie planują prokreakcji ani nawet współzycia. Następuje przyjemnośc seksualna bez prokreacji i zjedncozenia. Czy coś takiego potępia Katechizm? Wydaje mi się że własnie to wynika jasno z zacytowanych słów.

Odpowiedz: Jak to już odpowiadający niedawno wyjaśniał, nie jest grzechem, jeśli małżonkowie się całują. Nawet jeśli przerywają rozpoczęty stosunek. Mają do tego prawo. W katechizmie jest mowa o przyjemności jaką daje orgazm. Szukanie go z jednoczesnym uniemożliwieniem poczęcia jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 17:51:13

Pytanie: Szczęść Boże. Czy dziecko przed Pierwszą Komunią Świętą ( 6 lat), może otrzymać sakrament namaszczenia chorych? Pozdrawiam. Z Bogiem.

Odpowiedz: Dzieciom również należy udzielić namaszczenia chorych, jeżeli osiągnęły taki poziom umysłowy, że ten sakrament może im przynieść pokrzepienie. W razie wątpliwości, czy osiągnęły używanie rozumu, należy udzielić sakramentu” Na podstawie „Sakrament chorych. Wprowadzenie teologiczno-pastorale. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 17:47:40

Pytanie: A ja wam powiadam: Każdy, kto oddala swoją żonę - poza wypadkiem nierządu - naraża ją na cudzołóstwo; a kto by oddaloną wziął za żonę, dopuszcza się cudzołóstwa. Na pytanie co oznacza ten cytat odpowiadający napisał, :Kościół odczytuje owo "poza wypadkiem nierządu" jako wskazanie, że wolno odejść od kogoś, z kim było się w związku nierządnym (który uchodził za małżeństwo ale nim nie był) oraz wskazanie, ze chrześcijaninowi nie wolno w żadnym wypadku zgodzić się na tzw. trójkąt małżeński. Skąd Kościół wziął taką interpretację I skąd wie, że jest ona prawdziwa. Zdziwiła mnie ta odpowiedź, bowiem w pewnym artykule, zdaje się, że nawet na waszej stronie przeczytałam, że nierząd ów oznacza potwierdzenie prawa Mojżeszowego, że małżonkowi wolno oddalić żonę jeśli znalazł w niej „coś odrażającego” czyli np. to że była z kimś innym przed ślubem. Tyle, że miało to miejsce w innym kontekście kulturowym I dzisiaj za takie coś Kościół małżeństwa by nie unieważnił, ale przecież dopuszcza unieważnienie z innego ważnego powodu. Skąd więc wzięły się dwie inne interpretacje? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie skąd wzięła sie owa druga interpretacja. Pisząc tamtą odpowiedz korzystał z Katolickiego komentarza biblijnego , pod redakcją R.E. Browna, J.A Fitzmyera i R.E Murphyego. Kościół nie bierze znikąd interpretacji. Interpretuje. Został do tego między innymi powołany przez Jezusa. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 14:18:24

Pytanie: Chciałabym dowiedzieć się czy plastry detoksykacyjne firmy Green Detox to praktyka, której chrześcijanin powinien unikać. Na temat tgo preparatu "medycznego" można przeczytać na (...) ale oczywiście nikt tam nie zajmuje się pisaniem na temat ewentualnego wpływu tego środka na ludzką duszę. O ile to możliwe proszę o pomoc w tej sprawie. Pozdrawiam! 

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia, czy owe plastry cokolwiek mogą uleczyć. Ale nie widać powodu, dla którego ich stosowanie miałoby być sprzeczne z wiarą. Naklejanie plastra to przecież nie składanie ofiar bożkom ani nie praktyka magiczna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 13:45:17

Pytanie: Witam mam do was pytane na temat kościoła w Płocku Jest to Kościół Ewangliczny Zborów Chystusowyh Przeczytalm adnotacje na waszej stronie ale to nie rozwialo moich niepokoi gdyż: chodze do zboru od jakiegoś czasu ale katechtka w szkole przestrzega mnie, że to sekta i mówi że wszyscy księża w płoku o tym tak sądzą. Nie wiem czy jej wierzyc bo nie chciał bym rezygnowac... jeźeli zbór jest dory prosze o jak najszyszą odpowiedz Z wyrazami szacunku

Odpowiedz: Nie wiem jakiej odpowiedzi się spodziewasz. Skoro jesteś katolikiem/katoliczką, to nie powinieneś chodzić na spotkania do innego Kościoła. Chyba że w wyjątkowych okazjach (czyjś ślub, pogrzeb). Niezależnie od tego, czy ta grupa jest sektą czy nie. Bo grozi Ci utrata wiary... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 11:11:56

Pytanie: Czy jeżeli pojawia się u mnie myśl znieważająca bliźniego (czasami są to myśli zawierające wulgaryzm), którą od razu odrzucam to jest to już grzech? 

Odpowiedz: Jeśli tę myśl odrzucasz, to nie ma grzechu. Myśli które człowieka nachodza, jako niezależne od jego woli, grzechem nie są. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 10:07:05

Pytanie: Dlaczego w Kościele rzymso katolickim obrączki wkładane są na serdeczny palec prawej ręki i czy na ślubie małżonkowie mogą włożyć obrączki na serdeczny palec lewej ręki

Odpowiedz: Noszenie obrączki na palcu prawej ręki nie jest zwyczajem Kościoła katolickiego, ale tradycją polską. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 08:18:59

Pytanie: szczęść Boże mam takie pytanie kiedyś kilka lat temu zgrzeszyłem nieczysto potem nie wiedziałem jak to na spowiedzi wyznać gdy już się przełamałem to powiedziałem na spowiedzi cos w tym stylu kilka lat temu (niepamiętam ile) dotykałem intymnych części innych osób? (miałem wdedy ok 10 lat nie do końca świadomy co robie) czy to wystarczy czy musze powiedzieć kogo dotykałem czym gdzie? prosze o szybką odpowiedz prosze o szybką odpowiedź 

Odpowiedz: Takie określenie wystarczy. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-15 07:22:19

Pytanie: Czy siadanie chłopakowi na kolana w miejscu publicznym, np w tramwaju jest niestosowne i jest brakiem szacunku dla innych osób? Wiele par tak robi i nie ma w tym chyba nic gorszącego...to nie jest przecież jakieś perfidne obściskiwanie, dotykanie się, czy całowanie. Czy szanująca się para nie powinna w żadnym wypadku tego robić? Tzn chłopak nie powinien brać swojej dziewczyny na kolana?To jest jakieś moralne wykroczenie???? Andzia

Odpowiedz: Dorosłym - słusznie czy nie - takie zachowanie się kojarzy. Młodym niekoniecznie. Stąd problem. Zobaczysz jak to jest, kiedy sama kiedyś będziesz patrzyła na pary tak czy inaczej się zachowujące... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 23:49:40

Pytanie: 1.Przeczytałem kiedyś w katechizmie dla 7. klasy SP zdanie: "Niektórzy twierdzą, że nie ma ludzi złych, a tych, których za takich uważamy, to ludzie nieszczęśliwi". Czy tak do końca? Rozumiem, że jeśli świadomie i dobrowolnie, to w pewnym sensie tak - bo ryzykują (NIE daj Boże!) potępienie. W przypadku gdy nie doświadczyli krzywdy wcześniej na sobie, nie pochodzą z patologicznych rodzin, a zadają ból innym z zimną krwią? Jak pojąć zło i bestialstwo w takich ludziach i gdzie jego źródło? 2.Mam czasem wrażenie, że media i brutalne filmy podając nieraz scenariusze owych zbrodni, pobudzają wyobraźnię tych, którzy - kto wie - może bez ich udziału, sami by tego nie zrobili? Czy faktycznie istnieje związek: im więcej o bestialstwach się mówi i pisze, tym częściej są powielane? Czy tylko mi się tak wydaje? 

Odpowiedz: Jeśli chodzi o pytanie pierwsze to rzeczywiście każdy człowiek jest obrazem Boga – Bożym stworzeniem, więc już z natury jest dobry. Zło, które pojawia się w życiu człowieka jest zazwyczaj spowodowane jego działaniem. Każdy człowiek bez wyjątku ma jednak szanse na to żeby powrócić do Boga, musi więc być w nim pierwiastek dobra. A na ile teza, ze nie ma ludzi złych, a są tylko nieszczęśliwi sprawdza się z we wszystkich przypadkach, trudno powiedzieć. Drugie pytanie odnosi się do tego, co możemy zobaczyć i okazuje się ze często scenariusze filmów czy też oglądanie drastycznych scen działa na wyobraźnię i bywa, że człowiek pod wpływem oglądanych obrazów popełnia grzech lub zbrodnię. Najlepiej, więc aby uniknąć narażenia siebie na zło unikać takich okazji. Nawet zaspokojenie czystej ciekawości nie jest warte tego abyśmy stracili spokój wewnętrzny i byli dręczeni przez powracające w naszej wyobraźni obrazy i wydarzenia być może nawet fikcyjne. Czy rzeczywiście oglądanie takich scen ma to wpływ na ludzkie postępowanie? Doświadczenie uczy, że czasem tak. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 21:29:46

Pytanie: Szczęść Boże ! W którym miejscu Pisma Świętego, figurują słowa: "Kto pożądliwie spojrzał na kobietę, już dopuścił się z nią cudzołóstwa" ?

Odpowiedz: To Ewangelia Mateusza, rozdział 5, wiersz 28. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 20:25:28

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie czy jedynaczki mają trudności ze wstąpieniem do zakonu? Czy jest jakaś granica wieku do której można wstąpić do zakonu?

Odpowiedz: Problem bywa z tym, że ktoś musi się opiekować rodzicami na starość. Stąd może pojawić się trudność w przyjęciu do zakonu osoby, która jest jedynakiem. Bo w może zajść potrzeba zrezygnowania z zadań wyznaczonych przez zakon, a zajęcia się rodzicami. Dla księdza nie będącego zakonnikiem to znacznie łatwiejsze. Dla zakonnicy... To zależy od konkretnego zgromadzenia. Podobnie jak wiek, do którego przyjmuje się osoby do zakonu. Musisz po prostu popytać w konkretnym zakonie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 20:25:25

Pytanie: Szczęść Boże. Proszę o odpowiedź na dwa pytania: 1) Czy za Świętych można się modlić i jak mogłaby wyglądać taka modlitwa? To pytanie nasunęło mi się podczas lektury "Wyznań" Świętego Augustyna. W księdze IX rozdz. 13 Święty Augustyn prosi o modlitwę za swoją zmarłą matkę Monikę: "Oby jej ostatnia zwrócona do mnie prośba wypełniła się w modlitwach wielu czytelników tych wyznań obficiej, niżby mogła się wypełnić w moich tylko modlitwach". W innym miejscu wyznań Św. Augustyn prosi też o modlitwę za siebie. Również Ojciec Święty Jan Paweł II prosił, by się za niego modlić za życia i po Jego śmierci. Jak więc można realizować te prośby. Modlitwa o życie wieczne dla osób uznanych za święte lub o których świętości jesteśmy głęboko przekonani wydaje mi się być niestosowna. Czy są łaski, które moglibyśmy dla nich wypraszać, skoro to raczej my potrzebujemy ich orędownictwa? 2) Kilkanaście lat temu kupiłam bez większej świadomości co kupuję książkę "Bhagavat-Gita Taka Jaką Jest" (od krążącego po biurze człowieka, prawdopodobnie członka Towarzystwa Świadomości Kryszny - byłam na etapie fascynacji dalekowschodnią kulturą, ale nie do tego stopnia by oddalać się od chrześcijaństwa). Kupiłam, postawiłam na półce i stoi. Szczerze mówiąc nawet nie mam najmniejszej ochoty jej przeczytać. Moje pytanie, czy jako katoliczka mogę mieć w domu taką książkę, czy powinnam się jej pozbyć i jak to mogę zrobić. Niszczenie książki, która dla niektórych ludzi przedstawia wartość religijną jest chyba barbarzyństwem (wyobrażam sobie co ja bym czuła, gdyby ktoś niewierzący zniszczył Pismo Święte).

Odpowiedz: 1. Świętych zazwyczaj cechuje pokora. I nie są pewni własnej świętości. Stąd ich prośby o modlitwy. Nie są one potrzebne, gdy są już w niebie. Gdy więc Kościół ogłosi ich świętymi, nie modlimy się w och intencji... 2. Nie musisz tej książki niszczyć. Może sobie spokojnie stać na półce dalej. Nawet jeśli pewnego dnia Cię zainteresuje, nic złego się nie z stanie. Skoro ufasz Chrystusowi księgi religijne innych wyznań nie powinny Ci zaszkodzić. Można je czytać choćby z ciekawości. Zastrzeżenie jest tylko jedno: człowiek nie powinien robić tego z intencją porzucenia własnej wiary... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 19:31:52

Pytanie: Są cztery aklamacje po przeistoczeniu. Więc czy kapłan w czasie liturgii może wybrać sobie jaką chce czy jest to ustalone jaką ma wybrać?

Odpowiedz: Kapłan może wybrać dowolną aklamację. a.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 17:35:32

Pytanie: mam pytanie co do swietosci . Pan Jezus powiedzial ze jak chcemy byc swieci to zeby zostawili wszystko co mamy i poszli w jego slady cos takiego to taki zakonik np. benedyktyn albo zakonik zyjacy w zakonie Kartuzów ktory cale swe zycie oddaje Bogu i modli sie i pracuje to czy on zostanie swietym?

Odpowiedz: Zakonnik, kapłan robi pewien bardzo istotny krok: oddaje życie na służbę Bogu. Czy codziennie wybory ten podstawowy wybór potwierdzają, to już inna rzecz. Można być mało świętym zakonnikiem i mało świętym kapłanem. Z małżonkami, ludźmi żyjącymi samotnie, jest trochę inaczej. Zasadniczo nie wybrali Boga, ale siebie i swoje życie. Ale ważne jest, jakich wyborów w tym swoim codziennym życiu dokonują. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 16:25:08

Pytanie: Od ok pół roku próbuję zerwać z masturbacją. Na razie jest to bardzo trudne, ale cieszę się z każdego dnia czystości. W dziale "Najczęstsze pytania" znalazłam: "Nie jest właściwą rzeczą w walce z tym nałogiem wypychanie ze swojej świadomości tego, że jest się osobą z konkretnymi seksualnymi potrzebami. Raczej należy je przyjąć, zaakceptować i starać się właściwie ukierunkować; trzeba zapanować nad swoją seksualnością i nie pozwalać, by panowała nade mną." Jak mogę panować nad swoją seksualnością nie ukształtowaną jeszcze (mam 17 lat)? Pytałam spowiednika, ale oprócz ogólnych rad typu "Musisz zerwać z tym grzechem, panować nad sobą" nic konkretnego nie otrzymałam. Jest mi tym bardziej ciężko, że zwykle po grzechu czuje się fatalnie i złe emocje wyładowuje na własnym ciele poprzez zadawanie sobie bólu. Czy mogę otrzymać jakieś konkretne wskazówki jak panować nad napięciem seksualnym?

Odpowiedz: Bardzo trudno radzić coś konkretnego.... Ale jeśli można...W takich sprawach najczęściej trzeba zmienić sposób myślenia. Jak alkoholika ciągnie do wódki, a narkomana do narkotyków, bo nałóg jakoś wpisuje się w życie człowieka, tak żeby sie wyzwolić z nałogu masturbacji trzeba postępować podobnie. Zmienić myślenie o sprawie. Reszta pójdzie łatwiej. W Twoim wypadku - jak się odpowiadającemu wydaje - widać owo wypychanie z siebie świadomości, że jesteś - jak wszyscy - istotą seksualną. Karzesz sie za ten grzech zadawaniem sobie bólu. To właśnie świadczy o pewnej do niedojrzałości. Ma się wrażenie, (odpowiadający nie wie czy słuszne) że wolałabyś w ogóle nie odczuwać pociągu seksualnego. Że wolałabyś wrócić do dzieciństwa, w którym takie myśli nie przychodziły do głowy. Tymczasem jesteś już kobietą i nie staniesz się dzieckiem. Zawsze - chyba że na starość sie coś zmieni - będziesz ten pociąg odczuwała. Metoda którą - jak sie wydaje - powinnaś obrać, to po pierwsze zaakceptowanie swojej seksualności. Jesteś kobietą i to normalne, że odczuwasz pociąg fizyczny do mężczyzn. Musisz to sobie uświadomić. Powiedz sobie, że jesteś normalna i nie szukaj sposobów na pozbycie się pociągu seksualnego. Skoncentruj się na jego opanowaniu. Jak? To już droga sprawa: w pokusie próbuj zajmować myśli czymś innym - poczytaj książkę, przespaceruj się, porozmawiaj ze znajomymi. Na co dzień staraj się dostrzegać w mężczyznach ludzi, a nie obiekty seksualne. Spróbuj zauważyć ich zwykłe marzenia: to że jeden chciałby być piłkarzem, inny prawnikiem, a jeszcze inny marzy o podróżach. Takie spojrzenie na bliźnich sprawia, że pozbywamy się w relacjach z nimi chęci zachłannego posiadania. Oni są jacy są i można się cieszyć tym, że są, a nie tym, że się ich - choćby w marzeniach - posiadło. W tym tkwi zazwyczaj sedno problemu: wyzwolić się z egoizmu, z myślenia tylko o sobie, a zauważyć innych, ich troski, ich radości. I autentycznie ich polubić. Wtedy łatwiej swoje marzenia poskromić... Resztę wskazań znasz, bo są zawarte we wspomnianym przez Ciebie artykule. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 16:00:41

Pytanie: Jak szukac stalego spowiednika?kierownika duchowego? 

Odpowiedz: Najlepiej zaproponować podjęcie się tej roli spowiednikowi, u którego najczęściej się spowiadasz. To chyba najprostszy sposób. Nawet nie musisz oficjalnie sprawy stawiać. Z biegiem czasu będzie Cię kojarzył. A stuprocentowej pewności że to ten właściwy mieć nie trzeba. Kiedy zobaczysz, że ten Ci nie odpowiada, możesz go zawsze zmienić... Stałego spowiednika i kierownika duchowego czasem najłatwiej znaleźć tam, gdzie jest tzw. stały konfesjonał. Zobacz na stronie: http://www.salwatorianie.pl/spowiedz/ (po lewej stronie jest lista miejsc, gdzie jest więcej możliwości spowiedzi poza nabożeństwami)... 
Pytanie z dnia: 2007-03-14 14:35:28

Pytanie: Odwiedziłam chora starszą osobe, własciwie zostałam tam posłana przez Ducha Świetego tak uważam, ja miałam informacje że ta osoba nie żyje. Spotkałam wnuczke tej pani i obiecałam że odwiedze babcie. Tak też sie stało, ponieważ wczoraj były imieniny tej pani KRYSTYNY wiec wzięłam kwiaty i tam poszłam. w progu przywitała mnie chora osoba po udarze mózgu i jej rodzina .Starsza pani w przedpokoju zaraz mi powiedziała ze została cudownie uzdrowiona , bo z wyników badań i orzeczen lekarzy wynikało, że nie odzyska sprawności i do końca dni zostanie "roslinka" karmiona sondą Jest inaczej ,wbrew opinii lekarzy osoba ta chodzi samodzielnie, je, rozmawia logicznie. Starsza pani i jej rodzina uważaja że stało sie to za wstawienictwem Ojca Swietego Jana Pawła II. Zaraz po udarze chora dostała od nauczycielki wnuczka ,który chdzi do liceum różaniec św poswięcony przez papieża tuż przed jego smiercia .Ja otrzymałam takie informacje i nie wiem co mam zrobić, komu je przedstawić. proszę o pomoc .Sama chora mi mówiła ,że jej to było daleko całe życie do kościoła, ale jej maz był bardzo wierzacy. Nie daje mi to spokoju dzisiaj cały dzien .Dziekuje 

Odpowiedz: Informacje takie można przesłać, także po polsku, na adres postulazione.giovannipaoloII@vicariatusurbis.org To adres pod którym prowadzący proces zbierają tego typu relacje... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 09:50:22

Pytanie: Gdy w USA zbliżają się wybory, przeważnie każdy wyborca kończy wypowiedz „Miech Bóg błogosławi Amerykę”. Czy to już chwyt reklamowy? I czy to mówią serio?

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 08:29:10

Pytanie: Do fragmentu odpowiedzi na pytanie maggi z 2007-02-09 22:21:21, który brzmiał: 'Należy też opamiętać, że w Kościół z natury swej, z decyzji samego Jezusa Chrystusa, jest hierarchiczny.' Ja sam nie mam co do tego żadnych wątpliwości, ale wiele osób (także chrześcijan, ale niekoniecznie katolików, z którymi się stykam) ma. Czy mógłbym prosić o zebrane odnośniki do Pisma Świętego, które tą hierarchiczność uzasadniają?

Odpowiedz: Nic prostszego: fakt, że Jezus miał wielu uczniów, a wybrał 12 Apostołów, fakt że szczególną władzę powierzył Piotrowi, że po śmierci Judasza na jego miejsce do kolegium w 12 wybrano Macieja (znak, że mieli świadomość bycia pewnym kolegium). No i sporo tekstów ukazujących mnogość różnych powołań w Kościele. Na przykład: "I On ustanowił jednych apostołami, innych prorokami, innych ewangelistami, innych pasterzami i nauczycielami (Ef 4, 11)" Mocą bowiem łaski, jaka została mi dana, mówię każdemu z was: Niech nikt nie ma o sobie wyższego mniemania, niż należy, lecz niech sądzi o sobie trzeźwo - według miary, jaką Bóg każdemu w wierze wyznaczył. Jak bowiem w jednym ciele mamy wiele członków, a nie wszystkie członki spełniają tę samą czynność - podobnie wszyscy razem tworzymy jedno ciało w Chrystusie, a każdy z osobna jesteśmy nawzajem dla siebie członkami. Mamy zaś według udzielonej nam łaski różne dary: bądź dar proroctwa - [do stosowania] zgodnie z wiarą; bądź to urząd diakona - dla wykonywania czynności diakońskich; bądź urząd nauczyciela - dla wypełniania czynności nauczycielskich; bądź dar upominania - dla karcenia. Kto zajmuje się rozdawaniem, [niech to czyni] ze szczodrobliwością; kto jest przełożonym, [niech działa] z gorliwością; kto pełni uczynki miłosierdzia, [niech to czyni] ochoczo. (Rz 12, 3-8) J.
Pytanie z dnia: 2007-03-14 06:59:17

Pytanie: Szczęść Boże, chcielibyśmy wyjechać z całą rodziną na rekolekcje (najlepiej podczas długiego weekendu majowego br. lub w inny weekend) rodzinne. Nasz syn w maju będzie mia Komunię św. i chcielibyśmy się do tego duchowo przygotować. Mieszkamy w Warszawie, ale możemy wyjechać w inny rejon Polski. Szukałam w Internecie informacji, ale bezskutecznie. Bardzo proszę o pomoc. Jest to bardzo ważna dla nas sprawa. Bardzo dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam, z Panem Bogiem Mama Kasia 

Odpowiedz: Trudno znaleźć coś konkretnego. Może lepiej podać adresy różnych domów rekolekcyjnych. Może coś takiego oferują. Proszę zobaczyć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.warszawa.ak.org.pl/domrekol.htm" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-13 23:31:16

Pytanie: Szczęść Boże. Dzisiaj byłem na spotkaniu duszpasterstwa akademickiego i został tam poruszony pewien problem odnośnie szatana. Nie wiem czy istnieje na to pytanie odpowiedź, ale jeśli tak to proszę o jak najszybszą odpowiedź, a mianowicie brzmi ono tak: Czy szatan wiedział że Jezus jest Synem Bożym w czasach gdy chodził po Ziemi ? P.S. Ja osobiście uważam, że tak. Większość tak uważa, ale jeden znajomy twierdzi, że jest inaczej. Z góry Bóg zapłąć.

Odpowiedz: W Mk 1, 34 czytamy: "Uzdrowił wielu dotkniętych rozmaitymi chorobami i wiele złych duchów wyrzucił, lecz nie pozwalał złym duchom mówić, ponieważ wiedziały, kim On jest. W tej samej Ewangelii czytamy o reakcji demonów na Jezusa (Mk 5, 7) (...) i zawołał wniebogłosy: Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu Boga Najwyższego? Zaklinam Cię na Boga, nie dręcz mnie! J.
Pytanie z dnia: 2007-03-13 23:10:21

Pytanie: Mam pytanie, które nie daje mi spokoju, a mianowicie dotyczy spowiedzi. Dawno temu popełniałam grzech ciężki nie będac do końca swiadoma że to jest grzech i nie spowiadałam się z tego. Po długim czasie zaczęło mnie dręczyć sumienie i wyznałam go na spowiedzi ale nie powiedziałam że były spowiedzi świętokradzkie, tylo ksiądz sam mnie zapytał czy popełniałam taki grzech więc powiedziałam że tak i żę się z niego nie spowiadałam. Nadmieniam że spowiadałam się z tego już kilka razy ale nigdy nie mówiłam że były spowiedzi świętokradzkie, bo wówczas nie pomyślałam o tym żeby to powiedzieć. Bardzo proszę o odpowiedz czy tamte spowiedzi były ważne czy teraz przed spowiedzią wielkanocną mam powiedzieć że były spowiedzi świętokradzkie. A tak wogóle to wpadam w skrupuły spowiedzi każdą spowiedż bardzo przeżywam i boję się żeby wszystko wyznać. Mam jeszcze jedno pytanie-czy jak przypominają się grzechy z przeszłości lub jak gdzieś przeczytam że coś było grzechem a ja o tym n ie wiedziałam to mam je teraz wyznawać czy one zostały już odpuszczone np. pieszczoty z narzeczonym a teraz mężem prowadzące do orgazmu.Bardzo proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Jeśli wyznałaś jakiś grzech dodając, że nigdy się z niego nie spowiadałaś, to dla spowiednika sprawa jest oczywista: poprzednie spowiedzi były nieważne. Skoro udzielił Ci rozgrzeszenia to pewnie uznał, że tak wystarczy. Odpowiadający jednak w takiej sprawie decydować nie może. Najlepiej po prostu spytaj spowiednika. jego odpowiedź będzie wiążąca. 2. Pieszczoty prowadzące do orgazmu w okresie narzeczeństwa to wykroczenie przeciwko 6 przykazaniu (ogólnie pojętemu). Należy się z takiego zachowania spowiadać, gdyż jest to grzech ciężki. 3. Kiedy przypominasz sobie poważne grzechy z przeszłości mów o nich przy najbliższej spowiedzi dodając, że dopiero teraz zaczęłaś to dostrzegać. Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, na ile Twoja niewiedza była w tej kwestii zawiniona, a na ile nie. A od tego zależy ocena całej sprawy. Gdy niewiedza jest niezawiniona, grzechu nie ma. Gdy zawiniona, bo człowiek nie dbał o poznanie prawdy, nie uważał na religii itd, to wtedy nie ma usprawiedliwienia. Najlepiej chyba by było, gdybyś zdecydowała sie na szczerą spowiedź generalną, w której powierzyłabyś wszystkie te sprawy z przeszłości Bogu. Wtedy przeszłość nie rzutowałaby na Twoją teraźniejszość. Ustal to jednak najpierw ze spowiednikiem. No i jeszcze jedno: nie bój się mówić w konfesjonale prawdy. Jeśli pomijasz sprawy istotne, grzechy ciężkie, spowiedź jest nieważna. Jeśli powiesz coś, co nie ma większego znaczenia, wtedy ksiądz nic nie powie albo Ci wyjaśni, ze nie ma problemu. Lepiej powiedzieć za dużo niż za mało i się potem martwić. A jeśli wydaje Ci się, że popadasz w skrupuły to pamiętaj, że one często pojawiają się, gdy człowiek jakoś próbuje Boga oszukiwać... Bo sumienia nie można oszukać. Wprowadzane w błąd odzywa się potem ze zdwojoną siłą i nie zawsze adekwatnie do sytuacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-13 22:45:39

Pytanie: Mam kłopot ze znalezieniem komentarzy na niedzielne Msze Święte. Oczywiście znalazłam komentarze z niedzieli, które się odbyły. Gdzie mogę szukać tych, które dopiero będą. Za pomoc z góry dziękuję. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Na naszych stronach zamieszczamy komentarze do Mszy tylko z niewielkim wyprzedzeniem. Trzeba je na bieżąco pisać... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-13 20:28:00

Pytanie: Szczęść Boże! Jakie są stopnie urzędowe i hierarchiczne w Kościele katolickim?

Odpowiedz: Kościół powszechny dzieli się zasadniczo na diecezje. Te z kolei na parafie. Władzę nad diecezją ma biskup ordynariusz. Nad parafią proboszcz. Nad biskupami władzę ma biskup Rzymu, czyli papież. Wszystko inne jest mniej istotne. Więcej i bardziej szczegółowo znajdziesz w Kodeksie prawa kanonicznego, księdze drugiej, części drugiej, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-13 17:48:05

Pytanie: Czasem zdarza się, że między mną a moim chłopakiem dochodzi do namiętnych pieszczot i pocałunków. Później żałuję tego i chodzę do spowiedzi. Problem w tym, że mój chłopak nie jest tak religijny jak ja i do spowiedzi nie chodzi. Dlatego mam taki problem, boję się, aby go za bardzo nie rozbudzić, żeby przeze mnie nie popełnił grzechu cięźkiego, z którego i tak się później nie wyspowiada i pozostanie bez rozgrzeszeia. Czuję się jakbym to ja była odpowiedzialna za jego grzechy, bo dla niego do w sumie wszystko jedno czy grzeszy czy nie. Dlatego to ja czyję wyrzuty sumienia za dwoje. Czy dobrze robię przyjmując taką postawę czy powinnam myśleć raczej tylko za siebie?

Odpowiedz: Dobrze robisz pamiętając także o jego sumieniu. I swojego grzechu nie powinnaś lekceważyć. Spowiedź to nie wyrównanie jakiegoś kasowego rachunku. Tu naprawdę trzeba żalu i woli poprawy... Ktoś kiedyś opowiadał o rozpaczy dziewczyny, której chłopak się utopił. Byli na wakacjach, spali sami w jednym namiocie. Płakała nie tylko dlatego ze zginął. Znacznie bardziej przerażało ją, że przez nią mógł zostać na wieki potępiony... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 22:37:35

Pytanie: Co to sa msze gregorianskie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 21:59:33

Pytanie: Czy wymawianie imion świętych bez uszananowania jedynie w myślach, bez wymawiania ich na głos, jest również grzechem?

Odpowiedz: Jeśli ktoś układa w myślach jakieś obraźliwe dla świętych osób czy świętych rzeczy teksty, to tak. Nie rani tym bliźniego, którego mówiąc głośno mógłby gorszyć, ale tak wyraża swój brak szacunku dla świętych. Jeśli takie mówienie czy myślenie wynika ze złego nawyku, a nie chęci obrażenia kogokolwiek, to trudno mówić o grzechu ciężkim. Bo grzechem ciężkim nie jest wymawianie imion świętych bez uszanowania, ale świadome i dobrowolne bluźnierstwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 21:56:00

Pytanie: Szczęść Boże. BÓG jest naszym Ojcem, to dlaczego mówimy do niego PAN?

Odpowiedz: Pan to tytuł. Bój jest Panem, czyli tym, który panuje: królem, władcą... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 21:21:38

Pytanie: 1. Czy odczuwanie złości a nawet wstrętu do kogoś bardzo złego, również po doznanej krzywdzie, można zakwalifikować jako nienawiść? Jeżeli te odczucia wynikają z urazu psychicznego ,a nie chce się zemsty dla takiego człowieka, nie życzy mu źle? 2. Sam jakoś nie ręczę za siebie, że w takiej sytuacji, stać by mnie było na pełne wybaczenie i stłumienie nerwów. Generalnie powinienem? Czy normalne, że nie znając siebie w ciężkiej sytuacji, bo jej nie doznałem, nie mogę z góry ręczyć za siebie? Wiem tylko, że powinienem starać się.

Odpowiedz: Odczuwanie złości, nienawiści, nie jest grzechem. Grzechem są konkretne złe czyny z takich odczuć wynikające. No i grzechem może być pielęgnowanie takich negatywnych odczuć... Czy można z tym sobie poradzić? Rzeczywiście, trudno mówić, kiedy się z samemu nie było skrzywdzonym. Tak już jednak jest, że są ludzie, którzy o krzywdach szybko zapominają, a są tacy, którzy złość, nawet z powodu drobiazgów, pielęgnują całymi latami... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 20:40:39

Pytanie: Witam, czy może Ojciec wytłumaczyć zdanie z Księgi Wyjścia "czarownicy nie pozostawisz przy życiu.."chodzi mi o to jak to się ma do miłosierdzia głoszonego w Piśmie Świętym? Pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający zawsze w takich sytuacjach ma wrażenie, że ktoś próbuje czytać Pismo Święte z góry zakładając pewne tezy. Tymczasem trzeba robić odwrotnie: z Pisma Świętego dopiero wyciągać wnioski na temat tego kim jest i jaki jest Bóg. Bez tego łatwo o wypaczenie sensu biblijnego przesłania... Bo co twoim zdaniem jest miłosierdziem? Czy to pozwolenie na wszystko? Otóż Bóg będąc miłosiernym, nie na wszystko pozwala. Bo kocha nie tylko tych grzeszników, ale także tych, których te grzechy mogą krzywdzić. W tym wypadku krzywdzić odrywając od prawdziwej wiary. Dlatego domagał się stanowczych reakcji wobec poważnego zła, jakie mogło pojawić się w Izraelu. Nie przesądza to oczywiście o czyimś zbawieniu czy potępieniu: Bogu chodziło, by w Jego ludzie nie pojawiło się zło, aby wiara w Niego pozostała czysta.... To nie tylko kwestia tego, że ten przepis pochodzi ze Starego Testamentu, w którym Bóg dopiero ludzi wychowywał i że w Nowym Bóg wydaje się bardziej miłosierny. W Nowym Testamencie mamy np. w Dziejach Apostolskich scenę z Ananiaszem i Safirą (rozdział 5). Czasem Bóg musi zareagował gwałtownie. Dla dobra innych... Paradoksem pozostanie, że gdy czasem Bóg wydaje się milczeć, mamy do Niego pretensje, że natychmiast nie reaguje. Np. na zło terrorystycznych zamachów czy wojen. Chyba po prostu niektórzy lubią mieć do Boga pretensje. Niezależnie od tego co zrobi... Rada: kiedy czytasz Pismo Święte nie próbuj porównywać Boga do swoich o nim wyobrażeń. Raczej swoje wyobrażenia kształtuj na podstawie tego, co przeczytasz o Bogu w Piśmie Świętym... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 20:21:16

Pytanie: Witam! Chciałbym się dowiedzieć czegoś na temat modlitwy św. Brygidy (mam nadzieję, że odpowiadający będzie wiedział o co chodzi, bo nie znam dokładnej nazwy). Konkretnie chodzi mi o przykładowy plan takiej modlitwy, tzn. 1. dzień- PIERWSZA MODLITWA + 15 oJCZE NASZ + 15 ZDROWAŚ MARYJO + WESTCHNIENIE 2. dzień- DRUGA MODLITWA... po 15. dniu należałoby zacząć od nowa? czytałem, że Chrystus otrzymał 5480 ran, w takim razie rozumiem, że modlitwę należy odmawiać przez 182,(6) dnia? a co z ostatnim dniem? Z góry wielkie Bóg zapłać :)

Odpowiedz: Modlitwę należy odmawiać przez cały rok, czyli 365 dni, po 15. dniu zaczynając od początku. 5475 to 15 x 365... Obietnica brzmi: "Moje Ciało otrzymało 5480 ciosów. Jeżeli chcesz je uczcić pobożną praktyką, zmów 15 Ojcze nasz i 15 Zdrowaś Maryjo z modlitwami, których cię nauczyłem podczas całego roku. W ten sposób w ciągu roku uczcisz każdą moją Ranę". J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 19:37:04

Pytanie: Szczęść Boże mam problem uczęszczam do koscioła zawsze w niedzile i na swój dyżur bo jestem lektorem ale mam problem z masturbacja i ogladaniem nie dozwolonych filmów. Jak moge sobie poradzic z tym i czy mam duży grzech przez to . Z Panem Bogiem

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 18:40:18

Pytanie: Przeczytałam na waszych stronach czat z ks. Dziewieckim, mówi w nim, że przebaczyć można komuś kto żałuje i zmienia się. Jak więc to jest czy mozna wybaczyć jeśli ktoś uważa że jest wszystko w porządku? Przecież nawet Bóg wybacza nam grzechy jeżeli za nie żałujemy i postanawiamy poprawę, jak więc możemy być lepsi od Boga?

Odpowiedz: Zdanie odpowiadającego jest takie, że człowiek powinien być chętny w wybaczaniu. Owszem, należy unikać sytuacji, w których przebaczenie jest przyzwoleniem na dalsze czynienie zła. Trzeba żądać szczerej skruchy. Ale jeśli jest to jakaś stara sprawa, dawno przebrzmiała, to trudno ciągle ciągle domagać się oficjalnych przeprosin. Jeśli więc np. ktoś jest przez bliźniego notorycznie bity, to trudno by wybaczał temu który to robi. Jeśli owo pobicie miało miejsce 20 lat temu, a od tamtego czasu się nie powtórzyło, to trudno chować w sercu wielką urazę... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 18:09:25

Pytanie: Załóżmy, że pewna osoba jest w stanie łaski uświęcającej. Mija kilka dni, kiedy nagle popełnia ona grzech ciężki. Nagle umiera. Czy w takim wypadku jest skazana na potępienie?

Odpowiedz: Człowieka sądzi Bóg, nie człowiek. I tylko On wie, czy ktoś naprawdę popełnił grzech ciężki. Bo człowiek nie potrafi w sposób absolutnie pewny osądzić świadomości i dobrowolności czyjegoś czynu. Możemy przypuszczać, że ktoś, kto na co dzień stara sie żyć po Bożemu nie tak łatwo odwraca się od Boga, a czyny uznane za grzech ciężki mogły być dokonane przez niego nie do końca świadomie czy dobrowolnie. Ale tego tak naprawdę nie wiemy. Człowiek nie może też wiedzieć, czy przypadkiem ów zmarły nie nawrócił się w chwili śmierci. Ale jeśli ktoś naprawdę popełnił grzech ciężki i nie żałował, to nie może osiągnąć nieba. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-12 17:59:54

Pytanie: Witam. Czy nazywanie czegoś "boskim" jest grzechem, a jesli tak to lekkim czy ciężkim, przeciw drugiemu przykazaniu? Mam na myśli określenie np. ten film był boski, albo: bosko tańczysz. Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Takie mówienie trudno uznać za grzech ciężki. Zwłaszcza, jeśli ktoś dopiero po fakcie się zorientował, że jakoś nie wypada... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 17:23:08

Pytanie: Witam, Szukam pewnej świętej, po obejrzeniu pewnego programu, w którym to przedstawione były niezwykłe historie ludzi. Bohaterką jednego filmu dokumentalnego była dziewczynka dotknięta pewnymi schorzeniami. Pewnego dnia jej braciszek znalazł obrazek z wizerunkiem świętej, do której się pomodlił i dosłownie po kilku dniach nastąpiła poprawa jej zdrowia (lekarze jej poprawę zdrowia określili jako cud...). Niestety nie pamiętam ani programu (przypadkowo włączyłam wtedy telewizor) ani imienia tej świętej, gdyż za szybko i tylko raz wymówiono jej imię, w pamięci mam jedynie jej wizerunek z obrazka ...). Nie sądzę, aby udało mi się ją konkretnie odnaleźć, ale w związku z tym całym zdarzeniem poszukuję świętej, która jest patronką dzieci bardzo chorych (nieuleczalnie), aby zwrócić się z modlitwą o pomoc dla mojej ciężko chorej dwuletniej bratanicy - proszę pomóżcie znaleźć mi odpowiednią patronkę / patrona dzieci chorych ... Z góry serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: W przypadku choroby małych dzieci wzywa się wstawiennictwa: św. Antoniego z Padwy bł. Łucji Bufalari św. Otmara św. Adelina z Chelles św. Faraildy z Gandawy Na pewno jednak można prosić o pomoc wszystkich świętych. Zwłaszcza te święte, które były matkami... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 17:18:09

Pytanie: Czy złamanie pewnego przepisu obowiązującego w pracy jest grzechem - Chodzi o sytuację, gdy postępowanie wbrew temu przepisowi nikomu nie szkodzi (ani pracodawcy, ani współpracownikom), nie sprawia, ze gorzej wykonuję moją pracę itd?

Odpowiedz: W takim wypadku nie ma grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 15:50:26

Pytanie: Czy istnieją zakony, które wymagają od kandydatów prawictwa? Z tego co wiem, jeśli chodzi o księży, to takiego obowiązku nie ma... Dlaczego z jednej strony Kościół mówi o czasami niebezpiecznych w sensie zdrowotnym skutkach ubocznych antykoncepcji, podczas gdy innym razem zezwala na ich użycie (w razie np. choroby)? Skutki uboczne przecież wówczas nie zmniejszają swego znaczenia... 

Odpowiedz: 1. Zakony męskie nie wymagają dziewictwa od kandydatów do życia zakonnego. 2. Istotą sprzeciwu wobec stosowania środków antykoncepcyjnych jest wizja człowieczeństwa i miłości małżeńskiej, a nie sprzeciw wobec szkodzenia sobie na zdrowiu. To drugie jest tylko argumentem dodatkowym. W odpowiedziach, które można znaleźć w tym dziale prawie nigdy tego argumentu nie użyto... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 15:46:25

Pytanie: 1. Czy podczas przyjmowania Komunii św. należy klękać? Podobno nie... 2. Czy podczas wychodzenia z kościoła należy przeżegnać się, uprzednio zanurzając dłoń w wodzie święconej? chyba też nie ;) ale wolę się upewnić. Dziękuję. 

Odpowiedz: 1. W Polsce można zarówno stac jak i klęczeć. Obie postawy sa dopuszczone. jednak ci, którzy stoą, powinni przed przyjęciem komunii przyklęknąć lub wykonac ukłon. Zobacz TUTAJ 2. Co znaczy gest umaczania ręki w wodzie świeconej i przeżegnania się? Ano jest to przypomnienie chrztu. To gest mający pomóc nam jakby zmyć to, co nieczyste, co nie jest godne Boga. Z tego powodu robimy znak krzyża ręką zamoczoną w wodzie święconej wchodząc do kościoła. Kiedy wychodzimy, nie ma takiej potrzeby, gdyż z miejsca świętego, ze spotkania ze świętym Bogiem wchodzimy w (czasem brudny) swiat. Ale oczywiście nie popełnia grzechu ten, kto się wtedy też żegna... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 15:35:49

Pytanie: czy w Wielki Post można świętować urodziny? Urodziny własne lub kogoś bliskiego z rodziny? Jeśli akurat wypadają one w tym czasie, gdy nie można urządzać żadnych zabaw? Jak wtedy je świętować? 

Odpowiedz: Można urządzać urodziny bez wielkiej zabawy, choćby tańców. Samo spotkanie w gronie przyjaciół i rodziny to jeszcze nie zabawa. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 14:29:55

Pytanie: Jestem mężatką, mam 8 letniego synka. Mój mąż, chociaż jest katolikiem, nagle przestał wierzyć i mówi, że jest ateistą. Bardzo mi z tym żle. Z synkiem chodzę do kościoła. Modlę się za mężą, aby uwierzył. Jedno mi jednak nie daje spokoju, jeżeli nie nawróci się, czy pójdzie do piekła ? I jeszcze jedno czy moja mama, która dokonała aborcji i strasznie tego żałuje (wyspowiadała się ) zostanie potępiona za to?

Odpowiedz: 1. Pani męża, jak każdego człowieka, sądził będzie Bóg. To On wie, jakie są powody niewiary Pani męża. Pani natomiast nie powinna tracić nadziej, ale właśnie robić to, co Pani robi: modlić się za niego, dawać mu dobry przykład prawdziwej wiary i miłości. Dobrze by też było, gdyby w jego intencji podjęła Pani jakiś post. To potężna, a często niedoceniana broń. Być może dobrze by też było, gdyby dotarła Pani jakos do powodów tej jego - jak pani pisze - nagłej decyzji. Wtedy można próbowac coś tłumaczyć... 2. Żaden grzech odpuszczony w sakramencie pokuty nie jest już przeszkodą w osiągnięciu zbawienia. O to można być spokojnym. Natomiast to, że kobiety mają po aborcji okropne wyrzuty sumienia, to właściwie norma. Tak zazwyczaj juz jest. Radą na owe wyrzuty sumienia, po uzyskaniu przebaczenia w spowiedzi, jest wielka troska o jakieś dobro. Trzeba się mocno zaangażować po jego stronie (np. pomagać w hospicjum). Im wiecej ta pomoc będzie kosztowała, im bardziej będzie bolała, tym szybciej owe wyrzyuty sumienia mają szanse ustąpić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 11:54:35

Pytanie: Czy można obchodzić imieniny w Wielkim Poście- bez tańców, przy samej głośnej muzyce, rozmowach, poczęstunku?

Odpowiedz: Tak. Nie ma ku temu przeciwwskazań. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 11:09:31

Pytanie: witam!!! kilka miesiecy temu zdarzylo mi sie dwa razy namietnie piescic z chlopakiem. przytulalismy sie, calowalismy. robilam to z czystego pragnienia bycia z nim blisko. po prostu z milosci. nie bylo w tym jakiegos nieczystego pozadania. nie chcialam nic wiecej bo chce wytrwac w czystosci. wtedy tez lekko sie podniecilam. ale nie bylam tego swiadoma. tzn nie chcialam tego, nie myslalam o tym. nie uznalam tego za grzech(dla mnie bylo to wspaniale uczucie ze moglam podzielic sie z kims miloscia, dziekowalam za to Bogu) i po tych wydarzeniach normalnie przystepowalam do Komunii Swietej i nie wspominalam o tym na spowiedziach bo uwazalam ze nie musze.nie mialam checi zatajenia tego. czy jednak zrobilam zle ? czy powinnam sie z tego wyspowiadac? czy moje spowiedzi byly nie wazne a pryzjete Komunie swietokradzkie?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego o tym grzechu powinnaś powiedzieć przy spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 10:04:44

Pytanie: W pytaniach na temat dlaczego seks I podniecenie przed ślubem są grzechem odpowiadający przywoływał taki cytat z Biblii: ,,Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa." Tyle tylko, że cytat ten wydaje mi się zupełnie nie na temat, bowiem cudzołóstwo oznaczało w tamtych czasach tylko I wyłącznie małżeńską zdradę I jeśli go dobrze zrozumiałam to Chrystus mówi w nim o zdradzie małżonka w myślach. Natomiast o innych cytatach Chrystusa jakoby podniecenie przed ślubem miało być grzechem niestety nie słyszałam. Czy mógłby pan przywołać inne, bardziej konkretne cytaty na ten temat? 

Odpowiedz: Prawdę mówiąc nie jest tak istotne, czy Jezus konkretnie o jakimś grzechu mówił. W jego czasach współżycie poza małżeństwem było mocno piętnowane. Jest więc oczywistym, jakie miał na ten temat zdanie, skoro niczego na obrone współżycjącym przed ślubem nie powiedział. Kościół zaś, prowadzony swoją mądrością ustalił taki wymóg, tak i a nie inaczej interpretując Boże prawo. Ale jeśli koniecznie chcesz jakiegoć cytatu, to może warto zajrzeć do listu św. Pawła do Galatów, 5, 19-20. Wymieniajac złe uczynki (jak to ujął, rodzące się z ciała, w przeciwieństwie do tych, co są z ducha) św. Paweł obok nierządu umieścił nieczystość... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 00:37:30

Pytanie: Jestem agnostykiem. Od czasu do czasu w celach turystycznych odwiedzam kościoły, w tym katolickie. Ostatnio napadł na mnie z ogromną pretensją i nawet pewną dozą agresji kościelny bazyliki płockiej. Przedmiotem jego pretensji była czapka, której nie zdjąłem wkroczywszy do świątyni. Wytłumaczyłem mu, że cierpię od chłodu tam panującego, co jednak nie wzbudziło jego litości. Dzieciom łaskawie zezwolił na utrzymanie czapek na głowach. I teraz właściwe pytanie: czy istnieje formuła Kościoła Katolickiego, ujmująca kwestię nakrycia głowy zwiedzającego kościół w sposób tak imperatywny, że aż sankcjonujący napastliwe zachowanie rzeczonego kościelnego?

Odpowiedz: W Kościele katolickim nie ma (póki co) jakiś wytycznych obwarowanych sankcjami odnośnie zdejmowania nakrycia głowy w budynku kościelnym. Ale chodzi o szacunek. Dla przekonań tych, którzy wierzą, a którzy są właścicielami świątyni. Sobór Trydencki tak kiedyś podobną sprawę ujął: Podobną naukę głosił Sobór Trydencki podczas sesji XXV (3-4 XII 1563): "Sobór uczy, że zwłaszcza w kościołach należy przechowywać obrazy Chrystusa, Bogurodzicy Maryi i innych świętych oraz okazywać im należny szacunek i cześć, i to nie dla wyrażenia wiary, jakoby tkwiła w nich jakaś boska moc, ze względu na którą miałyby być czczone, albo że trzeba by je o coś prosić lub też pokładać w obrazach nadzieję, jak to kiedyś czynili poganie, ufający bożkom (por. 1 Kor 3,16; 6,15.19), ale dlatego że szacunek okazywany obrazom odnosi się do pierwowzorów, jakie są na nich przedstawiane; tak że poprzez obrazy, jakie całujemy, przed jakimi zdejmujemy nakrycie głowy lub wykonujemy ukłon, wielbimy Chrystusa oraz oddajemy cześć świętym, których one przedstawiają podobiznę. Zostało to potwierdzone dekretami soborów, zwłaszcza II Soboru Nicejskiego, odrzucającymi opinie przeciwników czci obrazów. Por. Ks. Stanisław Czerwik “Piękno celebracji eucharystycznej. Refleksje nad piątym rozdziałem encykliki Ojca Świętego Jana Pawła II "Kościół żyje Eucharystią" (17 IV 2003)*" Jest to zatem zwyczaj mający wyrazić szacunek. Zresztą gentelmani nadal zdejmują nakrycie głowy witając sie z kimś ;).Trudno też komentować zachowanie kościelnego, nie znając ani jego, ani jego pobudek... PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 00:32:51

Pytanie: Ciąża pozamaciczna - czy w tym przypadku przerwanie ciąży też jest niezgodne z katolicką moralnością?

Odpowiedz: Odpowiedź nie jest do końca jednoznaczna. W takich wypadkach działa etyczna zasada “podwójnego skutku”. Zgodnie z tą zasadą czym jest moralnie dopuszczalny, kiedy dobry skutek tego czynu jest wcześniejsza albo przynajmniej równoczesny z przewidywanym złym skutkiem. Oczywiście muszą istnieć poważne racje usprawiedliwiające dopuszczenia zła. Ponieważ ciąża pozamaciczna jest poważnym zagrożeniem dla życia kobiety, jeśli podstawowym zamiarem działającego jest ratowanie życia kobiety, a śmierć dziecka nie jest czymś zamierzonym, ale następuje w skutek ratujących życie kobiety działań medycznych, to nie ma grzechu. Trzeba jednak bardzo jasno uzmysłowić sobie, jakie się ma intencje podejmując takie czy inne działanie... PD. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-12 00:16:01

Pytanie: Mam prawie 16 lat. Kiedyś moja spowiedź nie była do końca taka jaka powinna. Nie robiłam sobie takiego prawdziwego (na spokojnie) rachunku sumienia, nie zastanawiałam się nad poprawą, żalem itd. Kiedyś pewne grzechy nie były dla mnie grzechami. Czasem też zagłuszałam swoje sumienie. Powiedziałam o tym księdzu przy konfesjonale (to było chyba w październiku). Spytałam się, czy powinnam odbyć spowiedź generalną. Ksiądz zalecił mi, żebym przyszła i umówiła się wcześniej na taką spowiedź przed samym bierzmowaniem. Dostałam jednak rozgrzeszenie i normalną pokutę do odmówienie. I teraz moje pytanie brzmi: czy muszę do tej spowiedzi generalnej przystąpić? Czy będzie grzechem, jeśli do niej nie przystapię? I czy jeśli tak, to muszę u tego samego księdza? Muszę przyznać, że bardzo boję się tej spowiedzi. I nie wiem, jak mam poprosić księdza wcześniej o nią. Nie chcę, żeby "wszyscy" o tym wiedzieli. Zresztą przypuszczam, że ksiądz nawet nie pamięta o tej mojej październikowej spowiedzi. Nie zna mnie, i ja też nie znam nawet jego imienia i nazwiska. Nie mam do niego zaufania. Chciałabym przystąpić do tej spowiedzi, ale po prostu jest to dla mnie dosyć niezręczna sytuacja... nie wiem co zrobić. I czy nie mogłabym przyspieszyć tej spowiedzi, tzn. przystąpić do niej wcześniej? Eh, mam mentlik w głowie... Proszę o radę! 

Odpowiedz: 1. Odnośnie tego, ze pewne grzechy kiedyś dla Ciebie nie były grzechami... to jak pewnie wiesz kryterium grzechu ciężkiego polega na tym, że czyn musi być popełniony: świadomie, dobrowolnie i w sprawie ważnej. Jeśli więc nie wiedziałaś o tym, że grzeszysz – nie popełniałaś grzechu zrywającego Twoją wieź z Bogiem. Warto się z nich spowiadać, ale nie jest to warunkiem ważnej spowiedzi. Jedyne co się może nasuwać to jeszcze pytanie: czy wiedzieć, że to jest grzech powinnaś. Ignorancja może być zawiniona i niezawiniona. W tym drugim wypadku jest jak wyżej napisano... 2. Myślę, ze dla spokoju sumienia warto księdzu wyjaśnić “zamieszanie” jakie wniknęło przy następnej spowiedzi. Tym bardziej, ze sama nie bardzo możesz ocenić, czy Twoja niewiedza nie była zawiniona. 3. Nie trzeba iść do tego samego księdza. Każdy kapłan ma tą samą władzę od Chrystusa – władzę odpuszczania grzechów. (Dodam że w niektórych przypadkach konieczne jest np. Pozwolenie biskupa na zdejmowanie ekskomunik, wtedy nie każdy kapłan może udzielić rozgrzeszenia). PD. 
Pytanie z dnia: 2007-03-11 19:34:18

Pytanie: Dlaczego młode kobiety wybierają stan zakonny i życie w odosobnieniu, odrzucając sakrament małżenstwa? Czy niekorzystanie z sakramentu małżeństwa lub kapłaństwa jest powodem do jakiejś szczególnego naśladownictwa i promowania tego stanu? To chyba wbrew nauce koscioła? 

Odpowiedz: Zarówno kobiety jak i mężczyźni wybierając życie zakonne nie pogardzają małżeństwem i nie uważają się za kogoś „nieskalanego” życiem małżeńskim. Wybór takiej czy innej formy życia to raczej kwestia powołania, jakie ludzie odczytują w sercu, niż naśladownictwa czy promocji. To wolny wybór każdego człowieka. Wbrew nauce Kościoła byłoby „dyskredytowanie” którejś formy życia na rzecz innej, gdyż wszystkie powołania są tak samo ważne. Por. Encyklika Christifidels laici. „Idźcie i wy. To wezwanie dotyczy nie tylko biskupów, kapłanów, zakonników i zakonnic, ale wszystkich, także świeckich, których Bóg wzywa osobiście, powierzając im do spełnienia misję w Kościele i w świecie.” PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 18:59:34

Pytanie: Od wielu lat żyję w nieformalnym związku, mamy dziecko. Nie mogę iść do spowiedzi, ponieważ żyję w grzechu i nie dostanę rozgrzeszenia. Jednak od jakiegoś czasu czuję potrzebę wyspowiadania się i zmiany swojego życia. Byłam złym człowiekiem i brzydzę się tego co robiłam. Kradłam. Okradałam pracodawców, i co najgorsze teścia, którego już nie ma wśród Nas..... Ogarnia mnie paranoja, ponieważ nie wiem co mam zrobić? Najchętniej zapadłabym się pod ziemię ze wstydu? Jak mogę być z człowiekiem, którego ojcu podbierałam pieniądze? Nic mnie nie usprawiedliwia, nawet to, że potrzebowałam tych pieniędzy. Kocham go i nie wyobrażam sobie życia bez niego, jednak wiem, że jeśli wyznam mu prawdę, nikomu w tym nie pomogę a skrzywdzę niewinne osoby, jego i moje dziecko. Jeśli ktoś ma ponieść karę to tylko JA. Jak mogę naprawić zło, wyrządzone zmarłej osobie i pośrenio swojemu przyszłemu mężowi? Proszę o pomoc

Odpowiedz: Zazwyczaj jest tak, że ukradzione trzeba oddać. Skoro nie masz komu, to teraz spadkobiercom Twojego teścia. Tyle że w tym przypadku będzie to już twój partner, może jego matka. Jak to zrobić, żeby nie ściągać na siebie podejrzeń? Staraj sie przede wszystkim świadczyć im wiele dobra. Jeśli masz jakieś swoje pieniadze (a nie tylko współną kasę) to staraj się z tych pieniędzy kupować im czasem jakieś drobne prezenty. Rezygnuj ze swojego, a dawaj im. Możesz też posłać te pieniądze w kopercie, pocztą. Choćby po kolei, mniejsze sumy. Tak, żeby nikt nic nie podejrzewał... Nawet jeśli oddanie będzie trwało dość długo (odpowiadający nie wie o jakie sumy chodzi) to w ten sposób zadośćuczynisz za swoją kradzież... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 17:42:54

Pytanie: gdzie mogę złożyć skargę na proboszcza

Odpowiedz: Skargę na proboszcza można złożyć w kurii, u biskupa. PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 16:09:15

Pytanie: Szczęść Boże, Odprawiam nabożeństwo pięciu pierwszych sobót miesiąca. Właśnie uprzytomniłam sobie, że w kwietniu br pierwszą sobotą miesiąca jest Wielka Sobota. Jak powinnam postąpić, by spełnić warunek przyjęcia Komunii Św. w intencji wynagrodzenia Niepokalanemu Sercu Maryi skoro w Wielką Sobotę nie odprawia się Mszy Św., a Liturgia Paschalna należy już do Wielkiej Niedzieli? Beata

Odpowiedz: Proszę tę sobotę opuścić, a kontynuować w następnym miesiącu :) J.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 13:53:34

Pytanie: proboszcz w mojej parafii jako administrator cmentarza parafialnego kiedy poszliśmy załatwiać pogrzeb wskazał nam konkretną firmę pogrzebową i zażądał od nas zlecenia tej firmie wykonania kompleksowej usługi pogrzebowej, czy miał do tego prawo

Odpowiedz: Zdarza się, ze różne firmy pogrzebowe są po prostu nieuczciwe. Stąd pewnie sugestia proboszcza... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 12:42:34

Pytanie: Byłam w sklepie z kolczykami z kolezanka. Kolezance sie spodobaly jedne kolczyki ale szkoda bylo jej pienedzy na kupienie ich (byly to kolczyki metalowe za 5zl) to poprostu wrzucila sobie je do kieszeni i wyszla, a ja tylko sie przygladalam . Czy z mojej strony jest to grzech ze nie przeciwdzialama temu??

Odpowiedz: Myślę, ze sytuacja cię na tyle zaskoczyła, może nawet zszokowała, ze nie zareagowałaś od razu. Nie jest wiec tak, ze pochwalasz czyn koleżanki, czy też nie chcesz nic zrobić. Dla spokoju sumienia warto by powiedzieć o tym zdarzeniu w czasie spowiedzi a koleżance powiedzieć jakoś w najbliższym czasie, ze mogłaby sobie darować... PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-11 09:56:09

Pytanie: Mam pytanie. Pojawiła się u mnie bluźniercza myśl, którą od razu odrzuciłem. Jednak po chwili sam ją dobrowolnie przywołałem, aby zastanowić się nad swoją świadomością, aby rozważyć czy była to na pewno myśl bluźniercza. Czy był to grzech? 

Odpowiedz: Należałoby zapytać co rozumie pan mówiąc o bluźnierczej myśli.... Bluźnierstwa przeciw Bogu czy świętym zawsze są jakimś miejscem, gdzie człowiek daje możliwość działanie szatanowi, przez budzenie w człowieku nieufności w względem Boga. Ale jeśli została ona przywołana po to, by zanalizować, czy była świadomie chciana, to nie ma grzechu. PD. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-11 08:52:30

Pytanie: Dlaczego mamy odpokutowywać za swoje grzechy skoro w sakramencie pokuty i pojednania są one nam odpuszczone?

Odpowiedz: Grzechy w czasie sakramentu spowiedzi przestają istnieć, ale nadal w nas istnieją ich skutki. Przykład. Fizycznym skutkiem palenia papierosów jest zniszczone zdrowie. I chociaż człowiek rzuci palenie to te skutki w nim trwają. Podobnie dzieje sie w sferze ducha. Chociaż grzech jest odpuszczony to pozostają skutki grzechów. Pokuta nie ma na celu jakiegoś odpłacania Bogu, tylko i wyłącznie. Pokuta po spowiedzi, czy później w czyśćcu, ma na celu uzdrowienie i naprawienie też nadszarpniętej więzi z Bogiem. Ma przywrócić miłość. PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 21:48:41

Pytanie: 2 lata temu postanowiłem czynić znak krzyża przed i po posiłku. Moją motywacją było to by wyrazić swoją wdzięczność Panu Bogu i słowa św.Pawła:"Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego robicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie". Od pewnego czasu pojawiają się u mnie pytania, wątpliwości że to co robię staje się "sztuczne" i pojawia się lęk że skupiam się na gestach a tyle we mnie niedoskonałości i pracy nad sobą. Czy może to oznaczać że nie dorosłem jeszcze do tego rodzaju świadectwa wiary? Jaka jest jej ważność w życiu chrześcijanina?

Odpowiedz: W każdej modlitwie, przy gestach istnieje niebezpieczeństwo rutyny. Nie należy jednak rezygnować z tego powodu z modlitwy. Na rutynę pomocne są “małe wstrząsy” albo urozmaicenia. Też uświadomienie sobie tego co robię, po co, dla kogo, dlaczego? Miłość staje sie motywem w którym niknie i rutyna i nasze niedorastanie. PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 17:30:05

Pytanie: uslyszalam kiedyś od ksiedza na religii, ze ludzie wierzacy nie proszą. Czy jest to prawda, ze nie powinni prosić? Jeżeli ktos jest akurat w trudnej sytuacji, nie ma pracy, domu i poprosi kogoś o kawalek cheba to być moze ten chleb pozwoli mu przezyć, a w najblizszym czasie mu sie poszczesci i np. dostanie prace. Będzie zyl i pomoze wielu ludzia, a gdyby nie poprosił umarl by z glodu co wywolaloby tylko zgorszenie u ludzi.

Odpowiedz: Trudno komentować słowa księdza... kiedy sie nie wie co miał na myśli. Ale Jezus prosił. Mówił do samarytanki spotkanej przy studni: Daj mi pić, uczniów prosił, by czuwali z Nim w Ogrójcu. Odpowiadał też na prośby innych, uzdrawiając ich, pocieszając, nauczając. Nie akceptował jedynie obłudy. Nauczył nas jak należy prosić w modlitwie “Ojcze nasz” - zawsze z gotowością, ze Bóg spełni nasze prośby nieco inaczej od naszych oczekiwań. No i sam mówił: Proście a otrzymacie... PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 16:36:46

Pytanie: Nie wiem czy to właściwe miejsce na to pytanie, przeczytałam w internecie że martin luther king był komunistą, wspierał komunistów i kontaktował się z nimi, a także że plagiatował prace naukowe i ponado prowadzil rozpustne życie. to co innego niż to co znam z historii Usa, autor strony twierdzi że był amerykańskim senatorem i ujawnia nieznane fakty, juz nie wiem co o tym myśleć?

Odpowiedz: Jako źródło informacji nalezy wybierać rzetelnie opracowane książki, czy inne źródła. W internecie niestety można napisać prawie wszystko. Polecam: Historia chrześcijaństwa, Praca zbiorowa, Wydawca: Oficyna Wydawnicza "Vocatio", Warszawa 2002 PD
Pytanie z dnia: 2007-03-10 16:23:15

Pytanie: Mam przeterminowane pytanie, jak katolik powinien się ustosunkować do sprawy związanej z doliną Rospudy i w ogóle do ekologii? czytałam że ekologia wywodzi się z marksizmu czyli chyba jest czymś złym? jak to jest z tą ekologią, czy jest antychrześcijańska?

Odpowiedz: Ochrona przyrody to nie kwestia takiej czy innej ideologii. To nakaz rozumu. Jeśli przyrodę zniszczymy, przyszłe pokolenia nie będą miały gdzie żyć. Można oczywiście probować podbudowywać tę myśl taką czy inna ideologią. Ale ma to już znaczenie drugorzędne. Dla chrześcijanina ważne będzie zalecenie, że Bóg dając człowiekowi świat chciał, by nad nim panował, a nie by go niszczył. Mówiąc o ogrodzie Eden Bóg nakazał go człowiekowi uprawiać i doglądać, a nie korzystać i to bez umiaru... Prawdą jest jednak, że czasem niektóre pomysły ludzi domagających się radykalnej ochrony przyrody dalekie są od chrześcijaństwa. Niektórzy z jednej strony domagają się ochrony np. zwierząt przyrody, z drugiej nie mają nic przeciwko zabijaniu ludzi. Bo dla nich człowiek jest jedynie agresorem wobec biednego i niewinnego świata. I jeśli rekin zje człowieka to oczywiście nie ma w tym nic złego. Gdy człowiek zabije rekina. Trochę podobnie myślą obrońcy doliny Rospudy... Na naszym rodzimym podwórku częściej widać tego typu myślenie: człowiek nie jest na swoim miejscu, zwierzęta, rośliny, są na swoim. Przy okazji zaś dość wybiórczo podchodzi się do zasad ochrony przyrody. Jeden z niedźwiedzi w Tatrzańskim Parku Narodowym tak długi był na swoim miejscu, dopóki nie rozwalił samochodu jakiemuś parkowemu notablowi. Do rezerwatu nikt chodzić nie może, oczywiście z wyjątkiem leśniczego i jego znajomych. Kiedy schną drzewa na drodze do Morskiego Oka oczywiście winni są załatwiający się w krzaczkach turyści (choć drzewa schną powyżej poziomu drogi i jakoś mało prawdopodobne, by w tym rejonie panowały takie grawitacyjne zaburzenia). Kiedy ochroniarze rozbijają obóz w dolinie Rospudy i siedzą tam miesiąc ich kał i mocz przyrodzie nie szkodzi. Podobnie jak drzewom nie szkodzi notoryczne obsmarowywanie ich przez leśników wielokolorowymi farbami (nie tylko dla zaznaczenia drzew do wycięcia, ale np. granicy leśnictw). Ot, takie drobiazgi pokazujące, jak bardzo chroniąc przyrodę można popaść w absurdy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 16:09:59

Pytanie: Niedawno czytałam po angielsku książkę Toni Morrison "Sula". W książce tej dość często pojawiały się sceny erotyczne, ominęłam niektore ale przeczytałam te w których było opisane w jakich pomieszczeniach bohaterka książki współzyła i jej przeżycia psychiczne podczas współzycia, nie miałam zadnego podniecenia, ale potem zaczęłam się zastanawiać czy nie był to grzech. mimo 22 lat poradziłam się Mamy i powiedziała mi że to żaden grzech i poszłam do Komunii, od tego czasu byłam kilka razy do Komunii zastanawiam się czy nie popełniam cały czas swiętokradztwa? miałam kiedyś tak że podczas Mszy zaczęły mnie nachodzić złośliwe myśli które mówiły że zgrzeszyłam masturbacją choć nie robiłam tego od pary lat, poszłam do Komunii mimo tych natręctw, czy to jest swietokradztwo? w ogóle mam tak że nie ufam sobie, podejrzewam się ze zatajam jakieś grzechy choć rozumowo patrząc grzechów nie ma, co mam robić? jeszcze co do scen erotycznych w książkach, to chyba nie wolno ich czytać? dziękuję za cierpliwość

Odpowiedz: 1. Skoro potrafiłaś dorośle do tych scen w książce podejść, grzechu nie było. 2. Natrętne myśli że coś zrobiłaś źle się nie liczą. Ważne, że nie zgrzeszyłaś. Staraj się kierować w tych kwestiach rozumem, a nie swoim lękiem. Wtedy ów strach ma szansę minąć... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 12:24:38

Pytanie: Dzień dobry! "suspensa" co to za kara ile trwa i na czym polega? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam

Odpowiedz: Suspensa jest karą kościelną nakładaną na duchownego. Kodeks Prawa Kanonicznego tak to opisuje: Kanon 1333. § 1. Suspensa, która może być stosowana jedynie do duchownych, zabrania: 1° wszystkich lub tylko niektórych aktów władzy święceń; 2° wszystkich lub tylko niektórych aktów władzy rządzenia; 3° wykonywania wszystkich lub niektórych uprawnień lub zadań związanych z urzędem. § 2. Ustawa lub nakaz mogą postanawiać, że po wyroku skazującym lub deklarującym suspendowany nie może ważnie wykonywać aktów rządzenia. § 3. Zakaz nigdy nie dotyczy: 1° urzędów lub władzy rządzenia, które nie podlegają władzy przełożonego ustanawiającego karę; 2° prawa do mieszkania, jeśli przestępca posiada je z racji urzędu; 3° prawa do zarządzania dobrami, które ewentualnie należą do urzędu zajmowanego przez suspendowanego, jeśli kara wiąże mocą samego prawa. § 4. Suspensa zabraniającą pobierania dochodów, stypendium, pensji czy innych podobnych, zawiera w sobie obowiązek zwrócenia wszystkiego, co zostało bezprawnie przyjęte, nawet w dobrej wierze. Kan. 1334. § 1. Zakres suspensy w granicach ustalonych poprzednim kanonem określa sama ustawa lub nakaz albo wyrok lub dekret wymierzający karę. § 2. Ustawa, nie zaś nakaz, może ustanowić suspensę wiążącą mocą samego prawa bez żadnego określenia lub ograniczenia; tego zaś rodzaju kara sprowadza wszystkie skutki, wymienione w Kan. 1333, § 1. PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 10:17:50

Pytanie: Należe do Róży. Kiedyś usłyszałam, że jeśli ktoś nie odmówi swojej części to ma grzech ciężki. Czy jeśli nie odmówiłam nie ze swojej winy, czy też ma sie grzech ciężki??

Odpowiedz: Do materii grzechu ciężkiego należy to, że jest on popełniany świadomie, dobrowolnie i dotyczy sprawy ważnej. Jeśli więc jakiś czyn jest popełniany w sposób nie zamierzony, wówczas nawet jeśli chodzi o sprawę poważną, nie ma grzechu ciężkiego. PD.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 08:11:46

Pytanie: onanizm to grzech lekki czy ciężki?

Odpowiedz: I tak i nie. Zasadniczo tak. Jeśli człowiek popełniający masturbację jest w nałogu, czy też jeszcze jest niedojrzały, wówczas, jeśli stara sie o własną dojrzałość, jeśli pracuje nad sobą, to spowiednik (najlepiej stały) po rozmowie i rozeznaniu można uznać, że jest to grzech tzw. powszedni. PD. 
Pytanie z dnia: 2007-03-10 06:33:39

Pytanie: czy proboszcza parafii, badz inny ksiadz w parafii, moze odmowic udzielenia chrztu dziecku? jesli tak, to z jakich powodow? Moi znajomi - Katoliczka + Ewangelik, bez slubu koscielnego ani w KK, ani w KEA, chcieli ochrzcic syna w Kosciele katolickim.. proboszcz mojej parafii im odmowil.. za powod podal, ze zyja oni w grzechu w oczach Boga.. Owszem, znajomi mogliby wziac slub koscielny, ale czy jego brak jest przeszkoda przed ochrzczeniem dzieciatka???

Odpowiedz: Ksiądz może odmówić chrztu rodzicom dziecka, którzy nie gwarantują jego chrześcijańskiego wychowania. Bo chrztu dzieciom udziela sie ze względu na wiarę rodziców. Skoro Twoi znajomi lekceważą prawo Boże w dziedzinie małżeństwa, to będą wychowywali dziecko w duchu poszanowania dla innych zasad? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 06:29:13

Pytanie: Jaki wedlug Kosciola Katolickiego jest status protestanckiego odlamu Zjednoczonego Kosciola Chrystusowego (United Church of Christ)? Zawarlam zwiazek malzenski z mezczyna, ktory byl w tym kosciele ochrzczony, choc przez wiele lat pozniej chodzil do Zjednoczonego Kosciola Metodystow. (maz jest Amerykaninem). Kaplan z Kosciola katolickiego (do ktorego naleze) w Polsce, gdzie bralismy slub koscielny, uznal, ze United Church of Christ jest sekta, wiec w naszych dokumentach napisal, 'wierzaca z niewierzacym'.. Oboje z mezem mielismy co do tego sformulowania powaznie obiekcje, jedkak kaplan ow je zignoroal..czy slusznie? wiem, ze UCC jest jednym z czlonkow Rady ekumenicznej..... 

Odpowiedz: UCC jest członkiem Światowej Rady Kościołów, do Polskiej Rady Ekumenicznej nie należy. Z perspektywy prawa małżeńskiego Kościoła katolickiego czy napisał tak czy inaczej nie ma właściwie większego znaczenia... PD. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-10 06:15:08

Pytanie: chcialam zapytac o 'nieuleganie rozpaczy'.. czym wlasciwie jest rozpacz? czy depresja jest rozpacza? czy jesli ktos nie potafi sam poradzic sobie z wlasnym smutkiem, zniecheceniem, zyciem.. ma depresje.. czy ta osoba jest w rozpaczy? tj, czy grzeszy?

Odpowiedz: Uleganie rozpaczy to brak wiary i ufności w to, ze Bóg może mnie zbawić. Rozpacz dotyczy niemożności zbawienia. Brak ufności w miłosierdzie Boga. Człowiek smutny, czy pogrążony w depresji nie grzeszy. PD. 
Pytanie z dnia: 2007-03-10 00:25:43

Pytanie: Witam!Mam 20 lat .mam troche skomplikowana sprawe....około rok temu odbyłam dosc wazna spowiedz...mozna powiedziec ze byla to spowiedz generalna. chcialam mianowicie skonczyc ze swoja przeszloscia i zaczac zycie od nowa...razem z Panem Bogiem. Moim najwiekszym problemem byl grzech nieczystosci. Od dziecinstwa. Po tej spowiedzi udało mi sie z tym grzechem calkowicie zerwac. I nie chce do tego powracac. W tym momencie staram sie byc jak najblizej Pana Boga i zyc wedlug Jego zasad. Niedawno uswiadomilam sobie pewna sprawe. Przystapilam do Sakramentu Pierwszej Komunii Swietej w stanie grzechu ciezkiego. Nie powiedzialam na pierwszej spowiedzi o grzechu nieczystosci (nie bylam chyba w pelni swiadoma ze to co robilam bylo grzechem). To samo stalo sie przy Sakramencie Bierzmowania. Tu juz jedna bylam swiadoma tego ze zatailam grzech. Niestety ( az wsyd sie przyznac) w tym czasie Bog, byl dla mnie czyms odległym. Dopiero teraz czuje ze Bog istnieje i wierze w to. Na swojej spowiedzi generalnej nie powiedzialam spowiednikowi o tym wszystkim.Nie mialam chceci zatajenia. po prostu nie myslalam wtedy o tym. Dopiero teraz to sobie uswiadomilam. To byla dla mnie spowedz dosc wazna. Dlugo sie do niej przygotowywalam. Zrobilam szczery rachunek sumienia, zalowalam za wszystkie popelnione przeze mnie grzechy. czy jest sens abym teraz na przyszlej spowiedzi powiedziala o tym wszystkim spowiednikowi ? nie chcialabym juz wracac do grzechow z przeszlosci. Zaczelam nowe zycie i nie czuje potrzeby aby mowic o tym na spowiedzi. Czy MUSZE jednak to zrobic? z gory dziekuje za odpowiedz:) 

Odpowiedz: Warto pójść do spowiedzi i wszystko opowiedzieć. Zatajanie grzechu sprawia, że spowiedź jest nieważna. Strach, czy wstyd co prawda zmniejsza odpowiedzialność moralną, ale myślę, że jesteś na tyle dojrzałą kobietą, by z tym zwyciężyć. Tym bardziej, ze jak piszesz, zależy ci na Bogu, to warto oczyścić tą wieź jaka jest między wami. Chyba jednak trzeba w tym miejscu dodać jeszcze jedno: skoro przy spowiedzi generalnej niczego nie zataiłaś, to Twoja spowiedź jest ważna. Nie musisz powtarzać spowiedzi generalnej. Skoro jednak teraz o tej ważnej sprawie jeszcze sobie przypomniałaś, to po prostu powiedz o tym przy następnej spowiedzi. Jeśli ksiądz zdecyduje, że na przyszłość nie musisz już do takich spraw wracać, to go posłuchaj... PD. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-09 21:17:26

Pytanie: Znalazłam to na jakimś internetowym forum: słowa Matki Najświętszej wypowiedziane podczas objawienia w La Salette, a które zamieszczono w Zawsze Wierni, nr 1 (56), styczeń 2004: “Z tego samego powodu muzyka rockowa jest zła, ponieważ i ona, i związane z nią tańce są bezpośrednim i dobrowolnym pobudzaniem namiętności i okazją do wszelkiego rodzaju nieczystości.” Czy prawda czy jakiś głupi żart? A może ktoś pomylił niechcący cytaty? Jak Matka Boża mogła skrytykować muzykę rokową, która przecież powstała 100 lat później? 

Odpowiedz: Otóż to. Matka Boża nijak wtedy tych słów wypowiedzieć nie mogła. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 19:14:41

Pytanie: To nie fair! Jedni mają mnóstwo możliwości rozwijania swojej wiary, wspólnoty, duszpasterstwa, a inni nie. Zawsze można powiedzieć że 'można coś znaleźć' - ja próbowałam, ale żeby we wspólnocie naprawdę tkwić musiałabym się przeprowadzić do miasta bo mieszkam na wsi. Probowałąm wielu rzeczy. Ale otwarte pozostaje pytanie, dlaczego tak nierówno. Czy Bogu na mnie nie zależy? czuję że moja wiara się nie rozwija własnie przez to że brak mi wspólnoty, formacji.

Odpowiedz: A kto mówi, że Bóg daje nam wszystko po równo? Może zamiast narzekać czas założyć u was grupę, która wasze potrzeby religijne zaspokoi? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 18:10:38

Pytanie: Czytałem odpowiedzi dotyczące seksu oralnego ale jak mi się wydaje do tej pory nie został poruszony jeden aspekt. Moja żona jest w zaawansowanej ciąży i narządy płciowe często ma obrzmiałe lub ją bolą co uniemożliwia stosunek. Czy w takiej sytuacji dozwolony jest seks oralny/analny? To samo po porodzie kiedy przez 6 tygodni kobiece narządy płciowe się goją.

Odpowiedz: Jak już pisano tu wielokrotnie, nauka Kościoła odnośnie do stosowania technik i środków antykoncepcyjnych nie zna wyjątków (poza sytuacją obrony przed skutkami gwałtu, gdy kobieta przewidując go może używać środka antykoncepcyjnego). J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 16:26:56

Pytanie: Planuję małżeństwo, Moj ojciec nie żyje od 10 lat. Mama chce przekazać mi obrączki ślubne z którymi zawierali małzeństwo. Skoro obrączki są symbolem miłości i wierności, i zostały poświęcone moim rodzicom, czy powinienem przyjąć je zgodnie z wolą mamy? Dziękuję z góry za odpowiedz Paweł

Odpowiedz: Nie ma powodu, żebyś ich nie przyjmował. Małżeństwa Twoich mamy i taty już nie ma. Rozdzieliła ich śmierć... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 16:07:03

Pytanie: 1. Nie potrafę pojąc tej zasady że zawsze przyjemności seksualnej musi towarzyszyć otwartść na życie. Jedna rzecz jest wtedy, kiedy dwoje ludzi jest naprawdę wrogich dziecku, i byłoby w stanie zabić je jeśliby się pojawiło. To jedna skrajność. Ale ona może towaszyszyć zarówno stosunkom antykoncepcyjnym, jak i stosunkom przy zastosowaniu NPR. Może na przykładzie będzie łatwiej wyjaśnić. Jeśli mój chłopak robi mi masaż, to jest to przyjemne, ale nie jest to przyjemność seksualna. Po prostu przyjemne, relaksujące itp. I jest tu sytuacja: dwoje bliskich ludzi sprawia sobie nawzajem przyjemność, i nikt nie widzi w tym nic złego, pod warunkiem że to nikogo nie rozbudza seksualnie. Nikt nie porównuje tego do zalegalizowanej prostytucji (w sensie wykozystywania drugiego dla przyjemności) albo masturbacji we dwoje (chociaż przecież ci dwoje sprawiają sobie nawzajem przyjemność) Natomiast jeśli dwoje ludzi robi coś, co oboje podnieca, daje przyjemność seksualną - to widzi się w tym zło. Podczas gdy sytuacja jest analogiczna: dwoje kochających się ludzi obdarowuje się przyjemnością. Dlaczego przyjemność seksualna jest traktowana tak zupelnie inaczej? Ja wiem oczywiście że to jest co innego, zupełnie co innego - ale jednak nie rozumiem jaka jest MOTYWACJA tak róznej oceny moralnej. A może od drugiej strony: dlaczego każde inne wzajemne obdarzanie się przyjemnością, jak choćby masaż, czy nawet ugotowanie kochaje osobie smacznego obiadu, nie jest traktowane jako zło i wykorzystywanie drugiej osoby dla własnej przyjemności? 2.Jeśli para nie planuje w danym okresie dziecka. i dlatego nie współzyje w okresie płodnym, ale na wszelki wypadek wzmocni pewność przez użycie prezerwatywy - co w tym złego? Znam ogólną zasadę że nie wolno ubezpłodniać stosunku, ale przyznam, że nie rozumiem. Jedyna motywacja jaka do mnie przemawia w kwestii antykoncepcji jest taka, że źle jest jeśli się ma współżycie na każde zawołanie, bo traci się jego wartość. W sytuacji o której piszę tego problemu nie ma. Skoro para w danej chwili nie chce mieć dziecka i DLATEGO nie współżyje, to dlaczego użycie prezerwatywy w tym samym celu, dla 'wzmocnienia skuteczności', jest już złem?

Odpowiedz: Zasadę pojmujesz, tylko nie chcesz jej przyjąć. Dla Ciebie może to niewielka różnica, ale dla odpowiadającego ogromna. Bo pokazuje, że nie o tłumaczenie tu chodzi i wyjaśnianie, a przekonanie. A to najczęściej nie dokonuje się na podstawie zimnej, rozumne analizy. Doświadczenie uczy, że w tym względzie ogromną rolę odgrywają emocje... Sprawę wytłumaczyć jest o tyle trudno, że złe efekty takiego czy innego postępowania w dziedzinie seksualnej nie zawsze przychodzą natychmiast. Czasem widać je dopiero po latach. To trochę jak pociągiem: może jechać powoli, ale o ile nie zmieni toru, kiedyś dojedzie do tego a nie innego celu. To też trochę tak jak z nałogiem. Z początku nie widać problemu. Potem już tak. Wyjście z sytuacji polega wtedy na innym spojrzeniu na sprawę. W małżeństwie podobnie: gdy myśli się w kategoriach użycia, nie sposób tego, co nazywa sie miłością uratować... Jak jest różnica między przyjemnością w ogólności a przyjemnością seksualną? Ano ta, że ta ostatnia jest nam dana dla przekazywania życia. Zapominanie o tym prowadzi do dwóch niebezpiecznych sytuacji: a) traktowania drugiego człowieka jak przedmiotu mającego zaspokoić seksualne fantazje b) nieodpowiedzialnego podchodzenia do sprawy poczęcia. Myśl sobie co chcesz, ale jeśli mężczyzna traktuje kobietę jak "obiekt" (odwrotnie oczywiście też) to nie należy się dziwić, ze pewnego dnia mu sie znudzi. Jeśli nie jest dla niego osobą, pewnego dnia odkryje, że istnieją inne "obiekty". Zwłaszcza wtedy, gdy kobieta z jakichś względów nie będzie mogła albo nie będzie chciała współżycia. Cała sztuka małżeńskiego życia w tym względzie polega na tym, by pragnąc się umieć też powiedzieć sobie "nie". Inaczej miłość zamienia sie w usługę. Myślenie, że zawsze oboje będziecie mieli ochotę, że nigdy nie stanie między wami mur jakiejś kłótni czy innego problemu, to uleganie iluzji. Kiedy lubisz jeść np. słone ogórki a pewnego dnia stwierdzisz, ze ich nie cierpisz, nic sie nie stanie. Jedną przyjemność (jedzenie ogórków) zastąpisz inną (np. jedzeniem pomidorów). Ale mąż czy zona nie są ogórkami czy pomidorami. To człowiek. Stąd potrzeba traktowania ich jak ludzi. Z wszystkimi tego konsekwencjami. Czyli nawet, gdyby oni siebie nie szanowali. Druga sprawa to podejście do życia. Tak to jest, że z seksu poczynają sie dzieci. Poczęcie ich gdy nie jest się na ich przyjęcie przygotowanym, to przejaw nieodpowiedzialności. Odpowiedz na Twoje drugie pytanie zawarta jest już powyżej. Po pierwsze jest więc to przedmiotowe traktowanie seksu i partnera (na życzenie, bo chcę). Po drugie... Jeśli ktoś tak panicznie boi sie nowego życia, to co będzie jak takie "wzmocnienie" zawiedzie? Guma może pęknąć. Pozostanie aborcja? Odpowiadający zdaje sobie sprawę, że zawsze można powiedzieć "w naszym przypadku będzie inaczej". Co więcej, że zdarzą się ludzie, którzy stwierdzą, że w ich życiu było inaczej. Fakty jednak są inne. Ilość rozwodów okazuje, że ostrzeżenia Kościoła przed traktowaniem seksu tylko jako zabawy są słuszne. Bo wielu po jakimś czasie szuka innej zabawy. A łzy dzieci, których rodzice sie rozwodzą pokazują, że to problem poważny. J. PS. Jeśli ciągle wydaje Ci się, że nie ma problemu, to uważnie przeczytaj pytanie, które ktoś zadał po Tobie. Jak w soczewce skupiają się tam problemy poruszone w odpowiedzi na Twoje pytanie (TUTAJ). 
Pytanie z dnia: 2007-03-09 13:45:22

Pytanie: Mam pytanie. Co to znaczy ze dostajemy odpust zupełny? bo jak np. ide do spowiedzi to wierze w to ze Jezus przebacze mi wszystkie grzechy i oczyszcza moje serce. Więc na jakiej zasadzie działa odpust zupełny ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 11:33:58

Pytanie: Czy są grzechem myśli aprobujące, usprawiedliwiające zło, np. słyszę w telewizji, że ktoś publicznie przyznaje się się do współżycia pozamałżeńskiego i już pojawia się myśl "znajdująca" w tej sytuacji coś pozytywnego. Tych grzesznych zachowań jest wiele, np. aborcja, kradzież, zabójstwo, antykoncepcja. Spowiadam się z tych myśli szczegółowo, ale może niepotrzebnie. Tym bardziej, że sama większości tych grzechów bym nie popełniła. Ostatnio pojawiła się myśl (pod wpływem lektury o pewnej publicznej osobie, która w przeszłości miała problemy z narkotykami), że właściwie przyjemne jest takie życie "na luzie", bez ciągłego przestrzegania przykazań i zasad moralnych. Są to na ogół myśli przelotne, z którymi staram się jakoś walczyć. Ale im bardziej chcę się w nich "doszukać" zła, tym bardziej mnie atakują "pozytywnymi" elementami. Czy są to grzechy ciężkie? Szczęść Boże 

Odpowiedz: Lepiej zapytać spowiednika. Bo odpowiadający nie bardzo rozumie, czy aprobujesz takie zachowania czy nie. Najpierw piszesz, że tak, potem że sie z nich spowiadasz (czyli uważasz takie postępowanie za złe) a na koniec, że sama byś tak nie postępowała i że starasz się z tymi myślami walczyć. Być może Twoje myśli to nie jakiś ustalony pogląd, a pokusa. Jeśli tak, to nie musisz sie z tego spowiadać. Bo pokusa nie jest grzechem,. Gdy ja odrzucamy to wręcz zasługa... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-09 08:58:08

Pytanie: Mam problem: przeczytałam w Gościu Niedzielnym, że na tej stronie podane są e-maile posłów, ale nie mogę ich znaleźć. Czy możecie mi powiedzieć, gdzie tego szukać?

Odpowiedz: Informacje znaleźć można TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-09 05:38:43

Pytanie: Witam,mam pytanie odnosnie spowiedzi. Od 7 lat mieszkam w USA .Amerykanie wogole nie chodza do spowiedzi ,taka rzecz jak konfesjonal nie isnieje a w starszych kosciolach nie jest juz uzywana .Ktos podpowiedzial mi ze oni tutaj, amerykanie, maja spowiedz powszechna. Pewnie tak jest... Bo trudno uwierzyc ze wszyscy sa tak dobrzy i bez skazy widzac na Mszy sw .wszyscy jak jeden wychodza z lawek i przyjmuja Komunie Sw.Czy oni tutaj podlegaja jakims innym prawom niz Katolicy w Europie, w Polsce...?Czy moze mi to ktos wytlumaczyc? Ah i jeszcze jedno: te 7 lat ktore tu jestem widze dziewczyny sluzace do Mszy sw. a w Polsce to jakby nowosc ( widzialam na tv Polonia-"Plebania").. Pozdrawiam i czekam na odp. Ania z Atlantic City.

Odpowiedz: Nie ma problemu, jeśli chodzi o ministrantki przy ołtarzu. Jest za to poważny, jeśli chodzi o odrzucenie spowiedzi usznej, indywidualnej. Bo jest to nadużycie. Po raz kolejny o obowiązujących w tej kwestii zasadach przypomniał Benedykt XVI w wydanej ostatnio adhortacji Sacramentum Caritatis (21). "Synod przypomniał, że zadaniem duszpasterskim biskupa jest promowanie we własnej diecezji zdecydowanego przywracania form wychowawczych wiodących do nawrócenia, które rodzi się z Eucharystii oraz rozwijanie wśród wiernych praktyki częstej spowiedzi. Niech wszyscy kapłani hojnie, z zaangażowaniem i kompetencją oddają się sprawowaniu sakramentu Pojednania. Należy przy tym zwrócić uwagę, by konfesjonały w naszych kościołach były widoczne i by wskazywały na znaczenie tegoż sakramentu. Wzywam pasterzy, by czuwali uważnie nad celebracją sakramentu Pojednania, ograniczając praktykę rozgrzeszenia ogólnego wyłącznie do przypadków przewidzianych prawem, aby indywidualna spowiedź była zwyczajną formą udzielania tego sakramentu. Ze względu na konieczność ponownego odkrycia sakramentalnego przebaczenia, w każdej diecezji powinien być penitencjarz. (...)". W Katechizmie(1483) tak zaś wyjaśniono: "W przypadku szczególnych okoliczności można zastosować wspólnotową celebrację pojednania z ogólną spowiedzią i ogólnym rozgrzeszeniem. Taka szczególna konieczność może zaistnieć, gdy zachodzi bliskie niebezpieczeństwo śmierci, a kapłan lub kapłani nie mieliby czasu wysłuchać spowiedzi każdego penitenta. Może ona zaistnieć również wtedy, gdy jest dużo penitentów, a mało spowiedników, tak że nie mieliby oni możliwości należytego wyspowiadania wszystkich w odpowiednim czasie i wielu penitentów bez własnej winy zostałoby pozbawionych przez dłuższy czas łaski sakramentalnej lub Komunii świętej. W takim przypadku wierni dla ważności rozgrzeszenia muszą postanowić wyspowiadać się indywidualnie ze swoich grzechów, gdy tylko będą mieli do tego okazję. Ocena, czy rzeczywiście zachodzą istnieją warunki wymagane do ogólnego rozgrzeszenia, należy do biskupa diecezjalnego. Duży napływ wiernych z okazji wielkich świąt i pielgrzymek nie stanowi takiej szczególnej konieczności". Jak widać dla niektórych szczególna okoliczność istnieje zawsze. A o konieczności postanowienia spowiedzi indywidualnej wola już nie pamiętać. Ot, takie wygodna kapłaństwo... J 
Pytanie z dnia: 2007-03-08 22:11:14

Pytanie: Zafascynował mnie życiorys Błogosławionej Aleksandry Marii da Costa - Współpracownicy Salezjańskiej (1904 -1955). Bardzo pragnę wybrać Ją na moją patronkę bierzmowania, ale nie znam atrybutu...:( Pomóżcie, Proszę.

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic nie wiadomo na temat tego, z jakimi atrybutami błogosławiona ta jest przedstawiana. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 22:05:22

Pytanie: Szczęść Boże Mam takie pytanie czy rozwód jest grzechem?Bo w końcu przysięgało się przed Bogiem a potem zrywa się przysięgę. Odpowiadający napisał kiedyś że osoba po rozwodzie może przystępować do spowiedzi i komunii i rozwód nie stanowi przeszkody. Grzechem natomiast już jest jeśli żyje w nowym związku z mężczyzną. 

Odpowiedz: W ocenie moralnej rozwodu trzeba wziąć pod uwagę wiele czynników. Na przykład to, czy starało się pielęgnować małżeńską miłość. Jak bardzo ktoś skrzywdził współmałżonka. To na ile ktoś chce rozwodu, a na ile tylko nie umie przeciwstawić drugiej stronie. Bo przecież zdarza się, że winę nie można równo podzielić po połowie. Może więc to być czyjś grzech, ale nie musi. Jak by jednak nie było, tego wszystkiego można żałować. Można - o ile nie wejdzie sie w nowy związek - znów do siebie wrócić, próbować odbudować miłość. Powtórny związek jest utrwaleniem tej sytuacji. No i co najgorsze - ciągłym trwaniem w cudzołóstwie. Dlatego rozwodnik może przystępować do sakramentów, a ten który wszedł w nowy związek już nie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 21:56:45

Pytanie: Byłem swego czasu na prywatkach urodzinowych u kolegów/koleżanek a teraz chciałbym urządzić prywatkę z okazji swoich 18 tych urodzin. Wypadają one jednak w Wielkim Poście. Koledzy twierdzą, że nie przyjdą, bo nie wypada, a jeśli już, to nie warto, bo będzie zbyt "sztywno" (zakaz tańców, muzyki) Chcialbym poprosić o odpowiedź, dlaczego jestem dyskryminowany (nie tylko ja) taką formułą przykazania kościelnego? Przecież nie wybierałem sobie daty urodzin. Czy taka dyskryminacja jest moralna? Dlaczego jednym wolno, a drugim nie?

Odpowiedz: Zawsze możesz poprosić o dyspensę. Albo lepiej imprezę przełożyć na czas po Wielkim Poście. Czy to naprawdę tak wielki problem? Wybacz, odpowiadający, może z powodu wieku, nie rozumie Twojego problemu. Czyżbyś szukając wolności dał się złapać w niewolę przymusu organizowania hucznych osiemnastek? Czy bez tego naprawdę coś stracisz? J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-08 20:36:26

Pytanie: Chciałam zadać pytanie na dość oklepany już temat masturbacji... Walcze z tym już długi czas i nie daje to żadnych efektów :( Dziwi mnie że akurat ja wpadłam w taki nałóg. Zawsze byłam sceptycznie nastawiona do wszelkich spraw seksualnych. Potępiam wielkie miłości nastolatków! Nigdy nie miałam chłopaka, nie znosze manifestowania miłości młodych ludzi na ulicach czy w autobusach... Nie oglądam żadnych niecenzuralnych filmów, wystrzegam się nieskromnego ubioru, malowania się, picia. Tak nauczyli mnie rodzice. Przez taką postawę byłam odrzucona w szkole...do dziś jestem. Wytrzymywałam to bo ufałam, że w przyszłości nie będa dotyczyć mnie grzechy , które wywołują w sobie postępujący źle ludzie. Nie udało się... Oczywiście powtarzam sobie- to i tak lepiej niż picie, palenie, dyskoteki- ale tak naprawde wiem, że nie jestem lepsza od tych którzy nie odmawiają sobie tych przyjemności! Tak samo grzesze... Czemu tak jest? Co mam z tym zrobić? Jak uciec przed tym przed czym uciekam juz od tak dawna a co itak mnie dopada?

Odpowiedz: Może najlepiej będzie jeśli zajrzysz do artykułu zamieszczonego TUTAJ Jeśli coś można dodać... Być może korzeniem Twojego problemu jest to, że próbujesz uciec przed swoją płciowością. A to niezbyt dobra metoda. Bo te sprawy wypierane wracają. Lepiej zaakceptować to, że masz takie pragnienia. Jak każda normalna kobieta. I akceptując te pragnienia nauczyć się nad nimi panować... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-08 20:28:31

Pytanie: Szczęść Boże!!! Mam kilka pytań. Przepraszam, jeżeli już kiedyś odpowiadający udzielał odpowiedzi na podobne dywersje. Kim jest osoba odpowiadająca? (Nie chodzi mi o imię, czy nazwisko, ale np. o to, czy jest księdzem, zakonnikiem, osobą święcką. Stojąc wobec tylu rozlicznych, madrych odpowiedzi ośmiele się zapytać, jakie wykształcenie Pan posiada. Jeżeli uraziłem to szczerze przepraszam). Jeżeli czyjeś życie jest kompletnym fiaskiem, to nie lepiej je zakończyć? Czy proszenie Boga o zakończenie życia jest grzechem??? Czy niska samoocena i nazywanie się "nikim, śmieciem, itp" jest grzechem? Jak wygląda ta sytuacja, jeżeli jest to prawda? Czy to możliwe, że czym bardziej się staramy, to czujemy się coraz bardziej samotni? chcemy szukać trwałych znajomości, przyjaźni. A w obliczu choroby, smutku, dnia codziennego zostajemy sami? Dlaczego???

Odpowiedz: Proszenie Boga o śmierć nie jest grzechem. Nie wolno jednak działać wbrew Jego woli. Warto jednak spojrzeć na sprawę inaczej. Nie z perspektywy alternatywy "żyć albo umrzeć". Więc jak? Chyba najlepiej będzie, jeśli skoncentrujesz sie na drobiazgach. Nie próbuj zaraz robić rzeczy wielkich; nie próbuj usensawiać całego życia. Każdego dnia staraj sie zrobić przynajmniej jedna dobrą rzecz. pewnie znasz uczynki miłosierdzia względem ciała i duszy. Jeśli wieczorem stwierdzisz, że nic dobrego nie udało Ci się dla bliźnich zrobić, to się za kogoś pomódl. Bo modlitwa za żywych i zmarłych też jest uczynkiem miłosierdzia. To będą może tylko takie drobne kamyczki dobra, które wrzucisz do ogródka swojego życia. Z czasem jednak zauważysz, że sporo się ich uzbierało. Być może wtedy uwierzysz, że nie jesteś do niczego. A życie, choćby miało być tylko takim zbieraniem pojedynczych kamyczków dobra, ma sens. Czy mówienie o sobie, że jest się nikim i śmieciem jest grzechem? W odczuciu odpowiadającego nie. To raczej wołanie o miłość. O akceptację. Jeśli chcesz sie z takiego myślenia o sobie wyleczyć, to pomyśl jak musi się czuć kochający Cię Bóg i Ojciec, kiedy słyszy jak się oskarżasz. Dla Niego, jaka byś nie była, przedstawiasz wielką wartość. Nie dlatego, że możesz coś Mu dać. Ale dlatego, że jesteś. Kiedy tak się oskarżasz pewnie mu żal. Jak każdemu kochającemu ojcu czy matce gdy widzi, że ich ukochane, wymarzone, będące owocem wielkiej miłości dziecko tak o sobie myśli.... Jak to jest z naszą samotnością... Czasem chyba jest tak jak piszesz. Może dlatego, że im bardziej się człowiek stara, tym boleśniej odczuwa odrzucenie. Ale pomyśl, że mimo wszystko warto. Przed laty śpiewano taką piosenkę o miłości: "Warto samego siebie dać, jak bukiet polnych kwiatów i chociaż trudno potem trwać, uśmiech darować światu"... Naprawdę warto. Z perspektywy wieczności warto.... J. PS. Odpowiadający jest z wykształcenia teologiem. Świeckim...
Pytanie z dnia: 2007-03-08 19:39:12

Pytanie: witam, chciałam zapytać kim była Franciszka Rzymianka, i czy istnieją jakieś pozycje książkowe o niej?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ Na temat książki o św. Franciszce Rzymiance w języku polskim nic odpowiadającemu nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 19:29:37

Pytanie: Poszukuje jakiegoś przemówienia Jana Pawła II do chorych, lub o chorych, chorobie, cierpieniu, starości. Poszukuje jednak nie tekstu, ale nagrania: audio lub mp3. Szukałem w internecie, ale nic nie znalazłem. 

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na temat możliwości znalezienia takiego nagrania w internecie nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 19:24:17

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus!Zastanawiam się jak powinno się wypowiadać poprawnie słowa:"Panie nie jestem godzien...." czy raczej Panie nie jestem godna jeżeli jestem dziewczyną? Pytam boo u nas w kosciele różnie to jest wypowiadane.chodzi mi o słowa podczas Mszy św. Dziękuje za odpowiedz. Z Bogiem.

Odpowiedz: Powinno się mówić "Panie nie jestem godzien". To jest to biblijny cytat (to słowa setnika do Jezusa - np. Mt 8, 8). Przy okazji... Gdyby było inaczej, to mężczyźni powinni mówić "godny" J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 19:14:16

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie, które mnie nurtuje juz od kilku lat. Zastanawiam sie nad tym czy przyjety przeze mnie sakrament bierzmowania był ważny ddyż przyjmujac Go nie byłam w stanie łaski uświęcającej a przez to nie byłam w czasie Mszy św. u Komuni świętej.Moje pytanie brzmi-czy przyjety sakrament był ważny?A moze powinnam Go powtórzyć?

Odpowiedz: Sakrament bierzmowania przyjęty w stanie grzechu ciężkiego przyjęty został ważnie, ale niegodziwie. Czyli nie trzeba go powtarzać, ale trzeba koniecznie wyznać ten fakt w spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 18:41:29

Pytanie: kiedy chrześcijaństwo stało się stało się narodową religią Rzymu? prosze o szybką odpowie 

Odpowiedz: Edykt mediolański cesarza Konstantyna z początku IV wieku spowodował, że chrześcijaństwo przestało być prześladowane. Religią państwową uczynił chrześcijaństwo w Rzymie cesarz Teodozjusz Wielki w 381 roku. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-08 15:49:47

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie teoretyczne pytanie... Jest sobie kobieta i mężczyzna, biorą ślub, nie ma zadnych przeciwskazan itp. no i w pewnym momencie mezczyzna/kobieta znika, poprostu z dnia na dzień gdzieś zaginą. Zgodnie z prawem po 10 latach sad wydaje akt zgonu. Po tych 10 latach kobieta/mezczyzna bierze ślub (bo chyba może skoro jego żona/mąż umarła) No ale załóżmy ze po 15 latach wraca tamten mąż/żona no i co wtedy ? Dalej sa zwiazani sakramentem ? Bo przeciez ta/ten myslala ze nie żyje.

Odpowiedz: Na pytanie tak odpowiedział pytany przez nas prawnik: "W takiej sytuacji , kiedy wróci ów zaginiony, to niestety nowy ślub był nieważny i nadal wiąże pierwszy węzeł. Nowy ślub był zawarty w oparciu o domniemanie śmierci pierwszego małżonka. Prawo kościelne też ma taki proces o domniemanie śmierci. Było trochę takich procesów po wojnie. Jeśli domniemanie okaże się fałszywe, to dekret stwierdzający ową domniemaną śmierć też jest fałszywy i nieważny. W obecnym czasie nie spotkałem się z taką sprawą. W sensie prawnym sytuacja jest jasna (tzn. ważny jest ów pierwszy węzeł, skoro współmałżonek żyje), ale sytuacja ludzka i moralna jest wtedy bardzo trudna i skomplikowana... możemy to sobie wyobrazić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 15:29:28

Pytanie: Co znaczy cytat "Prochem jesteś i w proch się obrócisz?

Odpowiedz: To przypomnienie, że człowiek umiera. A pochodzi z Księgi Rodzaju. Tymi słowami Bóg zapowiedział człowiekowi po grzechu pierworodnym, że czeka go śmierć. Stworzony z prochu ziemi do niej kiedyś wróci. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 15:11:22

Pytanie: 1. Czy ksiadz pelniacy sluzbe w konfesjonale musi przedtem sam przystapic do spowiedzi i Eucharystii? 2. Na jakiej podstawie ksiadz zadaje pokute, czy jego wybor jest dowolny, czy ma moze jakies wskazania w tym kierunku? Czy zalezy to od ciezkosci grzechów? I skad ksiadz wie, kiedy zadac np. dziesiatke rozanca, a kiedy adoracje Najswietszego Sakramentu? 

Odpowiedz: 1. Ksiądz spowiadając powinien sam być w stanie łaski uświęcającej. Ale oczywiście nie musi chodzić codziennie do spowiedzi. Podobnie nie musi najpierw odprawiać Mszy, a dopiero potem spowiadać. 2. W sprawie zadawania pokuty ksiądz kieruje sie swoim wyczuciem. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 14:43:48

Pytanie: Proszę o odpowiedź. Czy ślub kościelny jest ważny, jeżeli mężczyzna deklarujący się jako ateista (w dzieciństwie otrzymał chrzest i przystąpił do I Komunii Świętej, ale potem zmienił się) przystąpił do niego jako do pięknej uroczystości i tylko dla żony wychowanej w tradycyjnej rodzinie?

Odpowiedz: O nieważności ślubu może decydować tylko kościelny sąd. Samo to, że ktoś był nie za bardzo wierzący nie czyni jeszcze ślubu nieważnym. Żeby rozeznać sie w sprawie nieważności ślubu warto zajrzec do podręcznika prawa małżeńskiego (TUTAJ). Panią zainteresuje zapewne rozdział V. Może też IV... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 13:04:04

Pytanie: stosuję z mężem naturalne metody planowania rodziny, ale czasami jak niemożemy współżyć bo mam dni płodne,a mamy ochotę na seks to poprostu pieścimy swoje narządy rozrodcze mąż moje a ja jego , oczywiście obydwoje mamy orgazm, i tu moje pytanie, czy mamy grzech,czy jest to masturbacja, poprostu niechcemy co roku mić potomstwo, a czasami mamy ochotę na przyjemności, to chyba naturalne

Odpowiedz: Współżycie w małżeństwie nie może wykluczać możliwości poczęcia. Stosowanie technik antykoncepcyjnych jest tak samo naganne jak używanie antykoncepcyjnych środków. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 12:50:17

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Ja mam takie pytanie: Jakie modlitwy z Mszału Rzymskiego osoba świecka może odmawiać? Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże! 

Odpowiedz: Podczas sprawowania Eucharystii tylko te, które są przewidziane do odmawiania przez wszystkich, czyli np. Ojcze nasz, czy "Panie, nie jestem godzien"... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 11:05:14

Pytanie: Córka związała cię z żonatym mężczyzną. Twierdzi, że nim go poznała już miał zamiar rozwieść się z żoną (mężczyzna ten ma 10 letnie dziecko). Z rozwodem nie powinno być problemu gdyż to jest tylko ślub cywilny. W tym roku ponoć mieli wziąć ślub kościelny, ale od dawna się nie ukladalo więc... . Córka twierdzi, że jej znajomy jest bardzo nieszczęśliwy do tego ma problem z alkoholem a ona go tylko wspiera (to wspieranie polega też na współżyciu). Jestem przerażona, nasze argumenty do niej nie trafiają, nie wiem co powinnam zrobić. Chodzimy do Kościoła, córka też. Ja nie chcę by wiązała się z tym człowiekiem. Córka uważa, że nie można go przekreślać, skoro nie udało mu się w jednym związku to nie znaczy, że nikt nie może dać mu drugiej szansy? Co my jako rodzice możemy zrobić. Już za moment nasze dziecko kończy studia. Jest dorosła ale zawsze będzie naszym dzieckiem.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego pozostaje modlitwa. Na zakochanie nie ma dobrych argumentów. Jeśli na coś można jej zwrócić uwagę, to: a) jeśli komuś nie udaje się z jedna osobą, to wbrew pozorom jest to poważne ostrzeżenie, ze może się nie udać także z drugą b) jeśli ktoś dla rozwiązywania swoich problemów używa alkoholu, to zapewne w przypadku pojawienia się następnych (a przecież w małżeństwie nie da się ich zupełnie uniknąć) postąpi podobnie. A wiadomo, picie będzie tylko nakręcało nowe problemy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 11:04:34

Pytanie: Kochani, Kto odpowiada na zadawane pytania ? Zupełnie przypadkiem znalazłem odpowiedź na pytanie o symbol (skrót) IHS. Jakieś ględzenie o "pomyłce" pisowni greckich liter... Wprowadźcie instytucję "adjustora", żeby udzielane w najlepszej wierze odpowiedzi nie mąciły w głowach i nie kompromitowały Autorów odpowiedzi. Przepraszam że w tej formie, ale nie umiałem skontaktować się w inny sposób. PS1. IHS - Iesus Hominum Salvator (Jezus zbawiciel ludzi). Każdy chrześcijanin styka się z tym skrótem tysiące razy - na szatach liturgicznych, na hostii, w ornamentach i malowidłach. Wstyd nie wiedzieć... PS2. Tak przy okazji komentarza do uczestnictwa (przeszkadzania) dzieci w trakcie Mszy św. To dobre wyjaśnienie "od strony proboszcza". Szkoda że brakło podobnego od strony "współuczestników" Eucharystii. Często im znacznie bardziej przeszkadza "spokojnie przechadzające się dziecko" niż celebransowi. Po prostu wchodzi w przestrzeń "pomiędzy mną a ołtarzem".

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ , TUTAJ , TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-08 10:57:43

Pytanie: Ksiadz Adam Sekscinski mowiac o Mesjaszu powoluje sie na Rabiego Skibe 130 r ne. W dokumentach francuskich znalazlam ortografie Rabi Akiba, w hiszpanskich pojawiaja sie obie ortografie. Bede wdzieczna za odpowiedz dlaczego Ksiadz A. Sekscinski uzywa ortografii Rabi Skiba. Wiem ze jest on specjalista w zakresie Bibli i z gory dziekuje za informacje. Bylabym wdzieczna za bezposredni kontakt z nim. Z wyrazami szacunku Aldona Lickel

Odpowiedz: Jak wyjaśniał, błąd bierze się z funkcji autokorekty programu Word ;) J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 10:14:44

Pytanie: ile jest diecezji w polsce?, jaka jest najstarsza a jaka najmłodsz? prosze szybką odpowiedź Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Aktualną listę diecezji w Polsce znajdziesz TUTAJ 2. Najmłodsze diecezje w Polsce to diecezja świdnicka i bydgoska. 3. Najstarszą diecezją w Polsce jest diecezja poznańska. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 08:50:40

Pytanie: Czy Ci którzy żyli przed Chrystusem Zostali zbawieni?

Odpowiedz: Kościół zna prawdę o zstąpieniu Jezusa do piekieł (szeolu, otchłani). W stanie tym przebywali ci sprawiedliwi, którzy żyli przed Jezusem. Nie mogli osiągnąć zbawienia, życia wiecznego, bez Jego zbawczej śmierci (np. Abraham, Mojżesz, prorocy). jezus zstępując do piekieł dał im życie wieczne. Więcej znajdziesz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-08 00:21:51

Pytanie: Jestem osobą wierzącą. Ale przyznam że wiele spraw budzi we mnie bunt. Uważam, że w pewnym sensie jesteśmy zniewoleni. Nakazy, zakazy... Ja rozumiem, że w kwestii dobra lub zła Kościół naucza. To jest kwestia pójścia za dobrem, co jest zrozumiałe nawet dla osoby niewierzącej. Natomiast zakazy typu: ograniczanie ilości posiłĸów w popielec, konczenie zabaw o północy z czwartku na piątek... czy to nie jest trzymanie się tylko litery prawa, a nie ducha? To naprawdę odpycha od Kościoła ludzi, którzy stoją obok. Czy nie piękniej brzmi świadectwo: 'chciałam przeżyć popielec w duchu pokuty, bo kocham Boga, i wybralam taką a taką formę tej pokuty' nić 'sorry, nie mogę zjeść tej bułki bo to byłby już czwarty posilek a mnie nie wolno bo będzie grzech'. Wiem że świadectwo takie jak to pierwsze po prostu przyciąga. Ale ja nie potrafię uczciwie takim czymś się pochwalić bo wiem, że przynajmniej jedną z motywacji jest obawa, że jak nie dotrzymam, to zgrzeszę. I to nie pozwala mi przezyć tego w duchu dobrowolnej ofiary. Sama miałam taki problem: byłam po prostu głodna, poza domem, czekała mnie praca, a licząc posiłki kupienie bułki byłoby już trzecim posiłkiem, a było wcześnie i wiedzialam, że do wieczora nie wytrzymam. Pomślałam wtedy, że to paranoja. Rozumiem dobrowolne umartwienia, ale nie rozumiem obkladania tego sankcją grzechu. Bo czy ja choć chwilę myślałam o Jezusie? Nie. Myślałam o tym, żeby dobze liczyć posiłki, żeby grzechu nie było. Proszę mi wierzyć, ja tak nie potrafię. Nie potrafię sensownie przeżyć czegoś tylko dlatego, że zostalo mi to nakazane. Poczucie, że muszę 'bo inaczej będzie grzech' już nie pozwala mi tego dobrze przeżyć. A jednak muszę się dostosować. Przyznam, że czuję się po prostu zniewolona literą Prawa. Po prostu fakt, że coś mam nakazane, marnuje moim zdaniem całą wartość.

Odpowiedz: Na czym polega wartość postu? Wbrew pozorom nie tylko na tym, że ćwiczy charakter. Ale ćwiczy. Nie jest sztuką nie jeść, gdy nie masz na to ochoty. Sztuką jest umieć nie jeść, nie szukać okazji do jedzenia, gdy bardzo jeść się chce. Jeszcze większą, gdy przy okazji ćwiczysz sie w pokorze: oto spełniasz wymagania, które ktoś Ci narzucił. To się przydaje. Gdy trzeba dłużej zostać w pracy, jeszcze coś zrobić, a tak strasznie chce się jeść... Ale masz rację. To w sumie drobiazg. Dla samego ćwiczenia nie warto głodować. Post to także pokazania Bogu, że bardzo nam na jakieś sprawie zależy. Dość często ludzie, którzy mają kogoś bliskiego nadużywającego alkoholu podejmują w jego intencji post, polegający na całkowitej abstynencji. To bardzo skuteczna metoda. Pokazuje bowiem Bogu, że dla wysłuchania naszych próśb gotowi jesteśmy podjąć jakąś ofiarę. A nie tylko długo i kwieciście gadać. Ale masz rację. To też w poście nie jest specjalnie ważne. Na świecie są miliony ludzi, którzy głodują. Nie wejdą do sklepu po bułkę, by zjeść czwarty posiłek. Co więcej, nie mogą się najeść nawet raz dziennie do syta. Wiesz co każdego dnia czują? To trudno opisać, gdy się nie zna długotrwałego uczucia głodu. Ale pewnie też , tak jak w Tobie, rodzi się w nich złość. Nie, nie do Kościoła, który nakazuje im pościć. Złość na świat, który wyrzuca jedzenie na śmietnik albo rzuca się nim dla zabawy. Złość na tych, którzy wpędzili ich w nędzę albo nie pozwalają się przez wyzysk z tej nędzy wydobyć. Złość na siebie samych, że nie mogą się skupić na pracy czy nauce, bo ciągle się myśli o głodzie. Pewnie pobożni z nich miewają do siebie pretensje, że nie mogą się skupić na modlitwie. Może chcieliby sie ładnie pomodlić, a skurcze głodu odciągają ich od modlitwy. Może ten głód sprawił, że nie raz złamali siódme przykazanie i wstyd im, że znów nie mogą przystąpić do komunii (gdy są katolikami). Wytykają ich palcami, z obrzydzeniem odwracają się od nich na drodze, szczują psami i policją. Ot, tak mniej więcej wygląda życie w slamsach. Pewnie na naszych dworcach i w ciepłowniczych kanałach jest podobnie. Czy jednak człowiek, kto nie zna uczucia głodu, może to zrozumieć? Czy przyjdzie owym biedakom z pomocą z miłości, a nie tylko litości? Syty nie rozumie głodnego. Największą wartością naszych postów jest to, że choć trochę pozwalają nam zrozumieć potrzebujących. Pozwalają przeżyć w minimalnym stopniu to, czego oni doświadczają każdego dnia. Nie, nie tylko w dalekiej Afryce czy Azji. Czasem takim głodny jest kolega czy koleżanka w klasie, którego rodzice nie mają na chleb, bo wydali wszystko na alkohol. Post dwa razy do roku to niewielka cena za poglądową lekcję ich zrozumienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 19:49:53

Pytanie: Jaki zawód jest zawdoem "dla chrześcijanina"? 

Odpowiedz: Chrześcijanin może wykonywać prawie każdy zawód. Prawie każdy jest bowiem służbą dla drugiego człowieka. Czy się jest fryzjerem czy akademickim wykładowcą. Wyjątek stanowią te zajęcia (niekoniecznie zaraz zawody), które są niemoralne. Np świadczenie usług seksualnych, morderstwa na zlecenie itp. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 17:18:01

Pytanie: Jakie mogę być konsekwencje złamania ślubów zakonnych ??? 

Odpowiedz: Złamanie ślubu jest grzechem. Jeśli się powtarza winny może być usunięty z zakonu. Zobacz TUTAJ (kanon 696 § 1). J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 15:16:07

Pytanie: Czytam Ewangelię. Akurat trafiam na fragment o cierpieniu Jezusa. Nie przelatuję wzrokiem słów. Staram się wszystko zrozumieć. I znów widzę te Słowa. Słowa które za każdym razem bardziej mnie zaskakują. Moje pytanie : "Jaka intencja była w Słowach Pana Jezusa "Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił", bo przecież Nasz Zbawiciel nie uwierzył wtedy, że Jego Ojciec naprawdę go opuścił. O co w tym chodzi"? 

Odpowiedz: Słowa Jezusa wiszącego na krzyżu "Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił" tłumaczy się dwojako. PO pierwsze przypuszcza się, że było to ostatnie kazanie Jezusa. Chciał wskazać na Psalm 22, który jest niejako proroctwem dotyczącym Jego śmierci... Przytoczmy go tutaj w całości: Kierownikowi chóru. Na modłę pieśni: Łania o świcie. Psalm. Dawidowy. Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił? Daleko od mego Wybawcy słowa mego jęku. Boże mój, wołam przez dzień, a nie odpowiadasz, wołam i nocą, a nie zaznaję pokoju. A przecież Ty mieszkasz w świątyni, Chwało Izraela! Tobie zaufali nasi przodkowie, zaufali, a Tyś ich uwolnił; do Ciebie wołali i zostali zbawieni, Tobie ufali i nie doznali wstydu. Ja zaś jestem robak, a nie człowiek, pośmiewisko ludzkie i wzgardzony u ludu. Szydzą ze mnie wszyscy, którzy na mnie patrzą, rozwierają wargi, potrząsają głową: Zaufał Panu, niechże go wyzwoli, niechże go wyrwie, jeśli go miłuje. Ty mnie zaiste wydobyłeś z matczynego łona; Ty mnie czyniłeś bezpiecznym u piersi mej matki. Tobie mnie poruczono przed urodzeniem, Ty jesteś moim Bogiem od łona mojej matki, Nie stój z dala ode mnie, bo klęska jest blisko, a nie ma wspomożyciela. Otacza mnie mnóstwo cielców, osaczają mnie byki Baszanu. Rozwierają przeciwko mnie swoje paszcze, jak lew drapieżny i ryczący. Rozlany jestem jak woda i rozłączają się wszystkie moje kości; jak wosk się staje moje serce, we wnętrzu moim topnieje. Moje gardło suche jak skorupa, język mój przywiera do podniebienia, kładziesz mnie w prochu śmierci. Bo sfora psów mnie opada, osacza mnie zgraja złoczyńców. Przebodli ręce i nogi moje, policzyć mogę wszystkie moje kości. A oni się wpatrują, sycą mym widokiem; moje szaty dzielą między siebie i los rzucają o moją suknię. Ty zaś, o Panie, nie stój z daleka; Pomocy moja, spiesz mi na ratunek! Ocal od miecza moje życie, z psich pazurów wyrwij moje jedyne dobro, wybaw mnie od lwiej paszczęki i od rogów bawolich - wysłuchaj mnie! Będę głosił imię Twoje swym braciom i chwalić Cię będę pośród zgromadzenia: Chwalcie Pana wy, co się Go boicie, sławcie Go, całe potomstwo Jakuba; bójcie się Go, całe potomstwo Izraela! Bo On nie wzgardził ani się nie brzydził nędzą biedaka, ani nie ukrył przed nim swojego oblicza i wysłuchał go, kiedy ten zawołał do Niego. Dzięki Tobie moja pieśń pochwalna płynie w wielkim zgromadzeniu. Śluby me wypełnię wobec bojących się Jego. Ubodzy będą jedli i nasycą się, chwalić będą Pana ci, którzy Go szukają. Niech serca ich żyją na wieki. Przypomną sobie i wrócą do Pana wszystkie krańce ziemi; i oddadzą Mu pokłon wszystkie szczepy pogańskie, bo władza królewska należy do Pana i On panuje nad narodami. Tylko Jemu oddadzą pokłon wszyscy, co śpią w ziemi, przed Nim zegną się wszyscy, którzy w proch zstępują. A moja dusza będzie żyła do Niego, potomstwo moje Jemu będzie służyć, opowie o Panu pokoleniu przyszłemu, a sprawiedliwość Jego ogłoszą ludowi, który się narodzi: Pan to uczynił. Inną interpretację, nie wykluczającą tej pierwszej, znaleźć można w Katechizmie Kościoła katolickiego (603): Jezus nie doznał takiego odrzucenia, jak gdyby On sam zgrzeszył. W miłości odkupieńczej, która zawsze łączyła Go z Ojcem, przyjął nas w naszym oddzieleniu od Boga, tak że mógł w naszym imieniu powiedzieć na krzyżu: "Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił?" (Mk 15, 34; Ps 22, 1). Bóg, czyniąc Go w ten sposób solidarnym z nami jako grzesznikami, "własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał" (Rz 8, 32), abyśmy zostali "pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna" (Rz 5, 10). J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 15:13:45

Pytanie: Mój syn, zostawił wiarę katolicką,przeszedł do świadków Jehowy, tam zwiazał się z kobietą, ma dziecko i twierdzi, że jest szczęśliwy,gdyż nie mógł dalej trwać w naszej wierze, gdyż nie ze wszystkim się zgadzał a nie chciał żyć w zakłamaniu. Ma 32 lata.j est dorosły. Ja tłumaczyłam, błagałam, przepłaciłam to chorobą ale na nic to się zdało. Został przy swoim. Ja nie mogłam i nie mogę tego zaakceptować. Nigdy się z tym nie pogodzę. Ale 2 lata temu jak się ostatnio z Nim widziałam powiedziałam, że życzę mu wszystkiego najlepszego, modlę się codziennie za Niego o Boże Miłosierdzie dla Niego i opamietanie się ale nie chcę mieć z Nim nic do czynienia i poprosiłam aby zapomniał o mnie i nie interesował się co się ze mną dzieje i żył szczęśliwie życiem, które sobie zgotował. On od czasu do czasu /tak raz na pół roku/ pisze do mnie że mnie kocha, że chce normalnej ze mną relacji, że tęskni, przeprasza itp. Ale ja co prawda w ciszy domowej popłaczę sobie, pomodlę się za Niego ale nie odpowiedam ani telefonicznie ani pisemnie na Jego wiadomości.Jestem głęboko wierzącą katoliczką i mam pytanie, czy nie jest grzechem, że ja nie odzywam się i nie odpisuję na Jego wiadomości. Ja mu życzę wszystkiego najlepszego, ale uważam że lepiej dla mnie jest jak ja się z Nim nie widzę i nie odświeżam ran, które mi zadał. One i tak bardzo bolą. Jest dorosły wybrał co chciał i życzę mu wszystkiego najlepszego. Ale ja uważam że tak jest najlepiej. Czy ja żle postępuję, czy ja grzeszę, czy mogę przystępować do Komunii Św.??? Zaznaczam, że nie gniewam się na Niego, kocham Go tak mocno jak matka może kochać swoje dziecko ale wolę nie mieć z Nim żadnych kontaktów. Proszę o odpowiedż. Matka

Odpowiedz: Skoro nie chce Pani jego zła, a tylko uchronić się przed kolejnym bólem, to - zdaniem odpowiadającego - nie jest to grzech. W każdym razie nie grzech uniemożliwiający przystępowanie do sakramentów. Lepiej by jednak chyba było, gdyby Pani mu choć krótko odpowiedziała. "Synku, życzę Ci wszystkiego najlepszego, ale za bardzo mnie ta sprawa boli, by ją na nowo rozgrzebywać". Wtedy przynajmniej będzie wiedział, że nie chodzi o ukaranie go, ale obawę przed kolejnym zranieniem... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 14:56:55

Pytanie: Witam, na początku chciałabym bardzo podziękować za możliwość zadania pytania, ponieważ mam ogromny problem z nurtującą mnie kwestią. Dotyczy ona obietnic zawartych w Ewangelii na temat modlitwy i jej skuteczności. Przeglądając w ciągu ostatnich lat od czasu do czasu Pismo Św., najczęściej zatrzymuję się na fragmentach, które dodają otuchy w kwestii składania próśb do Boga, a które brzmią: "...każdy, kto prosi, otrzymuje..." "Wierzcie, że otrzymacie wszystko, o co się modlicie i o co prosicie, a stanie się wam" "Ojciec, który jest w niebie da dobre rzeczy tym, którzy go proszą" "O cokolwiek mnie poprosicie w imię Moje, ja to spełnię" "Czyżby Bóg nie wziął w obronę swoich wybranych? którzy wołają do Niego we dnie i w nocy, i czyżby zwlekał w ich sprawie? Powiadam wam, zaraz pospieszy im z pomocą" ...do tego dochodzą jeszcze przypowieści, takie właśnie jak ta o uporczywej wdowie, oraz rozliczne cuda i uzdrowienia jako odpowiedź na ludzkie prośby, które możemy znaleźć na kartach Ewangelii. Jednak zapoznając się z warunkami dobrej modlitwy, także czytając odpowiedzi udzielane w tym serwisie, widzę, że bardzo często mówi się, że Bóg nie wysłuchuje nas tak, jak Go o to prosimy, lub że modlitwa nie zawsze musi być skuteczna. Rozbieżność ta, wynikająca u mnie zapewne z niepoprawnej interpretacji Ewangelii lub czytanych tu treści, nie daje mi spokoju. Nie ukrywam, że dzieje się tak dlatego, że sama w ciągu ostatnich miesięcy mam ogromną prośbę w sprawie osobistej, jednak moja modlitwa nie spełniała zapewne warunków, gdyż sprawa w ostatnich dniach okazała się być, racjonalnie i po ludzku rzecz biorąc BEZNADZIEJNA i trzeba doprawdy cudu i interwencji Pana Boga, żeby ją rozwiązać ;-(. Kiedy udałam się z tym problemem do spowiedzi, usłyszałam także od księdza, że "tak to jest, modlitwy nie zawsze są wysłuchiwane". Rozumiem, że Panu Bogu należy się od nas pokorna postawa i przekonanie, że on wie najlepiej, co jest dla nas dobre. W takim razie rodzi się moje podstawowe pytanie: skąd w Ewangelii obecność takich słów, jak KAŻDY, KTO PROSI, COKOLWIEK, WSZYSTKO, O CO PROSICIE, NATYCHMIAST POSPIESZY Z POMOCĄ? Wskazują one przecież na to, że wysłuchana zostanie prośba wyartykułowana przez nas? Czytając je, może się wydawać, że nie ma możliwości, żeby Pan Bóg nie wysłuchał modlitwy, jeśli w niego wierzymy, a potem poza Ewangelią i w życiu okazuje się, że może być inaczej... czy to wynika tylko ze zbyt słabej wiary? Pragnę zadać jeszcze kolejne pytanie w związku z moją sprawą, jak mam zatem do niej podejść, skoro jest ona beznadziejna? Odmawiam obecnie nowennę do św. Tadeusza Judy i naprawdę w momencie modlitwy staram się wierzyć w jej skuteczność, ale świadomość, że modlitwa może się Bogu nie spodobać i jak dotąd nie została wysłuchana bardzo mnie i moją wiarę osłabia ;( A może zły w mojej modlitwie jest egoizm, że proszę o coś dla siebie, o zaspokojenie pewnych swoich potrzeb? Z drugiej strony, przecież mnóstwo ludzi, włącznie z tymi cudownie uleczonymi w Ewangelii, pozwalało sobie prosić o wstawiennictwo za osobistymi problemami, przynajmniej takie mam wrażenie czytając o tym. Mam ogromne mnóstwo wątpliwości w związku z moją sytuacją, ten problem mnie bardzo rozprasza i odrywa od innych spraw i obowiązków, dlatego proszę o pomoc, jednocześnie przepraszam za chaotyczność mojej wypowiedzi, mieszanie pytań natury ogólnej z takimi 'osobistymi'. Bardzo proszę o odpowiedź i z góry za nią Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Problem jest dość złożony i delikatny. Łatwo coś istotnego pominąć, okazać sie niezbyt delikatnym itp. Odpowiadający wolałby więc, by przeczytała Pani odpowiedź, jakiej udzielił niegdyś na podobnie postawiony problem o. Jacek Salij w artykule "W jaki sposób Pan Bóg wysłuchuje naszych modlitw?" (TUTAJ) J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-07 14:48:24

Pytanie: Czy seks oralny - bez podjecia normalnego wspolzycia - z zona bedaca w stanie blogoslawionym (w poczatkowym jego okresie) jest moralnie dopuszczalny?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie, gdyż jest to czynienie stosunku niepłodnym. Gdyby przyjąć inne rozwiązanie trzeba by stwierdzić, że w sytuacji par niepłodnych dopuszczalne jest już w zasadzie wszystko, bez żadnych ograniczeń... Człowiek może godzić sie na niepłodność stosunku, ale nie może czynić go niepłodnym. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 14:06:49

Pytanie: Moje pytanie brzmi: za 3 miesiące bierzemy ślub, bardzo zależy nam na szybkim posiadaniu dziecka (powody nie są istaone). W dzisiejszych czasach czesto pary potrzebują około pól roku aby począć dziecko! Czy jeśli w takiej sytuacji uprawaimy sex przedmałzeński, ale w celu poczęcia to grzeszymy???

Odpowiedz: Jeśli współżyjecie nie będąc małżeństwem, popełniacie grzech. bez względu na motyw którym się kierujecie. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 12:06:30

Pytanie: Co oznacza łacińskie słowo "Exultet"? Słowniki podają inne tłumaczenie niż wynikało by z pierwszych słow polskiej wersji tej pieśni ("Radujcie się"). Moim zdaniem ("exultet" i "radujcie się") to różne formy gramatyczne.

Odpowiedz: To pytanie raczej dla filologa. Ale słowo exultet zazwyczaj tłumaczy się przez "niech się raduje", "niech się weseli" J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 10:20:05

Pytanie: Jakie grzechy są grzechami cięzkimi ? To znaczy mam na mysli co musiałabym zrobic aby popełnić grzech śmiertelny ? Czy grzech śmiertelny to to samo co grzech cięzki ? Czy jeśli człowiek popełni grzech smiertelny od razu jest skazany na piekło ?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Tak, grzech ciężki i śmiertelny to określenia, których używa sie zamiennie. 3. Nie od razu. Ale jeśli umrze w stanie grzechu ciężkiego, nie żałując go przed śmiercią (nie mówiąc już o spowiedzi), to tak. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 09:02:02

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć czy wstrzemięźliwość seksualna może mieć złe skutki na człowieka. Szukałem odpowiedzi w necie, ale jest tego bardzo mało - albo nie umiem szukać. Czy zdanie: "popęd seksualny - tłumiony może prowadzić do zaburzeń osobowości i nerwicy" jest prawdziwe? Jak się do tego ustosunkować? Podobno tak twierdzi nauka. Tak uwazał Freud - mylił się? W świetle nauki wstrzemięźliwość jest czymś nienaturalnym - ale czy rzeczywiście? Bardzo zależy mi na odpowiedzi. Pozdrawiam! 

Odpowiedz: Jeśli człowiek tłumi swój popęd seksualny - może to być szkodliwe. Jeśli akceptując swą seksualność uczy sie nad nim panować, przepracowywać go na zaagażowanie dla dobra bliźniego, to nie jest to dla jego zdrowia szkodliwe. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 08:44:08

Pytanie: 1. Czy rozmawianie z innymi o seksie jest grzechem? 2. Co należy rozumieć jako nieprzyzwoite myśli? Czy grzechem jest jeśli nachodzą mnie wyobrażenia dotyczące współżycia seksualnego czy grzech pojawia się dopiero w momencie kiedy pojawia się podniecenie seksualne a ja się na nie godzę? Czy same myśli dotyczące współżycia też są grzechem? 3. Rozumiem, że nieprzyzwoite dowcipy są grzechem, ale czy grzechem są również jakiekolwiek żarty, które mają zabarwienie seksualne? Nie mówię tu o jakimś wywoływaniu podniecenia czy pogardliwym odnoszeniu się o seksualności, ale o zwykłej rozmowie, w której występuje jakieś nawiązanie do sfery seksualnej, bo nie wiem czy to też nie jest niewłaściwe a zdarza się dość często w rozmowach dzieci, młodzieży czy nawet dorosłych. 

Odpowiedz: 1. To zależy z kim i jak się rozmawia. Jeśli ze swoi mężem czy żoną, to nie. Jeśli z kimś innym, ale z zachowaniem należnego szacunku dla spraw płciowych (np. gdy komuś potrzebne jest w tych sprawach uświadomienie) to też nie. Jeśli po to, by wzbudzić podniecenie seksualne, to jeśli rzecz nie dotyczy męża czy żony to na pewno tak. 2. W teologii moralnej rozróznia sie w tej kwestii trzy sprawy. Przytoczmy jedną z wcześniejszych odpowiedzi: a) Myśli - są grzechem, jeśli są dobrowolnie podtrzymywane; ciężkim, jeśli istnieje duże prawdopodobieństwo podniecenia, lekkim, gdy małe. Gdy myśl powstaje mimo woli, człowiek nawet na moment się nad nią zatrzyma, to grzechu nie ma. b) Marzenia - to świadome i dobrowolne zatrzymywanie się z upodobaniem na wyobrażeniach nieczystych rzeczy (obrazów, czynów), bez chęci czynienia ich. Jest to grzech ciężki. c) Pragnienia - to chęć, pożądanie popełnienia nieczystości. Także jest grzechem ciężkim, a jego złość zależy od tego, czego się pragnie. 3. Jest taki kawał, w którym bacę pytają jak to możliwe, że różne kobiety z różnych miejscowości, które ostatnio urodziły dzieci twierdzą, że to on jest ojcem. Baca odpowiada: "Wysoki Sądzie, ja mam rower". Kawał ma niewątpliwie odniesienie do seksualności człowieka. Tyle że nijak nie wyśmiewa seksualności, nie deprecjonuje jej. Nie wzbudza też pożądania. Jego istota polega na zabawnym zestawieniu pytania sądu i zaskakującej, choć rzeczowej odpowiedzi pytanego. Trudno rozmowy, w których pojawiają sie tego typu odniesienia uznać za grzeszne. W praktyce trzeba po prostu wziąć sprawę na wyczucie. Zazwyczaj pomaga nam w tym poczucie wstydu. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-07 00:28:52

Pytanie: Jak Bóg w swej miłości może pozwolić na tyle cierpienia, na to żeby rodziły się chore dzieci? Na to, żeby ludzie z biedy żebrali? Na takie straszne choroby? Te pytania zadała mi moja niewierząca koleżanka, a ja, uchodząca za osobę religijną, nie potrafię jej udzielić odpowiedzi... Po prostu nie wiem... Justyna

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 23:28:57

Pytanie: mam pytanie dosyć mnie krępujące. Wydaje mi się, że ni dawno nakryłam moją babcie jak się masturbowała. wycofałam się, żeby mnie nie widziała. nie wiem co mam z tym zrobić. Nie wyobrażam sobie rozmowy z nią na ten temat. Podkreslam ze jest to moja babcia i ze nie jestem pewna, ze to była masturbacja. Ograniczam się tylko do modlitwy

Odpowiedz: I tak chyba powinno pozostać. Bo wyjaśniając mogłabyś bardzo babcię zranić. Powierzaj sprawę Bogu. O ewentualnym upomnieniu pomyśl, gdyby sytuacja się powtarzała. I wtedy jednak zachowaj delikatność. Najlepiej spróbuj wtedy rozmawiać o problemie ogólnie, bez odniesienia do tego co widziałaś. Na przykład pytając jak takie postępowanie oceniać... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 22:46:22

Pytanie: Mam problem z rozróżnieniem grzechu śmiertelnego od powszedniego. Znam ich definicje, ale gdy już popełnię jakiś grzech, to mam problem, czy jest to grzech śmiertelny, czy powszedni. I czy mogę przyjąć komunie świętą po wzbudzeniu żalu za grzechy. proszę o pomoc

Odpowiedz: Problem rozróżnienia grzechu lekkiego i ciężkiego nie jest prosty. Nawet jeśli pominiemy istotną sprawę świadomości i dobrowolności czynu, samo określenie ciężaru materii danego czynu bywa nieostre. Np. w którym momencie brak modlitwy staje sie grzechem ciężkim? Kiedy jest nim udział w bójce? Albo kiedy jest nim kłótnia z rodzicami? Trzeba zdać się z jednej strony na swoja wiedzę, z drugiej na wyczucie, a z trzeciej na opinię spowiednika. Szersze wyjaśnienia jak to zrobić znajdziesz TUTAJ Koniecznie też zajrzyj do podanych na końcu artykułu linków... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 22:35:51

Pytanie: moje pytanie moze wydac sie glupie,ale ostatnio tak sobie myslalam o moim dziecinstwie i przypomnialo mi sie jak znecalam sie nad owadami:( czy jest to grzech ciezki, z ktorego nalezy sie wyspowiadac?:( Z gory dziekuje za odpowiedz! Pozdrawiam.

Odpowiedz: Nie jest to grzech, z którego musiałabyś się spowiadać. Na pewno nie jest to jednak czyn godny pochwały. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 21:43:00

Pytanie: Witam! mam takie pytanko co znaczy,że ludzie lubią "plotki bo często słyszę coś takiego "tylko niech pani nie powtarza ,żeby nie wyszły plotki''.A ja wtedy denerwuję się bo nie znam znaczenia tego słowa. I chciałabym dowiedzieć się czy to polega na tym, że jeśli ktoś powie mi coś na czyjś temat ,a ja przekaże to dalej to będzie to plotkowaniem? Bo nieraz to nawet nie wiem jak z kimś porozmawiać , żeby nie wyszły jakieś plotki.

Odpowiedz: Słownik języka polskiego podaje następujące określenie słowa "plotka": "niesprawdzona lub kłamliwa wiadomość powtarzana z ust do ust, najczęściej szkodząca czyjejś opinii" O innych najlepiej mówić dobrze lub wcale. jeśi zaś mówimy o komś coś złego to nalezy sie mocno zastanowić: a) czy to co mówimy jest prawdą. b) czy jest potrzeba mówienia źle o tej osobie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-06 21:03:27

Pytanie: Jestem wiezniem masturbacji i nie wiem jak z tym skonczyc. Ilekroc mowie sobie ze z tym skoncze to przegrywam! Jestem osoba wierzaca i bardzo czesto sie modle o pomoc do Boga, ale z tym grzechem nie moge sobie poradzic. Zaczelo sie to wszystko gdy mialem 15 lat a teraz gdy minelo 11 lat, czuje ze sidla tego grzechu zlapaly mnie na dobre, a gdy kolejny raz przegrywam to slysze jak szatan sie ze mnie smieje. Prosze was o pomoc!!! Jestescie pierwszymi do ktorych napisalem i prosze o dobra rade i modlitwe za mnie,abym wytrwal w postanowieniu poprawy. Dziekuje wszystkim!!!

Odpowiedz: W takich sprawach najlepiej znaleźć sobie stałego spowiednika i stosować się do Jego wskazań. Możesz też zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 20:53:03

Pytanie: szczesc Boze! mam pytanie. otorz: pamietam, ze kilka lat temu (mialem wtedy ok 15, 16 lat dokladnie nie pamietam) obiecalem Bogu, ze wyjade na misje. teraz, gdy mam 19 lat nie jestem dokladnie pewny tego pragnienia. czy ja moge zmienic ta obietnice na inna ? 

Odpowiedz: Obietnica składana Bogu w tak poważnej sprawie była pewnie niezbyt przemyślana. Oczywistym jest, że możesz jej nie wypełnić. Przedstaw Bogu co i jak, przeproś że dziś nie widzisz możliwości jej realizacji i powiedz Mu o swoich nowych planach. Ale zastanów się też, do czego naprawdę wzywa Cię Bóg... Może jednak na misje? Tak postąp w wypadku, gdy złożyłeś obietnice. Jeśli jednak przysięgałeś Bogu, ślubowałeś, to porozmawiaj ze spowiednikiem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-06 20:10:40

Pytanie: mam bardzo wazne pytanie i bardzo mi zalezy na odpowiedzi: tak wiec czy pocalunek z osoba tej samej plci jest grzechem i czy mozna sie z niego wyspowiadac oraz gdzie pojechac w warszawie do spowiedzi, zeby trafic na dobrego ksiedza i przelamac problem wyspowiadania sie o masturbacji? bardzo mi na tym zalezy, tak wiec prosze o odpowiedz za ktora z gory dziekuje ;)

Odpowiedz: 1. Jeśli jest to pocałunek taki, jak czasem w niektórych rejonach Polski składa się na przywitanie, to oczywiście nie jest to grzechem. Jeśli był to jakiś akt homoseksualny, to tak. 2. Trudno powiedzieć do którego księdza należy się udać do spowiedzi. Generalnie jest tak, że każdy może spowiadać i ludzkim grzechom się nie dziwi. Nie trzeba się raczej bać, że źle potraktuje. Może warto udać sie do jakiegoś duszpasterstwa akademickiego? Zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 17:51:44

Pytanie: Mam pytanie Bractwo św. Piusa X objęte jest ekskomuniką. Słyszałem coś o Bractwie, które wychodziło z założeń lefebrystów, ale wróciło na łono Kościoła. Chyba zwie się Bractwem św. Piotra(albo Pawła), czy mogę prosić o zweryfikowanie tych informacji?!

Odpowiedz: Rzeczywiście, takie bractwo istnieje. Możesz zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 16:19:40

Pytanie: mieszkam z moim narzeczonym od roku. Wcześniej nie zdawałam sobie sprawy z tego ze jest to grzechem.nie kochamy się fizycznie (tylko przytulanie,pocałunki,pieszczoty) śpimy razem. Mieszkam z nim bo nie miałam innego wyjścia tu mam prace i studia. A mój dom rodzinny jest daleko i nie mam możliwości dojazdu.Chce zapytać czy ksiądz może nie udzielić mi rozgrzeszenia w sakramencie spowiedzi?

Odpowiedz: Jeśli trwasz w grzechu, to tak może się zdarzyć. Nawet zresztą jeśli otrzymasz rozgrzeszenie, bo będziesz udawała żal, spowiedź będzie nieważna. Jedynym wyjściem jest powiedzenie spowiednikowi jak jest naprawdę, szczery żal wyrażający się w podjęciu jakieś próby naprawienia tej sytuacji i zdanie się na jego osąd... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 16:01:33

Pytanie: Czy będąc człowiekiem niepewnym swej wiary, którego wiara nie jest zbyt głęboka, czy uczestnicząc we Mszy bez przyjmowania komunii, w litaniach itp. a ponadto nie zgadzając się z niektórymi założeniami Kościoła i mając inne poglądy na różne tematy [niż kościół], uczestnicząc w tych mszach czy litaniach albo odmawiając jakieś modlitwy, popełniam jakiegoś typu świętokradztwo? Bo przecież wiem, że nie jestem człowiekiem bardzo wierzącym, a jednak przychodzę do Boga i śmiem Go jeszcze, podczas wspólnego "wysłuchaj nas, Panie" i nie tylko, o coś prosić? Albo wypowiadając słowa modlitw, a nie do konca się z nimi zgadzając? Taki człowiek jest chyba niegodny miłości Boga i może nie powinien, nie ma prawa przychodzić do Niego, modlić się [słowami tych modlitw] lub tym bardziej prosić Go o coś? 

Odpowiedz: Człowiek nigdy do końca nie jest godzien Boga. Jemu to jednak nie przeszkadza. Gdy Jezus, Jego Syn, żył na ziemi, jadał z celnikami i grzesznikami. Jako swoich Apostołów wybrał ludzi, z których jeden nawet Go zdradził. A teraz żyje i działa w Kościele, w którym też grzeszników nie brakuje. I to nie tylko wśród "szeregowych" wiernych. "Nie potrzebują lekarza zdrowi, ale ci, którzy się źle mają" powiedział kiedyś Jezus. Buduj swoją więź z Bogiem bez obaw, że Cię odtrąci. Nawet jeśli póki co wydaje Ci się (słusznie czy i nie), że jesteś bardzo grzeszny... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 13:28:08

Pytanie: Witam, wiem że sprawa zakochania się w księdzu była już poruszana .Przeczytałąm wszystkie odpowiedzi na ten temat, ale po krótce chce przedstawić mój scenariusz, niestety nie zakończony."Ten" ksiądz uczył mnie dwa lata temu, ale spotykam go co niedziele na Mszy. Tylko raz z nim rozmawiałam, ale strasznie mi się spodobało to co on mówił,pozatym On potrafi tak "zaczarować" wzrokiem że mogłabym patrzeć na niego cały dzień. I teraz nie wiem, czy powinnam Mu o tym wszystkim powiedzieć czy nie. Jeżeli TAK to czy powiedzieć wprost czy napisać list. A jeżeli list to czy się podpisać i czy napisać swój adres, bo od razu mówie ze chyba nie mam na tyle odwagi żeby do Niego podejść i o czymkolwiek porozmawiać,nawet nie wiem o czym (chociaż bym bardzo chciała). Wiem że moge liczyć na Waszą pomoc, dlatego bardzo prosze, doradźcie mi bo długo tak nie wytrzymam...

Odpowiedz: Jeśli odpowiadający coś może radzić, to lepiej nic temu księdzu nie mów. Właśnie dlatego, że go kochasz. Przecież nie chcesz, żeby z Twojego powodu miał rozterki, prawda? Nie chcesz, żeby zaczął przed Tobą uciekać, żeby nie wiedział jak się przy Tobie zachować. Jeśli go kochasz, takim jaki jest, pozwól mu dalej pracować dla wspólnoty wierzących, dla Kościoła.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 13:15:59

Pytanie: Jak czesto musi spowiadac się zakonnik albo kaplan?

Odpowiedz: Zasady obowiązujące w tym względzie księży i zakonników są takie same, jak innych katolików: co najmniej raz do roku. Ale kapłani i zakonnicy, świadomi wartości tego sakramentu i kierownictwa duchowego, chyba spowiadają się częściej. Chyba, bo przecież nikt nie sprawdza jak często się spowiadają... Warto przy tym pamiętać, że ksiądz nie może trwać w grzechach ciężkich. Nie mógłby godziwie sprawować Eucharystii... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 13:05:14

Pytanie: Czytalam kilka pytan i odpowiedzi i doszlam do wniosku ze namietny pocalunek (wywolujacy pobudzenie seksualne) i wspolzycie seksualne (mam na mysli sytuacje przed slubem) jest traktowane w tej samej kategorii. Oba to grzechy ciezkie. Czy wiec rzeczywiscie nie ma roznicy miedzy calowaniem a wspolzyciem seksualnym? Czy jest cos nie tak z moim sumieniem skoro tylko nieznacznie buntuje sie przeciwko calowaniu a zupelnie nie zgadza sie na wspolzycie przed slubem?

Odpowiedz: Wśród grzechów ciężkich jedne są większe, inne mniejsze. Wiadomo, że zabicie jednego człowieka jest czymś mniej złym niż zabicie pięciu osób. A jednak oba te czyny są grzechami ciężkimi. Żyjemy w czasach, gdy wielu w ogóle nie dostrzega w grzechach przeciwko 6 przykazaniu nic złego. Stąd stępienie sumień wielu. Dlaczego Kościół te grzechy traktuje tak poważnie? Zacytujmy podręcznik teologii moralnej: "Porządek naturalny życia płciowego obejmuje tak wysokie wartości osobowe, iż jego pogwałcenie jest obiektywnie ciężkie. Grzechy przeciw czystości stają się bowiem powodem głęboko sięgającej dezintegracji w ważnej dziedzinie życia. Godzą w obiektywną hierarchię wartości, chroniącą osobę ludzką. Grożą zdominowaniem wyższej sfery życia psychicznego przez popęd, a nawet zupełnym psychicznym zniewoleniem osoby. Sprowadzają erotykę wyłącznie do doznań zmysłowo-cielesnych i egoistycznej przyjemności, co wyklucza prawdziwą miłość. W aktach zaś seksualnego współżycia zostaje podważona przez nie godność ludzka obojga partnerów. Traktują się wzajemnie w sposób narzędziowy, urzeczowiony, tylko jako źródło przyjemności seksualnej". Odpowiadający zgadza się z tym stwierdzeniem. Woli jednak prościej powiedzieć, że pożar gasi się wodą lub piaskiem, ale na pewno nie benzyną. Bóg dał człowiekowi nie tylko przykazanie 6, ale także 9 (i pozostałych 8 też oczywiście). Nie pożądaj. Ulegając żądzom można doprowadzić do tego, że wszystko się spali, a pozostanie tylko pogorzelisko samotności, obrzydzenia do siebie czy wciąż niezaspokojona chęć nowych doznań... Dobrze pokazuje to historia biblijnego Dawida, który nie zatrzymawszy się w porę posunął się do zabójstwa męża swojej kochanki... O wartości czystości przedmałżeńskiej i małżeńskiej możesz przeczytać też TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/wdrodze/nr388/14-wdr.htm" TUTAJ, i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 12:54:33

Pytanie: małżeństwo między krewnymi. Czy ktoś mógłby udzielic mi odpowiedzi na pytanie czy w kościele katolickim jest możliwe zawarcie ślubu pomiędzy krewnymi? dziewczyna w mojej rodzinie chce wyjsc za maż za syna swojego kuzyna. Bardzo chca zawrzec ślub kościelny. Czy jest potrzebna dyspensa? w jaki sposob prawo koscielne reguluje ta kwestie?Dziekuje za odpowiedzi i informacje

Odpowiedz: Prawo kanoniczne zabrania małżeństwa w każdym stopniu linii prostej (dziadek, ojciec, córka) i do czwartego stopnia linii bocznej włącznie (np. wspólny dziadek, czyli kuzyni). Jeśli pokrewieństwo jest dalsze, nie ma przeszkody. Od przeszkody tej (czwartego stopnia linii bocznej) można otrzymać dyspensę. Występuje o nią, w imieniu narzeczonych, proboszcz. O szczegółach możesz przeczytać w podręczniku prawa małżeńskiego, czyli TUTAJ, punkt 9 i TUTAJ, punkt 3 J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 12:07:15

Pytanie: Szczęść Boże.Mam 50 lat, kochającego męża i wchodzę w klimakterium. Nie mogę posługiwać się kalendarzykiem, bo miesiączki są nieregularne. Czy powinnam zaprzestać całkowicie wspólżycia z mężem, czy kochać się i zajść w ciążę. Nie kochać się z mężem to grzech, a urodzić dziecko będąc babcią to nie grzech...?

Odpowiedz: Oczywiście kalendarzykiem kierować się Pani nie może. Tyle że metody naturalne to nie kalendarzyk. Ten używany bywa tylko pomocniczo. Na temat dzisiejszych naturalnych metod planowania rodziny, możliwych do stosowania także w klimakterium można przeczytać TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.npr.pl/" TUTAJ i TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-06 01:30:29

Pytanie: co jeśli spowiednik wyraża inne zdanie na którąś z poruszanych tu kwestii kogo słuchać kto ma rację 

Odpowiedz: Proszę słuchać spowiednika. A najlepiej zapytać kogoś trzeciego. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 20:46:24

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałabym zapytać, czy mam szanse, aby czytać Ewangelię podczas Mszy (niekoniecznie niedzielnej) i jakie w związku z tym warunki muszę spełnić? Dziękuję i pozdrawiam Odpowiadającego. 

Odpowiedz: Ewangelie podczas Mszy może czytać tylko biskup, kapłan lub diakon. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 20:37:57

Pytanie: W Środę Popielcową zjadłam kilka mini landrynek. Zrobiłam to zupełnie machinalnie, nie zastanawiając się nad tym, co robię. Czy powinnam ten fakt potraktować jako grzech biorąc pod uwagę wyjątkowość tego dnia? Z jednej strony myślę, że nie, bo zamierzałam zachowaść ścisły post w tym dniu. Z drugiej strony było mi przykro, że w ferworze nawału pracy zapomniałam o Panu Jezusie...

Odpowiedz: Nie miałaś intencji złamania postu. Więc nawet pomijając fakt, że przecież w ten dzień jakieś tam posiłki można przyjmować (raz do syta, poza tym - jak się zwykle przyjmuje - skromniejsze dwa), to nie jest to grzech. Na pewno. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 17:01:55

Pytanie: ''Ten kto sie zeni dobrze czyni a ten kto nie lepiej czyni''.Tak mowi swiety Pawel. Dodajac zaraz ze jedni maja dar ''taki a inni taki''- czyli jak rozumiem wskazuje na roznorodnosc powolan do roznych stanow. Mam zatem pytanie-czy to oznacza ze powyzszy cytat (ten pierwszy) odnosi sie tylko do powolan zwiazanych z celibatem a nie obejmuje np narzeczonych?? czy moze jest tak ze KAZDY zdrowy normalny czlowiek otwrty w pelni na Boga jest w stanie zrezygnowc z malzenstwa na rzecz Krolestwa Niebieskiego i byc tu na ziemi w pelni szczesliwym?? Bardzo prosze o komentarz, a najlepiej o odpowiedz. Pozdrawiam bardzo 

Odpowiedz: Słowa św. Pawła to rada. On sam nie był żonaty i uważał, że dzięki temu ma więcej czasu dla sprawy Chrystusa. Ale oczywiście nie muszą realizować tego wskazania ci, którzy pragną małżeństwa. Wielu ludzi nie mając męża czy żony byłoby nieszczęśliwymi. Co więcej - jak tez pisał św. Paweł, trudno by im było w samotności osiągnąć niebo, gdyż byliby zbyt podatni na cielesne pokusy... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 16:41:56

Pytanie: Witam serdecznie. 1 pytanie.Rozumiem metody naturalnego planowania rodziny,ale tym sposobem mogą posługiwać się kobiety które mają regularne miesiączki.Co z kobietami które (mówie tu o mnie) miesiączkują raz co dwa tygodnie potem co dwa miesiące i jeszcze do tego przy tym jest ogromny ból. Środki przeciwbólowe nie pomagają. Jedynym sposobem aby pomóc takim kobietom jest niestety tabletka antykoncepcyjna.I co w tedy mam jej nie przyjmować bo Kościół zabrania? I w tym momencie nie ma mowy o metodach naturalnych bo nie potrafi nawet ginekolog określić kiedy mam dni płodne a kiedy nie. Czy zażywając te tabletki mam się powstrzymać od współżycia z mężem bo i tak nie dojdzie do poczęcia? A co w tedy jeśli przez ładnych pare lat nie unormuje mi się cykl miesiączkowy. 2 pytanie.Co to znaczy"nieetycznie stosuje metody naturalne to małżeństwo które może mieć więcej dzieci ale ich nie chce z powodów egoistycznych lub wpływu otoczenia" Usłyszałam to od katechetki prowadzącej spotkania przedmałżeńskie.Ja to rozumiem tak że jeśli mam dużo pieniędzy to powinnam tak długo rodzić aż stwiardze że już mnie na więcej dzieci nie stać. Mam nadzieje że nigdy nie będę miliarderką bo się wykończe

Odpowiedz: 1. Jak już odpowiadający wielokrotnie pisał używanie w terapii środków, które jako skutek uboczny powodują niepłodność kobiety nie jest grzechem. Można też wtedy normalnie współżyć (o ile środek nie ma działania wczesnoporonnego). Ważny jest cel, w jakim się danego środka używa. Odpowiadający pewnie ściągnie tą uwagą na siebie gromy, ale warto jednak zadać sobie czasem pytanie, jaki jest rzeczywisty cel używania takich czy innych środków. Czytając niektóre pytania, widząc jak to wygląda w życiu, odnosi się czasem wrażenie, że nie o terapię naprawdę chodzi. Uwaga ta nie odnosi się do pacjentek, ale niektórych lekarzy, którzy dość często na stosunkowo małe dolegliwości polecają bardzo poważne środki. Zdarza się, że lekarz kobiecie mającej kłopoty ze wzrokiem, dla której poród może być niebezpieczny dla zdrowia, zamiast cesarskiego cięcia zaleca aborcję. Czy w przypadku leków hormonalnych nie w bywa podobnie? Odpowiadający zdziwiłby się, gdyby ginekolog, zwłaszcza taki który nie uznaje metod naturalnych, potrafił określić, kiedy ma Pani dni płodne a kiedy nie. To Pani sama, stosując metody naturalne może to określić, a nie ktoś inny. Nie ma przy tym większego znaczenia, ż czy cykle są regularne czy nie. Jak napisano na jednej ze stron propagującej NPR nie jest to prawda, "ponieważ większość metod NPR to metody obserwacyjne, a nie kalkulacyjne. Długość cyklu nie ma znaczenia. Przy cyklach nieregularnych nie można stosować jedynie kalendarzyka małżeńskiego, który nie należy już do stosowanych metod naturalnych". Na temat metod naturalnych można przeczytać TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.npr.pl/" TUTAJ i TUTAJ czy TUTAJ 2. Kościół nie mówi ile dzieci ma mieć chrześcijańska rodzina. Każe się w tym względzie z jednej strony kierować roztropnością, z drugiej wielkodusznością. Wybór należy od Pani i Pani męża. Zamknięcie sie na kolejne nowe życie w jakiejś skrajnej postaci byłoby grzechem, oczywiście. Tyle że nie sposób wyznaczyć tu jakiejś ostrej granicy. To już kwestia sumienia, które powinno rozważyć życiowe priorytety. Czasem w pojawiających się tu pytaniach taki strach widać. Gdy ktoś kto ma już dzieci żąda wręcz od odpowiadającego, by udzielił mu zezwolenia na stosowanie antykoncepcji... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 14:10:32

Pytanie: Czytałam wiele na temat antykoncepcji, i dlaczego Kościół się jej sprzeciwia, i przyznam, że mnie to po prostu nie przekonuje. Albo raczej: widzę że może prowadzić do zła, ale uważam, że nie musi. Chciałam być jednak posłuszna, bo ufam Bogu i wiem, że jak On coś wymyślił, to to musi być słuszne. Pozostaje jednak problem: skąd pewność że zakaz antykoncepcji jest od Boga? tak, wiem, Kościół przekazuje Bożą naukę. Ale proszę zauważyć że tym samym motywował się Kościół ucząc rożnych rzeczy. Kazal płacić dziesięcinę biednym ludziom i pracować dla dorobku księży, zakazywał chodzić na spotkania innowierców. Przykładów będzie więcej, ale niech wystarczą te dwa. Może ludzie byli im posluszni w ten sam sposób co ja: nie rozumiejąc, ale ufając, że skoro Kościół tak naucza i tak karze, to widocznie coś w tym pięknego i ważnego jest. Mylili się. Skąd wiedzieć, czy nie mylę się ja?

Odpowiedz: Trzeba rozróżnić przykazania kościelne i Boże. Dziesięcina to przepis Kościoła. Chodzenie w niedziele do Kościoła też (przykazaniu Bożym mowa jest o świętowaniu). Podobnie posty. Obowiązują, ale nikt nie twierdzi, że to zasady głoszone przez Boga. Zasady dotyczące zakazu antykoncepcji są natomiast interpretacją prawa Bożego. Nie kościelnego. Kościół sam tak to traktuje... Jedno dopowiedzenie, co do chodzenia na spotkania innowierców. Proszę pamiętać, że i dziś, gdyby sie to miało wiązać z groźbą utraty wiary, odejścia z Kościoła, jest to grzechem... Co innego więc wspólne modlitwy z okazji Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan, co innego udział w pogrzebie czy ślubie w innym Kościele, a co innego chodzenie tam bez powodu na modlitewne spotkania... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-05 11:52:26

Pytanie: 1. Dlaczego w Ewangelii Żydzi są nazywani synagogą szatana? Czy dlatego, że nie uwierzyli oni w Chrystusa jako zbawiciela czy dlatego, że czcili inne bóstwa zamiast jedynego Boga? 2. Z Biblii wiemy o tym, że Chrześcijanie mają moc wypędzania złych duchów mocą Chrystusa. A jak jest w innych religiach? Kto daje np. wyznawcom Judaizmu czy Islamu moc wypędzania złych duchów? Mogą oni dostawać tę moc od samego Boga? A co z religiami, które nie wierzą w jednego Boga a podobno złe duchy wypędzają np. buddyści? 3. Nadal nie do końca rozumiem jak szatan może poznać nasze myśli. Odpowiadający napisał, że .,,Chodzi o to, że szatan zna ludzkie myśli, kiedy człowiek chce, żeby je znał. Kiedy się do niego zwraca... ’’ Ale zwraca się w myślach czy też słowami? A jeśli w myślach, to co jeśli człowieka czasami nachodzą natręctwa myślowe I wydaje mu się, że chce aby szatan poznał jego myśli, ale w rzeczywistości tak nie jest. Czy nawet wówczas również może poznać jego myśli? Albo jeśli człowiek raz się do niego zwrócił, ale później żałował to czy w ten sposób szatan uzyskał jakąś moc działania na człowieka? 4.Czy mówiąc do kogoś słowa w stylu ,,Idź do diabła” czy ,,do licha z tobą” np. wyowiedziane w nerwach mogą mieć jakąś moc, czyli czy nie narażamy tym samym tej osoby na jakieś działanie złych duchów, czy takie przypuszczenie to przesada? 5. Na stronie egzorcyzmy.katolik.pl natknęłam się na artykuł w którym autor sugeruje, że nie mamy pewności czy szatan zostanie na zawsze potępiony I że możemy się za niego modlić, bo w ten sposób odniesiemy nad nim zwycięstwo moralne. Czy to prawda? Zamieszczam link do tego artykułu (...) 6. Słyszałam, że podczas realizacji różnych filmów o szatanie np. Egzorcysta, Omen czy Dziecko Rosemary ginęli ludzie, wypadki miały czasem nawiązanie do treści filmu. Podobno jakiś katolicki kaznodzieja twierdził, że w szpulach filmu Egzorcysta znajduje się prawdziwy demon. Czy film może być w jakiś sposób przeklęty? Co na temat tego typu rzeczy mówi Kościół? Czy filmów o to podejrzewanych, np. tych co wyżej wymieniłam nie powinniśmy oglądać? Słyszałam, że szatan nie chce aby o nim mówiono. Czy może on spowodować czyjąś śmierć? Przepraszam, że pytam tyle o szatana ale ta kwestia wydaje mi się dość ważna I interesująca a za razem bardzo groźna I niebezpieczna. 

Odpowiedz: 1. Nie zostali tak nazwani wszyscy Żydzi, a Żydzi w Smyrnie (Ap 2, 9). Widać dochodziło tam do sytuacji w których chrześcijanie byli prześladowani... W sprawach odpowiedzi dotyczących demonów... Proszę nie szukać tu jakichś wyczerpujących dywagacji na temat demonów. Z tej prostej przyczyny, że odpowiadający uważa, iż zainteresowanie światem demonów przez ludzi, którzy i tak nie zajmują się egzorcyzmami (z polecenia kościoła) jest niezdrowe. Chrześcijanin wierzy w Boga, prosi o zbawienie, prosi o obronę przez Złym, a nie prowadzi prywatnej wojny z diabłem. Myślenie, ze znając przeciwnika będziemy mogli mu się lepiej sprzeciwiać bywa pułapką. Chrześcijaninowi wystarczy to, co na temat demonów napisano Biblii (niewiele). Na co dzień zaś jego zainteresowanie demonami powinno ograniczać sie do modlitwy "zbaw nas ode złego".... 2. Odpowiadający nie wie, czy wypędzenia złych duchów w innych religiach są skuteczne. 3. Ze zwróceniem sie do świętych jest tak samo, jak z mówieniem do kogoś. Tyle że nie trzeba mówić, ale wystarczy chcieć, by usłyszeli. Zwrócić sie do nich z intencją, by usłyszeli. Tak samo jest ze zwracaniem sie do złych duchów. Nie można też tego cofnąć, jak nie można cofnąć wypowiedzianych słów, w których jakąś tajemnice się ujawniło... 4. Odpowiadający nie wie czy takie mówienie ma jakąś moc. Może - czasem - ale nie musi. Z jednej strony trudno ulegać fatalizmowi, ze jak się raz coś powiedziało, to już zawsze będzie źle. Z drugiej trudno takie mówienie lekceważyć. 5. Kościół uczy, że piekło jest wieczne. Bo istoty wolne mogą wybierać. Tym którzy chcą sie modlić o zbawienie szatana odpowiadający radzi, by raczej modlili się za tych, którzy wskutek szatańskich sztuczek upadli. Im ta modlitwa bardziej jest potrzebna. 6. Odpowiadający nie wie co sądzić o doniesieniach o diable na kliszy. Wie natomiast, ze życie człowieka jest w rękach Boga. Szatan człowieka może dręczyć, ale nie zabić. Pokazuje to historia opętanego z Gerazy (Mk 5, 1-20). Ów czowiek bardzo cierpiał, ale żył. Gdy demony weszły w swinie, te natychmiast się potopiły... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 10:09:05

Pytanie: Chciałabym złożyć śluby czystości.. Wiem, że nie jest to dość często praktykowane. Natomiast mam problem, ponieważ chciałabym złożyć sluby na czas okreslony np na rok czy 2 lata.. czy jest to mozliwe? W jaki sposób mogę to zrobić, mieszkajac w małym mieście?? Bardzo proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Chodzi o ślub publiczny? Hmm... W takich wypadkach składa się raczej śluby prywatne. Proszę porozmawiać ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 08:56:49

Pytanie: Szczęć Boze Mam takie jedno pytanie jak moge pokonać lęk przed spowiedzią, ponieważ dawno sie nie spowiadałam i boje się że ksiądz mnie nie zrozumie i zacznie krzyczeć albo zacznie mi tłumaczyć że źle robie. Boję się że Bóg mi nie wybaczy mioch grzechów. Proszę o odp .

Odpowiedz: Nie ma innej rady jak sie przełamać. Musisz rozważyć co dla Ciebie ważniejsze: strach czy uporządkowanie relacji z Bogiem... A ksiądz pewnie krzyczał nie będzie. Zwłaszcza gdy nie będziesz próbowała kręcić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 01:18:25

Pytanie: po pierwsze muszę się przyznać do niesprawiedliwosci której sie dopuściłem otóż w poprzednim pytaniu tendecyjnie pytałem kto decyduje o publikacji danego pytania w domyśle mając rzekome działania cenzorskie odpowiadającego było to bezpodstawne z mej strony ponieważ odpowiedzi na pytania ukazują się z "pewnym opóźnieniem" jednak się ukazują proszę zatem o wybaczenie mam też kilka świezych spraw do odpowiedzi udzielonych" fali " punkt nr 6 skoro Bóg wie że w swej wolnej woli wybierzemy zło lub dobro po co zabawa w ziemię punkt nr 15 kiedy Bóg się ukazał i dlaczego ja Go nie widziałem czy to znaczy że nie chcę uwierzyć? powiem szczerze że się staram postępować zgodnie z Jego nauką zatem jest to niewystarczjąco ? czy może te moje starania są jak chodzenie w nocy po lesie po prostu żle ukierunkowane? co z katolickimi pogrzebani samobójców czy takie pytania (takie przemyślenia )jak tu przedstawiłem(również poprzednio ) są grzechem czy wystawiają Boga na próbę proszę o łopatologiczne wyjaśnienie różnicy ideologicznej pomiędzy kalendarzykiem małżeńskim a "gumką" przecież to i to ma na celu kontrolę urodzin tylko w przypadku gumki możemy korzystać z uroków sexsu PRAWIE bez ograniczeń (oczywiście cały czas mam na myśli związek małżeński ) a kalendarzyk jest perfidnym oszustwem uprawiam sex wtedy gdy wiemy że nie będzie żadnych konsekwencji tzn dziecka to dl czego musi dojść do wytrysku w pochwie mimo iż plemniki i tak nic nie znajdą (...) dlaczego w małżeństwie (w dalszym ciągu chodzi mi o wyjaśnienie łopatologiczne ) jeżeli kobieta ma kłopoty z osiągnięciem orgazmu podczas stosunku to miłośc francuska przed stosunkiem (prowadząca do orgazmu) jest grzechem tzn żeby mie było nieporozumienia najpierw pieszczotki gra wstępna miłość francuska z orgazmem małżonki a następnie standardowy stosunek bez antykoncepcji i to jest grzech DLACZEGO rozumiem że facet czerpie przyjemność a żonie ma powiedzieć sorki czy to jest w ramach jej godności zostawiona w pół drogi rozpalona i nie ugaszona sflustrowana 

Odpowiedz: Najpierw odpowiedzi-uzupełnienia. Ad 6. Problem nie w tym, że Bóg nie wie co wybierzemy. Problem w tym, żebyśmy dojrzeli do nieba, do wyboru dobra. Bez tego bylibyśmy trochę jak Adam i Ewa w raju. Marudzilibyśmy, że Bóg nam czegoś zakazuje, że czegoś tam nam nie wolno. Gdy na własnej skórze doświadczymy zła, wtedy będziemy Bogu raczej wdzięczni... Ad 15. Odpowiadający nie wie dlaczego ktoś kto chce uwierzyć w Boga, jednak nie potrafi. Podejrzewa, ze problem nie w dostarczeniu argumentów, ale podjęciu decyzji. To trochę tak, jak z przejściem nad przepaścią. Co z tego, że na rozum wydaje sie, że nic stać sie nie powinno, gdy wyobraźnia podpowiada różne makabryczne, choć nieprawdopodobne scenariusze? Dopóki człowiek sie nie przełamie i nie powie Bogu "tak" ciągle będzie mu się wydawało, ze jego obawy sa racjonalne. Jak są niepoważne zobaczy, gdy zdecyduje się uwierzyć... Teraz pozostałe pytania: 1. Prawo kanoniczne stanowi (kanon 1184) § 1. Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. § 2. Gdy powstaje jakaś wątpliwość, należy się zwrócić do miejscowego ordynariusza, do którego decyzji należy się dostosować Kościół katolicki zasadniczo nie zabrania pogrzebów samobójców (chodzi oczywiście o pogrzeb katolicki, nie zwykłe zakopanie w ziemi, bo tego nigdy nie zbaraniał). Przyjmuje bowiem argumenty psychologii, że samobójca nie działa do końca świadomie czy dobrowolnie. Jeśli jednak przed samobójczą śmiercią ktoś jawnie żył w grzechu i nie dał oznak z nawrócenia, trudno na ten pogrzeb sie zgodzić... 2. Pytania zasadniczo nie są grzechem Bo wątpliwości nie są grzechem. Grzechem jest zwątpienie. Zobacz TUTAJ 3. Najpierw wyjaśnijmy, ze tzw kalendarzyk jest jedynie metoda pomocniczą i nikt dziś nie poleca go jako metody planowania rodziny. Jeśli ktoś ma w tej kwestii problemy naprawdę powinien zapoznać się z metodami naturalnego planowania rodziny, a nie powtarzać krzywdzące opinie. Bo to trochę tak jakby ktoś dyskutował na temat wyrywania zębów czy nie nie wiedząc, że można je leczyć... Łopatologicznie rzecz ujmując różnica między metodami naturalnymi a sztucznymi jest taka, jak między stwierdzeniem, ze w sytuacjach stresowych organizm produkuje substancje pomagające go pokonać a przyjmowaniem środków uspokajających. Skutek, w owszem, ten sam. Skutki uboczne w jednym i drugim wypadku inne... 4. Nie doczytał Pan pytania i odpowiedzi, gdzie te sprawy poruszono. Odpowiadający napisał, zgodnie z nauką teologii moralnej, że w sytuacji, gdy kobieta nie ma satysfakcji podczas stosunku mąż może ją zaspokoić po właściwym stosunku, w ścisłym związku z nim (a nie dwa dni później). Napisał natomiast, że odwrotnej sytuacji podręczniki teologii moralnej nie uwzględniają, ale jego zdaniem nie jest to dopuszczalne (chyba że zdarzyło sie przypadkiem, wbrew woli małżonków). Nie jest dopuszczalne dlatego, że jest zasada która głosi, że małżonkowie mają prawo przerwać stosunek. Odwrotna zaś sytuacja stawiałaby ich w sytuacji przymusu (bo stosunek nie może być niepłodny z woli człowieka): że koniecznie mężczyzna musi mieć orgazm, skoro kobieta już go miała. Wiadomo jakimi komplikacjami może to grozić. 5. W swoim liście pochwala Pan prezerwatywę, jako metodę nieszkodliwą. Odpowiadający nigdy nie używa argumentu o szkodliwości tego czy innego środka. Bo nie o to w katolickiej nauce o planowaniu rodziny chodzi. Ale skoro Pan tę metodę tak wychwala, to proszę pamiętać, ze nawet zwolennicy antykoncepcji mówią, że zmniejsza ona doznania seksualna. No i że są ludzie uczuleni na lateks, nie mówiąc już o tym, że prezerwatywa może się uszkodzić (nawet opony przecież pękają). Z innymi informacjami na temat szkodliwości i skuteczności antykoncepcji można zapoznać się TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-05 00:38:19

Pytanie: Witam chciałbym zapytać jakie jest stanowisko kościoła katolickiego wobec kościoła protestanckiego. Dokładnie chodzi mi o kościół Boży w Chrystusie? czy ten kościół jest lepszy od kościoła katolickiego? jakie sa rózcnice? i jakie zdanie o tym kościele ma kościół katolicki? serdecznie pozdrawiam

Odpowiedz: Wojtuś: a jakie zdanie może mieć Kościół katolicki na temat innego Kościoła? Wiadomo, że chcielibyśmy, by Kościół nie był podzielony. Ale gdybyśmy uważali, że jakiś Kościół lepiej oddaje naukę Jezusa, to chyba byśmy sie zreformowali, nie trwali przy błędzie czy złym, nie? Na temat Kościoła Bożego w Chrystusie możesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 23:11:42

Pytanie: Szczęść Boże! Mam prośbę o odpowiedź na pytanie dotyczące niewierzących. Spotkałam się z określeniem, że wiara jest złem, to mnie całkowicie zdołowało. Jeżeli ktoś tak mówi, to znaczy że drugi człowiek (dla ateisty chyba nie ma bliźniego) się nie liczy, jeśli jest wierzacym - tak samo jest złem samym w sobie? Prosze o wyjaśnienie nurtujacego mnie rozumienia ateistów. Z Panem Bogiem Iwona

Odpowiedz: Odpowiadający nijak nie czuje sie na siłach odpowiadać za ateistów. Faktem jest, że wielu z nich traktuje religię jako przyczynę wszelkiego zła w świecie, przywołując na pamięć choćby wojny religijne czy takie sprawy jak inkwizycja czy nawracanie na siłę. Zapominają przy tym, że np. w XX wieku największych zbrodni dokonano w imię walki z religią (narodowy socjalizm, komunizm). Cóż... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 22:54:12

Pytanie: czy jest jakolwiek mozliwość by wyświęcony ksiądz zawarł kościelne małżeństwo

Odpowiedz: Jeśli po rezygnacji ze służby kapłańskiej uzyska stosowną dyspensę Stolicy Apostolskiej, to tak. Ale nie wypełnia wtedy swojej funkcji kapłana. Do Kościoła katolickiego należą też Kościoły wschodnie, w których celibat nie obowiązuje. I tu jednak zasada jest inna: najpierw małżeństwo, potem kapłaństwo, a nie odwrotnie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 22:23:42

Pytanie: JESTEM Z POZNANIA SZUKAM WSPOLNOTY LUB GRUPY DLA OSOB SAMOTNYCH (mam 35 lat i jestem niezamezna) Na pewno wielo osob jest w podobnej sytuacji jak moja w ciagu tygodnia praca w niedziele rano do kosciola, a potem w 4 scianach samotnie. Czy istnieje w POZNANIU katolickie biuro matrymonialne?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo, jakoby było w Polsce jakieś katolickie biuro matrymonialne. Jest za to serwis internetowy Przeznaczeni.pl TUTAJ A jeśli chodzi o grupy działające przy parafiach to najlepiej spytać u siebie, któregoś z księży... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 18:29:35

Pytanie: Mam pytanie czy używanie elektronicznego urządzenia pomagającego w określaniu dni płodnych poprzez dokladne określanie temperatury ciała jest aprobowane przez kościół? Takie właśnie urządzenie było reklamowane na jednym z portali katolickich, ale chciałabym sie upenić czy na pewno jest to dozwolone. Z góry dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Oczywiście, stosowanie takiego urządzenia jest dozwolone. To tylko termometr... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 17:27:35

Pytanie: Dlaczego wykaz błogosławionych (dział Papieska Kolekcja)przez Jana Pawła II kończy się na 2003 r? Gdzie można znależć informacje z dalszych lat?

Odpowiedz: Papieska kolekcja powstała właśnie w roku 2003. Nie uzupełniamy wszystkich materiałów na bieżąco. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 17:17:41

Pytanie: Czy jedząc mięso w Środę Popielcowa popełniłem grzech i jaki jest to grzech. W jaki sposób mogę go zmazać

Odpowiedz: Łamanie zasad postnych może być grzechem ciężkim lub lekkim w zależności od okoliczności. Jeśli ktoś zrobi to, bo nie ma innego jedzenia do wyboru wtedy grzechu albo nie ma wcale, albo jest on mniejszy. Gdy robi to z pogardy dla Kościoła, grzech jest ciężki. Ważne jest też ile lat miała osoba łamiąca post. Do zachowania wstrzemięźliwości (postu jakościowego) zobowiązane są osoby, które ukończyły czternasty rok życia. Natomiast do zachowania postu (postu ilościowego) zobowiązani są wszyscy katolicy pełnoletni, aż do rozpoczęcia sześćdziesiątego roku życia. Co robić? Najlepiej po prostu pójść do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 17:02:25

Pytanie: Czy śniąc o seksie popełniamy jakikolwiek grzech? Chodzi mi o sytuację, w której w żaden sposób sie tego nie "prowokowało" (czyli np. nie oglądało scen erotycznych przed snem).

Odpowiedz: Sen jest niezależny od woli człowieka. Sny o treści erotycznej - o ile oczywiście nie były prowokowane - nie są żadnym grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 13:46:44

Pytanie: Szczęść Boże ! Tym razem mam dwa pytania. 1. W swoim wierszu pragnę zaznaczyć zmianę pory roku uwagą "ksiądz proboszcz wyjął z szafy letnią sutannę"...... żeby być w zgodzie z prawdą, zadaję to pytanie. Czy księża chodzą przez cały rok w " tej samej " sutannie? Czy proboszcz - w domyśle, bardziej majętny - może mieć kilka sutann, np. uszytą z lżejszej, bardziej przewiewnej tkaniny? 2. Pytanie drugie jest bardziej złożone. Czytałem gdzieś i jest to fakt raczej powszechnie znany, choć nie wiem, kto to napisał, ( bo żaden Ewangelista o tym nie wspomina), że Judaszowi, w chwili samobójstwa pękł brzuch, aż wypadły z niego wnętrzności...... To chyba nie jest fizycznie możliwe? Czy jest to jakiś gest symboliczny? Jakie jest znaczenie tego faktu? Bóg zapłać za odpowiedź, cierpliwość i pomoć... Pozdrawiam gorąco i bardzo się cieszę z istnienia tej strony. Podaję ją zawsze, wszystkim krytykującym internet i zagrożenia, jakie się z nim wiązą. 

Odpowiedz: 1. Księża zazwyczaj maja więcej sutann. Choćby wtedy, gdy kupili nową, a stara jeszcze nie jest zupełnie do niczego. Mogą mieć też sutanny z lżejszego materiału, na gorące dni. 2. W Dz 1, 15-19 czytamy: Wtedy Piotr w obecności braci, a zebrało się razem około stu dwudziestu osób, tak przemówił: Bracia, musiało wypełnić się słowo Pisma, które Duch Święty zapowiedział przez usta Dawida o Judaszu. On to wskazał drogę tym, którzy pojmali Jezusa, bo on zaliczał się do nas i miał udział w naszym posługiwaniu. Za pieniądze, niegodziwie zdobyte, nabył ziemię i spadłszy głową na dół, pękł na pół i wypłynęły wszystkie jego wnętrzności. Rozniosło się to wśród wszystkich mieszkańców Jerozolimy, tak że nazwano ową rolę w ich języku Hakeldamach, to znaczy: Pole Krwi. (...)" J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 11:03:51

Pytanie: Około rok temu udało mi się skończyć z masturbacją, gdzieś z pół roku temu miałem chwile słabości i zacząłem to robić, ale się szybko opamiętałem i przestałem. Nie spowiadałem się z tego, bo nie wiedziałem czy to był grzech, znalazłem waszą stronę i chciałbym się tego dowiedzieć. Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Takich dylematów odpowiadający nie podejmuje sie rozstrzygać. Od tego są spowiednicy. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-04 08:24:22

Pytanie: wczoraj był taki pielkny tekst o Niedzieli nie moge go znaleźć

Odpowiedz: Może chodzi o tekst znajdujący się TUTAJ? J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 23:24:31

Pytanie: Dlaczego nasza religia jest taka wymagająca? Dlaczego nie pozwala cieszyć się z miłości dwojga ludzi ale sprowadza ją jedynie do konfliktów sumienia, do ciągłego strachu przed grzechem. Przez całe życie starałam się przestrzegać tych wszystkich nakazów, zakazów i jedyne co z tego mam to samotność i ciągłe wyrzuty sumienia. Nie jestem ładną osobą i nie wzbudzam zainteresowania wśród chłopaków, a kiedy uda mi się już skupić na sobie czyjąś uwagę to i tak nie trwa to długo. Z żadnym z chłopaków nie byłam dłużej niż miesiąc. Kiedy mówiłam im o swoich przekonaniach religijnych natychmiast mnie zostawiali i mówili jaka to ja jestem zacofana i pytali co mi daje takie podejście. I chyba mieli rację. Bo o ile o seksie jeszcze mowy nie było, to nie chciałam zgadzać się nawet na bardziej namiętne pocałunki i pieszczoty. Mówiłam, że podniecenie seksualne przed ślubem to grzech. I nikt nie potrafił tego zrozumieć. Czasem, już brakowało mi siły i dałam się ponieść a później miałam wyrzuty sumienia i chodziłam do spowiedzi prawie co tydzień. Zresztą nawet kiedy oponowałam to i tak miałam wyrzuty sumienia, że może nie robie tego zdecydowanie, że w głębi serca chciałabym się zgodzić chociaż na podniecający pocałunek. Czasami mam wrażenie że jestem jedyna na świecie, która ma tak rygorystyczne podejście do związku i chyba tak jest w rzeczywistości, bo nie poznałam nikogo i nigdy o takim kimś nie słyszałam, co miałby wyrzuty sumienia z powodu zwykłego pocałunku. Co z tego, że staram się rozumieć abstynencję seksualną przed ślubem, skoro staram się żyć wobec tych wszystkich zasad, skoro nie dam rady się na siłę uszczęśliwić, bo wiem, że nie znajdę w życiu nikogo. Przecież do zachowania czystości potrzeba dwoje ludzi. No bo jaki facet zgodzi się na czekanie z seksem do ślubu, co więcej, nie tylko z seksem, ale ze zwykłą pieszczotą czy drobnym podnieceniem, żeby po ślubie uprawiać seks pięć razy w miesiącu, bo tyle właśnie zakładają metody naturalne a do tego w czasie przerw rezygnować z większych pieszczot, żeby nie doprowadzić się przypadkiem do orgazmu? Tacy faceci nie istnieją. Wątpie nawet czy jakakolwiek dziewczyna by się na to zgodziła. Powoli zaczynam mieć dosyć tej całej religi, nie widze dla siebie przyszłości. Nie czuje powołania do bycia zakonnicą, chciałabym mieć chłopaka, następnie męża i normalną rodzinę, ale nawet nie pozostawiam złudzeń. Powoli zamykam się na ludzi, czuję, że popadam w obłęd. Wciąż czuję się samotna, chociaż mam znajomych, to część i tak nie wie co myślę naprawdę, bo boje się im o tym powiedzieć a część traktuje moje poglądy jak jakąś chorobę, która przejdzie jak tylko się zakocham. Czemu Bóg każe mi wybierać między Nim a ludźmi, przecież zna słabość człowieka a stawia mu nierealne wymagania. Coraz częściej marzę o śmierci, bo wiem, że nie pasuję do tego świata i nigdy nie będę tu szczęśliwa, nikt mnie nie rozumie, bo nikt nie ma takich dylematów. Czemu inni nie mają takich problemów, żyją bez ślubu i są szczęśliwi a ja przejmuje się takimi rzeczami? A widać, że się kochają, bo są zdolni do podjęcia różnych wyrzeczeń, niekoniecznie seksualnych. Czemu Bóg obarczył mnie takim sumieniem skoro jest ono dla mnie tylko przekleństwem?

Odpowiedz: Jeśli Twoi partnerzy nie chcieli być z Tobą, bo nie pozwalałaś im na seks przed ślubem, to może lepiej, że za żadnego z nich nie wyszłaś. Chyba Cię nie szanowali... Z Twojego listu przebija smutek i desperacja. Chyba zrozumiałe. Nie zawsze jest łatwo żyć zgodnie z wolą Bożą. Jeśli jest to dla Ciebie jakąś pociechą, to pamiętaj, że Bóg na pewno w wieczności nie zapomni Ci tego cierpienia dla wierności Jego przykazaniom... Jeśli można coś radzić... Piszesz, że część znajomych traktuje twoją postawę jak chorobę, która przejdzie gdy się zakochasz. Z tego można wnioskować, ze uważają, iż jeszcze się nie zakochałaś. Może wiec to, ze jesteś do dziś sama nie jest spowodowane Twoja wiernością przykazaniom ale temu, ze nie znalazłaś człowieka, z którym naprawdę chciałabyś być. A i ci, o których pisałaś zapewne nie chcieli z Tobą być. Bo gdyby naprawdę chcieli, nie żądaliby seksu. A już na pewno nie zostawialiby Cię z takiego powodu... Po drugie... Staraj sie pamiętać, że w narzeczeństwie pewna bliskość jest jednak dozwolona. Czułość, serdeczność, czuły pocałunek to nie są sprawy, których musisz bać sie jak ognia. Trzeba tylko jasno postawić sobie tamę: nie chcę czerpać z tego seksualnej przyjemności. Jeśli wbrew intencjom się pojawia należy przestać, ale nie znaczy, że trzeba sie takich zachowań bać jak ognia. Raczej trzeba się starać pracować nad swoimi popędami. Trzeba się starać, aby dotknięcie, pocałunek były czyste... No i po trzecie... Kiedy już będziesz pewna, że chcesz z kimś być na zawsze, to nie odkładaj w nieskończoność decyzji o ślubie. Czekanie 3, 4 lata naprawdę może psychicznie wyczerpać. Rok, dwa lata wystarczą. Musicie tylko jasno sobie powiedzieć: chcemy się starać budować nasz związek dalej... Bo rozpad małżeństwa najczęściej nie ma przyczyny w tym, ze sie zbyt mało poznali, ale w tym, ze sie o swoja miłość nie troszczyli. A na to nie pomoże nawet, jeśli 8 lat przed ślubem będą ze sob a mieszkali. Po prostu dwoje egoistów nigdy się nie dogada... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 21:02:22

Pytanie: W „Gościu katowickim”, w numerze 8/2007, Arcybiskup Damian Zimoń odpowiadając na pytanie na temat ofiar pieniężnych, przywołał brzmienie kanonu 946 KPK. Prosiłbym uprzejmie o pogląd . jaka „wysokość ofiary składanej za odprawianie i ofiarowanie Mszy św” jest „zwyczajem obowiązującym” w diecezji katowickiej (k. 952 KPK § 2), gdyż jak mniemam nie określono jej odpowiednim dekretem (k. 952 KPK § 1). 

Odpowiedz: W archidiecezji katowickiej nie ma wyznaczonej żadnej obowiązującej kwoty. A jeśli chce Pan wiedzieć ile dają w Pana parafii, to lepiej spytać sąsiadów. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 19:11:10

Pytanie: Proszę, o ile to możliwe, o głębsze wyjaśnienie mi poniższego wersetu z listu św. Piotra: Dlatego nawet umarłym głoszono Ewangelię, aby wprawdzie podlegli sądowi jak ludzie w ciele, żyli jednak w Duchu - po Bożemu. (P4,6) Czy to oznacza, że umarli powrócą do życia? 

Odpowiedz: „Powinniśmy zacząć od zrozumienia natury zbawienia zapewnianego przez Boga. Biblijny obraz człowieka niezbawionego uwypukla jego grzeszność. Jest on niewolnikiem szatana, zarówno cieleśnie jak i duchowo. Jest całkowicie zbuntowany przeciw Bogu i w całej swej istocie jest zepsuty i ubogi duchowo (Jeremiasz 17.9, Rzymian 3.11-20, Efezjan 2.1-3). Efektem grzechu jest dla niego życie z wyrokiem śmierci. Biblia oznajmia: „Bowiem zapłatą za grzech jest śmierć” (Rzymian 6.23). Istotą tej śmierci nie jest tylko śmierć fizyczna, ale również wieczne przebywanie pod gniewem Boga. Nie ma szans na znalezienie się w Świętym, Bożym Niebie, jeśli kara za grzech, to znaczy potępienie wieczne, nie została wcześniej spłacona.” (…) „Powodem, dla którego człowiek wierzący może pójść, i rzeczywiście idzie do nieba w chwili swojej śmierci, jest fakt, że w momencie zbawienia, które nastąpiło wcześniej w jego życiu, otrzymał zmartwychwstałą duszę. Przed zbawieniem jest on martwy duchowo, zarówno w ciele jak i w duszy. Widzieliśmy to wyraźnie w rozdziale o całkowitym zepsuciu. To właśnie dlatego 1Piotra 4.6 oznajmia: „dlatego nawet umarłym głoszono ewangelię...” Oczywiście Ewangelii nie głosi się na cmentarzu, gdzie leżą martwe ciała. Jest ona głoszona na całym świecie tym, którzy są martwi duchowo. Kiedy jednak ktoś zostaje zbawiony, doświadcza zmartwychwstania, jak naucza Biblia. W Liście do Kolosan 3.1 Bóg mówi: „Jeśliście więc razem z Chrystusem powstali z martwych, szukajcie tego, co w górze...” Nasz Zbawiciel doświadczył zmartwychwstania, kiedy powstał z grobu. Ponieważ my jesteśmy wskrzeszeni z Chrystusem, także i my musieliśmy doświadczyć zmartwychwstania. W której części naszej osobowości tego doświadczyliśmy? Zobaczmy, że w liście do Efezjan 2.4-6 Bóg nalega: „Lecz Bóg, który jest bogaty w miłosierdzie, dla zbytniej miłości swojej, którą nas umiłował, i gdyśmy byli umarłymi przez grzechy, ożywił nas wespół w Chrystusie (łaską zbawieni jesteście) i wskrzesił nas wespół...” Jakże wspaniale Bóg naucza, że zostaliśmy wskrzeszeni z Chrystusem. Ponieważ On powstał z martwych, a my powstaliśmy wraz z Nim, zatem także i my doświadczyliśmy zmartwychwstania. Oczywiście nie doświadczyliśmy go w naszych ciałach, które po śmierci idą do grobu, gdzie czekają na zmartwychwstanie w Dzień Ostateczny „ cały 15 rozdział I Listu do Koryntian omawia cudowny fakt zmartwychwstania naszych ciał. To właśnie w naszej duszy, lub duchowej istocie, doświadczyliśmy zmartwychwstania. Dlatego też w momencie śmierci wierzący może od razu znaleźć się w obecności Boga. Pomimo, że nie może iść do nieba by przebywać z Bogiem w swym ciele, dopóki nie zostanie ono wskrzeszone i zamienione w doskonałe, duchowe ciało (I Koryntian 15.42-44), może tam pójść od razu w chwili śmierci w swej duchowej istocie. Jego dusza została bowiem wskrzeszona w momencie zbawienia.” Zaczerpnięto z „Wspaniały Boży plan zbawienia” Harold Camping Może warto tylko dodać, ze w komentarzach spotkać się też można z wyjaśnieniem, ze chodzi o tych, którzy przyjęli Jezusa, ale już zmarli. Ponieśli karę z grzechy, ale dzięki wierze w Jezusa żyją i zostaną wskrzeszeni. D. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 16:51:14

Pytanie: "Odpowiedź: Odpowiadający nie bardzo wie o co Pani chodzi. Jakie obostrzenia, skoro napisano, że w małżeństwie dozwolone jest wszystko, byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia?" Chetnie wyjasnie o co mi chodzi, tym bardziej, ze w miedzyczasie przeczytalam pytanie zadane przez Grzegorza 18.01.2007, na podobny temat, ktory tez mnie interesuje - i na ktore niestety dostal od Panstwa odpowiedz mijajaca sie z tym, o co pytal. Moje wczesniejsze pytanie wzielo sie z zaskoczenia, bo odnioslam wrazenie, ze autor podrecznika teologii moralnej najwyrazniej sprzeciwia sie seksowi oralnemu oraz pieszczotom typu petting w malzenstwie. Niewatpliwie podczas nich nie moze dojsc do zaplodnienia, nie widze w nich jednak jako katoliczka nic zlego (nie wiem natomiast, czy mozna w ogole nazwac je stosunkiem - jesli nie, to zdanie: "stosunek wykluczajacy poczecie jest zly" ich nie dotyczy). Wspomniane pytanie osoby podpisujacej sie "Grzegorz" zawieralo inne zdziwienie, ktore podzielam: jesli kazdy stosunek wykluczajacy poczecie jest zly, to znaczy, ze zly jest stosunek swiadomie odbywany w nieplodnej fazie cyklu (bo wtedy absolutnie nie ma mozliwosci poczecia) - ale w takim razie jak Kosciol moglby popierac NPR? Poniewaz portal "Wiara.pl" traktowalam dotychczas, tak jak "Goscia Niedzielnego", jako katolickie medium, z ktorym moge sie utozsamiac, prosze zrozumiec moj niepokoj wobec napotkanej tu niekonsekwencji. Dodam tylko, ze nie potrzeba mi tlumaczyc zla tkwiacego w antykoncepcji czy w ogole w permisywizmie seksualnym - bylo dla nas oczywistoscia, ze przed slubem nie wspolzylismy, a po slubie stosujemy z pelnym przekonaniem NPR, choc ze wzgledu na nieregularnosc moich cykli duzo nas to na poczatku malzenstwa kosztowalo. Z powazaniem Zochna

Odpowiedz: 1. Petting, seks oralny, jeśli są częścią stosunku, nie są zabronione. Jeśli są stosowane po to, by wykluczyć poczęcie, czyli zamiast normalnego stosunku, są grzeszne. Takie jest stanowisko teologii moralnej. I tak też napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego 2366-2372 Zacytujmy ważniejsze punkty: 2366 Płodność jest darem, celem małżeństwa, ponieważ miłość małżeńska ze swojej natury zmierza do tego, by być płodną. Dziecko nie przychodzi z zewnątrz jako dodane do wzajemnej miłości małżonków; wyłania się w samym centrum tego wzajemnego daru, którego jest owocem i wypełnieniem. Dlatego Kościół, który "opowiada się za życiem", naucza, że "każdy akt małżeński powinien pozostać sam przez się otwarty na przekazywanie życia ludzkiego". "Nauka ta, wielokrotnie podawana przez Urząd Nauczycielski Kościoła, ma swoją podstawę w ustanowionym przez Boga nierozerwalnym związku, którego człowiekowi nie wolno samowolnie zrywać, między podwójnym znaczeniem aktu małżeńskiego: znaczeniem jednoczącym i prokreacyjnym". (...) 2368 Szczególny aspekt tej odpowiedzialności dotyczy regulacji poczęć. Z uzasadnionych powodów małżonkowie mogą chcieć odsunąć w czasie przyjście na świat swoich dzieci. Powinni więc troszczyć się, by ich pragnienie nie wypływało z egoizmu, lecz było zgodne ze słuszną wielkodusznością odpowiedzialnego rodzicielstwa. Poza tym, dostosują swoje postępowanie do obiektywnych kryteriów moralności: Kiedy... chodzi o pogodzenie miłości małżeńskiej z odpowiedzialnym przekazywaniem życia, wówczas moralny charakter sposobu postępowania nie zależy wyłącznie od samej szczerej intencji i oceny motywów, lecz musi być określony w świetle obiektywnych kryteriów, uwzględniających naturę osoby ludzkiej i jej czynów, które to kryteria w kontekście prawdziwej miłości strzegą pełnego sensu wzajemnego oddawania się sobie i człowieczego przekazywania życia; a to jest niemożliwe bez kultywowania szczerym sercem cnoty czystości małżeńskiej. 2369 "Jeżeli zatem zostaną zachowane te dwa istotne aspekty stosunku małżeńskiego, jednoczący i prokreacyjny, to wtedy zachowuje on w pełni swoje znaczenie wzajemnej i prawdziwej miłości oraz swoje odniesienie do bardzo wzniosłego powołania do rodzicielstwa". 2370 Okresowa wstrzemięźliwość, metody regulacji poczęć oparte na samoobserwacji i odwoływaniu się do okresów niepłodnych są zgodne z obiektywnymi kryteriami moralności. Metody te szanują ciało małżonków, zachęcają do wzajemnej czułości i sprzyjają wychowaniu do autentycznej wolności. Jest natomiast wewnętrznie złe "wszelkie działanie, które - czy to w przewidywaniu aktu małżeńskiego, podczas jego spełniania, czy w rozwoju jego naturalnych skutków - miałoby za cel uniemożliwienie poczęcia lub prowadziłoby do tego". Naturalnej "mowie", która wyraża obopólny, całkowity dar małżonków, antykoncepcja narzuca "mowę" obiektywnie sprzeczną, czyli taką, która nie wyraża całkowitego oddania się drugiemu; stąd pochodzi nie tylko czynne odrzucenie otwarcia się na życie, ale również sfałszowanie wewnętrznej prawdy miłości małżeńskiej, powołanej do całkowitego osobowego daru... Różnica antropologiczna, a zarazem moralna, jaka istnieje pomiędzy środkami antykoncepcyjnymi a odwołaniem się do rytmów okresowych... w ostatecznej analizie dotyczy dwóch, nie dających się z sobą pogodzić, koncepcji osoby i płciowości ludzkiej. (...) 2. O różnicy miedzy metodami naturalnymi a sztucznymi napisano w przytoczonym wyżej fragmencie katechizmu. Odpowiadający też pisał już o tym wielokrotnie. Zapewne także odpowiadając owemu Grzegorzowi. Ale jeszcze raz: Jest różnica między podjęciem stosunku z natury swej niepłodnego, a uczynieniem go niepłodnym. To pierwsze nie jest grzechem, bo szanuje ustalony przez Boga porządek rzeczy. Drugi jest poprawianiem albo oszukiwaniem natury. Poprawieniem i oszukiwaniem po to, by przyjemność seksualna broń Boże nie była związana z poczęciem. Jeśli nie widzi Pani żadnej różnicy miedzy jednymi a drugimi metodami, to proszę uzmysłowić sobie, że jest różnica między tym, ze jest się jednookim, a wydłubaniem sobie oka. W pierwszym wypadku akceptuje się to, na co się pewnie nie miało wpływu. W drugim mamy do czynienia z celowym okaleczeniem. Różnica w postawie jest zasadnicza... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 16:35:56

Pytanie: Chciałabym założyć grupę modlitewną Wspierania powołań Kapłańskich i ich swiętość.

Odpowiedz: Idea sama w sobie jest godna pochwalenia, ale radzę zanim podejmiesz jakiekolwiek kroki formalne aby założyć nową grupę w parafii żebyś sprawdziła, czy już nie istnieje już grupa modlitewna która wspiera kapłanów. Jeśli nie ma takiej grupy to należałoby zgłosić się z tą inicjatywą do duszpasterza parafii i i w uzgodnieniu z nim podejmować jakiekolwiek działania. Jest sprawą dużej wagi żeby nie działać poza wiedzą duszpasterza parafii. Z drugiej strony cel jest ważny ponieważ nie ma wątpliwości iż potrzeba kapłanom i klerykom wsparcia modlitewnego. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 14:58:37

Pytanie: Mam nietypowe pytanie, dotyczące doświadczenia, które mnie ostatnio spotkało. Otóż: Obiecałem rozwiązać dla kogoś kilka zadań z matematyki (moja ciocia przygotowuje się do matury i dostała je jako zadanie). Uświadomiłem sobie, że jest to oszustwo i podczas pierwszopiątkowej spowiedzi wyznałem to jako grzech, postanowiłem więcej nigdy tego nie robić (wzbudziłem mocne postanowienie poprawy). Jednak kiedy przyszedłem do domu pomyślałem, że skoro zobowiązałem się to dla mojej cioci zrobić, to powinienem to skończyć. Jak pomyślałem, tak zrobiłem i wysłałem jej zadania. Teraz następujące pytanie: czy spowiedź była ważna? Żałowałem za grzech, postanowiłem się z niego poprawić, ale lojalność wobec danego słowa nie pozwalała mi nie dokończyć tych zadań, tym bardziej, że następnego dnia upływał termin oddawania rozwiązań.

Odpowiedz: Należało zapytać kapłana co zrobić z tym problemem, ponieważ niewątpliwie jest to problem. Wydaje mi się że powinieneś wytłumaczyć że robienie za ciocię zadań jest niewłaściwe ale powinieneś to zrobić delikatnie ale stanowczo. Jeśli chcesz dokończyć to co obiecałeś zrobić to zaznacz że taka forma pomocy na przyszłość nie wchodzi w grę. Co innego pomoc, wytłumaczenie a nawet sprawdzenie wykonanych zadań. Spowiedź sama w sobie była raczej ważna ponieważ żal i mocne postanowienie poprawy były szczere. Tyle że nietrwałe. D.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 13:36:54

Pytanie: Gdzie są na śląsku katolickie licea bezpłatne?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . O warunki finansowe kształcenia musisz pytać w konkretnej szkole... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 12:56:22

Pytanie: Mam zasadnicze pytanie u nas na mszy św bardzo rzadko ks. wypowiada formułę żal za grzechy , mamy bądz co bądż starszego już organistę 81l i choćjestem już starszą osobą to bardzo mnie to bulwersuje że nie dopuszcza kapłana do głosu i nikt nie ma prawa zwrócić uwagi .byłam już w wielu świątyniach i nigdzie nie słyszałam takiej praktyki .Zdarem modlitwy Lucyna 

Odpowiedz: Być może ksiądz używa innej niż „Spowiadam się Bogu Wszechmogącemu …” formuły aktu pokuty. A jeśli chodzi o organistę różnie to bywa a często w parafiach pracują ludzie z zamiłowania mimo że już dawno są na emeryturze i bardzo ciężko zmienić pewne przyzwyczajenia. Jeśli to możliwe proszę zapytać Proboszcza o przyczyny dla których jest tak jak jest ... D.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 12:23:10

Pytanie: Czy osoba konsekrowana koniecznie musi pozostać przy wlasnej parafii?? 

Odpowiedz: „Tytuł „osoba konsekrowana” - w ścisłym tego słowa znaczeniu jest stosowany tylko w odniesieniu do tych, którzy są członkami instytutów życia konsekrowanego, stowarzyszeń życia apostolskiego i instytutów świeckich. Tym samym tytułem obdarza się również dziewice, wdowy i wdowców poświęconych Bogu oraz pustelników i pustelnice. Pod tym tytułem kryje się więc wielka zbiorowość ludzi, licząca ok. milion ludzi rozproszonych po całym świecie.” Osoby konsekrowane przynależą więc do instytutów życia konsekrowanego a pracują czasem w środowiskach w których żyli i pracowali dotychczas nigdzie jednak nie ma wzmianki o nakazie pozostania w swojej parafii. D. 
Pytanie z dnia: 2007-03-03 11:50:44

Pytanie: Witam! Czym jest śmierć? Co będzie się działo z duszą kiedy opuści ciało? Dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam całą redakcję.

Odpowiedz: Śmierć jest odłączeniem duszy od ciała przejściem z tego życia do życia wiecznego. „Umiera zatem tylko samo ciało, którego dusza już nie ożywia. Z chwilą śmierci zanikają w ciele wszystkie przejawy życiowe. Nie zanikają one jednak w samej duchowej duszy, która nie traci po śmierci ciała takich swoich cech jak: rozumność, zdolność do miłowania lub nienawidzenia, możliwość ponownego połączenia się z ciałem w dniu zmartwychwstania, co dokona się w dniu ostatecznym. Tak więc dzięki wielkiemu darowi, jakim jest dusza – stworzona przez Boga bez jakiegokolwiek pośrednictwa istot stworzonych – życie człowieka nie kończy się w momencie zamierania jego ciała. Człowiek “umiera” jedynie dla otoczenia, które nie może już z nim rozmawiać, słyszeć go ani dostrzegać jego nowej formy życia. Duchowe “ja” człowieka nie przestaje jednak istnieć. Nadal żyje, chociaż – ze względu na brak ciała – inaczej niż wtedy, gdy było z nim złączone.” (Cytat za http://www.teologia.pl/m_k/zag08-1a.htm) D.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 11:36:55

Pytanie: Dlaczego kler nie może oficjalnie uprawiać sexu skoro jak inni ludzie został stworzony przez Boga i sex jest biologiczną koniecznością dla normalnego zdrowego życia. Czy Bożą karą za ten zakaz sexu jest powszechne cudzołożenie kleru z kobietami, mężczyznami i molestowanie dzieci ?

Odpowiedz: 1. Pan Jezus był bezżenny, św. Paweł też. O nich wiemy na pewno. Co do innych apostołów nie jesteśmy pewni. Bezżeństwo zawsze występowało w historii i trudno je uważać za coś nienaturalnego. Jedni zawierają małżeństwa, inni nie. Wybór należy do konkretnego człowieka. 2. Jeśli uważasz, że seks jest biologiczną koniecznością, to oczywiście nie widzisz sensu bezżeństwa. Wypada tylko życzyć Twojej wybrance, by nigdy się nie rozchorowała. Bo wtedy albo będziesz ją do seksu zmuszał, albo znajdziesz sobie kochankę. Skoro seks jest biologiczną koniecznością dla normalnego, zdrowego człowieka, to nie ma innego wyjścia. 3. Na pytanie o to, czy skandale na tle seksualnym wśród duchowieństwa są Boża kara otrzymasz odpowiedź, jeśli najpierw znajdziesz gdzieś wiarygodne dane na temat tego, jaki procent żonatych mężczyzn zdradza swoje żony (i ile żon zdradza mężów) oraz jak częste są przypadki molestowania seksualnego w rodzinach, przez żonatych mężczyzn. Odpowiadający przypuszcza, że gdyby zrobić badania, to znacznie większy okazałby sie wśród tych, którzy tłumaczą, że seks jest biologiczną koniecznością niż wśród tych, którzy uważają, że można bez seksu żyć. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 09:06:43

Pytanie: Z tego co wiem to sami narzeczeni udzielaja sobie skramentu malzestwa a ksiadz jedynie blogoslawi i zatwierdza. 1)Zalozmy zatem ze nie ma przeszkod do zawarcia malzenstwa ale okolicznsci nie pozwalaja zrobic tego w obecnosci kaplana (wojna, albo sa na bezludnej wyspie nie wiadomo jak dlugo jeszcze).Czy moga w takim wypadku udzielic sobie slubu? 2) Jedna z przeszkod do zawarcia malzenstwa jest roznica religii. Jesli istnieje ona w pytaniu przedstawionym powyzej-co robic gdy obie strony chca sie pobrac? Podobno mozna udzielic chrztu nawet przez odobe niewierzaca. Zalozmy ze jedna ze stron jest ochrzczona i dobrze orientuje sie sprawach swej wiary. Czy po uswiadomieniu tej drugiej strony odnosnie wlasnej wiary ma prawo to zrobic. A wtedy obie strony sa ochrzczone i malzenstwo wazne. Ja wiem ze pytanie moje odnosi sie do sytuacji malo prawdopodobnej ale zycie czasem zaskakuje... 3) Spotkalem sie z sytuacja gdy kaplan glosno (mimo zwroconej mu uwagi) udziela pouczenia po spowiedzi. Jezeli z takiego pouczenia latwo wywnioskowac jakie grzechy ta osoba popelnila (inni penitenci stoja blisko konfesjonalu) to kaplan lamie sekret spowiedzi? Prosze ni umieszczac mojego adresu mailowego

Odpowiedz: 1. Prawo stanowi (kanon 1116): § 1. Jeśli osoba, zgodnie z przepisem prawa, kompetentna do asystowania jest nieosiągalna lub nie można do niej się udać bez poważnej niedogodności, kto chce zawrzeć prawdziwe małżeństwo, może je ważnie i godziwie zawrzeć wobec samych świadków: 1° w niebezpieczeństwie śmierci; 2° poza niebezpieczeństwem śmierci jedynie wtedy, jeśli roztropnie się przewiduje, że te okoliczności będą trwały przez miesiąc czasu. § 2. W obydwu wypadkach, gdyby był osiągalny inny kapłan lub diakon, który mógłby być obecny, powinien być poproszony i razem ze świadkami byt przy zawieraniu małżeństwa, z zachowaniem zasady ważności małżeństwa wobec samych świadków. Problem bezludnej wyspy raczej dziś nikomu nie grozi. 2. Katolik może zawrzeć ważne małżeństwo także z osobą nieochrzczoną. O ile uzyska stosowną dyspensę. Ale że problem życia na bezludnej wyspie to problem czysto wydumany, odpowiadający nie będzie go rozważał. 3. Penitenci wiedząc, ze ksiądz głośno mówi mogli by się trochę od konfesjonału odsunąć.
Pytanie z dnia: 2007-03-03 00:10:43

Pytanie: Witam. Żyję z ciężarem homoseksualizmu. Wiem, jaki jest do niego stosunek Kościoła i mogę jedynie żyć w abstynencji seksualnej. To rozumiem. Przeczytałem na stronie opoka , że " uwzględnienie tej predyspozycji i dalej zakazanie osobom homoseksualnym wykonywania zawodu nauczyciela, trenera sportowego, wychowawcy itp. nie jest przejawem niesprawiedliwej dyskryminacji, ale wypływa z całkiem elementarnej roztropności." e czemu nie mogę zostać nauczycielem (takie są moje plany na przyszłość)? Nie chcę w żaden sposób propagować homoseksuazlizmu ani tym bardziej zachęcać do niego uczniów. Czemu jestem upośledzony przez coś, na co nie mam wpływu? Proszę o odpowiedź

Odpowiedz: To pewnie fragment jakiegoś dłuższego wywodu... Problem - zdaniem odpowiadającego - wynika z tego, że w naszej kulturze zwykliśmy dzielić ludzi na mężczyzn i kobiety. To znaczy wszystko urządzamy tak, jakby tylko istniały te dwa sposoby bycia człowiekiem. Toalety, łaźnie, przebieralnie są zazwyczaj tak zbudowane, by chronić intymność osób różnej płci. Ale niekoniecznie tak, by chronić je przed osobami tej samej płci. Homoseksualista w męskiej łaźni jest trochę jak mężczyzna w damskiej. Stąd problem... Czy w szkole jest to istotne? Chyba tak. Jeśli ukryjesz swoje preferencje, będziesz musiał ciągle udawać. I bardzo się pilnować. Do której szatni pójdziesz, gdy np. przyjdzie Ci pójść z dziećmi na basen? Jak będziesz reagował, gdy uczniowie będą cię pytali o Twoja ocenę jakiejś dziewczyny?Albo gdy będę Cię próbowali swatać? Jeśli nie ukryjesz, siłą rzeczy będziesz postrzegany jako rzecznik homoseksualizmu... O ile odpowiadającemu wiadomo nowe przepisy nie mają zabraniać homoseksualistom pracy w szkole. Mają jej zabraniać tym, którzy taki styl życia w szkołach promują... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 23:04:58

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno mój znajomy- ateista postawił katolikom taki zarzut: "skoro Bóg jest wszechobecny dlaczego nie można oddawać czci boskiej np. krzesłu? Wszak w nim chyba też jest obecny." Znajomy uważa, że jest argument na sprzczność a naszej wierze. Nie wiem, co mu odpowiedzieć. :( Dziękuję. Pozdrawiam. 

Odpowiedz: Jest prawdą, że Bóg jest wszędzie. Słyszy nas z każdego miejsca. Ale nie jest prawdą, że Bóg jest wszystkim. Jednak - jest jak się to uczenie mówi - transcendentny, jest poza światem stworzonym. Jeśli jest obecny w świecie to raczej na podobieństwo tego, jak malarz jest obecny w swoim obrazie. Owszem, obraz zawiera myśl twórcy, jego widzenie świata. Ale nie jest nim samym. Jeśli dla Twojego znajomego nie ma różnicy między Stwórcą a jego dziełem to poradź mu, żeby zamiast umawiać się z dziewczyną na randki spotykał się z kartką, jaką mu z wakacji przysłała. Najlepiej by jednak było, gdyby mu na drutach zrobiła jakąś czapkę... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-02 22:25:56

Pytanie: Ostatnimi czasy myślę sobie, że podczas spowiedzi odczuwam pewien dyskomfort, wyznając swoje grzechy księdzu - MĘŻCZYŹNIE. Z drugiej jednak strony, przecież w konfesjonale nie jest to CHYBA tak ważne, a liczy się fakt, że ksiądz po prostu przemawia w imieniu Jezusa, tzn. nie liczy się księdza płeć, a posługa... tak, czy nie? Mimo wszystko jednak mam jakieś opory przed "spowiednikiem"...

Odpowiedz: Spowiednik który znajduje się po drugiej stronie w konfesjonale jest pośrednikiem między nami a Chrystusem. Nie jest więc najważniejsze kim jest: czy najlepszym uznanym spowiednikiem czy kapłanem który rozpoczyna posługę i dopiero nabiera doświadczenia. Owszem spowiednik ma nam pomóc w odnalezieniu drogi do Chrystusa ale najważniejsze jest szczere wyznanie grzechów i sumienne wypełnienie pozostałych warunków sakramentu pokuty. Idąc do spowiedzi powinniśmy mieć świadomość że wyznajemy grzechy samemu Chrystusowi , a że często jest nam ciężko zaakceptować czynnik ludzki no cóż taka już nasza natura że ciężko nam się przyznać przed sobą do grzechu a co dopiero przed drugim człowiekiem – ale im bardziej nas coś kosztuje tym większą ma wartość… D.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 20:03:50

Pytanie: Dziękuję bardzo za odpowiedzi dotyczące muzyki rockowej. Jeszcze jedna moja wątpliwość. Skoro nie powinnam słuchać zespołów, które w jakiś sposób nawiązują do satanizmu albo przesłań niechrześcijańskich, to jak mam to pogodzić z faktem, że robi to naprawdę spora liczba zespołów I nie tylko jakichś niszowych ale również tych najbardziej znanych I podziwianych. Może to rzeczywiście trochę niestosowne z ich strony, że promują się w taki a nie inny sposób, ale jeśli nie będę zwracać uwagi na to co mówią ale na to co tworzą? Jak mam na przykład potraktować sytuację, kiedy jakiś artysta wydał wiele płyt, ale w kilku swoich piosenkach zawarł jakieś treści satanistyczne. Czy nie wystarczy jeśli po prostu nie będę słuchać akurat tych piosenek czy też lepiej byłoby jeśli przestanę słuchać go wcale. Np. taki zespół The Beatles, który jest popularny na całym świecie a podobno w kilku piosenkach zawarł treści satanistyczne a mimo wszystko jest podziwiany I doceniany a o tym co śpiewał złego w rzeczywistości się niewiele mówi I chyba też niewiele wie. A jeśli ten sam zespół mimo złego jakie przekazywał w swoich utworach stworzył coś wartościowego? Albo np. kiedy dowiedziałam się, że taki a taki muzyk kiedyś głosił jakieś poglądy wrogie religii, a nie mam pewności czy dalej tak uważa np. czytałam gdzieś, że muzyk Alice Cooper zaprzedał duszę diabłu, a gdzie indziej, że nigdy nie był satanistą, nawrócił się, chodzi do kościoła I jest religijny, chociaż ponoć nadal urządza na swoich koncertach mroczne show. Ale jeśli to co robi czy mówi mnie w rzeczywistości nie interesuje po prostu lubię słuchać jego muzyki.; Albo inna sytuacja – załóżmy , że słucham piosenek jakiegoś zespołu, który jak się dowiedziałam nagrywa jakieś mroczne teledyski albo okładki ich płyt zawierają jakieś bezpośrednie lub pośrednie znaki satanistyczne, o czym akurat dowiaduje się w jakimś artykule, bo muzykę ściągam przez internet. Czy powinno mieć to wpływ na słuchanie przeze mnie samych piosenek tego zespołu?

Odpowiedz: 1. Jeśli jakaś piosenka nie jest satanistyczna, zasadniczo możesz jej słuchać. 2. Problem z zespołami promującymi treści satanistyczne jest taki, że katolik tego typu zjawiskom powinien się przeciwstawiać. Oni to często robią dla sławy i pieniędzy. Gdyby wiedzieli, że tego rodzaju ekscesy przełożą się na zmniejszenie popularności tudzież odbiją się na ich kieszeni, to pewnie by ta chętnie tego rodzaju treści w swoich utworach nie umieszczali. Niekupowanie płyt takich zespołów, niesłuchanie ich muzyki, to wyraz sprzeciwu wobec panującej - ciągle jeszcze - w tej kwestii mody... J
Pytanie z dnia: 2007-03-02 19:31:32

Pytanie: Czy czlowiekowi cale zycie towarzyszy strach? Czy jezeli sie nie boimy to znaczy, ze sie boimy tylko tego nie odkrylismy? Czy to prawda, ze wielka wiara tłumi lęk??

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie co na tak postawione pytanie odpowiedzieć. Bo jedni się boją wszystkiego całe życie, inni - jak się wydaje - boją się jedynie sporadycznie. Chyba ważne jest, by człowiek wiedział kogo lub czego trzeba się rzeczywiście bać. Wtedy nie będzie ży w ciągłym strachu... Czy wiara tłumi leki? Chyba nie. Ona pozwala właśnie spojrzeć na sprawy realnie, pokazując, czego naprawdę trzeba sie bać. Pan Jezus powiedział kiedyś (Mt 10, 28-30): Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Wiara pozwala więc nie tyle stłumić lęk, co go opanować. Śmierć, cierpienie, życiowe trudności nie są tak straszne, kiedy się wie, że jest życie wieczne, w którym tego rodzaju trosk już nie będzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 19:23:32

Pytanie: Kiedyś, kiedy razmawiałam z kolegą, który jest ateistą usłyszałam od niego, ze on nie rozumie jak to jest, ze Bóg wie wszystko, jacy jesteśmy, co nas spotka itd. więc musi tez wiedziec czy pójdziemy do piekla czy do nieba wiec po co dal nam szanse(życie) skoro nasz los jest juz przesadzony? Bardzo proszę o odpowiedz ponieważ sama nie wiem jak mam to koledze wytłumaczyc I mam jeszcze drugie pytanie. Czy tchórzostwo jest grzechem? 3.skoro można isc ma msze wieczorna w sobote zamiast w niedzielę to czy jezeli wypadają 2 swieta pod rzad mozna isc w jednym dniu na 2 msze np. rana jako dzien dzisiejszy i wieczorem za jutro jesli sie nie ma okazji innaczej?

Odpowiedz: 1. Tak. Bóg wie co wybierzemy. Widać jednak uznał, że istnienie jest o niebo lepsze od nieistnienia. Dlatego godzi sie nawet na istnienie tych, którzy mu się sprzeciwiają. Bo dla niego człowiek (pewnie aniołowie też) jest wartością. A nie tylko to, czy będzie Mu posłuszny czy nie. Problem o którym piszesz może być przy okazji także podstawa do nadziei (nie wiary, a nadziei), że tych, którzy się potępią nie będzie zbyt wiele, albo nie będzie nawet nikogo. Bóg chce zbawienia człowieka. Potępienie wielu byłoby jakąś Jego klęska. Nadzieja powszechnego zbawienia w żadnym wypadku nie powinna być jednak dla człowieka powodem, dla którego zacząłby lekceważyć Boga, licząc zuchwale na Jego miłosierdzie... 2. Tchórzostwo jest grzechem w takim stopniu, w jakim powoduje jakąś inną szkodę. Czym innym jest, gdy ze strachu ktoś zapiera się wiary, nie udziela pomocy kopanemu na ulicy, a co innego, gdy ktoś boi się pójść w nocy na cmentarz. 3. Można tak postąpić. Byle nie pójść na Msze tylko raz (licząc jedna Mszę podwójnie)... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 19:05:58

Pytanie: Czy jeżeli przy myciu narządów płciowych nastąpi podniecenie, ale go nie zaakceptujemy, to czy jest to grzech?

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzech. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 14:57:43

Pytanie: Szczęść Boże! Słyszałem, że sekretarzem papieża Benedykta XVI jest również Polak. Bardzo proszę o podanie Jego watykańskiego adresu, a także imienia i nazwiska. Będę bardzo wdzięczny, ponieważ pilnie potrzebuję skontaktować się z tym księdzem.

Odpowiedz: To ks. prałat Mieczysław Mokrzycki. Adres zapewnie ten sam co papieża, czyli: Palazzo Apostolico Vaticano 00120 Citta del Vaticano 
Pytanie z dnia: 2007-03-02 11:33:37

Pytanie: Bóg ma w swoim zamyśle dla mnie kilku kandydatów na męża (z punktu widzenia teologii) czy tylko jednego? W księdze Tobiasza pisze coś o tym, że Tobiaszowi kobieta była przeznaczona od wieków, ale słyszałam też, że w biblii ks.Wujka użyte są inne słowa niż "przeznaczenie".

Odpowiedz: Bóg zna przyszłość i wie którego kandydata wybierzesz. Nie musi więc przygotowywać Ci kilku kandydatów. Ty natomiast możesz wybrać którego chcesz. Bo którego nie wybierzesz, Bóg Twój wybór znał. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 11:30:27

Pytanie: Czy Bóg z góry określił drogę człowieka przez życie? Czy na wolę Bożą składa się wiele naszych decyzji (np. wybór dziewczyny z którą się ożenię). Co dzieję się z człowiekiem, który odczuwając subiektywnie wolę Boga postępuje inaczej niż chce Bóg w kwestii wyboru drogi życiowej?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Bóg nie uzależnił naszego zbawienia od zrealizowania powołania, ale od wypełniania w życiu przykazania miłości. Staraj się kochać na tej drodze życiowej, którą idziesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 11:28:29

Pytanie: Szczęść Boże!!! Chciałm zapytac o troche nietypowa sytuacje, i troche niebespieczna jak dla duszy człowieka. 1.Czy jest możliwośc załozenia z Szatanem paktu że ty uwolnisz ta i ta osobe a ja wzamian dam ci moja dusze. Czy to jest raczej nie mozliwe poniewaz Szatan moze zamienic sie tylko o materialne dobra a nie o dusze która juz zawładna.Np. przez słowa? Takiej formie: " Prosze o uwolnienie ....(przyjaciółka) z Twojego władania , daj jej spokuj a wzamian bedziesz mógł zabrac moja dusze i zrobić co chcesz z nią." Kiedy to było wypowiedziane świadomie, dobrowolnie bez żadnej presji i z ogromna chęcia pomocy innej odsobie. 2Jakie jest prawdopodobieństwo ze taka dusza moze być zawładnieta złem jak po krótkim czasie ta osoba za która była ta ofiara składana zaczeła powracać do Boga. 3. Czy takie objawy jak stopniowe tracenie nadziei, utracenie checi chodzenia do kościoła uczęśczanie do częstej spowiedzi i komuni, zaniedbanie całkowicie kontaktu z Bogiem a przedtem był i to chyba dobry( tym bardziej ze ta osoba jest animatorem w oazie), utracenie chęci , pragnienia jednoczenia sie z Bogiem w jakikolwiek sposób, nie potrafienia teraz nawet czytać pisma św. bo to słowo ja drazni, czy niekiedy widok krzyza. Niby ta osoba teraz sie boi czy to mogło byc przyjęta ofiara. Czy Szatan sie teraz upomina o swoje??? Nie wie co ma zrobic, pomimo ze próbuje walczyc to i tak coś przegrywa, bo zaczyna ja zło pociagac, a nie Bóg. Czekam na szybka odp. bo ta osoba coraz bardziej popada w beznadzieje, w chaos w sobie. MImo ze tego nieche. Co mozna zrobic, jak jej pomóc, oprucz modlitwy ipostu za nia. Z BOgiem 

Odpowiedz: Z szatanem nie wolno nam paktować pod żadnym pozorem nawet w najlepszych intencjach. Doświadczenia o jakich mówisz mogą być próbą wiary Twojego przyjaciela. Najlepszą pomocą z Twojej strony jest modlitwa za tą osobę. Zobacz też TUTAJ D.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 11:01:14

Pytanie: 1. Kiedy jest "święta godzina" w pierwszy czwartek miesiąca? - o której godzinie konkretnie? Czy to prawda, że trwa ona od 23.00 do 24.00? Jakie modlitwy trzeba wtedy odmawiać? 2. Czy w czasie Wielkiego Postu można uczestniczyć w spotkaniach, przyjęciach urodzinowych? 3. Czy przewodnictwo duchowe to jest to samo co kierownictwo duchowe? Jakie są różnice? 

Odpowiedz: 1. Godzina święta wywodzi się od św. Małgorzaty Marii Alacoque. Pan Jezus wyraził życzenie, aby wierni w nocy z czwartku na pierwszy piątek miesiąca adorowali chociaż przez godzinę Najświętszy Sakrament dla uczczenia konania Chrystusa w Ogrodzie Oliwnym. Praktykę tę przyswoiło sobie bardzo wiele parafii, odprawiając specjalne adoracje w godzinach wieczornych. 2. Przykazania Kościelne i tradycja chrześcijańska mówią że Wielki Post jest czasem przygotowania na Święta Zmartwychwstania Pańskiego i jest to tzw. czas zakazany czyli czas gdzie nie należy urządzać zabaw. Uczestniczenie w takich uroczystościach zależy od sumienia danego człowieka, tak jak i przygotowywanie takich uroczystości . Zazwyczaj jednak są to kameralne spotkania rodzinne bez hucznej zabawy. W takiej sytuacji nie ma raczej problemu. 3. Te dwa określenia są używane zamiennie D.
Pytanie z dnia: 2007-03-02 10:04:31

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Jakiś czas temu, kiedy służyłem przy ołtarzu trzymając podczas komunii patenę, miałem przypadek, że już po skończonej komunii zauważyłem, iż na patenie pozostał mały kawałeczek Ciała Pańskiego, który ksiądz musiał przeoczyć, gdy oczyszczał patenę. Miałem patenę w ręku, nie wiedziałem za bardzo, co mam zrobić. Pierwszy raz znalazłem się w takiej sytuacji. Jakoś głupio mi było iść z tym do księdza. Dopiero co od niego odszedłem. Schowałem patenę do futerału myśląc sobie, że może przy następnym używaniu pateny ten pozostały kawałek zostanie usunięty. Potem myślałem, że jednak powinienem pójść wtedy do księdza, żeby zdjął ten kawałek i włożył do puszki. Analogiczna sytuacja zdarzyła mi się po raz koleiny, ale wtedy bogatszy już o wcześniejsze doświadczenie, od razu zwróciłem uwagę księdza na pozostawionego Pana Jezusa na patenie. O całej tej sprawie, chociaż początkowo budziła we mnie pewien niepokój, dosyć szybko zapomniałem. Od tamtych wydarzeń upłynął już pewien czas. Ostatnio jednak wspomnienie wróciło i zacząłem się zastanawiać czy nie powinienem pójść do spowiedzi i wyznać to zaniedbanie. Z drugiej jednak strony myślę, że przecież nie działałem w złej woli. Zawsze miałem głęboki szacunek do Ciała Pańskiego i nie uczyniłem tego, by Nim wzgardzić lub zbezcześcić. Jest u mnie nie do pomyślenia taka sytuacja. A to wszystko działo się tak szybko... Jedyną rzeczą, o którą mogę mieć do siebie pretensje, jest chyba moje nierozgarnięcie. Ale już sam nie wiem. W pewnym momencie zgłupiałem. Nie wiem, jak mam się do tego ustosunkować. Proszę o jakąś radę i z góry dziękuję. Szczęść Boże! 

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie co dla Ciebie znaczy "mały kawałeczek". Najlepiej będzie, jeśli to księdzu na spowiedzi powiesz. Jak by Twojej postawy nie ocenił, zrzucisz ciężar z serca... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 22:13:23

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jesus Chrystus. Mój syn /6,5 lat/ został w przedszkolu uderzony pięścią w twarz przez rówieśnika z grupy - bez powodu - to jest potwierdzona prawda. Nie oddał /bo tak go uczę/ zgłosił ten fakt pani a ta rodzicom agresorów. Czy powinien oddać cios?, czy powinien się bronić? - czy ma z siebie robić tzw. "worek treningowy" dla tych lub innych agresorów w przyszłości?. Może inni gdy zobaczą, że nie broni się pięścią postanowią go skrzywdzić? czy ma zostać "mięczakiem", być w grupie rówieśniczej postrzegany jako "kapuś"? i prześladowany w przyszłości. Jak ja mam go uczyć co powinien robić w podobnych sytuacjach w przyszłości ? , jak reagować ? Czy obrona fizyczna /odparcie ataku/ przed bezpośrednią agresją tzn. biciem to grzech? Czy mamy w pokorze znosić poniżenie i zadany nam ból fizyczny i psychiczny? 

Odpowiedz: Dość trudno znaleźć złoty środek między obroną przed agresją, a niepotrzebnym używaniem przemocy. Zwłaszcza gdy chodzi o doradzanie w sprawie kilkuletniego dziecka. I to dziecka, którego odpowiadający nie zna. Dorosłemu można powiedzieć, by oddał wtedy, gdy uzna, że to najlepszy sposób na uniknięcie podobnych kłopotów w przyszłości. Trudno jednak radzić tak komuś, kto często siły używa. Niektórym wydaje się, że takie oddawanie, i to z nawiązką, jest zawsze najlepszym rozwiązaniem. I dlatego ciągle tak rozwiązują wszelkie problemy. Z kolei doradzenie słabeuszowi żeby oddał silniejszemu od siebie może narazić go na niepotrzebne kłopoty i dodatkową frustrację, gdy takie sytuacje będą się kończyły tęgim laniem czy innym upokarzaniem. Pani zna swoje dziecko... Wydaje się, że sposób na zgłaszanie takich spraw wychowawcom jest zasadniczo dobry. Nie chodzi przy tym o to, by syn się mazgaił i by wzmacniać w nim nawyki donosicielstwa (znów, Pani zna syna, odpowiadający nie). Raczej by robił to z powodu niechęci do bijatyk... Ale sensowne rozwiązanie, niestety, musi Pani znaleźć sama... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 20:44:13

Pytanie: Witam. Od jakiegoś czasu dręczy mnie pewne pytanie. Skoro Bóg jest nie tylko miłosierny, ale i wszechwiedzący, a ponadto nie zawsze wysłuchuje naszych próśb, a i tak zawsze wszystko toczy się wedle Jego woli, to jaki jest sens w proszeniu Go o poszczególne rzeczy? Przecież i tak będzie tak, jak On chce, a nie jak my chcemy; mamy na to niewielki wpływ, a więc czy te nasze prośby w ogóle coś dają, nawet jeśli Bóg ich wysłuchuje, a nie wszystkie "spełnia" [tylko te, które są zgodne z Jego zamysłem]. Dziękuję i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Prośby człowieka skierowane do Boga mają wielkie znaczenie. Po pierwsze sprawiają, że stajemy przed Bogiem, że tak czy inaczej się modlimy. Po drugie uczą człowieka kim jest Bóg, a kim on sam, ucząc godzenia się z wolą Bożą. Po trzecie sprawiają, ze Bóg w pewnych sytuacjach może jakby zmienić zdanie. Gdy widzi, że nasza postawa wskazuje, że spełnienie jakiejś prośby rzeczywiście będzie dla nas dobre... Czasem jest bowiem tak, że człowiek zaczynając prosić, prosi źle. Niewysłuchany stopniowo dojrzewa do tego, by prosić lepiej, dojrzalej. Wtedy jego prośba może być spełniona... Trudno to wytłumaczyć, ale posłużmy się przykładem. Dziecko chce wyjechać z kolegami na weekend. Mama nie chce go puścić. Widzi, że ten wyjazd nic dobrego nie przyniesie. Że dzieciak coś ukrywa, kręci. Rozmawiają ze sobą. Długo. U dziecka stopniowo pojawia się zrozumienie, że na wyjeździe nie może się zachowywać jak pies, który się urwał z łańcucha i kosztować wszystkiego co zakazane. Stopniowo dojrzewa. Wtedy mama może na wyjazd mu pozwolić... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 19:28:54

Pytanie: Czy Msza św. i sakramenty św. udzielane przez księży Bractwa Św. Piusa X są ważne?

Odpowiedz: Sakramenty udzielane przez księży z Bractwa Piusa X z perspektywy Kościoła katolickiego sprawowane są ważnie, ale niegodziwie... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 19:20:14

Pytanie: W 1967 roku abp Lefebvre spotkał się z Ojcem Pio - jak widać na przytoczonym zdjęciu (...) Ojciec Pio (który ponoć znał dusze ludzką i potrafił prześwietlać ludzi na wylot) odniósł się do duchownego bardzo zyczliwie - w pełni szancunku. Dlaczego go nie upomniał? Dlaczego mu nie powiedział, że zrobi w przyszłości źle i doprowadzi do rozłamu w Kościele?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale skąd niby odpowiadający miałby znać odpowiedź na to pytanie? Jeśli jednak chodzi o zasugerowanie, że abp Lefebvre miał rację negując postanowienia Soboru, to proszę pamiętać, że to nie nawet najświętsze osoby mają dar nieomylności, ale Kościół. I że o. Pio przyjmował wielu ludzi i odnosił się do nich życzliwie. Do Jana Pawła II, który ogłosił ekskomunikę abp Lefebvrea też... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 18:30:27

Pytanie: przepraszam za moje dziwne pytanie - jest to własciwie prośba - powiedzcie mi czy mając 20 lat mozna doczekać sie prawdziwej miłości? czy też moze skazana jestem na samotność.... ilez mozna czekać :(:( ..

Odpowiedz: Jedni poznają swoich ukochanych mając lat 14 inni kiedy mając lat 34, 44 czy nawet 54. Skarżyć się, że jesteś skazana na samotność kiedy masz 24 lata to gruba przesada... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-01 16:22:06

Pytanie: Czy dziecko głęboko upośledzone może przystąpić do komunii? Proszę o konkretna argumentację (tak lub nie) i jakieś formalne zapisy tego dotyczące.

Odpowiedz: Przyjmujący Komunię powinien umieć rozróżnić chleb (opłatek) od Ciała Pana Jezusa. To znaczy powinien wiedzieć, że jest różnica. W prawie kanonicznym tak to ujęto (kanon 913) § 1. Dzieci wtedy można dopuścić do Komunii świętej, gdy posiadają wystarczające rozeznanie i są dokładnie przygotowane, tak by stosownie do swojej możliwości rozumiały tajemnicę Chrystusa oraz mogły z wiarą i pobożnością przyjąć Ciało Chrystusa. § 2. Jednakże dzieciom znajdującym się w niebezpieczeństwie śmierci wolno udzielić Najświętszej Eucharystii, gdy potrafią odróżnić Ciało Chrystusa od zwykłego chleba i mogą z szacunkiem przyjąć Komunię świętą. J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-01 16:18:13

Pytanie: Zamówiłam mszę za zmarłego tatę, ale niestety nie mogłam być na tej mszy, więc poszłam do innego kościoła w innej parafii. Czy taka msza jest ważna za zmarłego? Czy zawsze należy być na mszy w tym kościele, w którym się zamawia mszę?

Odpowiedz: Czasem zamawia się Msze w zakonach, gdzie raczej nie da się osobiście na nich być. Ksiądz na pewno odprawił Mszę w podanej intencji i taka Msza jest "ważna", czyli ktoś się za Twojego ojca modlił... J. 
Pytanie z dnia: 2007-03-01 16:14:49

Pytanie: Czy na cmentarzu modląc się przy grobie należy uklęknąć, czy dozwolona jest modlitwa na stojąco, bo moje koleżanki uważają, że nie należy klękać, gdyż zmarli nie są świętymi.

Odpowiedz: Przy grobie raczej nie modlimy się do zmarłych, a za zmarłych. Do Boga lub świętych prosząc o wstawiennictwo u Boga za nimi. Tyle że przy grobie raczej, ze względów praktycznych, modlimy się w postawie stojącej.... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 15:15:10

Pytanie: Dzień dobry ! "Ruch wiara i światło " co to za formacja i jaki ma cel? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam .

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 13:52:59

Pytanie: Czy wśród świętych jest Święta Patrycja.

Odpowiedz: Tak. jest ich nawet więcej. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 13:23:50

Pytanie: Od kiedy pamietam jestem w depresji. Ciagly smutek, niezadowolenie, brak satysfakcji z siebie i ze swoich osiagniec. Spowiadam sie z tego stanu regularnie ale wydaje mi sie, ze nie jest zalezny ode mnie. A jednak na pewno przeszkadza w tym by sie nieustannie ulepszac. Czy moze odpowiadajacy polecic mi jakas modlitwe albo swietego patrona, za ktorego wstawiennictwem mozna sie modlic o uzdrowienie duszy? A czy mozliwe jest, ze Pan Bog takiego stanu dla mnie chce? 

Odpowiedz: Jeśli Twój stan jest chorobą, to raczej należy się leczyć. A jeśli to tylko taki stan ducha, to proszę więcej spacerować, (lub uprawiac sport), rozmawiać z ludźmi, pójść do kina czy na jakąś zabawę (później, nie w Wielkim Poście). Może trzeba pomyślec o jakims urlopie, ciekawych wakacjach czy czymś podobnym. Kogo prosić o pomoc w takich sytuacjach? Na pewno Pana Boga. Ze wskazaniem świetego, który uchodzi za "specjalistę" w takich sprawach odpowiadajacy ma kłopot. No do to choroba dość nowa. Chore nerwy pomaga leczyć podobno św. Bartłomiej (24 sierpnia), Obłęd, na przykad święty Wit. Ogólnie w chorobach prosi się też o pomoc św. Archanioła Rafała... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 13:16:18

Pytanie: czy sakramenty sa bezpłatne,czy płatne?szczególnie chodzi mi o skrament malzeństwa.Czy istnieje jakis przepis okreslajacy cene usług prowadzonych przez księży?Przyznam,ze opłaty jakich żądają za kazdy świstek i udzielenie sakramentu są bardzo wysokie,np.ślub to 70% mojej wypłaty.czy maja prawo żądać pieniedzy za swoje poslugi? 

Odpowiedz: Asystujacemu przy ślubie kapłanowi składa się ofiarę. On z tego żyje. Jej wysokość nie jest ścisle ustalona. Zazwyczaj daje się tyle, ile się zwykło w danej parafii dawać. Jeśli zapłacenie za ślub jest problemem, to proszę o tym proboszczowi powiedzieć. Może w ogóle zrezygnowac z jakiejkowiek ofiary, ale musi wiedzieć, że was na ślub nie stać. Tak jednak zazwyczaj jest, że uważa się, iż ksiądz chce za dużo, a jednocześnie nie żałuje się pieniędzy na wesele.... Opłaty jakich domagają się pracujacy w kancelarii (księża czy świeccy) związane są z tym, że wykonują pewną konkretną pracę. Pracę urzednika. Żeby jakiś świstek wydac trzeba nie tylko go wypisać. Zazwyczaj trzeba jeszcze przecież w odpowiedniej księdze wszystko sprawdzić... Odpowiadajacy nie chce przez powyższe powiedzieć, że nie zdarzają się sytuacje, w których proszący o udzielenie ślubu czy jakiś dokument są źle przez księży traktowani. Chodzi o to, że sytuacje bywają bardzo różne. A często mamy tu do czynienia z uogólnianiem złej postawy księży oraz z niezrozumieniem, że w ogóle wypada księdzy za wykonaną prace coś dać. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 09:15:52

Pytanie: Wttam. W związku z moim ostatnim pytaniem (2007-02-12 11:43:21) chciałambym wiedzieć czy odpowiadający chce powiedzieć że musimy się wstrzymać ze współżyciem aż do czasu kiedy będę mogła znów zajść w ciąże?? przecież to nie możliwe ... jesteśmy przecież normalnymi ludźmi, normalnym zdrowym małżeństwem i potrzebujemy cielesnego zbliżenia!!! znajomy ksiądz powiedział mi że w takim wypadku popełniamy grzech lekki, widzę że zdania na ten temat są podzielone. Komu wierzyć?? 

Odpowiedz: Pani pytała, czy może używać środków antykoncepcyjnych w sytuacji, gdy jest pani po cesarskim cięciu. Odpowiadający powiedział, że Kościół w sprawie antykoncepcji dla nikogo nie czyni wyjątków (z wyjątkiem zagrożenia gwałtem). Chciał więc powiedzieć tylko tyle, że nie ma jakiegoś zezwolenia na korzystanie ze środków antykoncepcyjnych dla par, które mają problemy ze stosowaniem metod naturalnych. Nie jest prawdą, że po porodzie nie można stosować metod naturalnych (zwłaszcza, że wedle Pani słów jest ani zdrowym człowiekiem). Proszę zajrzeć ,a href=http://embrion.pl/npr/>TUTAJ , Link "Sytuacja szczególne".... Jeśli ów ksiądz uznał, że korzystając z prezerwatywy popełniacie grzech lekki to bierze to na swoje sumienie. Warto tylko zauważyć, że grzech lekki też jest grzechem, tyle że mniejszym. Sytuacja, której ktoś popełnia grzech z myślą że mu wolno, bo jest to tylko grzech lekki, zakrawa na kpinę z Bożego miłosierdzia. J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 07:05:36

Pytanie: Rozmawialem z ksiedzem na temat powinnosci obywatelskich w tym takze sluzby wojskowej.Powiedzial ze w czasie konflitktu zbrojnego,ksiadz sluzy oczywiscie pomoca duszpasterska a zolnierze wykonuja swoje zadania bojowe. 1) Czy zatem udzial bezposredni ksiedza w wojnie (wezmy np tzw wojne sprwiedliwa, obronna) mam na mysli strzelanie i zabijanie jest grzechem? 2) czy kazdy komu sumienie nie pozwala na taki bezposredni udzial i uchyla sie od takiej sluzby-grzeszy? Ktos moze zarzucic ksiedzu ''wygodnictwo etyczne''.latwiej pewnie komus kto bezposrednio nie jest uwiklany w walke dodawac otuchy duchowej...Ja anikogo nie nie chce oskarzac bo sam bym sie nie kwapil do strzelania do ludzi.Nie jestem tez pacyfista-uwazam obrone z cos b slusznego.w kazdym razie prosze o komentarz i o odpowiedz na 2 powyzsze pytania.

Odpowiedz: 1. Nie chodzi o to, że ksiądz zgrzeszyłby strzelając. Ale że jemu nie wypada strzelać. Nawet w słusznej sprawie. Podobnie jak nie wypada strzelać lekarzowi czy sanitariuszce... 2. Nie ma obowiązku strzelania do ludzi. Jeśli ktoś nie chce, może odmówić służby wojskowej. W katechizmie napisano (2311): "Władze publiczne powinny uwzględnić przypadek tych, którzy z pobudek sumienia odmawiają użycia broni; są oni jednak zobowiązani w inny sposób służyć wspólnocie ludzkiej". Chodzi tylko o to, by nie zrzucać na innych obowiązków obrony swoich spraw i jeszcze im wmawiać, że broniąc nas grzeszą. Grzeszyłby natomiast ten, kto korzystając z dobrodziejstwa jakim jest zycie w społeczeństwie w ogóle nie chciał mu w chwilach trudnych służyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-03-01 01:17:41

Pytanie: witam 1. mam pytanie czy zna pan opracowania mirosława salwowskiego i czy są zgodne z kanonem (...) czy aby dojść do zbawiena należy przyjąc promowane tam postawy 2. (...) to miał racje galileusz czy oligarchowie ówczesnego kościoła 3. czytam w wielu pytaniach o antykoncepcję odpowiedz zawsze jest taka sama bez polemiki zło piekło wieczne męczarnie za stosowanie antykoncepcji (nie myśle tu o środkach wczesnoporonnych ale a poczciwej gumce ) a co jeśli jeśli tu też się okaże za 10 lat że jednak "guma "zostanie dopuszczona i jeszcze na tym przykładzie co z dogmatem nieomylnosci władz kościelnych w sprawach wiary i kościoła a w rozwinięci prawo kleru do decydowania co jest poprawne a co nie (gdzie w bibli jest wzmianka o antykoncepcji ) gdzie pokora (obmywanie nóg )a co z tuszowaniem pedofili i homoseksualizmu wśród księży jak ktoś kto krzywdzi małe dzieci w tak ohydny sposób może mi mówić że robie żle jaki przykład idzie z góry. mieszkam na emigracji mieszka z nami para nażeczonych i nie dostali rozgrzeszenia bo sieją zgorszenie i trwają w grzech choś z tego co wiem to seksu nie uprawiaja ale rozgrzeszenia nie dostają a u mnie na parafi był ksiądz wikary i wszyscy wiedzieli co wyprawia na wyjazdach oazowych ks proboszcz też wiedział i co i zrobił NIC dopiero ok 5 lat póżniej czytam w krakowskiej ks złapany na goracym uczynku w zakładzie fotograficznym przy odbiorze niedwuznacznych zdięć nagich dzieci prawdopodobnie na wyjeżdzie oazowym szukam jakiejś wzmianki kurii NIC żadnej radości z ujawnienia czrnej owcy jak się ma czcij ojca swego i matkę swoją do ojca który gwałci własne córki mam jeszce pytanie prywatne co decyduje o tym które pytania są publikowane bo piszę już czwarte pytanie a żadne się nie ukazało a sledząc ten dział widzę tematyu się powtarzające przy tym i błache i zawszw jest na nie odpowiedz choćby w formie odnośnika TUTAJ polecam się zatem pańskiej uczciwości 

Odpowiedz: 1. Nie wystawiamy imprimatur żadnej stronie internetowej. Z nauką moralną Kościoła katolickiego można zapoznać się czytajac trzecią część katechizmu Kościoła katolickiego. naleźć go można choćby na stronie: http://www.katechizm.diecezja.elk.pl/ 2. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ 3. Odpowiadający nikogo tu piekłem za używanie prezerwatywy nie straszył. Choć moze powinien. Bo według nauczania moralnego Kościoła jest to grzech ciężki. I tłumaczył dlaczego, choćby odsyłając do artykułu Jacka Salija, "O co chodzi w katolickiej etyce małżeńskiej" (TUTAJ) . A o niezmienności nauczania moralnego Kościoła w kontekście antykoncepcji nie ma sensu dyskutowac. Bo póki co Kościół nczego tu nie zmienił. Trudno więc dywagowac na temat co by było, gdyby jednak zmienił. Zwłaszcza, ze chce Pan użyć tego jako argumentu przeciwko Kościołowi. 4. Czy Kościół tuszuje pedofilię i homoseksualizm wśród księży.... Zdanie pewnie mogą być podzielone. Prawdą jest, że Kościół nie ma w zwyczaju o ludzkich grzechach rozpowiadać. A każdy pokrzywdzowny może przecież dochodzić sprawiedliwości w sądzie. Jest policja, są prokuratury. Jeśli ofiary, ich bliscy, nie zdecydowały się na złożenie doniesienia, to skąd pewność, że biskup w czy współbracia danego księdze cokolwiek na ten temat wiedzą? I skąd pewność, że ta wiedza nie ogranicza się do plotek? W konkretnym wypadku: jeśli pan o ekscesach jakiegoś księdza na wyjazdach oazowych wiedział (a oskarża Pan o pedofilię) to czemu Pan tej sprawy do prokuratury nie zgłosił? Nie był Pan pewien? Może więc inni mieli podobny problem? 5. Mieszkanie ze sobą bez ślubu jako para jest grzechem ciężkim. Trwanie w grzechu cięzkim uniemożliwia otrzymanie rozgrzeszenia. 6. Odpowiadajacy stara sie odpowiadać na wszystkie pytania. Wyrzuca te, w których pytania własciwie nie ma, a jest tylko polemika. Dla takich tekstów jest forum. Tu odpowiadamy na konkretne pytania. J.

